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Krach bankowy i panika
w  N i e m c z e c h .

Run na banki. — Zawieszenie wypłat. — Zamknięcie giełd.
K rak ó w , 14 lipca.

Po pow rocie p reze sa  B an k u  R zeszy  
d ra  L u th ra  z P a ry ż a  do  B erlin a , co  n a ­
stąp iło  w sobotę, w y p a d k i w  N iem czech  
zaczy n a ją  rozw ijać się w  z a w r o t n ą  
s z y b k o ś c i ą .

P o w ag a  sy tu ac ji i w idm o n iech y b n ie  
g ro żące j k a ta s tro fy  finansow ej, sk łon iło  
rz ą d  n iem iecki do  polecenia, sw ym  p la ­
ców kom  zagran icznym , b y  p ow iadom iły  
rz ą d y  w W aszyng ton ie  i innych  z a in te re ­
so w an y ch  sto licach  o pow adze sy tu a c ji 
w  N iem czech.

A m b a s a d o r o w i e  n i e m i e c ­
c y  w W a s z y n g t o n i e ,  P a ­
r y ż u ,  L o n d y n i e  i R z y m i e  
z g ł o s i l i  s i ę  w o d n o ś n y c h  
u r z ę d a c h  s p r a w  z a g r a n i c z ­
n y c h ,  z a w i a d a m i a j ą c  d a n e  
r z ą d y  o p o w a d z e  s y t u a c j i  
w N i e m c z e c h  i p r o s z ą c  
.o ratunek.

%, Równocześnie g a fc i n © t R z es z y

o b r a d o w a ł  w p e r m a n e n c  j i
przez c a łą  niedzielę, do  w czesnych  godzin  
ra n n y c h  w  pon iedz ia łek . Z astan aw ian o  
się n ad  rozpacz liw ą  sy tu a c ją , w yw ołaną  
o znakam i ogó lnego  k rach u  bankow ego 
i fak tem , że rz ą d  n iem ieck i p o trzeb u je  
w  c iągu  24 godzin  k re d y tu  w w ysokości 
1 m ilja rd a  m arek .

N a  tem  posiedzen iu  pow zię to  szereg  
w ażnych  decy zy j, ja k  zam knięcie  giełd 
itd ., co jed n ak  nie w y jaśn iło  sy tu ac ji, 
k tó r a  w  pon iedz ia łek  p rz y b ra ła  w s z y s t ­
k i e  c e c h y  p a n i k i ,  ja k  o tem  św iad ­
czą  n as tęp u je  depesze z B erlina:

Berlin, 13 lipea (Hl). Sygnalizowa­
na przez nas od szeregu tygodni
k a t a s t r o f a  f i n a n s o w a  
N i e m i e c ,  w dniu wczorajszym 
t. j. w poniedziałek przybrała kształty 
zupełnie wyraźne.

Fo długotrwałych obradach gabine­
tu  fi zeszy, które przeciągnęły się przez

całą noc do wczesnego rana, dziś ogło­
szony został jako

pierwszu zwlasiun Krachu
następujący urzędowy komunikat: 

D a r m s t a d t e r  & N a t i o ­
n a l  B a n k “ w i d z i a ł  s i ę  
z m u s z o n y  z a m k n ą ć  s w o ­
j e  o k i e n k a  d l a  w y p ł a ­
t y .  R z ą d  R z e s z y  p o s t a -  
n o w j  ł p r z e d ł o ż y ć  P r e ­
z y d e n t o w i  H i n d e n b u r -  
g o w i  d o  p o d p i s u  d e ­
k r e t ,  n a  p o d s t a w i e  k t ó ­
r e g o  r z ą d  p r z y j m u j e  
g w a r a n c j e  z a  w k ł a d y  
i s p o k o j n e  r o z w i k ł a -  
n i e  i n t e r e s ó w  D a n a t -  
B a n k u“.

Równocześnie ogłoszony został rów­

nież drugi komunikat, wydany prze2 
zarządy wszystkich dyrekcyj giełd,
stwierdzający, iż - i

giełfly Dędą w poniedziałek 
I we wloreh zamknięte.

W i a d o m o ś c i  t e  w y w o ł a *  
ł y  n a t y c h m i a s t o w ą  p a n i *  
h ę. .
urządziła run na te banki. Początkowo: 
wiek wkłady w bankach niemieckich, 
urządził run na te  banki. Początkowo 
banki wypłacały każdą żądaną kwotę, 
ale już około godz. 10-ej przed połud* 
niem pierwszy- „ C o ’m e r  c i a 1—» 
u n d  P  r  i v a t B a n k“ o g r a n i *  
c z y ł s w o j e  w y p ł a t y  d o  
500 mk.  d l a  p o j e d y n c z e j  
o ś  o b y . ' ' 1

Tymczasem „ D r e s  d e n e r B a  n k

W rocznica bitwy pod Grunwaldem. Dowódca i Korpus Oficerów 
43 p.p. Legionu Bajończyków

zawiadamiają, iż doroczne $

Ś W I Ę T O  P U Ł K O W E
przypadające w dniu 25 lipca, w roku bieżącym obcho* 
dzone będzie ściśle w ruinach pułku. W związku z tem 

; zaproszenia wysyłane nie będą. 3994k

Opis największych

S E K S A C H
tj m m

Liga m ocarstwowa urządziła  w  dniu  13 lipca  6. r., w  przeddzień rocznicy pam iętnego zw yc ięs tw a  P olski nad Niem cami pod Grunwaldem  
(15 lipca 1410) w ielką  uroczystość w  D ziałdowie na granicy niem ieckiej. B itw a pod Grunwaldem  odbyła się na terenie, będącym  dziś w e 'włada­
n iu  N iem iec, zaś na polach ko lo  Działdowa i U zdow a zgrom adził w  r. 1410 Jagiełło w o jska  polskie. Zdjęcie nasze przedstaw ia fragm ent uro­

czystośc i n iedzielnej na ryn ku  xv D ziałdowie. Ag. fot. „Światowid".

krajowych i zagranicznych

mnóstwo oryginalnych, autentycznych

F O T O G R A F II
znajdziecie w

N r .  2 6
tygodnika

JAM DETfUYT
Cena tylko 30 groszy !
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„Gdybym zdecydował się odraza lecieć samo­
lotem.— za parę minut byłbym już na miejscu!.."

o g r a n i c z y ł  k w o t ę  w y p ł a t  
d o 50 mk., co spowodowało autom a­
tycznie zmniejszenie w ypłat także w 
„Commercial und P riva t Banku“.

Trzeci z D- Banków niemieckich 
„Deutsche Bank und Diskonto Gesell- 
schaft wypłaca tylko 10%.

Ja k  się korespondent W asz dowiadu­
je  — rozpaczliwa sytuacja „D anat Ban- 
ku“, o której donosiliśmy już 4-y ty ­
godnie temu n i e  b y ł a  d l a  
s f e r  r z ą d o w y c h  i d o b r z e  
p o i n f o r m o w a n y c h ,  t a j e m ­
n i c ą .

Od dnia 30 czerwca ub. r. do dnia 
dzisiejszego Danat Bank zmuszony był 
wypłacić 950 miljonów marek, z czego 
650 miljonów mk. przypada za czas od 
1 m aja b. r.

Główną przyczyną zachwiania się 
„D anat Banku“ jest

wypowiedzenie kredytów temu bankowi 
przez amerykański Dom Bankowy 

Bead et Comp.,
który  znalazłszy się w trudnościach z 
powodu kryzysu rolnego w Ameryce, 
wypowiedział swoje kapitały  p. Gold- 
schmidtowi z Danat-Banku.

Sytuacja finansowa i polityczna Niemiec 
przedstawia sie w tej chwili 

niezwykle poważnie.
Rząd Rzeszy obraduje znowu od 

Wczesnego rana, zastanaw iając się nad 
e w e n t u a l n o ś c i ?  n a t y c h -  
m i a s a o w e g o  w y j a z d u  k a n ­
c l e r z a  B r i i n i n g a  i m i n .  
C u r t i u s . a  d o  P a r y ż a ,  g d z i e  
z n a j d u j e  s i ę  k l u c z  s y t u a -  
c j i. W yjazd m inistrów niemieckich 
w ydaje się jednak m a ł o  p r a w d o ­
p o d o b n y ,  a to wobec pesym isty­
cznie brzmiącego raportu  ambasadora 
niemieckiego w Paryżu v. Hoescha.

N atom iast na podstawie uchwały ga­
binetu Rzeszy, prezydent Banku Rze­
szy dr. Luther odleciał dziś samolotem

do Bazylei, g d z ie  n a  p o s i e d z e n iu  rady o  r a t u n e k  d o  p r z e d s t a w i -
- - -  - -- ■ ■ • - i . ,  . . i. i. „ „  i- 0  w  e m  x _generalnej Banku dla wypłat między- c i e l i  i n n y c h  

narodowych b ę d z i e  a p e l o w a ł  s y j n y c l i .

No prowincji ron jeszcze wickszo
n i £  w  B e r l i n i e .

(Telefonem od naszego korespondenta).

B erlin , 13 lipca. (Hl). Z te ren u  R zeszy n a d ­
chodzą  w iadom ości, i e  r u n  n a  b a n k i  
p r z y b i e r a  t a m  j e s z c z e  w i ę k ­
s z e  r o z m i a r y ,  n i ż  w  B e r l i -  
n  i e.

D ziś p rzed  południem  p rzyby li d o  B erlina  
d y rek to ro w ie  oddziałów  bankow ych  n a  p ro ­

w incji, bu rm istrze  m iast p ro w in c jo n a ln y ch  i 
k ierow nicy  życia  gospodarczego , a b y  p o in fo r­
m ow ać się n a  m iejscu o rozm iarach  k ryzysu .

O braz na u licach  B erlina  je s t n a raz ie  n ie­
zm ieniony, jed y n ie  p r z e d  b r a m a m i  
b a n k ó w  g r o m a d z ą  s i ę  d ł u g i e  
o g o n k i  o s ó b ,  ch cący ch  o deb rać  sw oje

oszczędności, p rzyczem  od czasu do czasu  d a ­
ją  się słyszeć g ło sy  obu rzen ia  i p ro te stó w  pod 
ad resem  ta k  skan d a liczn e j g o sp o d ark i, k tó ra
uniem ożliw ią pod jęc ie  oszczędności.

S y tu a c ja  d ro b n y ch  k lien tó w  bankow ych  
p rzed s taw ia  się trag iczn ie  tak że  z teg o  w zglę­
du , że szereg  osób zam ierza  obecnie w yjechać  
n a  le tn ie  u rlo p y , a  n ie  m ogąc pod jąć  zg ro ­
m adzonych  n a  te n  cel oszczędności, zna laz ły  
się w położeniu  n iezw yk le  p rzyk rem .

P ow szechnie  liczą  się z og łoszen iem  m ora­
to rjum  w ew nętrznego  w  n a jb liższych  godzi­
nach . P r z e d  g m a c h a m i  b a n k ó w  
p a t r o l u j ą  s i l n e  o d d z i a ł y  p o ­
l i c j i .

Do te j  chw ili, t. j. do  godz. 2 popo ł., do ża­
d nych  ekscesów  n ie  doszło.

Przed o g ło szen iem  m o ra ło r jim ?
B erlin , 13 lipca. (Hl). R ów nocześnie z p o ­

siedzeniem  R a d y  B anku  R zeszy odzyw a się 
w chw ili obecnej w s p ó l n a  k o n f e ­
r e n c j a  d y r e k t o r ó w  w s z y s t ­
k i c h  n a j w i ę k s z y c h  b a n k ó w  
n i e m i e c k i c h .

N a k o n feren c ji te j postanow iono  u jed n o ­
s ta jn ić  aż  do  chw ili u k a z a n ia  się d e k re tu  
p rez . H in d en b u rg a  sy s tem  w y p ła t tychże  
banków .

Z ap ad ła  uch w ała , ab y  n a raz ie  w y p ł a ­
c a ć  t y l k o  10 % w kładów , p rzyczem  
w k ł a d y  p o n i ż e j  500 m a r e k  w y ­
p ł a c a n e  b y ć  m a j ą  d o  w  y  s ' o  k  o- 
ś c i 100 m a r e k .

N a  w y p a d e k ,  g d y b y  r u n  n a  
b a n k i  t r w a ł  d a l e j  w  t y c h  s a ­
m y c h  r o z m i a r a c h  c o  d o t y c h ­
c z a s ,

postanowiono w dniu jutrzejszym  
zamknąć wogóle okienka bankowe.

J a k  się k o re sp o n d e n t W asz  d o w iad u je  z 
d o b rze  p o in fo rm o w an y ch  k ó ł finansow ych , 
liczą  się ta m  z m ożliw ością  og ło szen ia  przez 
B an k  R zeszy

dekretu o powszechnem moratorjum  
na okres przynajmniej 2-ch tygodni.
M orato rjum  d a ło b y  ban k o m  n iem ieckim  

chw ilow ą u lgę , um ożliw ia jąc  rów nocześn ie

(Telefonem od naszego korespondenta).

rządow i p e r tra k ta c je  o now e k red y ty , k tó re  
d o p row adzone  do  banków  niem ieckich , um o­
żliw iłyby  im  p rze trzy m an ie  k ry ty czn eg o  o k re ­
su.

G dyby  bow iem  ru n  na  bank i n iem ieckie p o ­
trw a ł do  ty g o d n ia  w ty c h  sam ych  rozm ia­
rach , w s z y s t k i e  w i e l k i e  b a n ­
k i  n i e m i e c k i e  m u s i a ł y b y  o g ł o ­
s i ć  n i e w y p ł a c a l n o ś ć ,  m i m o  
a k t y w n y c h  b i l a n s ó w .

P rzy czy n ą  tego  je s t, ja k  już obszern ie  sw e­
go  czasu donosiliśm y — zb y t lek k o m y śln a  
p o lity k a  k re d y to w a  ty ch  banków , k tó re , p rz y j­
m ując  k ró tk o te rm in o w e  k re d y ty , rów nocze­
śn ie  u d z ie la ły  pochopn ie  pożyczek  w p ły w o ­
w ym  przem ysłow com  niem ieckim , k tó rz y  lo ­
kow ali je  w  n iep ro d u k ty w n y ch  in w esty c jach .

O głoszenie n iew yp łaca lnośc i p rzez  t. z w. 
D -bank i n iem ieck ie  i rów noczesne w y co fan ie  
należności ty c h  banków  z p rzedsięb io rstw  
p rzem ysłow ych , zaw isłych  od n ich , spow odo­
w a ły  z ko le i o g ł o s z e n i e  n i e w y ­
p ł a c a l n o ś c i  t y c h ż e  p r z e d s i ę ­
b i o r s t w .

Filja Danat-Bankn w Katowicach 
zamknęła kasy.

(Telefonem od naszego korespondenta).
Katow ice, 13 lipca (H). W poniedziałek rano na

bram ach filji D arm stadter und N ational Bank K a ­
towice, przy ul. M arszałka P iłsudskiego, w yw ie­
szono następujące zawiadomienie:

Z powodu nadzw yczajnie w ielkich, coraz 
bardziej się jeszcze pow iększającej ilości w y- 
pow iedzeńkredytu oraz podejm owania gotów ­
ki najpierw  ze strony naszych wierzycieli za ­
granicznych, a później także krajow ych, je­
steśm y zmuszeni dla zabezpieczenia ogółu 
naszych wierzycieli, do przejściow ego 
z a m k n i ę c i a  n a s z y c h  k a s .

R ząd Rzeszy niemieckiej upoważnił nas do 
ogłoszenia oświadczenie, iż na podstawie dzi­
siaj jeszcze ukazać się m ającego rozporzą­
dzenia (N otverordnung) p . prezydenta Rzeszy 
niem ieckiej przez przyjęcie pełnych gw aran- 
cyj za w kłady, zabezpieczy spokojne rozwi­
k łanie interesów  D anat Banku.

K atow ice, 13 lipca. Zamknięcie Banku przy­
szło nagle. B ank m iał na  15 bm. zmobilizowaną 
potrzebną w alutę na w ypłatę gotów kę. Filja 
D arm stad te r und N ational B ank w Katowicach, 
p racuje głów nie z wielkim przem ysłem górnoślą­
skim. N ajw iększe koncerny  i przedsiębiorstwa 
ko rzysta ją  z w ielkich kredy tów  w tej filji. Kre­
d y ty  te  są  znacznie w iększe od złożonych oszczę­
dności n a  Polskim  Śląsku w tym  Banku. Przed 
Bankiem  grom adzą się tłum y ludzi i czekają na  
dalszy  rozw ój w ypadków .

(Dalsze w iadom ości patrz w  telegramach).

A tymczasem w Dreźnie kosztowne parady wojskowe
i  W Bw iieanie szafbelkci.

B erlin , 13 lip ca . (PA T ). W  sobo tę  ro zp o czą ł 
się w  D reźn ie  p ie rw szy  z jazd  t. zw . „W affen - 
ta g “  k a w a le rj i  n iem ieck ie j, za in ic jo w an y  przez  
„ W affen rin g “ k aw a le rzy s tó w  n iem ieck ich . 
S zw adron  sz ta n d a ro w y  R eich sw eh ry  p rzed e fi­
lo w a ł p rzed  d ow ódcą  k a w a le r ji, b . fe ld m ar­
sza łk iem  M ackensenem  i gen . E y n em  z 160 
sz ta n d a ra m i b. a rm ji c e sa rsk ie j. N astępn ie  
w yg łoszono  p rzem ów ien ia  okolicznościow e.

O rk ie s tra  R e ich sw eh ry  o d e g ra ła  p o b u d k ę  k a ­
w a le rji n iem ieck ie j. W  n iedzielę  o d by ło  się 
n ab o żeń stw o  po low e, w  k tó re m  w zięło  u d z ia ł 
o ko ło  15.000 ż o ł n i e r z y  b.  a r m j i  
cesa rsk ie j.

S zw ad ro n  sz ta n d a ro w y  12 p u łk u  k aw a le rji 
R e ich sw eh ry  u s ta w ił się w  szy k u  z 24 sz ta n ­
d a ram i b. a rm ji cesarsk ie j. K azan ie  w yg łosił 
b. k a p e la n  n ad w o rn y  K essler. P o  nabożeń ­

stw ie  fe ld m a rsz a łe k  M ackensen  p rzeszed ł 
p rzed  fro n tem  pocz tów  sz tandarow ych , po- 
p rz y  u d z ia le  k ilk u se t k a w a le rz y s tó w  w  un i­
fo rm ach  cesa rsk ich  pułków k aw a le ry jsk ich . 
W  p o łudn ie  o d b y ła  się defilada  p rzed  Ma* 
czem  u fo rm ow ał się pochód  przez  m iasto* 
ckensenem  i sz tabem  zjazdu . W  sali ra tu s z a  
p o w ita ł z jazd  b. m in is te r K iilz . P o p o łu d n iu  
o d b y ły  się g ry  tu rn ie jow e.

Z krainy bajek
(W trójkącie skandynawskich stolic).

Kopenhaga, w  lipcu.
Chcąc poznać S kandynaw ję, trzeba zacząć od 

zw iedzenia Kopenhagi, te j w ytw ornej m etropolji 
północy, lecz do K openhagi trzeba przybyw ać 
ty lko  ze strony morza (najlepiej bezpośrednio 
z G dyni lub G dańska), gdyż ty lko  stąd  K open­
haga da je  sę poznać, jak o  m iasto pełne rom an­
tyzm u.

T u ta j, p rzed zdum ionym  w zrokiem  tu ry s ty  roz­
tacza się is tna , cudna bajka... W ysokie, strze­
liste w ieże p ięknych kościołów , k ry te  zielonym  
bronzem i złotem; stare , charak te ry styczne  dom- 
ki zakonserw ow anej jeszcze dziełney hanzeatyc- 
k ie j; w ielki, ruchliw y p o rt; kanały , pełne łodzi, 
rozwożących bogactw a m orza, oraz owoce połu­
dniowe; śliczne pom niki i szum iące w odo trysk i; 
bulw ary i  place, pełne różnokolorow ych kw ia­
tów ... ,

A przy bliższem poznaniu się z m iastem , gdy- 
się już jest w hotelu, muzeum, restau racji, ka- 

mieisca°h, lub w pięknych, nader 
1' rząd '/-onych sklepach, w tedy K open­

haga jeszcze więcej w ygryw a; w tedy nabiera się 
przekonania, że tu ta j, w tej poważnej, dum ne? 
lecz jednocześnie bardzo lekkiej i cieplej atm ol 
sferze mogły się rozwinąć umysły tak  wielkich 
artystów , ja k  rzezburza  Thorwaldsena, twórcy 
ba jek  Andersena  i k ry ty k a  literatu ry  europej 
sk iej, Brandesa.

Dla A ndersena istn ieje tu  tak  w ielki kult, że 
w  zeszłym roku urządzono naw et w Paryżu, pod 
d y rekc ją  p . O lrika, specjalną w ystaw ę tw órczo­
ści A ndersena, to znaczy w szystkich jego dziel 
w  języku  duńskim , oraz w  tłum aczeniach (kil­
kudziesięciu językach, a  także i w  japońskim ), 
k ry ty k , sztychów , listów  pryw atnych, a  także 
jego  w łasnych rysunków  do ba jek  i szkiców,, 
z licznych godróży-

J a k  na  sw oje czasy, poeta  ten  wiele podróżo­
w ał. Zresztą o tej jego nam iętności św iadczą 
wcale niezłe rysunk i piórkiem , listy , oraz b a r­
dzo zniszczone w alizki, k tó re  w idziałem  w m u­
zeum A ndersena, w jego rodzinnem  mieście

>A a a a    . .
. ’ -

penhadze, zostało ufundow ane przez... browar 
Carlsberg w Kopenhadze. To już rzeczywiścio 
należy do sfery bajek . Brow ar w roli krzew i­
ciela sztuki, nauki i lite ra tu ry?  Lecz ta k  jest. 
Brow ar ten, założony przez Jakobsena, został
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N orw eska Riwiera .

Odensee, znajdującem  się w odległości 4 godzin 
jazdy  koleją od Kopenhagi. T akże miłe m iastecz 

a ' e' jeszcze ciekawsze Muzeum Andersena, 
ry  był osobiście w w ielkiej przyjaźni z P i- 

c ensem, Tickem, a kochał się szalenie w ówcze­
snej piękności i śpiewaczce operow ej L ind; czę-

S zw ec jU  t?gdądał d°  A ag lii’ Niemiec> W łoch,

Muzeum Andersena  w Odensee, jak  i wiele in­
nych m sty tucy j kulturalno-artystycznych w Ko-

w swoim czasie, po śmierci w łaściciela, p rzeka­
zany na rzecz publiczną i cały więc miljonowy 
dochód tego olbrzym iego i św ietnie p ro speru ją ­
cego przedsiębiorstw a idzie ty lko na udoskona 
lenie w łasnej produkcji, oraz na cele publiczne.

A zatem , g lip to tek i, szkoły, ekspedycje n a u ­
kowe, subw encje szkolne, pom niki, naw et wo­
dotryski, za to  w szystko płaci obyw atel, ale... 
po skonsum ow aniu buteleczki Pilsner‘a, jak  w 
Skandynaw ji nazyw ają piwo. Czyli tak a  bu te­

leczka piw a je s t dla D uńczyka skarbonką, 2 
k tórej on po pewnym czasie dostaje  z pow rotem  
swoje pieniądze, lecz w postaci m onum entalnych 
gmachów, muzeów, szkół, etc., up iększających  
jego stolicę i kształcących jego dzieci.

Zresztą, D uńczyk dostaje  z pow rotem  i po ­
datk i, k tó re  p łacił przez całe życie, gdyż rząd  
zw raca mu je  w postaci sta łej em erytury , spe­
cjalnych zapomóg i t. p. po osiągnięciu 65 
lat. Czyż to w szystko nie zakraw a na  bajkę?

A teraz, do innej bajki, do ba jk i z n a tu ry , 
z dzikich, strom ych gór Norwegii, z je j szum ią­
cych w odospadów, niezliczonych fjordów , sk a ł 
i w ysp. Tu można śmiało powiedzieć, że P an  
Bóg stw orzył Norwegję już po innych sw oich 
w ielkich dziełach, gdyż tu  się pow tarzają i Kau­
kaz, i góry Atlasu, i K arpaty, i T a try  i połu­
dniow a Francja... W szystko tu m ija, jak  w fan­
tastycznym  kalejdoskopie, jak b y  pow tórzenie i 
pow rót do daw nych sem iniscencyj pejzażow ych...

Oslo, jako  miasto, nie jes t bardzo ciekawem , 
lecz okolice są w spaniale. O wiele ciekawszem, 
jako  m iasto hanzeatyckie, i także  połoźouem 
w śród gór i fjordów , jes t Bergen, k tó re  trzeba 
zwiedzić ko leją  z Oslo, natom iast inne malow­
niczo położone w śród w ysp, fjordów  i gór mia­
sta, jak : Staw anger, Molde i Trondheim , trzeba 
zwiedzić, lecz nie koleją, a  ze strony  morza.

N orw egja, jako  k ra j tu rystyczny , ma w ielką  
przyszłość. J e s t  to  jeszcze niezbadany k ra j i 
trzeba  gorąco pow itać in ic ja tyw ę rządu, ł a ­
dującego obecnie specjalne koleje w górach, 
k tó re  dadzą możność bliższego poznania  fjordów, 
w pierwszym  rzędzie Hardanger Ijordu, w 'o k o ­
licach Voss-Eide.

Z Trondheim u prow adzi prosta linja kolejo­
wa do Sztokholm u, k tó ry  w tej oliwili na gw ałt 
się rozbudow uje, zryw a całe dzielnice i wznosi 
tysiące przestronnych, w idnych, lekkich w kon- 
strukcj, a  ładnych domów mieszkalnych, oraz 
pałaców  biurowych Prym w tej akcji budow la­
nej trzym a naturaln ie  ów słynny m agnat „kró l 
zapałczany14 — W ar Kreuger!..,

Pozatem  Sztokholm urządza nowe bulw ary, 
parki, wodotryski- i t. p. Miasto s ta je  się wciąż



Wubuch Ma niemieckiego
Kraków, 13 lipca.

Wiadomości, które od rana nadchodzą z 
Niemiec, świadczą, że Berlin w te j chwili prze­
żywa w calem tego słowa znaczeniu

„czarny poniedziałek”,
k tó ry  w ypadł na feralny dzień 13-go lipca. 
W i d m o  b a n k r u c t w a  przez samych 
Niemców ustawicznie „malowane na  ścia- 
nie“ —  o ż y ł o ,  p r z y b r a ł o  r e a l ­
n e  k s z t a ł t y  i u d e r z y ł o  d o  
b r a m  N i e m i e c .

Bankructwo kolosa bankowego, t. zw. 
Donat-Banku —  wstrzym anie w ypłat w in­
nych bankach niemieckich, względnie ograni­
czenie ich do 500 mk. (chwilami nawet do 
50 mk.) na  książeczkę, wzgl. do 10 proc. su­
my — zamknięcie wszystkich giełd w pań­
stwie —  panika wśród publiczności, k tóra  
straciła  głowę —  gorączkowe narady rządu, 
którego posiedzenia odbywają się bez prze­
rw y _  najpotworniejsze pogłoski, które krążą 
z ust do ust we wszystkich w arjantach — 
lęk przed w ielką niewiadomą, k tó rą  są już 
nie najbliższe dni, ale naw et najbliższe go­
dziny

.1 oto obraz faktów i nastrojów Berlina!
N i e m i e c k a  p o l i t y k a  o d w e t u  
i z b r o j e ń ,  ż y c i e  n a d  s t a n  i 
m ą c e n i e  w o d y  w E u r o p i e ,  z b i e ­
r a  w t e j  c h w i l i  s w o j e  o w o ­
ce  m  n i e s t e t y  o w o c e  z a t r u -  
t  e.

:« w u

Cztery groźne p y t a n i e . ,
Czy Niemcy w  ostatniej chwili otrzymają 

pomoc kredytow ą świata. 
Ajeśli nie, iŁe dni wytrwa jeszcze marka 

niemiecka? 
W reszcie, co nastąpi w Niemczech na wy­

padek załam ania waluty? —
i ostatnie pytanie, bezpośrednio najbar­

dziej świat obchodzące, jaki krąg skutków 
mieć będzie katastrofa niemiecka, czy ban­
kructw o Niemiec nie pociągnie za sobą czę­
ściowego lub zupełnego bankructwa innych 
państw.

Oto cztery pytania, które skupiły na so­
bie zainteresowanie całego cywilizowanego 
św iata do tego stopnia, iż nie można o niczem 
fanem w tej chwili myśleć i mówić.

A b y  n a  te  p y ta n ia  d a ć  n a le ż y tą  odpow iedź, 
trz e b a b y  m ieć  jed n e  ty lk o  uzd o ln ien ia , uzdol-

C u k ie i  k x< ze p l

fedzde więc

J C a n o M a
wyto&y cukuwe i czekolady.

JC o s m a
piękniejszem . Czyż to  także  nie ba jka , ten  sza­
lony  rozm ach sto licy  szw edzkiej i ten  k ap ita ln y  
gen jusz finansow y K reugera?

A żeby zam knąć ów „tró jką t skandynavjsk i“, 
łnuszę spędzić noc w dusznym  sleepingu, a  n a ­
z a ju trz  znow u już jestem  w miłej K openhadze.

Znowu słyszę m elodyczne duńskie — ja  vel... 
ta k  jest...

Znowu te  sam e kościoły , śliczne kw iaty , owo- 
be południow e, eleganckie podróżniczki, A m ery­
k an ie  i... w iedeńscy fab rykanci konfekcji dam ­
sk ie j. Pełno ich i w  Sztokholmie, i w  Oslo...

Myślą w idocznie o stw orzeniu P aryża  półno­
cy.

M. Berlacki.

francuska kslafka  
a polskim m a la r ii

(M onografja  o Eug. Zctku).

W arszaw a, w lipcu.
W  październiku b. r. ukaże się w P aryżu  

w spaniała  publikacja, pośw ięcona tw órczości 
a rty styczne j Eugehjusza Zaka, zm arłego w  1926 
roku . Znana paryska firm a w ydaw nicza pod  n a ­
zw ą „Editions Le Triangle“, ogłosiła w łaśnie 
subsk rypc ję  na to dzieło; autorem  tek s tu  będzie 
p a ry sk i k ry ty k , Edm ond Ja loux; dział rycin, 
bardzo  obfity, zostanie nadto w zbogacony czte­
rem a planszam i barwnemi.

K sążka o Zaku ukaże się w  trzech różnych 
edycjach : 7 egz. na  papierze Im perial Japon  
(cena 8 0 0  fr.), 2 5  egz. na papierze czerpanym  
ho lenderskim  (cena 5 0 0  fr.), a  4 7 0  egz. na pap ie­
rze w elinow ym  (2 5 0  fr.).

W idzim y z tego, że będzie to raczej publika­
c ja  luksusow a, obliczona na zam ożnych bibljofi- 
lów, nie zaś książka  d la  zw ykłych śm iertelni­
ków ; ci o sta tn i m uszą zadowolić się małemi mo- 
nografijkam i, k tó re  już is tn ie ją  zarówno w języ ­
ku francuskim , jak i polskim (pióra Stefanji Za­
horskie j; Monografje artystyczne Gebethnera i 
Wolffa, tomik NY). ^

niema prorocze. Niestety, piszący te słowa, 
uzdolnień tych nie posiada; zamierzamy więc 
tylko przeanalizować te cztery pytania i wska­
zać tylko na pewne podobieństwa rozwiązań.

B e z  p o m o c y  z  z e w n ą t r z  —
m a r k a  s k a z a n a  n a  z a g ł a d ą !

Jeśli Niemcy nie otrzymają wielkiej poży­
czki międzynarodowej, to k a t a s t r o f a  
w a l u t o w a  N i e m i e c  j e s t  r z e ­

c z ą  k i l k u  n a j b l i ż s z y c h  d n i .
Ta diagnoza wydaje się tak  wielce prawdo­

podobną, iż można ją przyjąć niemal za pew­
ną. Własne zasoby dewizowe Banku Rzeszy 
są tak  nadwątlone, iż po zwrocie 16 lipca 
zapadjącego kredytu 100 miljonów dolarów, 
zasoby te byłyby niewystarczające do pod­
trzymania marki i nie pomogłaby tu  żadna 
centrala dewiz i żadne inne rozpaczliwe środ­
ki zaradcze, jak m o r a t o r j u m  itd.

K o l o s  n a  r ó w n i  p o c h y ł e j .
Uwaga więc świata skupia się na zagad­

nieniu pomocy kredytowej ze strony świata 
finansowego amerykańsko-francuskiego.

Czy pomoc ta jest prawdopodobna, w ja­
kich rozmiarach byłaby dostateczną dla za­
trzymania Niemiec na równi pochyłej, na 
której się znajdują 

B a n k r u c t w o  N i e m i e c  m a  j u ż  
c h a r a k t e r  l a w i n y .  W aga Niemiec w 
życiu kredytowem świata jest bardzo wielka. 
Jeśli przyjmiemy, że udział Niemiec w życiu 
kredytowem świata mniej więcej odpowiada 
udziałowi Niemiec w handlu światowym, to 
udział ten wynosić będzie około 10%, f a k ­
t y c z n i e  z a ś  j e s t  o w i e l e  w i ę ­
k s z y ,  b o  N i e m c y  p o  w o j n i e  
p o ż y c z a ł y  n a  p r a w o  i l e w o .

Jest to zbyt wielki kolos, by można było 
wstrzymać jego upadek, o ile już raz znaj­
duje się na równi pochyłej. Byłaby tu  ko­

nieczna mobilizacja tak wielkich środków fi­
nansowych i to środków tak  altruistycznie 
nastawionych, gotowych wziąć na siebie na­
wet największe skoncentrowane ryzyko, iż 
t r u d n o  w i e r z y ć ,  b y  b y ł o  t o  
p r a w d o  p o d o b n e  m. J e s t  ł u d z e ­
n i e m  s i ę ,  ż e  k w o t a  1 m i l j a r d a  
m a r e k  m o ż e  t u  p o m ó c i Owszem, 1 mil- 
jard może proces ten zahamować na jakiś 
czas, ale nie stanowi radykalnego załatwie­
nia. Po kilkunastu lub kilkudziesięciu dniach 
sytuacja znajdzie się w tym samym punkcie, 
co obecnie.

Chore „przedsiębiorstwo" 
w niedobrych rekach?

o d ł u ż n i k a  
m o ż n a  t y l k o  w ó w -  

j e g o  p r z e d s i ę b i o r -

B a n k r u t n j ą c e  
u r a t o w a ć  
c z a s ,  g d y

N i e m i e c k i  m i n i s t e r  n a  l a w i e  o s k a r ż o n y c h .

Dr. A n to m  Fransen, m inister spraw w ew nętrzny  h B runśw icku, znalazł się 11 lipca b. r. na lawie
w r Z ZOJ - i - Są n a?lnlCZego, w  BerUni'3- F ransen jes t oskarżony o świadom e udzielenie po­
m ocy n iejakiem u Guthowi, celem _ zw olnienia go od odpowiedzialności karnej. Zdjęcie przedsta­

wia salę rozpraw. W  środku  oskarżony m inister, w ygłasza jący swą obronę.

s t  w o o p a r t e  j e s t  n a  z d r o ­
w y c h  p o d s t a w a c h ,  gdy znajduje 
się p o d  d o b r e m  k i e r o w n i c ­
t w e m ,  a bankructwo jest tylko wynikiem 
jakiegoś nieszczęśliwego zbiegu okoliczności, 
względnie nadmiernych ciężarów łub braku 
kapitału obrotowego. W tej sytuacji nie znaj­
dują się Niemcy.
. „ P r z e d s i ę b i o r s t w o ” i c h  n i e  
j e s t  o p a r t e  n a  z d r o w y c h  
p o d s t a w a c h  i n i e  z n a j d u j e  s i ę  
w d o b r y c h  r ę k a c h .  Niszczy ich nie 
brak kapitału obrotowego lub nadmierne 
ciężary (rata reparacyjna stanowi zaledwie 
17% ogólnego budżetu państwa i samorzą­
dów), a l e  i c h  h i s t e r j a ,

szał nacjonalistyczny i rewizjonistyczny,
k t ó r y  n i e o p a t r z n i e  r o z p ę t a l i ,  
c a ł a  t a  a t m o s f e r a  b a n k r u c ­
t w a ,  którą hodowali sztucznie w stosunku 
do swych wierzycieli, a która dziś mści się we 
formie ostrego kryzysu zaufania, we formie 
ostrej nieufności na wewnątrz i zewnątrz.

Niemcy żądają, by świat miał do nich zau­
fanie, gdy właśni obywatele zaufania nie 
mają. Miljardy niemieckiego kapitału ucie­
kają do Londynu, Nowego Jorku, Holandji 
i Szwajcarji.

fim ra n c ie  polityczne sa Konieczne.
a l e  k t o  m a  j e  d a ć ?

Bez powrotu zaufania niema mowy o rato­
waniu marki, a o b e c n y  r z ą d  n i e  
j e s t  w s t a n i e  z a u f a n i a  t e g o  
z r e s t y t u o w a ć .  Jest to rząd urzędniczy, 
który ani na ulicy, ani w parlamencie nie ma 
żadnego oparcia.

Mówi się o tem, że Niemcy muszą dać 
p r z e d t e m  g w a r a n c j e  p o l i ­
t y c z n e ,  ż e  b e z  t y c h  g w a r a  n- 
c y j  o p o ż y c z c e  n i e m a  m o w y .  
Jest to zupełnie słuszne postawienie sprawy i 
pomoc bez gwarancji jest dziś n i e  d o  
p o m y ś l e n i  a, ale cały tragizm polityczny 
polega na tem, że o b e c n i e w N ie  m- 
c z e c h  n i e  m a  w ł a ś c i w i e  k t o  
d a ć  t y c h  g w a r a n c y j .  Gwarancje 
rządu Brueninga mają czysto papierowy cha­
rakter. Gwarancje te winienby dać H i t l e r  
do spółki z generałem von S e c k t e m  lub 
L u d  e n d o r f  em ! Miałyby wówczas o wie­
le większe znaczenie — niż gwarancje Brno • 
ninga.

Ś m i e r ć  z e  s t r a c h u .
Sytuację Niemiec możnaby scharakteryzo­

wać następująco: Niemcy „umierają ze stra­
chu” przed przewrotem, a szkody wyrządzone

Na B ta c e la r ję  M w o h a c f ta !
3-pokojowy lokal biurow y z przedpokojem  i komf. 

luż obok Sadu Okręgowego 
ZARAZ DO WYNAJĘCIA.

Wiadomość w sklepie detail. fy. Perlberger i Schenker 
Kraków, Grodzka 48. 399lk

W ytw orna i subtelna sztuka Eug. Zaka zdo­
by ła  sobie zagranicą także ogrom ne powodze­
nie. Zwłaszcza po jego przedw czesnej śmierci 
(w_ 42  roku życia zaledwie) ■— bo tak  w łaśnie 
najczęściej bywa...

J S k
E ungenjusz Zak.

W ystaw a pośm iertna dzieł Żaka, zorganizo­
w ana w 1926 roku w  Paryżu, m iała bardzo w ielki 
artystyczny  sukces. Znany k ry ty k  Andre Solmon, 
zestaw iając Zaka  z Picasso, skonstatow ał w dzie­
łach naszego a rty s ty  „emanację poezji, połącze­
nie nieuchw ytnego czaru, zw iew nego marzenia  
z jędrną plastyką“. Są to twory lotnej fantazji 
— pisał dalej A. Sałmon — oraz tęsknoty, dzie­
ła o kolorycie niewysłowioacj subtelności, guzie

kilka  mocnych zasadniczych tonów  n ada je  kąż- 
dej kom pozycji dziw ną głębię i soczystość”.

W  tym że samym roku inna w ystaw a pośm iert- 
! na dzieł E. Zaka odbyła się w  W arszawie, w 

znanym  Salonie Sztuki Cz. G arlińskiego; zorga­
nizowało ją  stow arzyszenie artystów  „R ytm ‘‘, 
k tórego zm arły a r ty s ta  był członkiem i w spół­
założycielem. Cała prasa w arszaw ska poświę­
cała w tedy Żakowi osobne artyku ły , roztrząsa­
jące  osobliwy charak ter jego twórczości.

W  r. 1929 urządzono w ystaw ę obrazów  i ry ­
sunków Żaka w „Leicester Galleries” w Lon­
dynie', k ry ty k  „Times‘a, oceniając ogólny cha­
rak te r w ystaw y jako  niezm iernie korzystny i 
szczęśliwy („extrem ely happy‘‘), zestaw ia Zaka 
równocześnie z Picasso  i z W atteau  — bardzo 
słusznie! — oraz stw ierdza, że polskość Żaka m a­
nifestuje się w jego rom antyzm ie, nacechowa­
nym  pewnemi znamionami baroku, co je s t cha­
rak terystycznym  rysem  zarówno polskiej p lasty ­
ki, jak  lite ra tu ry  i muzyki.

Eugenjusz Żak przez szereg la t przed w ojną 
brał udział w w ystaw ach Tow. A rtystów  Polskich 
„Sztuka“; obrazy' jego już w tedy w yróżniały się 
całkowicie odrębnym charakterem  i stylem.

Zak bowiem już wówczas przeciwstawi! się 
całkowicie impresjonizmowi, a  w dziełach swych 
szerzył ku lt idealistycznie hojm ow anej sztuki, 
kom pozycji, ściśle zam kniętej w szlachetnym, 
zespole harm onijnie w iążących się ze sobą ling! 
N aw racał w swej twórczości do zapomnianej już 
w dobie im presjonizm u wielkiej tradyc ji mi­
strzów  włoskiego, wczesnego renesansu, lubował 
się w kom pozycjach wielkich prym itywów, na­
śladował jednak  nie ich utw ory, ale ich a r ty ­
styczną wobec św iata postawę, ich szacunek dla 
dzieła obmyślanego starannie, planowo, wyko­
nanego solidnie, z prawdziwem poczuciem a r­
tyzmu, w prost w yrafinowanego i niczem nie ska­
żonej artystycznej formy.

Będąc wysoce subtelnym , a zarazem bardzo 
oryginalnym  kolorystą, był też Zak polskim p re­
kursorem najnow szych w sztuce kierunków. Ów 
członek ,.R ijtm u“ w arszawskiego, stale zamiesz- 
kały  w Paryżu, nie tracił kon tak tu  żywego z 
krajem  do ostatnich dni swoich.

Z tem większem zainteresowaniem  oczekujem y 
ukazania się w spaniałej francuskiej m onografii 
o jego twórczości.

Dr. M ieczysław  T re t er.

Parniami peisHie na ustani 
u Collage de Franee.

W dwóch salach Bibljote/d Narodowej io Pa­
ryżu , mieści się obecnie w ystaw a pam iątek, zwią­
zanych z czterechsetleciem założenia najstarszej 
wszechnicy francuskiej — College de France.

Stare pergam iny ręcznie ozdobione, dokumen­
ty  i księgi, portrety , rysunki i sztychy, zapełnia­
ją  te sale. Niektóre szczególnie cenne dokumen­
ty, sięgające początków XV stulecia, są umie­
szczone w specjalnych witrynach.

Ze wszystkich ścian spoglądają bystre oczy 
Franciszka I-go, założyciela College de France, 
miłośnika Renesansu, przyjaciela Leonarda da 
Vinci i wielkiego protektora nauki i sztuk pię­
knych. Znakomity portre t Tycjana, po rtre t 
Cloueta i kilka portretów  i rysunków  nieznanych 
m alarzy oddaje doskonale charak ter tego mo­
narchy, którego tak  trafnie określił Gabrjel 
H anotaux  w swojej mowie, w ygłoszonej na uro- 
czystem posiedzeniu w Sorbonie: „Gorące serce 
i chłodny um ysł — Franciszek l-szy  byl praw dzi­
w ym  Francuzem". A obok króla, w idn ieją  w ize­
runki jego siostry, M ałgorzaty, m ądrej królow ej 
Nawarry, równie ja k  on opiekującej się ludźm i 
pióra.

Są na te j w ystaw ie p o rtre ty  najznam ien it­
szych profesorów  College de F rance od Erazma  
(portret Holbeina) począw szy, a  kończąc na Mi- 
chelecie, Quinecie, Renanie... A co najw ażniejsze, 
że nie zapom niano p rzy tem  o profesorze College 
de F rance — Adam ie M ickiewiczu.

W  specjalnej w itrynie zn a jd u ją  się pam iątk i 
M ickiewiczowskie, w ypożyczone na  czas trw ania  
w ystaw y przez B ibljo tekę P olską  w Paryżu . 
J e s t tam  rysunek  E. Delacroix, p rzedstaw iający  
głowę Mickiewicza, je s t m anuskrypt Ody do 
Napoleona lll-go , je s t książka M icheleta „Les 
Jesu ites“ z d ługą dedykac ją  dla naszego w ie­
szcza, k tórego Michelet był w ielkim przy jacie­
lem i jeszcze k ilka rów nie cennych pam iątek. 
A obok stoi na postum encie p o p ie r s ie  M ink iew i­
cza dłuta  BordeUe(a i patrzy  zadunamemi oczy­
ma na po rtre t Micheleta. (Jol.)



„ILUSTROWANY KURYER CODZIENNY" Nr. 193. Środa, 15 l ipca 1931 r.

ty m  strachem , są  o w iele w iększe, niż m ógłby 
w y rząd z ić  je  Sam p rzew ró t. '

W  ty m  s tan ie  nastro jó w  przew ro tow ych  
w y d a j e  s i ę  n a m  z ł u d z e n i e m

w i e r z y ć  w p r a w d o p o d o b i e ń ­
s t w  o z o r g a n i z o w a n i a  w  i e 1-
k i e j  p o m o c y  k r e d y t o w e j  d l a  
N i e m i e c .

Nletyliko kotrola finansowa,
lecz i polityczna.

Pom oc ta  b y łab y  m ożliw ą i sk u teczn ą  ty lk o  
w ów czas, g d y b y  w ielk ie m o carstw a  fin an su ją ­
ce tę  pom oc, o b j ę ł y  n a d  N i e m c a ­
m i  n i e t y l k o  k o n t r o l ę  f i n a n ­
s o w ą ,  a l e  i p o l i t y c z n ą  —  bo 
ty lk o  w ów czas zn iknę łyby  n as tro je  p rzew ro to ­
w e, k tó re  te ra z  to czą  ja k  ra k  o rgan izm  n ie ­
m iecki.

T a k  w ięc odpow iedź n a  p ierw sze p y tan ie  
brzm i:

Wielka szybko zorganizowana pożyczka dla 
Niemiec wydaje się mało prawdopodobna, na­
tomiast mała pożyczka sytuacji nie uratuje,
co n a jw y że j odw lecze ją  n a  k ilkanaśc ie , w  n a j­
lepszym  razie  k ilk ad z ies ią t dni.

Fasiozm niemiecki widowni.
Co w ięc n a s tą p i w  N iem czech, jeśli załam ie 

się m a rk a  n iem iecka?
N a s t ą p i  p r z e w r ó t  t a k  d a w ­

n o  o c z e k i w a n y .  Teoretycznie m ożliw y 
je s t p rzew ró t z lewa lub z prawa. P ra k ty c z n ie  
p raw d o p o d o b n y  je s t  tylko przewrót prawico­
wy faszystow sk i. Niemcy nie mają już sil na 
dłuższe wyczekiwanie tego przewrotu, a  sain 
p rz e w ró t m oże b y ć  p rz y ję ty  ty lk o  z uczuciem  
u lg i. P rzy jd z ie  —  pow iedzą  sobie ludzie  —  do 
władzy rząd dysponujący silą.

Co wówczas s tan ie  się? W iem y, że  H i ­
t l e r — t o  b e z p r o g r a m o w o ś ć ,  t o  
g r o ź b a  z a w i e r u c h y ,  k tó rą  w yw o­
ła ć  m ogą w  E u ro p ie  jego  ob łędne, n ac jo n a li­
sty czn e  p lan y .

Nie rzadkie są jednak wypadki, że „komu 
,vBóg daje władzę, temu daje i rozum“. Być mo­

że, że ciężki przemysł, w k tó reg o  k ieszen i sie­
dzi H itle r —  w ostatniej chwili opamięta się 
i wywrze nacisk na Hitlera w kierunku umia­
ru, złagodzi jego obłęd i powstrzyma dłon 
podpalacza Europy. W ó w c z a s  z a p a ­
n o w a ł b y  f a s z y z m  w N i e m ­
c z e c h ,  a  n a  te j  d rodze  m ógłby  zapanow ać  
pewien ład i porządek na kilka lat najbliż­
szych.

Ewolucja stosunków w kierunku faszyzmu 
wydaje się prawdopodobną. M a ł o  p r a w ­
d o p o d o b n ą  w y d a j e  s i ę  t e z a  
k a t a s t r o f a l n a ,  i ż w  N i e m-  
c z e c h  z a p a n u j e  o k r e s  w o j n y  
d o m o w e j ,  w zajem nego  w yn iszczan ia  się i 
chaosu , z k tó reg o  w yłonić  się m oże ty lk o  po­
rządek komunistyczny. U w ażam y to  osobiście 
za mniej prawdopodobne, aniżeli... nawet po­

zostanie rządn Brueninga lub powstanie gabi­
netu koalicyjnego.

Marka nie spadałaby 
w nieskończoność.

O sta tn ie  p y ta n ie , to  k r ą g  s k u t k ó w  
b a n k r u c t w a  n i e m i e c k i e g o .  Nie 
należy go przeceniać. Nie należy sobie wyo­
brażać, że m a r k a  n i e m i e c k a ,  j e ­
ś l i  p o c z n i e  s p a d a ć ,  d e w a l u o ­
w a ć  s i ę  b ę d z i e  w n i e s k o ń ­
c z o n o ś ć .  Jest w ielce p raw dopodobne, iż 
sp ad ek  m ark i n iem ieckiej, jeśli się rozpocznie, 
m ieć będzie przebieg analogiczny do naszej 
dewaluacji złotego z r. 1925 2̂6. M arka sp a ­
dn ie  o kilkadziesiąt procent, a potem się za­
trzyma.

Dolar w Berlinie, który dziś stoi 4,21, iść 
m oże, pow iedzm y, na 5.6, maksimum 7 mk., a  
po tem  się za trzy m a.

N astąp i konjunktura inflacyjna, masowa 
wysprzedaż towarów, bezrobocie złagodnieje, 
eksport oparty na dumpingu walutowym ru­
szy z miejsca, obdłużone p rzed s ięb io rs tw a  
zw oln ią  się tro ch ę  z d ługów , n a s tą p i o g ó l ­
n a  w a l u t o w a  r e d u k c j a  p ł a c  
i u p o s a ż e ń ,  dewizy poczną napływać z 
eksportu i m a rk a  s tan ie  p rz y  pew n y ch  w y sił­
k a c h  finansow ych  now ego rząd u , k tó ry  na ło ży  
now e p o d a tk i, d o ty czą ce  p rzed ew szy stk iem  
zysków  in flacy jnych .

Świst nie zawali sią.
T a k  w ięc grubo przesadza ten, kto myśli, 

że razem z upadkiem marki niemieckiej za­
wali się stary świat lub conajmniej Europa.
M ogą n a s tą p ić  tu  i ów dzie pew ne w strząśn ie - 
n ia , ą le  ob raz , k tó ry  m a lu je  sob ie  fa n ta z ja  lu ­
d ow a, je s t z b y t c za rn y .

Polsce nie p ż ą  żadne niebezpieczeństwa,
trzeba nam tylko spokojnych nerwów.

To, że Niemcy opanowane są histerją, n ie
j e s t  p o w o d e m ,  b y  n a r o d y  o 
z d r o w y c h  n e r w a c h  m i a ł y  n e r ­
w y  t e  t r a c i ć .

S p e c j a l n i e  P o l s k a  m u s i  p i l ­
n i e  c z u w a ć  n a d  s w e m i  n e r w a ­

mi,  m u s i  z a c h o w a ć  p e ł n y  s p o ­
k ó j  i r ó w n o w a g ę .  Z ł o t y  n i e  
j e s t  n i c z e m  z w i ą z a n y  z ma r ­
ką.  Niemcy prowadziły wojnę celną i bojko­
towały nas kredytowo, nie dopuszczając na­
wet do notowań złotego w Berlinie.

Nur kolczasty między marką a złotym.
N asze s to su n k i finansow e z B erlinem  są  m i­

n im alne . Z w i ą z k i  b a n k ó w  n  i e m  i e- 
c k i c h  z p o l s k i e m i  s ą  r ó w n e  
z e r u ,  z w y ją tk iem  p a ru  filij D -banków  n a  
G ó rnym  Ś ląsku , k tó re  p o s iad a ją  n a  ty m  te ­
re n ie  pew ne znaczenie —  co je d n a k  będzie  
m u s ia ło  być  u regu low ane . O sp raw ie  te j oso ­
b no  p iszem y w  depeszach. P ł o n n ą  b y  1 a-  
b y  ' o b a w a  o w p ł y w ,  e w e n t u a l ­
n y  z a ł a m a n i a  s i ę  m a r k i  n a  
l o s  z ł o t e g o .  —  W  p i e r w s z y m  
d n i u  z a ł a m a n i a  m a r k i  o d s e ­
p a r u j e m y  s i ę  o d  B e r l i n a ,  
w z n o s z ą c  p o m i ę d z y  z ł o  t y m  a  
S i a r k ą  m u r  k o l c z a s t y .

P o  s i a d a  m y w s z y s t  k i e  w a r u n ­
k i  s p o k o j n e g o  p r z e t r w a n i a  z a ­
w i e r u c h y  n i e m i e c k i e j .

Mamy silny rząd, k tó r y  m a  pe łn ię  władzy 
i b ezw zg lędną  w olę p rze trw an ia .

Nie jesteśmy zadłużeni k re d y ta m i k ró tk o -  
te rm inow em i, k tó re  m o g ą  uciec .

Bank Polski jest silnie fundowany w alu to - 
w em i rezerw am i, w ynoszącem i b lisko  100 m i­
ljonów  d o la ró w .

Nasz obieg pieniężny jest zdrowy, o mo­
cn e j s tru k tu rz e .

Bilans handlowy już od roku jest czynny, 
zas ila ją c  dew izam i B an k  P o lsk i.

Przeprowadzamy radykalne, drakońskie

-  — ......................

wprost oszczędności d la  z ró w n o w ażen ia  b u d ­
że tu , k tó ry  je s t obecn ie  n a  g ra n ic y  ró w n o ­
w ag i.

M ożem y p o n a d to , łącznie z inneml pań­
stwami środkowo-europejskiemi, liczyć na 
współpracę finansową naszej sojuszniczki 
Francji, k tó ra  je s t  w te j  chw ili ostoją ładu 
w Europie i p o s ia d a  na jw ięk sze  re z e rw y  fi­
nansow e. D ow odem  ch o ćb y  p o ży czk a  150 
m iljonów  fra n k ó w  fr., k tó r ą  ro ln ic tw o  n asze  
w łaśn ie  o trzy m ało  —  o czem  w  dep eszach  d o ­
nosim y.

P o s ia d a m y  w ięc  w szy s tk ie  d a n e , b y  spo­
kojnie, z n ien a ru szo n y m  rdzen iem , przetrwać 
te ciężkie chwile, ja k ie  dziś p rzech o d z i E u ro ­
p a  p o d  w pływ em  w y b u ch u  k o t ła  n iem ie­
ck iego .

M usim y zach o w ać  wszelkie środki ostroż­
ności, b y  w y b u ch  te g o  k o tła  o d p ad k am i swe­
m i n ie  z ra n ił i nas, a le  p rzed ew szy stk iem  
ludność musi zachować zupełnie zimną krew
i nie  p o d d aw ać  się n a s tro jo w i s tra c h u , bo ze 
s tra c h u  umrzeć można tak samo, jak od sie­
kiery. i

Cl miii)«M i le  o m i  nlemlecHiiii?
(.Telefonem od naszego korespondenta).

Warszawa, 13 lipca. (W rz). Wiadomość o! p i e r w s z y m  r z ą d z i  e z e  m ś c i ł a
bankructwie n ie m ie c k ie m  — bo przecież o ban­
k ruc tw ie  jednego z najpow ażniejszych J). Banków 
•— k o ł a  p o l i t y c z n e  i g o s p o d a r c z e  
W a r s z a w y  p r z y j ę ł y  z e  s p o k o ­
j e m ,  o czem najlepiej św iadczy g ło s  g ie łd y ,  n a  
k t ó r e j  notow ano do lara  9.t.

D laczego ry n ek  polski okazał się ta k  n ieczuły 
n a  k rach  niem iecki?

K oła polityczne na  Dy tan ie  odpow iadają n a -  
Btępującem uzasadnieniem :

W o jn a  c e ln a  p o lsk o -n ie m ie c k a , w yw ołana 
W b rew  ż y c z e n iu  P o ls k i ,  ma w w ypadku krachu  
niem ieckiego dla Polski d o d a tn ie  w y n ik i .  W  o j- 
n a  c e l n a  u n i e z a l e ż n i ł a  1) o w i e m  
P o l s k ę  o d  w p ł y w ó w  f i n a n s o ­
w y c h  n i e m i e c k i c h ,  dzięki czemu k ry ­
zys, przeżyw any obecnie przez N iemcy, n ie  od­
b ija  się teraz na Polsce.

Preponderencja niem iecka na  rynku  polskim
, k r a ? h  n ie m ie c k i, gdyby n p  n a s tą p i łZmalała ________ w„»rev,*,

s u n k a tn 0^ '1’- P iepondotcńcja ta  by ła  sto-
s s s .  *
.  ? . « ■ $ ? *  « ? - , * . ' {  m i » •  *-

ze u 1 o k  o w a  n  e w P  o 1 s c e k  a p  i t  a-
ł y  n i e m i e c k i e  b ę d ą  w o i * ł V t n  
p o z o s t a ć ,  u w a ż a j a c  r y n e k  p o i  
s k i z a  p e w n i e j s z ą  l o k a t ę  k a p i ­
t a ł u ,  a  n i że I i r y n e k  R z e s z y .

K tóż jednak jes t o d p o w ie d z ia ln y  z a  tę  t r a g i ­
c z n ą  s y tu a c ję  R z e sz y ?

Oczywiście s a m i  N i e m c y !
K to  głosi rewizjonizm i zmierza do obalenia 

porządku  europejskiego, ustanow ionego tra k ta ­
tam i, ten  musi liczyć się z tem, iż propaganda 
taka musi w rezultacie wywołać a t m o s f e r ę  
n i e p e w n o ś c i .

P r o p a g a n d a  r e w i z j o n i s t y c z n a ,
glpezfisa fi £ 2 fi 2 UłiBGIi

s i ę  n a  R z e s z y .  P ropaganda rew izjonisty­
czna, un ja  celna, budow a nowego pancernika, 
zjazdy Stahlhem u — w szystko to  w rezultacie 
m usiało doprow adzić do ucieczki kapitałów z 
Niemiec. W ostatn im  okresie w ycofyw ano ponad 
100 miljonów Rm. dziennie, co spowodowało 
stopnienie zapasów złota.

Kapitał międzynarodowy jest czuły i nie znosi 
polityki awantur.

To też jedynie i wyłącznie warunki Francji, 
postaw ione prezesowi Banku Rzeszy, Lutherowi,

od których Francja uzależnia udzielenie kredy­
tów Niemcom, są słuszne.

A więc zaniechanie unji celnej i budowy no­
wego pancernika, udzielenie przez rząd Rzeszy 
gwarancyj gospodarczych, dotyczących ograni­
czeń kredytowych, jak  również uniemożliwienie 
ucieczki kapitałów zagranicę, przeprowadzenie 
surowych restrykcyj w udzielaniu kredytów 
przez Reichsbank i z a p e w n i e n i e  p o ­
s z a n o w a n i a  t r a k t a t ó w  (co oczywi­
ście stanow iłoby gw arancję  d la  g ran ic  w schod­
nich Rzeszy, t. j. d la zachodnich gran ic  Polski).

DO P A R Y Ż A  
HA WYSTAWĘ KOLONIALNA
Zwiedzanie Paryża i jefio okolic. — W drodze po­
wrotnej zwiedzanie Berlina. — Ilość uczestników 
ograniczona do 25 osób. — Wyjazd z Warszawy 

dn. 1 8. 31. — Powrót w dniu 12 sierpnia.
. , 1 2  ki.: Zl. 770.-Łączny koszt ■y 3 kj_. z j 665 _

Załatwianie wszelkich formalności. S962k 
FRANCUSKIE TOWARZYSTWO OKRĘTOWE 

Warszawa. Teł. 702-87. Królewska 10.

FABRYKA WE LWOWIE
Dobrze prosperująca, mająca kilkuletnią dostawą rządową;

POSZUKUJE SPÓLNIKA
Z  KAPITAŁEM 7 - 8  TYSIĘCY DOLARÓW

Zgłoszenia pi- 
biura ogłoszeń 

.,Spólnik“ . 3959k

w celu rozszerzenia przedsiębiorstwa. — 
semne z podaniem osobistych danych do 

Lwów, Wałowa 14. pod„Świat*4.

PO C Z Ą TE K  N O W E J E P O K I W  D Z IE JA C H  
L EC Z N IC T W A  —  to  u trw a lo n e  p r e p a r a ty  ro* 
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Tomasz Kubicki.

P re z y d e n ta  S to i. K ró l. M iasta K rak o w a 
e tc .  e tc .

w  s ió d m ą  ro c z n ic ę  śm ierci, odbędzie 
s ię  w  ś ro d ę , d n ia  15 lip c a  193J r _ 
o  g o d z . 10 r a n o  w  k o śc ie le  OO. K a­

p u c y n ó w

N a b o ż e ń s t w o  Ż a ło b n e
n a  k tó r e  z a p r a s z a ją
3987k C órka, Zięć i  W nuki.

W pierwszą rocznice śmierci
W ł a d y s ła w a  L e o p o l d a

JAWORSKIEGO
odbędzie się dnia 15-go lipca o godz. 9-tej 
w kościele OO. Kapucynów w Krakowie 

MSZA SW. ŻAŁOBNA 
czem zawiadamia

Żona.

In a c z e j  N ie m c y  n ie  w z b u d z ą  z a u fa n ia  w e  F ra n ­
c ji , a n i  n ig d z ie  n a  św ie c ie . _ ..

Jedynem  więc wyjściem z obecnej’ sy tuacji —* 
może w W arszawie — jes t powołanie między­
narodowego kom itetu sanacji Neimiec, opartego 
o w spółpracę am erykańsko-francuską. W arunki 
postawione przez Frencję prezesowi B anku Rze­
szy, są  p roste i jasne. T ylko w prowadzenie icki, 
w życie może uratow ać Niemcy.

Na zakończenie spraw a zam knięcia k as  p rzes 
D anat Bank w K atow icach i skutków , jak ie  mo­
że to mieć dla przem ysłu górnośląskiego.

J a k  się dowiadujem y, czynniki m iarodajne, k tó ­
re cały swój w ysiłek w  ciągu ostatn ich  tygodn i 
pożołyły na  kom presie budżetu  — co rów nież 
uodporniło nasze gospodarstw o na tego rodzaju  
wpływy zew nętrzne, ja k  rach  niem iecki —  n i a  
s ą  s k ł o n n e  d o  u d z i e l e n i a  b e z ­
p o ś r e d n i e j  p o m o c y  f i n a n s o w e j  
t y m  p r z  d s i ę b i o r s t w o m  g  ó r- 
n o - ś l ą s k i m ,  k t ó r e  w s p ó ł p r a c o ­
w a ł y  z D a n a t  B a n k i e m .

N atom iast na  ul. R ym arskiej (min. skarbu) 
mówi się o z a s t ą p i e n i u  k r e d y t ó w  
n i e m i e c k i c h  k r e d y t a m i  f r a n ­
c u s k i m i  i b e l g i j s k i m i .

W  takiem  z a s tą p ie n iu  k a p i t a łu  n ie m ie c k ie g o  
in n e m i k a p i ta ła m i zagranicznem i, z a p e w n e  rząd  
o k a ż e  sw ą  pomoc przem ysłowi górnośląskiem u, 
k tó ry  bezpośrednio odczuł k rach  niem iecki.

„Rewolwerowy" bill węglowy Mac Donalda
Ustawa, która stwarza niebezpieczeństwo dla całego przemysłu. —

Szkocja już grozi strajkiem.
'(Orgglnalna korespondencja „Ilustrowanego Kurgera Codziennego")

Londyn, 10 lipca . 
w  go rączkow em  tem p ie  d o sz ła  do  sk u tk u  

now a u s taw a  w ęg low a M ac D o n a ld a , s ta b il i­
zu jąc a  p 0 r a z  p i e r w s z y  w h  i-
n  v  m* n ł  a k t e m  p a r l a m e n t a r -  
T ift- „  f  6 g ó r n i c z e  u a  j e d e n  
żveie rwJ san k c ję  obu  Izb i w esz ła  w 
życie , o d r a c z a j ą c  n a  r o k  w  i- 
d m o s t  r  a  j k  u  w ę g l o w e g o .

J e s t  to  połow iczne w yjśc ie  z sy tu ac ji. 
G ab in e t Mac D o n ald a  s ta n ą ł w obec a lte r ­

natywy, powtórzenia się katastrofy s tra jk o -

wej z 1926 roku lub pójścia na prowizorycz­
ny kompromis, t . j. n a  jed n o ro czn y  rozejm w 
k o n flik c ie  w ęglow ym . W y b ra ł d ru g ie  w y jśc ie , 
w p ro w ad za jąc , pod  nac isk iem  obozu g ó rn i­
czego , n a  te re n  p a r la m e n ta rn y  n i e b e z ­
p i e c z n ą  i n o w a c j ę  i g r o ź n y  
p r e c e d e n s ,  j a k i m  j e s t  u s t a w o ­
w a  s t a b i l i z a c j a  p ł a c .

W  czasie  d e c y d u ją c e j d e b a ty  w ęg low ej nad  
n o w ą  u s ta w ą  p a d ły  ze s tro n y  opozycji o s tre  
słow a, iż u s ta w a  Mac D o n ald a  je s t p rzy ło że ­
niem  rew o lw eru  do g łów  opozyc ji p a rla m e n ­

tarnej, że „oszukuje Federację Górników i 
szantażuje Izbę Gmin“.

S ir H e rb e rt S am uel, na jw iększy  a u to ry te t  
w ęglow y w  Izb ie  G m in, p rzed s taw ił n iebez­
p ieczne  k o n sek w en c je  k ro k u  Mac D onalda , 
p o d k re ś la ją c , iż leg a liz ac ja  (ustaw ow e u s ta la ­
n ie  p rzez  p ań stw o ) p łac  w p rzem yśle  p ry w a ­
tnym s ta n ie  się dem agogicznem  hasłem  w 
p rzy sz łe j k am p an ji w yborczej i że po c iąg n ie  
za  sobą  w ysun ięcie  podobnych  żąd ań , u s ta ­
w ow ej s tab iliz ac ji p łac  ze s tro n y  p o tę ż n \ ch 
o rg a n iz a c y j p rzem ysłow ych , w  p ierw szym  rzę  •



cizie ro bo tn ików  p rzem ysłu  s ta low ego .
Podobnie i w  Izbie L ordów  now y bill w ę­

glowy Mac D onalda  n a tra f i!  na  silny  p ro te s t, 
przyczem  lo rdow ie  za a ta k o w a li Mac D o n a l­
da, iż za dużo  pośw ięcił u w ag i p rob lem ow i 
w ęglowem u n a  D ow ning  S tree t, p rze su w a jąc  
punk t c iężkości w ro k o w an iach  do  o fic ja ln e j 
siedziby rząd u , zam ias t pozw olić , b y  ob ie  
strony, t. j. g ó rn icy  i w łaśc ic ie le  k o p a lń , p o ­
rozum ieli sie  ze sobą  sam i, bez in te rw en c ji 
rządow ej.

posilnie znaczenie Ola Polshl.
Pom im o silne j opozycji, now a u s ta w a  w ę ­

glow a M ac D o n a ld a , w p ro w a d z a ją c a  7-m io 
i pół godz inny  dzień  p ra c y  i leg a liz ac ję  p ła c  
górniczych n a  ro k , wzeszła o s ta te c z n ie  w ży ­
cie. S tab ilizac ja  p ła c  p o s ia d a , ja k  p o d a w a li­
śmy w te leg ram ach , p ra k ty c z n e  zn aczen ie  d la  
Polski, a lbow iem  a u to m a ty c z n ie  w z m a c ­
n i a  s i ł ę  k o n k u r e n c y j n ą  p o l ­
s k i e g o  w ę g l a  w  w a l c e  z w ę ­
g l e m  a n g i e l s k i m  n a  ry n k u  b a ł­
tyckim i sk an d y n aw sk im .
‘ P row izoryczny  p a k t  p o k o jo w y , ja k i w nosi 

z sobą a k t  p a r la m e n ta rn y , g w a ra n tu ją c y  n a  
rok place m iljonow ego  o b o zu  g ó rn iczeg o  W . 
Brytanji, n ie  ru sz a  z m a r tw e g o  m ie jsca  z a ­
gadnienia m ięd zy n a ro d o w eg o  u k ła d u , re g u lu ­
jącego z b y t w ęg la  ek sp o r to w e g o . N a jw a ż n ie j­
sze zag łęb ie  w ęg low e n a  p ó łn o cy , S zk o c ja , 
jest n a d a l o p o rn a  z a ró w n o  id e i m ię d z y n a ro ­
dowego L o c a rn a  w ęg lo w eg o , ja k  i p ro w izo ­
rycznego u k ła d u , w p ro w a d z a ją c e g o  je d n o ro ­
czne zaw ieszen ie  b ro n i w  sam e j W . B ry ta n ji.

Z agłęb ie  w ęg low e szk o ck ie , k tó r e  p ro w ad zi 
in d y w id u a ln ą  p o lity k ę  w ęg lo w ą  i je s t zda ła  
od w p ływ ów  F e d e ra c j i  gó rn icze j, k tó re j  p rze ­
wodzi C ook , z a p o w ia d a  ju ż  o b ecn ie  b o jk o t 
now ej u s ta w y  w ęg lo w e j M ac D o n a ld a . N a 
m eetingu  g ó rn iczy m  w  G lasgow ie  p a d ła  za­
pow iedź p ro k la m o w a n ia  s t r a jk u  n a  w y p ad ek  
zao g n ie n ia  k o n f lik tu  po m ięd zy  gó rn ikam i i 
w łaśc ic ie lam i k o p a lń , w  zw iązk u  ze zniesie­
n iem  d o ty c h c z a so w e j z a sa d y  t. zw . „sp read - 
o v e r“ (45 -godz inny  ty d z ie ń  p racy ) i g roźby  
re d u k c y j z a ro b k ó w  w  S zkocji (pom im o w pro ­
w a d z e n ia  n o w e j u s ta w y  Mac D onalda!).

Z a w a rc ie  ro z e jm u  w ęg low ego  je s t p rze to  
ty lk o  od ro czen iem  k ry z y su  n a  ro k  i za  12 m ie­
się cy  w y p ły n ie  w  o strze jsze j form ie, niż dziś, 
g d y  u  s te ru  Tządów sto i zw iązany  z m il jo ­
no w y m  obozem  górn iczym  ob ie tn icam i w y­
borczem u so c ja lis ty czn y  g ab in e t Mac D onalda . 
W  m iędzyczasie  p o to czy  się zao strzo n a  w a l­
k a  k o n k u re n c y jn a  n a  ry n k u  sk andynaw sk im , 
ja k  i zam orsk ich  ry n k ach  zb y tu  w  K anadzie , 
jak o  g ro źn y  ry w a l ang ie lsk ieg o  w ęg la , p o ja ­
w ia  się „d u m p in g o w y 1* w ęgiel sow iecki.

L. C harap

Poradnia dla gonitw, 
Uttq ofrzumasi złą notę.

( O rygin. korespondencja  „11. K uryera Codz.“). 
f  *  W iedeń, w lipcu.
Z astraszające  w ypadki sam obójstw , popełnia­

nych w  ostatn ich  czasach przez uczniów, k tó rzy  
z końcem roku szkolnego o trzym ali złe św ia­
dectwo, nasunęły  tu tejszym  czynnikom  m iaro­
dajnym  myśl stw orzenia specjalnej poradni dla 
uczniów, znajdującej się w  budynku okręgow e­
go urzędu m agistrackiego przy  W ahringerstras- 
se. . .

K ierownikiem te j nad  w yraz pożytecznej in ­
sty tucji jes t lekarz  chorób nerw ow ych, dr. W ik­
tor F ranki, m ający do dyspozycji cały  szereg 
asystentów.

J a k  w ielkiem uznaniem  w ładz cieszy się ta  
instyucja, św iadczy fak t, iż nauczyciele szkół 
wiedeńskich otrzym ali ze strony  kura to rjum  w 
przeddzień rozdan ia  św iadectw  urzędow y okól­
nik, na  mocy k tó rego  w inni są zwrócić uw agę 
uczniów na w yżej w spom nianą poradnię, k ieru ­
jąc swój apel pod adresem  dzieci, spodziew ają­
cych się zlej noty.

Apel ten  spełnił sw ą misję. Bo kiedy nadszedł 
dzień rozdania św iadectw  (11-go lipca), uwidocz­
niła się w ubikacjach  poradni frekw encja, ja ­
kiej już daw no nie w idziano. Pom iędzy innem i 
zjawił się pew ien m iody chłopak, k tó ry  otrzy- 
mawszy złe św iadectwo, nie miał odw agi pójść 
do domu, obaw iając się k a ry  sw ych rodziców.

Rzecz oczyw ista, że najp ierw  m usiał pouafi 
swój adres, pod k tó ry  w mig podążył jeden z 
funkcjonariuszy poradni, zaw iadam iając w oględ­
ny sposób rodziców ucznia o jego niefortunnym  
w yniku szkolnym i prosząc ich o w zgląd na  to 
dziecko. Powróciwszy następn ie  do poradni, za­
b ra ł chłopaka i odprow adził go do domu, gdzie 
oczywiście rodzice wzięli go w opiekę, nie w y­
rządzając mu nic złego.

Nie wszystkie bowiem dzieci ka rać  m ożna w 
dzisiejszych nerwowych czasach, w k tórych  
młodzież jest w wysokim stopniu przeczulona, 
okazując niekiedy w ybitną skłonność do histe- 
rji. Nie wszystkie jednak dzieci incgą naodw rót 
otrzym yw ać dobrą notę, skoro sobie na  nią nie 
zasłużyły . I  z tego właśnie powodu w ynik ła  ta  
paląca potrzeba powołania do życia insty tucji, 
k tó rab y  zajęła się chw ilow en zdenerw owaniem  
uczniów , w strzym ując ich prawie ze w ostu:piej 
chwili od nieopatrznego kroku, dyktow anego 
strachem  i przeczuloną ambicją.

To też za przykładem  Wiednia, w zorującego 
się zresztą  n a  innych stolicach Zachodu, powin­
ny pójść także  i polskie sfery zainteresow ane, 
stw arzając, szczególnie w większych m iastach, 
podobne insty tucje , k ierow ane jednakże w yłącz­
nie przez fachow ców-psychologów , będących w 
stanie odczuć i zrozum ieć psychikę dziecka, 
przeżyw ającego w  sobie pierw szą tragedję ży­
ciową. . ,

Zapobieżenie tym  tragedjom , oraz um iejętne 
wpływanie n a  dalsze losy tak iego  dziecka, win­
no być pierw szym  obow iązkiem  takiej poradni, 
k tó ra  zorganizow ana fachow o i należycie, speł­
niać może zbaw ienny obow iązek kształtow ania 
duszy dziecięce] w  Imię zasad, dyktow anych 
troską o zdrow y rozw ój pjłodzleiy .

, • ■ Mi

• >j. U/u. ju r n a ,  Lu np ca  i h o l  r.

No czde Komunistów polskich
* l© « l* ie fe  i  s!e f r € B i i « l « i n c i .

tSensacy/nc rewelac/e z  Icmcz foomumsly&Kmej.
„  , , , K raków , 14 lipca.
K raków  nie jes t „Eldoradem 14 dla komunistów. 

Alalo popularni w śród żywiołu miejscowego, re ­
k ru tu jąc  się głównie z elem entów napływowych, 
co je s t zrozum iałe z rac ji bliskiego sąsiedztw a 
Zagłębia Dąbrowskiego, najliczniej spotykani na 
K azim ierzu, są równocześnie rozdarci wewnętrz- 
nemi sw aram i, dowodzącemi, że w atm osferze 
rozkładu m oralnego jaczejek  kom unistycznych, 
dojrzew ają zbrodnicze apety ty  krym inalnych je ­
dnostek, grających  pierwsze skrzypce w organi­
zacjach kom unistycznych.

Świeżo „grupa niezadowolonych11 z adm inistra­
cji „władz11 organizacji kom unistycznej na okręg 
krakow ski, rozrzuciła ulotkę, rzucającą jaskraw e 
św iatło  na stosunki, panujące w śród komunistów.

N aogół nie mam y zw yczaju przedrukow yw a­
n ia  odezw kom unistycznych, gdyż nie można tam

niczego innego znaleść, oprócz znanej w szystkim 
frazeologji o „raju  proletariackim " i „uśw iado­
mieniu ludu". Odezwa dzisiejsza jest jednak tak  
znamienna, że podajem y ją  do wiadomości na­
szych Czytelników.

Oto, co czytam y m. in.:
„W yszły na jaw  fakta, k tóre  dowodzą, że 

w łonie partji kom unistycznej okręgu k ra­
kow skiego mamy ludzi złych, oszustów, zło­
dziei, prow okatorów  i degeneratów , k tó rzy  
dla pryw aty  gotowi są sprzedać i zniszczyć 
partję  i p ro letarjat.

„Zarzuty nasze nie są czczemi frazesami. 
Możemy przytoczyć szereg faktów  na do­
wód, że wielu ludzi jest w organizacji tylko 
po to, by ciągnąć korzyści m aterjalne, jak  
np. M...., k tórem u udowodniono na zeszloro-

©iwsarcie p a rla m e n tu  w E f̂ii®eie.

Po burzliw ych wyborach, o tw arł kró l E g ip tu  w  K airze nową sesją parlamentu. Zdjęcie przed­
staw ia króla  Fuada w  galow ej karecie, jadącego  na otwarcie parlamentu.

cznej rozprawie sądowej, na podstawie jegó 
zapisków, że zaliczył sobie 74 zł. (słownie 
siedmdziesiąt cztery) za przybory, k tóre 
faktycznie kosztow ały 14 zł. (słownie czter­
naście), czyli, że „zarobił na czysto11 sześć­
dziesiąt złotych.

„Inny przyw ódca B  podczas głodówki
więziennej płakał ł zaklinał się przed na­
czelnikiem więzienia, że jest niewinnym, te  
do komunizmu namawiali go towarzysze i 
prosił o przeniesienie z celi politycznej na 
zwykłą, a  gdy go tam przeniesiono, głodów­
kę on złamał. Było to  postępowanie przy­
wódcy, prowadzącego koła pionierskie, z 
k tórych m ają wyjść kadry  rewolucyjnego 
proletarjatu .

„Przytoczyć możemy jeszcze wiele faktów . 
Ograniczamy się do faktów  z dr B... przy­
w ódczynią MOPRIFu i działaczką KPP., k tó ­
ra  ślub ze swym mężem zaw arła w kahale  
krakow skim  w asystencji rabina. Co za iro- 
nja idei komunistycznej.

„Powyższe fak ty  ośw ietlają stosunld_ w  
p artji komunistycznej okręgu krakow skiego 
i charakteryzują jej przywódców11.

W dalszym ciągu odezwa zarzuca kierowni­
kom „piątek", że nam aw iają robotników na de­
m onstracje, potem się tam  nie pokazują, „tchó­
rząc11, jak  „ostatn i sm arkacze11.

W końcowym ustępie znajdujem y takie  zwro­
ty :

„Żądajcie bilansu i rozrachunków MOPR*u,
g d y ż  z a  w a s z e  p i e n i ą d z e  
p r z y w ó d c y  b a w i ą ,  s i ę  u  M i ­
c h a l i k a ,  w „E  s p 1 a  n a  d  z i e11 i 
innych pierwszorzędnych lokalach. Z a  
p i e n i ą d z e  p a r t y j n e  ż y j e  n a :  
s z e r o k ą  s k a l ę  c a ł a  s z a j k a  
p r z y w ó d c ó w ,  a  z w ł a s z c z a !
S   k tó ry  policzył dla uczestników zjazdu
w „Piekiełku11 pod W arszaw ą diety 15 zŁ 
dziennie, a  w ypłacił tylko po 5 zl. W zywamy 
was do masowego protestu przeciw tego ro­

dzaju machinacjom, kradzieżom i oszustw!11.
Po wyliczeniu tych  w szystkich złodziejstw  i 

defraudacyj „arystokracji party jnej", odezwa wi­
w atuje naturaln ie na cześć rewolucji św iatowej i 
kom unistycznej partji z... uczciwymi przyw ódca­
mi.

s  * *
Oto — jak  mówią i piszą — jedni komuniści o 

drugich. R obotnik polski powinien z w ielką uw a­
gą przeczytać te  oskarżenia, bo dotyczą one lu­
dzi, k tórzy  w ystępują zawsze wobec mas pracu­
jących pod m aską „zbawicieli11 proletarjatu . W 
rzeczywistości jednak chcą tylko w yłudzać pie­
niądze na  rzecz partji, by móc za nie wygodnie 
sobie życie urządzić.

Wiedza jest na ta, ahy lodzie magli dokonywać
rzeczy wielkich bez ryzyka.

S p e c ja ln y  w y w ia d , u d z ie lo n y  k o re sp o n d e n to w i „J. C.«
Paryż, w  lipcu.

P rofesor P iccard przyleciał z Zurychu —
ta  wiadomość zelektryzow ała dosłownie kaniku- 
la rny  Paryż. P rofesor Piccard, zdobyw ca stra to- 
sfery! Człowiek, k tórego sobie obecnie w ydziera­
ją  nauka i lotnictwo. Profesor P iccard  przy je­
chał do P aryża  na  zaproszenie dziennika „Paris- 
Midi11 i w ygłosi dw a odczyty w sali muzeum ko- 
lonjalnego.

— Muszę mieć w ywiad z profesorem Piccard  —
powiedziałem sobie i poszłam do hotelu Geor- 
ge V. Jeden  raz, drugi i trzeci. W spaniały por- 
tje r  spoglądał na mnie z politowaniem , dziw ując 
się w ytrw ałości dziennikarskiej. P rofesor P iccard  
wyszedł, profesor P iccard jeszcze nie wrócił, pro­
fesor P iccard jest w łaśnie w aeroklubie, a  po­
tem będzie w am basadzie belgijskiej, a  potem  
jeszcze gdzieindziej!

O statecznie udałam  się wieczorem do muzeum 
kolonialnego uw ażając, że odczyt nie może się 
odbyć bez prelegenta. Sala byia już praw ie za­
pełniona najw ytw orniejszą publicznością. Człon­
kow ie rządu i obu Izb, am basador i członkowie 
am basady belgijskiej, poseł i członkowie Iega- 
cji szw ajcarskiej, profesorowie uniw ersytetów , 
przedstaw iciele lotnictw a i mnóstwo, mnóstwo 
ładnych kobiet, pragnących widocznie pogłębić 
swoje wiadomości o stratosferze.

Na podjum jest rozpięty olbrzymi ekran  dla 
w yśw ietlania filmów, a pomiędzy tym  ekranem  
a  drzwiami, w skrom nym  kąciku stoi jakaś bar­
dzo w ysoka i dziwnie znana postać: profesor
P iccard  we w łasnej osobie. Szczęśliwym trafem  
spostrzegam  w jego pobliżu znajomego mi adju- 
tan ta  m arszałka L yautey  i proszę go zaraz, aby 
mnie przedstaw ił profesorowi.

— Czy pani chce mi wyświadczyć ogromną 
przysługę? — pow iada na wstępie profesor 
Piccard.

— Ależ naturalnie! Z najw iększą radością/
— W takim  razie proszę mi pożyczyć luster­

ko, k tó re  pani z pewnością ma w torebce.
W yciągam  skwapliwie lusterko. Profesor P ic­

card krzyw i się, że takie  małe, poczem trzym a­
jąc  je przed sobą zaczyna przyczesywać grze­
bieniem rozw iane fantazyjnie włosy. Z za wiel­
kich okularów  uśm iechają się do mnie błękitne 
oczy: oczy myśliciela i dziecka równocześnie,

— Panią to dziwi, co?
— N igdy w życiu! Uważam, że to jest bardzo 

ludzkie! I to mi się w łaśnie podoba, profesorze.
— A więc pogadam y sobie po odczycie! —

mówi profesor P iccard , zw racając mi lusterko. 
Sala tym czasem  je s t już doszczętnie zapełnio-

Prof. Piccard według ostatniego zdjęcia,

na. Na podjum wychodzi znakom ity uczony 
Paul Painleve, m ający przedstaw ić zebranym  
profesora Piccard. Ale, jak  tw ierdzi, profesor 
P iccard przedstaw ił się sam św iatu swoim he­
roicznym lotem w błękit, a  jego niezwykle śmia­
ły  eksperym ent zostanie zapisany ztotemi gło­
skam i w historji ludzkości.

Burza oklasków w ita profesora Piccard, k tó ry  
z kolei zaczyna swoją relację. A mówi z tak ą  
skromnością i prostotą, jak  gdyby wzbicie się 
balonem na wysokość 16.000 metrów byio ja ­
kąś zwyczajną imprezą sportową. Mówi o królu 
Albercie belgijskim, z którego inicjatyw y po­
w stał specjalny fundusz dla popierania badań 
naukow ych i o przem ysłowcach, k tórzy  swojemi 
miljonami przyczynili się do skonstruow ania ba­
lonu i o swoim asystencie , doktorze Kipferze — 
tylko o sobie jakoś nie wspomina.

Opowiada nam o technicznych praca*-1 około

balonu, k tórego kabina została skonstruow ana 
w Belgji, a  powłoka w A ugsburgu. O tem, jak  
długo trzeba byio czekać na sposobną pogodę, 
o szukaniu najlepszego m iejsca do s ta rtu . W y­
brano południowe Niemcy, jako dosyć odległa 
od mórz. Potem  zarejestrow anie balonu w Szwaj- 
carji pod numerem 13 (,>Trzynastka przynosiła 
mi zawsze szczęście11 — mówi z uśmiechem pro­
fesor Piccard). A potem chwila startu  w drugi 
dzień po Zielonych Świętach.

W  przeciągu 28 minut, a  więc mniej niż pół 
godziny, balon osiągnął 15.000 metrów wysoko­
ści, to  znaczy niemal tę  wysokość, k tórą sobie 
zakreślił profesor Piccard dla swoich badań pro­
mieni kosmicznych. Obaj towarzysze niezwykłej 
podróży widzieli przez maie okienko z grubego 
kryształu, umieszczone w ich kabinie, niebo zu­
pełnie czarne i groźne, a całkiem nisko w dole —i 
obłoki. W południe panował w kabinie praw dzi­
w y upał. O ile tem peratura na zewnątrz wyno­
siła minus 55 st., o tyle w herm etycznie zam­
kniętej kabinie, wystawionej na działanie pro­
mieni słonecznych tem peratura  w ynosiła plus 

30 st., a  w górnej jej części dochodziła naw et 
do plus 40 st. Popołudniu, k iedy tem peratura za­
częła spadać, balon zaczął się opuszczać w* dół, 
ale niesłychanie powoli z powodu złego działa­
nia w entyla. O godzinie ósmej w ieczorem ze­
szedł dopiero na 12.000 metrów, tj. granicę stra- 
tosfery. W  dole było już w idać A lpy baw arsk ie  
i tyrolskie. I dopiero w nocy, w ylądow ał balon 
na lodowcu górskim  kolo O etztal w T yrolu.

— Zawsze m arzyłem  o tem, aby biw akow ać 
na lodowcu — kończy wesoło profesor P iccard — 
ale byłem dotychczas zby t leniw y aby w ydra- 
pać się tak  w ysoko z w szystkiem i zapasam i i ko 
cami potrzebnem i dla tak ie j wycieczki. Dzięki 
zaś memu balonowi mogłem spędzić noc na 
szczytach Alp pod opiekuńezem  okiem gw iazd 
i spałem doskonale zaw inięty w powlokę balo­
nu. A rano przyszli w ieśniacy okoliczni i strzel­
cy alpejscy nam z pomocą.

Publiczność, k tó ra  eiągłem i oklaskam i prze­
ryw ała prelekcję profesora Piccard, nie chciała 
się poprostu rozejść po jej ukończeniu. K ażdy 
chciał uścisnąć rękę bohaterskiego uczonego, 
każda kobieta chciała go obdarzyć uśmiechem. 
Myślałam, że się już do niego nic dostanę "  D*u
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zamiaru zrezygnować z wy­tło k u , a  nie m iałam  
wiadu.

Ale tu  o kazu je  się znowu, że zarząd  W ysta­
w y  K olon jalnej p ragn ie  koniecznie, ab y  profesor 
1 iecard  rzucił okiem  na w ystaw ę, pomimo, że 
je s t  już  w pół do d w u n aste j. Mój w yw iad  s ta je  
się coraz bardziej problematyczny.

Nie dałam  jed n ak  za w y g ran ą . Na d ru g i dzień 
o d z iesią te j rano  byłam  już  w ho telu  G eorge V 
w iedząc, że o d z iesią te j m inu t dziesięć p ro feso r 
P icca rd  udaje  się na  p rzy jęcie  do ra tu sza . Ale 
ty ch  dziesięć m inu t było zupełnie w y s ta rcz a ją ­
ce na  k ró tk ą  rozmowę.

— Nip będę pan a  p y ta ła  o rzeczy, które już 
pan  pow iedział w sw'oim odczycie, profesorze — 
rzek łam  n a  w stęp ie . — Proszę mi jednak powie­
dzieć, jakie -były pańskie uczucia, gdy pan wcho- 
chodził . do kabiny swegę balonu. Czy zdawał 
pan sobie spraw ę z całego ryzyka tej podróży? 
Z tego, że jest to poniekąd igranie ze śmiercią!

— Igranie ze śm iercią/ Cóż za przesada — 
ob urza  się p ro feso r P ieea rd . ■— Nie było mowy 
ani o śmierci, ani o żadnem wlększem niebez­
pieczeństwie. W szystko  było ta k  dok ładn ie  obli­
czone, że w y k lu tza ło  w p rost jak ik o lw iek  w y p a ­
dek. J e d y n ą  p rzy k ro śc ią , jaka- nas . Spo tka ła  to  
było złe funkcjonowanie w entyla — ja k  się pó ­
źniej okazało  p o leg a jące  na zwyczajnem zaplą­
taniu się sznurów. G dyby nie to , bylibyśm y w y ­
lądow ali jeszcze za  dnia.

— A lądow anie 'w śród szczytów gróskich, pro­
fesorze? Czy to  tak ż e  n ie je s t  po łączone  z dużem  
n iebezpieczeństw em ?

— Lądowanie górskie jest dla balonu mniej 
niebezpieczne niż lądowanie na nizinie. Mogę to 
pan i śm iało zaręczyć, bo p rzecież  jes tem  góra­
lem — Szwajcarem. S zczy ty  gó rsk ie , o ile nie 
są  jak o ś  spec ja ln ie  posza rp an e , p rzed staw ia ją  
m niejsze  n iebezo ieczeństw o d la  powłoki balonu  
niż dachy domów i drzewa.

—  C hciałabym  z ap y tać  p a n a  o j‘eszcze jed n ą  
rzecz. Czy zdan iem  pań sk iem  ludzie nauki po­
winni w ażyć się na tak  niezw ykłe eksperym en- 
ta, jak  pański lot do stra tosfery , czy też powin­
ni raczej poświęcać życie na studjow anie tych 
problemów w sposób bardziej przyziemny?

— W iedza jest na to, aby ludzie mogli doko­
nyw ać rzeczy wielkich bez żadnego ryzyka —• 
mówi z p o w ag ą  p ro feso r P icca rd . — W iedza po­
winna ułatw iać nam dostęp do wszystkiego. 
E k sp e ry m e n ta  tak ie , ja k  m ój, s ą  w łaśn ie  d la teg o  
m ożliwe, że zo sta ły  n ap rzó d  obliczone przez lu­
dzi n a u k i z najw iększą ścisłością m atem atyczną 
i fizyczną.

—  C zy p an ' ju ż  la ta ł  p rzed tem , p ro feso rze?
— Miałem już za sobą dw anaśce lotów. Ten 

był w łaśnie trzynasty . J a k  pani widzi, znowu 
to szczęście do trzynastk i!

—  Czy m a p a n  zam iar ponow ić sw ój ek sp e ­
ry m en t?

— Na razie nie. Przypuszczam , źe in n i 'p ó jd ą  
teraz moim śladem. W skazałem  im drogę. K toś 
zawsze nrusi być pierwszym.

— Czy is to tn ie  sądzi p an , p ro feso rze , że sfra- 
tosfera będzie kiedyś dostępną d la  reg u la rn eg o  
lo tn ic tw a?

— Jestem  o tem święcie przekonany. P rzy 
dzisie jszym  postęp ie  tec h n ik i je s t  to  ty lk o  kwe- 
s tja  kilku lat, to  zn aczy  zbudow ania odpowied­
nich samolotów. S tra to s fe ra  je s t  id ea ln ą  d la  k o ­
m un ikac ji lo tn iczej ze w zględu na zupełny brak 
wiatrów i zaburzeń atm osferycznych. Lot z Eu­
ropy do Ameryki poprzez stratosferę będzie 
trw ał tylko dziesięć godzin! Przyszłość lotni­
ctw a jest tam  w górze.

— A> ja k  p an  m yśli, p ro feso rze , czy te  p o łą ­
czen ia  podniebne p rzy czy n ią  się do w iększego  
zespolenia i pacyfikacji św iata?

—  K tóż to  wie?' —  m ówi m elancholijn ie  p ro fe ­
so r P icca rd . Ludzie są tacy  dziwni, że gotowi 
używ ać stra tosfery  do zrzucania bomb... D late­
go, gdy pracuję staram  się nie myśleć o poii- 
tvce.

C zas p rzezn aczo n y  d la  m nie u p ły n ął. Ściskam  
n a  p o żeg n an ie  d łoń  tego  n iepo sp o liteg o  czło­
w ieka.

—  M oje n a jlep sze  ży czen ia  d la  p a ń sk ie j p ra ­
cy , p ro feso rze .

—  Moje najlepsze życzenia dla Polski —- o d ­
pow iada- p ro feso r P icca rd .

Jola Fuchsówna.

nawet sowiecki
Z P io trk o w a  donosi (Kai): Je d e n  ze znanych  

obyw ateli m iasta T om aszow a M azow ieckiego, 
m ający  brata przebywającego dotychczas w Ro­
sji sowieckiej, p. S., o trzym ał onegdaj d ro g ą  
okó lną  jego  w łasnoręcznie  p isan y  lis t, k tó ry  
om inął zręcznie cenzurę.

W  liście ty m  p. S. zak lin a  b ra ta , ażeby  w y­
tęży ł w szystk ie  s ta ran ia  w spraw ie udzielenia 
mu przez przedstawicieli dyplom atycznych po­
mocy cełem powrotu do kraju.

W praw dzie  p. S. po d ługich  i n iezm iernie 
ciężkich la tach  p racy  o trzy m ał „ za szczy tn y 11 
ty tu ł „udarnika", co w bolszew ji o znacza  w y p ró ­
bow anego, zasłużonego robotnika entuzjastę. 
N azw ę ta k ą  s tosu je  s ię , obecnie do kom unistów  
p racow ników  odznaczonych za w y tężo n ą  p racę.

Do „zaszczy tnego11 tego ty tu łu  dochodzą i ma- 
terjałne korzyści. P an  S., po o trzym an iu  te j no­
m inacji, o trzym ał w ślad  za nią, specjalną kartę  
żywnościową, k tó ra  pozw ala mu na  nab y w an ie  
„luksusowych towarów". W  drodze w ięc ty ch  
w ielkich w zględów , zezwolono m u kupić  1 kilo­
gram  masła i pół litra  oleju,
_ W  liście sw ym  zap y tu je  p. S., j a k  to  może. 
byc, że rzekomo w Polsce „ jed zą" cukier, bo 
naw et na  k aw ałk u  g a ze ty  polskiej, w jak ą  m iał 
zaw in iętą  przesłaną sobie paczkę  z k ra ju , w y ­
czyta! ogłoszenie o tem , żeby jeść  jak n a jw ięcej 
cukru . P an  S. zap y tu je  naiw nie, ja k  to m ożna 
„ jeść11 cukier, p roduk t, k tó ry  w Rosji sowiec­
kiej uchodzi za największy luksus. P an  S. p i­
sze, że od wielu la t nie nosi nawet koszuli, ty ch

bow iem  n ik t już  n ie  w y ra b ia . W szyscy  bowiem  
noszą  na golem ciele tak  zwane „rubachy", k tó ­
re  służą zarazem  i za  w ie rzch n ie  odzienie.

Możliwe buty  posiadają jedynie komisarze.
P a n  S. p isząc  p o d o b n y  lis t  do  b ra ta , p ro si g o , . 

ażeby go ratow ał. „N ie m am  pow odów  do zm y­
ślan ia  i p isan ia  rzeczy n iep raw d o p o d o b n y ch , to , 
co się tu  dzieje i spotyka, to najstraszniejsze 
piekło, ja k ie  w ogóle  m ożna sobie w yo b raz ić11,;

R zeczy, k tó re  po w y żej p rz ed sta w ił, odpow ia­
d a ją  całkow icie  p raw dzie , o b a la jąc  w szystk ie  
•bajeczki o sow ieckim  „ ra ju " , o p o w iad an e  nam  
przez naszych  d o m orosłych  „ap o s to ło w  kom u­
nizm u.

Z aw ody  b a re k  rybackich w Anglii.

Z początkiem  lipca odbyw ają sią stale w  A ng lji zaw ody żaglów ek i barek na przestrzeni od 
ujścia T am izy do Grenesend i z powrotem . W  roku bież. do w yścigu  tego na dystansie 100 Mm. 
stanąlo 10 żeglów ek i barek, dając przepiękne zjaw isko  dla publiczności, tłum nie zebranej

u brzegów T am izy  i morza.

Guwernantka francuska,
która bila sią w powstaniu w r. 1863.

Alzatka Marla Antonina U\, porucznik ułanów polskich.

BIADA NAM i
1 dolsra za każda żywą pluskwą!

znaleziona po przeprow adzeniu 
dezynfekcji p reparatem

„FUMIMTORE CM E T
przy zastosowaniu się do sposo­
bów użycia wypłacimy natyeh 
m ia s t, .K lJM H iA T O R K  C !M FX ‘ 
iest Świeca dezynfekcyjna, te 
oiaea radykalnie w eiaffu 8 2°  
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by chorobotwórcze do wypad 

kach chorób.
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ul. Marszałkowska
n

Ho nabycia

Paryż, w lipcu .
Do galerji kobiet, które walczyły dla sprawy 

polskiej w powstaniach, przybywa niespodzianie 
ku największemu naszemu zdumieniu n ie  kto 
inny, jak Franruzeczka, 
pochodząca z Alzacji —
Mar ja Antonina ldx‘. Mo­
żna o niej dowiedzieć się 
z książki, którą napisała 
druga Alzalka, niejaka 
panna Luiza Zeys, a wy­
danej w Paryżu pod ty­
tułem „Dziewczyna z pra­
wdziwej Alzacji, Marja 
Antonina Lix, porucznik 
ułanów' polskich, po­
rucznik wolnych strzel­
ców11.

Skąd się m ałej Antosi 
wzięło się do wojaczki, a 
specjalnie do brania u- 
działu w powstaniu ti3-go 
foku? Stało się to  w spo­
sób następujący: Żył so­
bie w Alzacji stary wete 
ran wojen napoleońskich, 
nazwiskiem Lix. W etera­
nowi tomu urodziła się 
córka, pomimo, że bar- j j a rja Antonina Lis
dzo sobie życzył syna, ja- w mundurze oficera uła-
ko, że niem a ponad za-nów polskich z r. 1S63. 
wód wojskowy. No, tru ­
dno, trzeba się pogodzić z losem. Ale na szczę­
ście, panienka w dała się w papę. Już od dzieciń­
stwa więcej ją  nęciła śzabełka, aniżeli lala, wo­
lała wybijać tak t na bębnie, aniżeli zszywać 
szmatki. Możecie wyobrazić sobie, co za radość 
starego weterana! P łakał poprostu, gdy dziecko 
czupurnie m aszerowało w tak t: raz, dwa, raz, dwa.

O stateczn ie  trzeb a  było znaleźć pannie jakieś 
zajęcie, jeżeli nie m o żn a  by ło  zrobić z n ie j żoł­
n ierza. Z ostała  w ięc pryw atną nauczycielką i w 
ch arak te rze  gu w ern an tk i p rzy ję ła  zajęcie na dwo­
rze hr. Łubieńskiej w r. 1863. A tym czasem , gdy 
p rzyby ła  n a  m iejsce, powstanie było już w toku.

Nie będziem y podaw ać tego w szystkiego, co 
poprzedziło  w stąp ien ie  pan ienk i w szeregi po­
w stańcze. Dość, że zaciągnęła się do jednego 
z oddziałów ułanów polskich, biia się w niejed­
nej potyczce, dosłużyła się rangi porucznika, aż 
w reszcie p o pad ła  w niewolę. Je d n a k  dzięki tem u, 
iż była o byw atelką  fran cu sk ą , n ie sta ło  je j się 
nic złego i skończyło się tylko na wysiedleniu.

W  siedm  la t pó źn ie j p an ien k a  znowu m iała  
sposobność popisać się sw ą w ojskow ą żyłką. W y­
buch ła  wojna francusko-pruska, a M arja  A ntoni­
na Lix odznacza się n ie jed n o k ro tn ie , jako wolny 
strzelec  w jed n y m  z oddzia łów  fran cu sk ich  fran k - 
tirerów .

Po w ojn ie  objęła posadę naczelniczki w jed n e j 
z w iosek fran cu sk ich , a pod koniec życia w stą­
p iła  do k lasz to ru . Z m arła  w r. 1909, n ie  docze­
kaw szy się osw obodzenia ani uko ch an e j A lzacji, 
ani p rzy b ran e j sw ej ojczyzny Polski.

K siążka, o p isu jąca  życie tak  n iezw ykłej kob ie­
ty, w tak i w zruszający  sposób zw iązanej z n a ­
szą m arly ro lo g ją , powinna znaleźć duże rozpo­
wszechnienie i w Polsce. Poleca  ją  w d o d a tk u  
w przedm ow ie nasz  w ielki p rzy jacie l, w ybitny 
m ąż stanu, am b asad o r Ju liu sz  C am bon, k tó ry  
p rzy tacza słowa, w ypow iadane z kaza ln icy  przez 
słynnego kaznodzie ję  pa rysk iego  O. G ra try : „Od 
czasu rozbiorów Polsk i, Europa jest w stanie 
grzechu śmiertelnego".

I oto znalazło  się jedno francuskie dziewczęce 
serce, k tó re  chciało  w łasną  k rw ią  ten  grzech 
zmazać...

Do czego służy międzynarodowy ięzyk
pomocniczy „Esperanto**?

K raków , 14 lipca .
W  dn iach  od  1—8 s ie rp n ia  b r. odbędzie  się  w 

K rakow ie  — ja k  już  w iadom o — 23-ci św ia tow y  
K ongres esp e ran ty stó w .

Setk i- ty sięcy  ludzi różnych  n a rodow ośc i u ż y ­
w ają  obecnie św ia tow ego  jęz y k a  pom ocniczego 

. p e ran to , k tó reg o  tw-órcą je s t W arszaw ian in  d f 
łeWfc,?® SetM  per jodów  u k a z u ją  się w tym
Parowa WM0" |SZy^ klch p ań stw ach  E u ro p y  i poza 

V. *a ‘. h t*ra tu ra  p iękna , handel i ta ry - 
y i 0 , ,m m ów iony, o to  n a jw ażn ie j-

— —  sze dziedziny w k tó ry ch  zn a jd u je  E sp e ran to  za-
«  J. n i w  n u r a  W D W i r *  stosow anie . Is tn ie ją  m iędzynarodow e zw iązk i ła-Gzstajcie ,RiZ-flIA'TBZi

8872k

M iędzynarodowa Unja Telegraficzna przyjęła
przed  p a ru  la ty  E sp e ran to  jak o  język „jasny".

L iga Narodów w y d ała  w sp raw ie  u ży w an ia  
E sp e ran ta  jak o  pom ocniczego języ k a  m iędzyna­
rodow ego obszerne spraw ozdanie we formie 44- 
s tro n ieo w ej hroszury, a Międzynarodowe Biuro 
P racy przy Lidze N arodów  wydaje swoje b iu lety­
ny, m. in. w E sperancie .

E speranto jest stosunkow o rzeczą nową i nic 
dziw nego, że jeszcze d o tąd  nie w szędzie w p ro w a­
dzono jego  n au k ę  obow iązkow ą. N a to m iast n a d ­
obow iązkow o n au cza ją  już  E sp e ran ta  w w ielk ie j 
ilości szkó ł hand low ych  i zaw odow ych i ogólno- 
ksz!a!c:;cych. ■

M iędzynarodow y K óngłes Handlowy^ k tó ry  od ­

był się niedawno w Paryżu  przy udziale 10 na­
rodów, 14 targów międzynarodow ych 171 Izb 
handlowych i 218 organizacyj kupieckich 38 k ra ­
jów, powziął następującą rezolucję:

„Esperanto winno stać się obowiązkowym  
przedmiotem nauki w szkołach handlow ych ca­
łego świata, a Izby handlowe w szystkich państw  
w inny popierać naukę tego języka".

F rancuska Akademja N auk w yraziła  w te j 
Sprawie następującą opinję:

.”^ p? r,aPt0 3est arcydziełem logiki i p ro s to ty  L 
; *«'IP'-0VVa<l*0ne do w szystkich szkół, a  

uczeni i technicy winni przyswoić tobie znajo-
H m n i t S t  i 3 C6lów Porozumiewania się Z zagranicznym i kolegam i**

Oto ła tw a próbka tekstu esperanckiego:
„ In te lig e n ta  persono le in a P la  u ;d 0

HnivoaCd e 'l a t ^ an t° astas la moderna k u ltu ra
kHfca io k n  de ^  SimPla: fleksebla, p ra-k tika , solvo de la problemo de internacia kom-
preno. Esp. m er.tas vian seńozan Konsideron".

K ongres krakow ski przygotowuje sie nod nro- 
tek to ra tem  p. Prezydenta Rzplite i M arszałka 
Józefa  Piłsudskiego, oraz szeregu ministrów n a  
przyjęcie tysiąca  obcokrajowców z wszysTkicS 
stron sw iaja. Ju z  obecnie, jakkolwiek od kono-re- 
su dzieli nas jeszcze trzy tygodnie, zapowiedzieli 
udział przedstaw iciele 30 narodowości w- te m  
znaczna część A nglików, Holendrów, Szwedów i 
Duńczyków.

E speran to  je s t językiem  bardzo łatwym do opa-' 
now ania, do tego stopnia, iż w ciągu jednego 
m iesiąca m ożna poznać cą lą  gram atykę oraz za­
znajom ić się ze słownictw em  w zakresie wystar­
czającym  do zrozum ienia przebiegu obrad kon­
gresu, k tó re  odbyw ać się będą odmiennie od in­
nych m iędzynarodow ych zjazdów, jedynie i wy­
łącznie we w spólnym  języku pomocniczym, bez 
uciążliw ych a  d ługotrw ałych tłum aczeń n a  obce 
języki.

Co dzicAnicsie?
Wtorek

1 4
Lipiec

B o n a w en tu ry  
Słowiański: Dobrogosta 
Ewangelicki: B o n a w e n tu ry  
Greeko-kat.: 1 Kośmy i Dam.
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W elka msn f estacla narod.wGrudziądzu
Z G rudziądza  donosi (M): Z o k azji rocznicy 

p lebiscytu na W arm ji i Mazurach oraz z okazji 
w ielkiego zjazdu rodaków  z W arm ji i Mazurów,
o d b y ła  sę w czora j w G rudziądzu  olbrzymia ma­
n ifestacja narodow a. T y siączn e  rzesze u d a ły  się 
po m szy  św. na  ry n e k , obok p o m n ik a  Żołnie­
rz a  P o lsk ieg o , gdzie  w ygłoszono  sze reg  przem ó­
w ień, w zy w a jący  cli do czujności narodowej, 
oraz do udzielenia pomocy rodakom  na W armji 
i Mazurach.

M anifestację  zakończono  w zn iesien iem  o k rz y ­
k u  n a  cześć  N a jja śn ie jsze j R zp lite j, o raz  odśp ie­
w aniem  h ym nu  narodow ego .

M agistrat warsz. nie może w p ła c ‘ć 
penssj swym M c f o n ^ u s z o m

W strzy m an ie  w y p ła ty  p o b o ró w  urzędn ikom  
i fu n k c jo n a riu szo m  sam o rząd u  w arszaw sk iego , 
w sk u te k  pustek w kasie m iejskiej n aszej sto licy , 
kom p lik u je  się  jeszcze bardziej., po n iew aż  15 b. 
m. p rz y p ad a  w ypłata  uposażeń robotników  fizy­
cznych.

W y p ła ta  ta , j a k . donosi p ra sa  w a rszaw sk a— 
będzie rów nież  odłożona na późniejszy termin.

M a g is tra t p o trzeb u je  ną zaległe już w y p ła ty  
około 7 miljonów złotych, k tó ry c h  zgrom adzenia  
je s t te ra z  n iezw yk le  tru d n e  w sk u tek  sezonu 
le tn ieg o  i z ih n ie jszen ia  się w pływ ów  p o d a tk o ­
w ych.

3 7  p a r  p o c i a i O w  s k a s o ir a n y c ii  
w  d a r e fte fi  p o zn ® iis fffe !.

Z P o zn an ia  donosi (Sz): D yrekcja kolei pań­
stwow ych yv Poznaniu z pow odu słabej frek w en ­
cji k a su je  z dniem  15 bin. 37 par pociągów, k u r ­
su jący ch  na te re n ie  tu te jsze j d y rek c ji. W  w ięk­
szości w strzym ane pociągi kursu ją  na bocznych 
linjach drugo i trzeciorzędnych.

je d y n ie  5 p a r pociągów  w strzy m an y ch  zo sta ło  
n a  h a ja ch  B ydgoszcz -' Poznań; - S trza łk o w o . Pó
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szno, Poznań - Dziembówko. Jed n ą  parę  pocią­
gów wstrzymaną na linii Poznań - Chrypsko, ma 
jje wkrótce na nowo uruchom ić.

W związku z tem i redukcjam i w rozkładzie ja z ­
dy nastąpią pewne przesunięcia.

W sogmtocli bawi fiulfoo dwóch
£qśu polskich.

Jak donosi nasz korespondent gdyński, tego­
roczny sezon w Sopotach je s t dotychczas bardzo 
slaby, z powodu nieprzybycia gości z Polski. 
W edług urzędowego ■ organu  tam tejszego „Zop. 
Kurztg", w śród podanej tam  listy  ku rac ju szy  
znajdują się ty lko dw aj goście z Polski, t. j. 
d yrek to r banku, i jeden studen t z W arszaw y.

Na każdym kroku  rojnych zw ykle o te j po­
rze Sopot, w idać obecnie pustkę i w edług 
obliczeń miejscowych obyw ateli baw i tam  teraz  
zaledwie 1/5 część gości w porów naniu ze sezo- 
„ami ubiegłymi.

H akatystycznym Sopotom słusznie się ta  nau ­
czka od poiskicii gości należy.

Przykra, ale słuszna uwaga
pod adresem  w y c ie c zk o w c ó w .

Jeden z naszych Czytelników i przyjació ł w 
Gdańsku p. R. S., nadsyła nam  in teresujący  Ust 
■i uwagami o wycieczkach polskich w Gdańsku i 
niestety — niezbyt odpow iedniem  zachow aniu sie 
ich na terenie W . M iasta.

Mamy w naszej tradycji wciąż aktualne przy ­
słowie: „Jak cię widzą, tak  cię piszą" i można 
powiedzieć, że w iększość Polaków  stosuje się do 
niego, zwracając uw agę n a  sw ój wygląd zew­
nętrzny, także i zachow anie się w m iejscach pu­
blicznych. Niestety, te  k lam ry  społeczne i tow a­
rzyskie czasem rozsprzęgają się, gorzej, gdy wy- 
padnie to n a  teren ie  obcym, nam  nieprzyjaznym , 
np. we w-rogim G dańsku, gdzie Polacy bacznie 
a krytycznie są  obserw ow ani i przybyw ając tam , 
nie powinni o tem  zapom inać.

Jak opisuje nasz in fo rm ato r, w  tych liniach 
przykrość m u sp raw iła  pew na wycieczka polska, 
złożona z k ilkunastu  osób, w śród których „wy­
różniała się" jakaś starsza  dam a, w ędrująca po 
stylowych ulicach i placach gdańskich... w  sa ­
mych pończochach n a  nogach, a co gorsze, poń­
czochach podartych! Oczywiście dam a ta  budziła 
powszechną sensację i zdobyła cierpkie uwagi, 
k ie ro w a n e  pod adresem  całej wycieczki. — „Oto 
jesł polska ku ltu ra"! „O to polska banda!!". — 
Przykro zrobiło się naszem u inform atorow i, gdy 
z rac ji w spom nianej „oryginalności" damy, pol­
ska k u ltu ra  zyskała tak i epitet.

P rzy  te j okazji zw raca uwagę nasz inform ator, 
że wogóle polskie wycieczki na terenie Gdańska 
w odróżnieniu od innych grup wycieczkowych — 
niestety  w yróżniają się zaniedbanym wyglądem 
uczestników  do tego stopnia, że urobiło się już 
tam  pojęcie „polska wycieczka" w znaczeniu u- 
jemnem!

To też w yjeżdżający starać się powinni o n o r­
m alny, przyzwoity wygląd, który niekoniecznie 
wymaga wielkich ekspensów.

Smiwt t m m i  u Katastrofie ssmactfod. 
m  Chełmnem.

Z T orun ia  donosi (Ły. N a szosie Chełmno— 
Stolno w ydarzyła sę onegdaj k a ta s tro ta  sam o­
chodow a, W k tó re j poniósł śm ierć jeden żoł­
nierz.

Sam ochód ciężarow y 8 pu łku  strzelców  kon­
nych, na ładow any  owsem i piwem, najechał 
w skutek zepsucia  kierow nicy n a  przydrożne 
drzewo, u legając rozbiciu. Trzech żołnierzy i 
jeden cywil, jadących  autem , zostało przyw alo­
nych skrzyniam i z piwem.

Śmierć poniósł strzelec Urbanowski, pozostali 
odnieśli lżejsze obrażenia.

Samobójstwo profesora gimnazjalnego 
w falach Bałtyku.

Pisma poznańskie podają, iż onegdaj w  G dy­
ni jakiś nieznajom y m ężczyzna w ynajął łódkę od 
pewnego rybaka i w ypłynął w niej na  morze za 
falochron. Po pew nym  czasie rybak  zauw ażył 
swą łódkę, ko łyszącą się na falach próżną. 
Podpłynąwszy do niej stw ierdził, że na  ław eczce 
leży m arynarka i portfel z dokum entam i oraz 
130 zł. gotówki. Pow róciw szy do brzegu rybak  
zaalarmował policję, k tó ra , przejrzaw szy doku­
menty, stw ierdziła, że należą one jakoby  do 
33-letnięgo profesora g im nazjalnego z K rakow a 
Jan a  Błotnickiego, k tó ry  praw dopodobnie popeł­
nił samobójstwo.

Mimo w szczętych natychm iast poszukiwań, 
zwłok samobójcy dotychczas nie odnaleziono.

O w ypadku uw iadom iono policję w K rakow ie.
Błotnicki przybył do Gdyni 9 b. m. i m ieszkał 

w  hotelu „Polska R iv iera“. W  ubiegłym  sezonie 
bawił w Gdyni w tow arzystw ie swej m atk i i b ra ­
ta. Tym razem był sam. Rzeczy jego, pozosta­
wione w botleu, zostały  spisane i będą w ydane 
rodzinie.

Niewiadomo, czy wiadomość, podana przez p ra ­
sę poznańską, jes t ścisła. Zasięgnęliśm y infor- 
m acyj w kuratorjum  krakow skiein. ale żaden 
profesor gim nazjalny nazw iskiem  Błotnicki nie 
jest tam  znany.

Polska w walce o mistrzostwo 
szachowe Świata.

Z P rag i donosi (PAT): W czoraj w ieczór n a s tą ­
piło tu  otw arcie wielkiego międzynarodow ego 
tu rn ieju  szachowego o przechodni puhar lorda 
ilam ilton-R ousseła dla państwow ej m istrzow ­
skiej d rużyny  św iata. W turnieju biorą udział 
w edług porządku losowania: Niemcy, Szw ajca­
ria, H iszpanja, R um unja, Polska, Łotwa, Wę­
gry, Czechosłow acja, F rancja , A ustrją, Szwecja, 
Jugosław ja, L itw a, S tany  Zjednoczone A. P„ 
Norwegja, A nglja, W łochy i Holandja.

Tytułu m istrza św iata  bronić będzie Polska, 
k tóra ma i w tym  roku bardzo poważne szanse 
na ponowne zdobycie m istrzostw a. Dzisiaj, w 
pierwszej rundzie, w ynik dla Polski jes t nastę­
pujący: Polska—N orw egja 2:0 i 2 niedokoń­
czone.

O lb r z y m ia  p a r a d a  w o isko w o .
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Z okazji urodzin króla angielskiego, odby ły  się w  Hong Kong w ielkie uroczystości, k tórych  punktem  kulm inacyjnym  była olbrzymia parada 
w ojskow a  — z udziałem  w szystk ich  rodzajów  broni w o jsk  angielskich i w ojsk  kolonialnych. Oto interesujący fragm ent te j parady.

Wielkie zmiany w kuratorjum szkolnem
fitrakowslciein.

Ja k  dow iadujem y się, zaszły w ostatnich 
dniach w kuratorjum  okręgu szkolnego krakow ­
skiego wielkie zmiany. N aczelnik w ydziału pre­
zydialnego dr. Ziemnowicz (w icekurator) prze­
niesiony został na stanow isko w izytatora do ku­
ratorjum  lwowskiego. K ierow nictwo w ydziału 
prezydjalnego objął w izy tato r K iedryński. Dr. 
Ziemnowicz wyjeżdża obecnie na 2 miesiące do 
Ameryki i po powrocie do k raju  obejmie nowe 
stanow isko we Lwowie.

W izytatorzy  W ajdowicz i Bzowski przechodzą 
w s tan  spoczynku. Podaw aliśm y już, że z dniem 
1 m aja br. został zam ianow any w izytatorem  
szkół średnich p. S tefan W ojciechowski, k tó ry  
dotąd nie objął urzędow ania. Od t w sześnia br. 
m a W ojciechowski objąć na jak iś czas kierow ­
nictwo gim nazjum  w Podgórzu, aby  zapoznać 
się ze szkolnictwem  średniem, poczem obejmie 
stanow isko w izytatora. O statnio p. W ojciechów 
s k | by ł kierow nikiem  preparandy  nauczyciel­
skiej w Jab łecznej w okręgu lubelskim. J e s t  on 
znany w  K rakow ie, gdyż pełnił pod nazwiskiem 
ks. B rydaka funkcje katechety  w jednym  z gim­
nazjów. Po w izytatorze Michalskim został mia­
now any na to  stanow isko p. K abaciński z L u­
belskiego.

J a k  słychać zostały już w ygotow ane rozpo­
rządzenia w sprawie redukcji sił lekarskich. 
W ielu lekarzy szkolnych zostanie zwolnionych

albo zupełnie, albo otrzym a po 6 godzin tygod­
niowo. Ci lekarze, k tó rzy  posiadają e t a t /  będą 
częściowo zatrzym ani, a  nadw yżka przejdzie 
w stan  spoczynku.

W szkolnictwie średniem okręgu krakow skie­
go zwolnionych będzie 130 nauczycieli, a  nadto 
zostanie zniesionych 115 etatów . W szkolnictwie 
powszechnem zostanie zwolnionych 500 nauczy­
cieli i nauczycielek, zaś zniesionych będzie po­
nadto 500 etatów . W związku z tem  szkoły, k tó ­
re posiadały 4 klasy, będą przem ianowane na 
trzyklasów ki, zaś 7-mio klasow e na 4 i 3-kla- 
sowe.

Ja k  wiadomo, w szkolnictwie średniem taksy  
adm inistracyjne w ynosiły ostatn io  150 zł. rocznie 
od ucznia. Z tego dy rek to r zostaw iał na po­
trzeby adm inistracyjne zakładu 55 zł., reszta 
zaś była opłatą rządow ą. Obecnie od 1 wrze­
śnia br. z tych 55 zł. ma dyrek to r zakładu opła­
cać jeszcze d jety  za w izytację w izytatorom , co 
dotąd  uskuteczniała zawsze Izba skarbowa.

Prócz tego w razie gdy terc jan  umrze lub 
przejdzie na em eryturę, na  miejsce jego ma dy­
rek to r zakontraktow ać na  w łasną rękę służące­
go szkolnego i w ypłacać mu pensję z taksy  ad ­
m inistracyjnej. T ak  więc insty tucja  etatowej 
służby szkolnej w edług nowych rozporządzeń 
m a być zlikwidowana.

Łuny pożarów nad Wielkopolską
i  Pomorzem.

Z Poznania donosi (Sz): Niezwykle liczna i ob­
szerna jes t k ron ika pożarów, jak ie  szalały na 
terenie woj. poznańskiego. S tra ty , w yrządzone 
przez żywioł, są bardzo znaczne. P rzyczyną licz­
nych pożarów  były ostatn ie burze, jakie  prze­
ciągnęły nad kilku powiatami. I tak , w Gogo- 
lew ie, p o w .. Śrem, spłonęły w sku tek  uderzenia 
piorunów  stogi gospodarza' Szyflera. W  Niekiel- 
cu  pow. Środa,, piorun uderzył w  zabudow ania 
gospodarcze Cabłochy, przyczem zniszczył sto­
dołę, chlew, spłonęły trzy  koni o, 9 sztuk  bydła, 
12 świń, oraz narzędzia rolnicze.

W Ciotuszach pow. coornieki, spłonęła w sku­
tek  uderzenia pioruna stodoła Franciszka Dym­
ka. Tegoż dnia grom uderzył w sąsiednią sto­
dołę gospodarza P iotra, k tó ra  spłonęła. W tej 
sam ej wsi spłonęła po raz trzeci stodoła gospo­
darza K alupy. W Ryszewie grom uderzył w 
chlew, k tó ry  spłonął doszczętnie. Również w sku­
tek  uderzenia pioruna spłonęła cała zagroda go­
spodarza Śmigielskiego w Ostrowie, pow. Gnie­
zno. W reszcie w S trzelnie piorun uderzył w 
w iatrak , k tó ry  momentalnie staną ł w płomie­
niach i spłonął wraz z zapasam i zboża.

W iększy pożar, k tó ry  pow stał od isk ry  z ko­
mina, w ydarzył się Kazimierzu powiatu Sza­
m otuły. Pożar zniszczył całą zagrodę oraz 
w arsz ta t kow alski Szulczewskiego, następnie 
przerzucił się na zabudow ania Michała K wiat 
kow skiego, niszcząc chlew od którego zajął się 
sąsiedni w arsz ta t kow alski Nowaka. W Michal-

czy pow. Gniezno spłonął w skutek wadliwości 
kom ina dom mieszkalni? L itw aka. S tra ty  wyno­
szą 20.000 zł.

(Ag) W czoraj zanotow ano na Pomorzu cały 
szereg groźnych pożarów. M. in. na  skutek ude­
rzenia piorunu spłonął dom gospodarza Feddy 
w Ostrowitem. Z dymem poszedł dom m ieszkal­
ny, oraz w szystkie przybudówki, Pozatem  w 
płomieniach zginęło k ilkanaście sztuk  cieląt, 
Świn, oraz źrebię. S tra ty  sięgają 100.000 zl.

W Małych Chełmach stracił dom na skutek po­
żaru rolnik Leszczyński, la k i sam los spotkał 
ro ln ika W estfala w K arsinie, k tó ry  poniósł 
przeszło 60.000 zł. stra ty .

W Zalesiu pod Bruzami pożar zniszczył dom 
gospodarza Krzoski. Va skutek silnego w iatru 
płomienie przerzuciły się na cztery sąsiednie go­
spodarstw a, k tóre  również poszły z dymom.

W Wielu zgorzały trzy  gospodarstw a. W W iel­
kich R adow iskach spłonął dom ziem ianina Kori- 
draczyka. W Mościskach spłonął dom gospoda­
rza W ypinka.

Pod Grodnicą w Zastaw ia poszedł z dymem 
dom ziem ianina Milachkiowicz.a. W płomieniach 
zginęły cztery  krow y i trzy  świnie. W Podnie- 
wielu pow iatu inowrocławskiego grom v> 7,11.eeił 
pożar w zabudowaniach gospodarza Konieczki, 
k tóre  spłonęły doszczętnie.

Pozatem  zanotowano cały  szereg pożarów sto­
gów.

Gdy nadchodzi lato, spotkać się można w Ja- 
ponji na każdym  kroku z przesadzoną często 
reklam ą terenów  łowów na robaczki św iętojań­
skie. Inserą ty  w dziennikach, lub napisy w k a ­
w iarniach głoszą o „płonących polach nad rze­
k ą  Minuma", albo o „olbrzymich robaczkach 
świętojańskich, których wielkość sławna jest w 
okolicy Fueda już od 6-ciu stuleci".

Jakkolw iek młodzież japońska nie łudzi się co 
do praw dy tych reklam, będących w interesie 
właścicieli herbaciarń w wymienianych okoli­
cach, spieszy jednak z ochotą na łowy „Hota- 
rugari", dające sposobność do miłego spędzeniu 
wieczorów letnich.

Iowo no robaczki świtfofanshic.
„Hotarugari**, ulubiony sport Japończyków.

Szy tajcie J A  SZEROKUB SUII£CI£‘

Żyje w Japon ji gatunek  robaczków św iętojań­
skich, w ydających niezwykle silnie fosforyzują­
ce św iatło i będących dlatego przedmiotem na­
m iętnych łowów, podczas miesięcy letnich. Ło­
wy te, zwane „hotarugari" są ulubionym spor­
tem w Japonji.

Japończycy wierzą, że jasno świecące owady 
są to  dusze zm arłych młodzieńców i dziewcząt, 
k tó rych  zabiła nieszczęśliwa miłość. W tem sta- 
djum reinkarnacji ugania dręczony niepokojem 
duch młodzieńca za duszyczką ukochanej, prze­
śladując ją  naw et po śmierci swą miłością.

To też po parkach i ogrodach japońskich wi­
dać  podczas upalnych wieczorów młodzieńców 
1 dziew częta japońskie z siatkam i, łowiących

migocące to tu , to ówdzie owady. Gdy robaczek 
tkw i już w sieci, umieszcza się "go w 'm in ia tu ro ­
wej klateczce, których szereg cały ośw ietla nie­
samowicie pokoiki młodzieży. Rzecz zrozumiała 
że sport „H otarugari" da je ' sposobność do na­
w iązyw ania znajomości między młodzieżą ja ­
pońską.

Łowy na robaczki św iętojańskie w Japonji 
mają nie tylko rom antyczne, lecz i czysto p rak ty ­
czne podłoże. Stanow ią one przedm iot ożywione­
go handlu i dostarczają zarobku w ędrującym  po 
m iastach t. zw. „botaru" czyli ludziom, sprze­
dającym  chrząszcze małym dzieciom japońskim , 
k tóre m ają dziwną słabość do św iecących owa­
dów.

Powrót wgcleczhi studentów 
politechniki lwowskiej do Rumunii.
Koło -górniczo-naftowe studentów  Politechni­

k i lwowskiej urządziło w czerwcu b. r. wyciecz­
kę naukow ą do Rumunji. Doszła ona do skutku 
dzięki przychylnemu stanowisku Min. Przern. i 
Handlu.

W ycieczkę podejmowały bardzo gościnnie stu ­
denci w liczbie ISpod kierownictwem dziekana 
prof. Łukasiewicza, prof. Idaszewskiego i Moze- 
ra  zwiedzili rafinerje w Ploesti, zagłębie naftowe 
w Moreni i port naftowy w Constauzy. Opieko­
wał się w ycieczką z ram ienia rum uńskiego Min. 
Przem ysłu i Handlu przez cały czas pobytu w 
Rum unji p. inż. Pavelescu oraz koledzy z Akad. 
Tow. Przyjaciół Polski.

Pow rotną drogę odbyło Dweajem z Giurgiu 
w Rumunji statkiem  do Budapesztu i W iednia 
a następnie koleją do Lwowa. W Budapeszcie 
zwiedzono wielkie zakłady budowy maszyn i u- 
rządzeń elektrycznych Gauża.

Zarówno w Budapeszcie jak  i we W iedniu 4 
opiekowały się w ycieczką konsulaty polskie.

Preferans uratował toanhruUi.
Z Równego donosi (JR): Znany obywatel

w Równem, p. K., należał do bardzo solidnych 
kupców, którzy cieszyli się wielkiem zaufaniem 
wśród kupiectwa łódzkiego i warszawskiego, 
dlatego też korzystał on z kredytów  wekslo­
wych bez ograniczenia, wywiązując się z nich 
jak  najlepiej. Ostatnio p. K. popadł w trudności 
na tu ry  m ąterjalnej. Potrochu zaczęły jego „że­
lazne" weksle wędrować do protestu, aż wkońcu, 
nie mogąc w żaden sposób wywiązać się ze 
swych zobowiązań — ogłosił swą niewypłacal­
ność. Wieść o upadłości p. Iv. wywołała wiel­
kie poruszenie wśród jego wierzycieli i jak  to 
zwykle bywa, zaczęli masowo zjeżdżać do niego, 
ratując, co się da. Dzięki uczciwości i szczerym 
jego chęciom zdołał on jakoś chwilowo zaspo­
koić swych wierzycieli, za w yjątkiem  niejakiego 
p. Szaca z Łodzi, który  pod żadnym pozorem nie 
chciał się zgodzić na żadne kompromisy, gro­
żąc wystawieniem na licytację domu p. K. 
w Równem.

Onegdaj p. Sz. zjechał do Równego, aby raz 
na zawsze załatwić sprawę swego dłużnika. Pan 
K. przyjął gościa nadzwyczaj uprzejmie. Przed 
decydującą rozmową zjedzono obfity obiadek, 
dość mocno zakrapiany alkoholem. Następnie 
p. K„ jego teść i groźny gość z Łodzi zasiedli 
do stołu do niewinnego preferansika, aby spę­
dzić kilka godzin. Sprawa długu miała być roz­
patrzona dopiero wieczorem.

Z początku karta  uśmiechała się p. Sz., k tó ry  
w ygrał kilkaset złotych, to  widocznie zachęciło 
go do grubszej gry i potoczyła się hazardow a 
gra. Pan Sz. zaczął przegrywać, a  gdy wyczuł już 
płótno w kieszeniach, zaproponował grę na w eksle 
dłużnika. Partnerzy  zgodzili się. O godzinie 2-ej ■ 
w nocy p. Sz. w stał od stołu spłókany do n itk i. 
P rzegrał on wszystkie w eksle dłużnika na  25.000 
zł., oraz 700 zł. gotów ką. Nie denerw ując się 
wcale p. Sz., uśm iechnął się ty lko sm utno — 
i poprosił o pożyczkę 100 zł. n a  drogę pow rot­
ną. Usłużny jego b. dłużnik chętnie nią służył, 
odwiózł go na stację i życząc mu szczęśliwej po- 
dróżr.y, w yekspedjow ał do stron  rodzinnych!

Zamiast do ślubu — na cmentarz.
Z W ilna donosi (Hr): Pomiędzy mieszkańcam i 

wsi Zaniszcze pow. Słonimskiego, A leksandrem  
Malikiem a M arjanną Dudko oddaw na naw iąza­
na była nić sym patji. Oboje wymienieni byli 
zaręczeni i w najbliższych dniach miał odbyć 
się ich ślub.

W międzyczasie Dydko poznała innego mło­
dzieńca, do k tórego  zapłonęła, miłością. W dniu 
w czorajszym  D ydko oświadczyła M alikow i, że
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go nie kocha i wychodzi za mąż za kogo innego.
Malik postanowi! się zemścić.

Upatrzywszy odpowiedni moment, kiedy Dyd- 
ko szła do sąsiedniej wsi wieczorem, wystrzałem 
z uciętego karabinu położył ją  trupem na miej­
scu poczem sam popełnił samobójstwo.

Bomba w kinie w yśw ietlającem  film  
Rem arqub’ a we Fra n kfu rc ie  n. M .
Z Frankfurtu donosi (B): W czasie w yświetla­

nia w jednem z tutejszych kin filmu „Na za­
chodzie bez zmian", nieznani dotychczas spraw ­
cy, rzucili do budynku bombę, k tóra  eksplodo­
wała, wyrządzając wielką szkodę m aterjalną. 
N ikt z obecnych w kinie nie został ranny.

©ługi Ausiralfi.
Niedawno zamieściliśmy obszerny artykuł, zaj­

m ujący się katastro falną sytuacją  finansową Au­
stralji. K atastrofa ta  w ywołana została rządami 
soejlistycznemi, które nie liczyły się zupełnie z 
pieniędzmi, a  przytem podwyższały nieprawdopo­
dobnie gażę robotników. S tąd też zarobki robot­
nika w A ustralji były o połowę wyższe, aniżeli 
bardzo wysokie zarobki robotnika angielskiego. 
Szafowano przytem  bardzo hojnie rozmaitemi 
wypłatam i z funduszu bezrobocia i innych ubez­
pieczeń socjalnych.

Obecnie rząd związkowy przedstaw ił budżet na 
rok bieżący, z którego w ynika, iż zamknie się 
on deficytem 21 miljonów funtów szterl. (ok. 900 
mili. złotych).

W budżecie przewidziana jest podwyżka podat­
ków oraz zniżka płac w niektórych kategorjach. 
Długi banków australijskich wobec Londynu w y­
noszą, 38.000.000 funtów szterl., z czego przeszło
10.000.000 funtów idzie na  rachunek rządu.

Wręcz fantastyczne jest zadłużenie publiczne 
Australji, k tóre w yraża sie sumą 386.394.000 fun­
tów szterl. (ok. 18 miljardów złotych), na fil!) mi­
lionów mieszkańców). Z sumy tej' 157.439.000 fun­
tów  szterl. winna jest A ustrąlja  Londynowi.

„Jurand" doforł do Skagen.
Od sym patycznej załogi polskiego jachtu  „ Ju ­

rand" otrzym ujem y wiadomość, że podróż odby­
wa się szczęśliwie. „Ju rand", którego celem po­
dróży jest Bergen (Norwegja) dotarł do Skagen 
na północnym cyplu Ju tland ji, po przebyciu 
B ałtyku, Sundu i K ategattu . J e s t to najw iększa 
z dotychczasow ych w ycieczek polskiego jach­
tingu.

Załogę jachtu stanow ią pp.: Jan  F isc h e r ,  jako 
kap itan , por. Stanisław  L a sk o w s k i z K rakow a 
inż. Tadeusz S to b ie c k i  ze Lwowa i Antoni EI- 
fe n b e im . »

W  wielu odwiedzanych portach „Ju rand" po­
kazał banderę polską poraź pierwszy. J e s t _ to 
fak t doniosły ze względu na propagandę zanied­
banego u nas sportu żeglarskiego.

List, donoszący o pomyślnej podróży, zaopa­
trzony jest w następujący dopisek:

„W ielką przyjem ność spraw ił nam  „Ilustrow a­
ny K uryer Codzienny", gdyż podaw ał nam w ia­
domości z k ra ju . k tó rych  nam bardzo brakow a­
ło. Otrzymaliśmy go w najodleglejszych portach 
K atega ttu ".

OSOBISTE,
( L )  Z ŻYCIA T O W A R Z Y SK IE G O  W A R SZA W Y .

Ambasador francuski Laroche z m ałżonką wydali 
śniadanie na cześć nowomianowanego am basado­
ra  włoskiego w W arszawie hr Vanuteli-Rey. Na 
śniadaniu obecni byli: podsekr. stanu w M. S. Z. 
Beck, pos. belgijski de l‘Escaille z m ałżonką, 
pos. rum uński Bilciurescu z małżonką, radca am ­
basady włoskiej Petrucci, sekretarz am basady 
włoskiej Rulli, sekretarz am basady francuskiej 
B roustra z małż., p. Czosnowska oraz kpt. Sau- 
zey.

Dziś, z okazji narodowego święta francuskiego, 
am basador francuski Laroche z m ałżonką przyj­
mować będą członków kolonji francuskiej i przy­
jaciół Francji w salonach am basady francuskiej 
o godz. 1 po poł.

Nowomianowany am basador włoski h r Vanu- 
telli-Rey nie urządza obecnie ze względu na  t. 
zw. „m artw y sezon" zwykłego „ricevimento“, od­
kładając je do listopada, natom iast daje dziś w 
godzinach popołudniowych herbatkę dla zapo­
znania się ze swymi kolegami z korpusu dyplo­
matycznego. Będą więc obecni wszyscy członko­
wie kierownicy zagranicznych placówek dyplom a­
tycznych, ponadto zaś ministrowie polscy oraz 
wyżsi funkcjonariusze M. S. Z.

Z U N IW E R S Y T E T U  JA G IE L L O Ń S K IE G O . —  
P . Zygmunt Liebeskind, rodem z Krakowa, otrzy­
m ał na tutejszym  uniwersytecie w dniu 9 b. m. 
stopień doktora wszech nauk lekarskich. 3392k 

PA N  B O L E S L A W  M IL E W S K I, starszy asystent 
Uniwersytetu Poznańskiego, rodem z Żywca, u- 
zvskał dyplom doktora filozofji z zakresu fizyki 
teoretycznej.

D Ę B IE C  A L E K S A N D E R  I D Ą B R O W IE C K 1 T A - 
D E U S Z , rodem z Brzozowa, otrzym ali n a  U. J . 
stopień D ta m edycyny. 4468

( _ )  Ż N IW A  P O D  K R A K O W EM . Od kilku dni
p rz y  w s p a n ia łe j  pogodzie w niektórych wsiach 
pGd K ra k o w e m , zwłaszcza koło Tyńca, wieśnia­
cy  ro zp o czę li żn iw a . Z b io ry  n a o g ó ł przedstaw iają 
się  p ięk n ie . Posucha, wywołana upałam i, zagra­
ża  je d n a k  p o w ażn ie  s ia n o m , zwłaszcza koniczynie 
o ra z  z iem n iak o m . Za klika dni żniwa rozpoczną 
S1Ę ju ż  n a  d o b re .

SSRSSSŚ Z  
s s s rj^ s

n?k?yd „ny n™ acją * Skt0ni,a m iarodajne czyn­niki do odbycia szeregu konferencyj celem nara 
dzenia się nad możliwością poprawy powstałe m 
ostatnio tam stanu. Lwowska Izba przemysłowo 
handlow a odbyła w tej sprawie wyczerpujące na 
rady , ustalając m aterjał faktyczny, który przed­
łożony będzie tam tejszej dyrekcji kolejowej, ce­
lem w yjednania korek tory  zarządzonej redukcji 
ruch pociągów. Jak  twierdzi jeden z dzienników, 
we lwowskiej dyrekcji kolejowej odbędzie się 
konferencja  z udziałem wszystkich zaintereso­
w anych czynników, które, pó ustaleniu danych 
fak tycznych  zw rócą się oficjalnie o w strzym anie 
redukcji pew nych najw ażniejszych pociągów na 
lin jach głów nych, łączących Lwów z centram i 
M ałopolski .Wschodniej.

Katastrofalne skutki oberwania chmury.

N iebywała burza, połączona z  oberwaniem chm ury, jaka  ostatnio nawiedziła część Saksonji, spo­
wodowała tam katastrofalne zniszczenie. Wiele lin ij kolejow ych zostało zupełnie zdew astowa­
nych, tak, że ruch kol. zosta ł w strzym any. R ycina  przedstawia zrujnowaną doszczętn ie stację

kolejow ą Erla pod Schwarzenberg.

Gdy zwolennik bezwzględnej nagości
m m  ś f i i a c ę  w s t a f e S f l l w © .

Niezwykle sensacyjna afera w ypłynęła w se­
zonie ogórkowym na flukta sądów paryskich. 
Oto na ręce znakomitego adw okata paryskiego 
M atrinaud-Despiata wpłynęła skarga pewnej da­
my, oskarżającej swego męża o zbyt zapalczywe 
wyznawanie t. zw. nudyzmu.

A teraz małe wyjaśnienie. We Francji, za wzo­
rem krajów  germ ańskich i skandynaw skich, po­
w stały szkoły t. zw. „nudystów", czyli, mówiąc 
po polsku, „golasów".

Zapaleńcy ci posiadają swoje w łasne obozy 
i „m iasta", gdzie gromadzą się w strojach ada- 
mowych, bawiąc się, gotując niewybredne obia­
dy i zażyw ając niewinnych uciech życia. We 
Francji istnieje taka  wyspa „nudystów " w od­
ległości 50 km. od Paryża i tam  nad wodami 
Sekw any można widzieć w niedzielę tłum y nie­
kom pletnych nagusów, gdyż panie używ ają tam 
stroju, sk ładającego się jedynie z przepaski na 
biodrach. Aliści skrajniejszym  nie w ystarczało 
to, założyli nową szkotę t. zw. „integralnego nu­
dyzmu", czyli nagości całkow itej. O ile pierw si

nudyści przyzwoitsi cieszą się poparciem^ opinji, 
a  naw et niedawno m inister zdrow ia Francji zwie­
dzał ich uroczą wyspę, to  golasi nie m ają wiel­
kiego uznania.

I oto w domu cnotliw ej żony w ybuchły s tra ­
szliwe aw antury, z chwilą, gdy mąż je j zaczął 
chodzić na zebrania „integralnych golasów". Po 
powrocie do domu mąż opow iadał z zachw y­
tem, jak  to miło czytać sobie gazety, leżąc zu­
pełnie nagi, bawić się w piłkę. Po powrocie do 
domu bezw stydny mąż zrzucał z siebie szaty  i 
paradow ał w stroju „integralnego nudysty". Co 
więcej, zaproponow ał w stydliw ej żonie, ażeby 
poszła z nim razem na takie  zebranie nudystów . 
W stydliwa to n a  poszła, ale do adw okata , wno­
sząc skargę o rozwód.

I teraz sąd paryski będzie się głowił, czy m ąż 
chodzący nago w domu obraża sw oją żonę, oraz 
czy zaproponow anie rodzonej żonie pójścia na 
zebranie „golasów" je s t w ystarczającym  powo­
dem do rozwodu.

Nowe porachunki bandyckie w Ameryce.

Akademickie Koło W ielkopolan i Pomorzan w 
Krakowie podnosi protest przeciw zamiarom 
zwinięcia polskich placówek badawczych nad 
Bałtykiem i zwraca się do miarodajnych czyn­
ników, by poczyniły odpowiednie kroki dla za- 
pewnienia możności badania naszego morza w 
przyszłości.

(—) FA Ł SZ Y W A  W IA D O M O ŚĆ . „Naprzód" w 
Nr. 132 z 13 czerwca zamieścił notatkę, w której 
naw iązując do rewizji, przeprowadzonej przez 
organa Izby kontroli w fabryce tytoniowej w 
Krakowie, podał, iż po zjeździe komisji, dyrektor 
fabryki Gajdecki otrzym ał urlop ó-tygodniowy, z 
którego już prawdopodobnie • nie wróci na swoja 
stanowisko.

Jak  stwierdziliśmy w dyrekcji polskiego Mo­
nopolu tytoniowego, zwykły u ilop  wypo.-zynko. 
wy, przepadający dyrektorow i Gajdeckiemu nie 
pozostaje w żadnym związku z przeprowadzoną 
rewizją, a wiadomość o rzekom o mającem na 
stąpić ustąpieniu dyrektora Gajdeckiego ze slai 
nowiska dyrektora fabryki w Krakowie, nie ma 
żadnych podstaw,

(— ) RUCH LU D N O ŚC I W  K R A K O W IE  W  MA- 
JU 1931 R. w  ciągu miesiąca m aja br. zawarto 
w Krakowie małżeństw 1-32 (1791, w tem chrze­
ścijańskich 93 (170). Urodziło się żywo dzieci 411 
(347), nieślubnych 77 (67), w czem z małżeństw 
żydowskich rytualnych 22 (18). W śród żywo u- 
lodzonych było chłopców 202 (164). W  tym sa­
mym okresie czasu zm arło osób 321 (401), z
czego miejscowych 209 (280). Liczba zm arłych w 
szpitalach wynosiła osób 180 (222). 7. przyczyn 
śmierci najwięcej przypada n a  gruźlicę 67 i na 
nowotwory 34. Wśród zmarłych było chrześcijan 
270 (322). J
,  PRZEPISY DLA APTEKARZY. O
n i r , ^ ł L ML'SZ^  WIEDZIEĆ LEKARZE I PU- 
BLUUZNOSC. Jak wiadomo, z dniem 27 bm wcho 

w zycle rozP- M. S. Kewn. z dnia 23 lipca 
r., na mocy którego recepty lekarskie za- 

rzymywane będą w aptekach, wydawane zaś bę­
dą jedynie odpisy recept (przylepione w form ie 
„chorągiewek do flaszek z lekarstwam i). Rece- 
B y  zas. ' ) azne będą tylko wówczas, jeżeli za­
wierać będą prócz przepisanego według wszelkich 
praw ideł lekarstwa również8 imię, nazw isko i 
miejsce zamieszkania chorego.

p  W  ^ YC1E£ ZKA W  KARPATY W S C H O D N IE .
Polskie Tow. Krajoznawcze organizuje 8-dniową
wyciecz ę arpaty wschodnie w  porozum ieniu 
z Poi. Tow Tatrzanskiem w  dn. od 18 lipca do 
27 lipca b r Wyjazd z W arszaw y w  sobotę po 
poł., pow rót do Warszawy w poniedziałek 28-go 
rano W programie zwiedzenie ważniejszych 
szczytów i przejazd na tratwach po Czeremoszu. 
Zapisy włącznie do piątku 24 bm. w b iu rach  P 
T. K. (Karowa 31) i P. T. T . (Zórawia 9 )

( _ )  W Y C IE C Z K A  PR O FESO R Ó W , ASY«rrFX 
T O W  I  S T U D E N T Ó W  Akademji górniczej w Kra­
kowie do Szwecji i Norwegji udaje się dn 18 
lipca br. okrętem  polskim „P o lo n ia"  z Gdyni 
W ycieczka m a zwiedzić główniejsze ośrodki prze­
mysłowo-górnicze w Szwecji środkowej .Granges- 
berg, Faiun, Ludvika itd ), w Szwecji półn. Ki- 
runavara  i Gelli aara . W  Norwegji Sulitielma, 
Dunderland. W ycieczka powróci okrętem  polskim 
„Pułaski" ze Sztokholmu. D epartam ent morski 
m in. przem. i handlu oraz poselstwo polskie w 
Sztokholmie udzieliło wycieczce jak  najdalej 
idącego poparcia.

Słynny bandyta  am erykański Jack  Diamond 
znajduje się obecnie — jak  o tem pisaliśmy k il­
kakro tn ie  — w więzieniu. Niebawem ma się od­
być proces w mieście Aibany, przeciwko Dia- 
mondowi, oskarżonem u o cały szereg prze­
stępstw , m. in. o przypiekanie gorącem  żelazem 
stóp przyłapanych ludzi, od których chciał w y­
dostać inform acje o tajem nicach konkurencyj­
nych szajek. Szajka Diamonda, obaw iając się, 
że skazanie herszta  doprow adzi zupełnie do ru i­
ny całą organizację, założoną przez niego, zw ró­
ciła się do bandytów  nowojorskich, ażeby zdo­
być odpowiedni fundusz na obronę Diamond. — 
D otychczas zebrano 50.000 dolarów.

Jednakow oż znaleźli się śm iałkowie, którzy  
odmówili złożenia składki na ten „szlachetny" 
cel. Śmiałkowie ci wyszli na tem  bardzo nie­
szczególnie. Dwóch takich panów*, a  mianowicie 
Liconti i Mongno, którzy zajmowali się ok ła­
daniem kontrybucją  całego szeregu przedsię­
biorstw nowojorskich (przemysł tak i nazyw a się 
racket), powiedzieli, że nie m ają pieniędzy na 
adw okatów  Diamonda, gdyż muszą przekupy- 
w ać policję.

Odmowa ta  doprow adziła do w ściekłości p rzy­
jaciół D iamonda. I oto przy najbliższej wizycie 
Licontiego, k tó ry  mieszkał w eleganckiej willi 
pod Nowym Y’orkiem, porachow ano się z nim 
w krw aw y sposób. Liconti zjawił się w Nowym 
Yorku w tow arzystw ie eleganckiej kobiety i za­
m ieszkał z nią we w spaniałym  apartam encie w 
w ytwornym  hotelu. Rano znaleziono go w ła ­
zience, zupełnie nagiego, z odrąbaną głową. —

Piękna kobieta  znik ła bez śladu. Niewiadomo, 
czy p iękna nieznajom a je s t spraw czynią mor­
du, czy też  ty lko  u łatw iła ona w ejście do po­
koju zmówionym bandytom .

Tego sam ego dnia dokonano zam achu na d ru ­
giego opornego bandytę Mogna. B andyta  ten  le­
żał w szpitalu, gdzie kurow ał się z potrójnego 
postrzelenia w jednym  ze spotkań bandyckich. 
I oto rano do szp ita la  św. T rójcy  w Nowym 
Y orku w darła się banda D iam onda 1 steroryzo- 
wawszy zakonnice, zaczęła strzelać przez 
drzwi pokoju, w którym  leżał Mogne. Zaalarmo­
w ana tem szajka Mongna zaszła od ty łu  szpita­
la zwolenników Diamonda i zasypała ich g ra­
dem kul przez okno. Rozwinęła się prawidłowa 
strzelanina w całym  gmachu, w rezultacie k tórej 
zwolennicy Diamonda zbiegli, poryw ając kilku 
członków szajki Mongna do autom obilu, aże­
by — mówiąc żargonem  am erykańskim  — 
„wziąć ich na przejażdżkę" (zastrzelić w au to­
mobilu).

Porachunki tego rodzaju rzucają  fatalne świa­
tło  na bezpieczeństwo Nowego Yorku. Równo­
cześnie tego sam ego dnia, kiedy odbył się na­
pad bandycki na szpital św. T rójcy, popełnił sa­
mobójstwo jeden z członków R ady miejskiej 
Nowego Yorku, niejaki Keller, oskarżony o ła- 
now nictwo i sprzyjanie bandytom . — Podobno 
K eller wziął w ostatnim  roku ponad 100.000 do­
larów  łapówek. W chwili, gdy transportow ano 
go ko lejką podziemna do więzienia, skoczy! na 
szyny i został zmiażdżony.

(J )  CO MÓWI BIULETYN METEOROLOGICZ­
NY’? Rankiem wczoraj w południowych i połud­
niowo-wschodnich okolicach Piski było pogodnie 
i cicho, pozatem utrzymywała się pogoda chm ur­
na, chociaż naogół słoneczna. Tem peratury wyno* 
siły od 10 stopni w Wileńskrem, na Podlasiu i 
Polesiu, a 15—20 stopni w pozostałych okolicach. 
Drobne opady z doby ub. ogarnęły Mazowsze, 
Lubelskie, Podlasie, Polesie i wschodnią część 
Wileńszczyzny. Obfitsze opady zanotowano tylko 
we wschodnich okolicach Polesia (do 8 mm. w 
Leśnej koło Baranowicz), słaba burza przeszła 
w czoraj w okolicy Pińska.

O godz. 8 rano zanotowano nast. tem peratury: 
W arszawa 19, Lwów 20, Pińsk 17, Gdynia 15, 
Kraków 21, W ilno 14, Poznań 20, Lida 14, Lu­
blin 20, Łódź 20, Brześć 18, Białystok 18, Kielce 
21, Bydgoszcz 19, Zakopane 22, Tarnopol 21, Puck
16, Dęblin 20, Suwałki 13, Grudziądz 19, Toruń
17, Pohulanka 14, Kalisz 16, Łuck 19, Grodno 
15, Cieszyn 23, Przemyśl 20. Zaleszczyki 21, Ha­
la Gąsienicowa 16, Morskie Oko 14, Krynica 14, 
Zagranicą: Londyn 15, Bruksela 23, Helder 16, 
Genewą 24, Monachjum 20, Budapeszt 21, Sztok­
holm 18. Helsinki 19, Moskwa 16, Kijów 11, Li-

r W , 7’ Rzym 2 i’ Bukareszt 23.
Anclip’ p  O presja  z nad Atlantyku ogarnia

*"1 . rancJę> Danję i Niemcy. Druga utrzv-
L o d o w a ,l" a - ^ " ^ " a w j ą  p ó łn o c n ą . Oceanem
Furor,a J  . SJQ- W ysokie ciśnienie zalega
i Skandvn! " '° 7 ą 5 łącZy się Ponad Bałtykiem i^Skandynaw ją środkową z Wyżem Grenlandz-

Przewidywany przebieg pogody do południa 14 
bm. według danych PIM: Dla Pom orza, W ielko­
polski, Polski środkowej, Śląska, T atr, Podhala 
i Wyżyny Małopolskiej: Najpierw chm urno, po­
tem wzrost zachm urzenia aż do deszczów, skłon­
ność do burz, bardzo ciepło, słabe w iatry z kie­
runków  południowych. Dla Małopolski wsch., Po- 
Podola, Wołynia, Polesia i Wileńszczyzny: Naj­
pierw pogodnie, potem stopniowy wzrost zachm u­
rzenia ze skłonnością do burz. Ciepło, słabe wia­
try miejscowe.

(—) PRZEDSTAWICIE!,E FIDAC‘U W  KRA­
KOWIE. Dziś we wtorek wczesnym rannym  po­
ciągiem przybędą do Krakowa przedstawiciele 
Fidac‘u (b. kom batantów wojny światowej), któ 
rzy przybyli do Polski, jak już donosiliśmy, ce 
lem wzięcia udziału w zjeździe Federacji Po l­
skich Związków Obrońców Ojczyzny w W arsza­
wie. Goście zabawią w Krakowie dwa dni na 
zwiedzeniu miasta, poczem 16 bm. udadzą się na 
Górnym Śląsk. W towarzystwie przedstawicieli 
Fidaeu angielskiego, belgijskiego i rumuńskiego 
przybywa wiceprezes Fidaeu i prezes Fidacu 
francuskiego, Henrvk Leveque.

PRZECIW ZNIESIENIU POLSKICH PLACÓ­
WEK BADAWCZYCH NAD BAŁTYKIEM. Akad 
Koło W ielkopolan i Pomorzan w Krakowie u 
chwaliło na walnem zebraniu nast rezolucję:

Zważywszy, że badanie morza polskiego jesf 
niezbędnie potrzebnp ze względów naukowych, e- 
konomicznych i politycznych; że wytężona proca 
n ieży cz liw y ch  nam są s ia d ó w  n ad  Bałtykiem wy. 
m aga z n a s z e j  strony wzmożonego wysiłku —

Z KRAJU.
(M.) ZJAZD DELEGATÓW’ STRONNICTWA 

LUDOWEGO. W niedzielę odbył się w Grudzią­
dzu zjazd delegatów  kół Stronnictwa Ludowego  
wojew. pomorskiego. Przewodniczył zjazdowi sen. 
Kulerski. Na zjeździe wygłosili referaty  pos. 
Wrona, pos. Malinowski i pos. Langer. Zjazd po­
wziął '•ezojucję identyczną z uchwałami zjazdu 
tarnowskiego.

D E L E G A T  R U M U N JI P O TO M K IEM  E M IG R A N ­
TA PO LSK IE G O . W uzupełnieniu obszernej rela* 
cji wczorajszej ze zjazdu Związków obrońców 
Ojczyzny (FID A C hi), donosi nasz korespondent 
warszawski, następujący szczegół: W pochodzie 
do grobu Nieznanego Żołnierza, w którym  wzięli 
udział delegaci zagraniczni, wyróżniał się biały 
jak gołąb, generał rum uński, przepasany am a­
rantową wstęgą orderu „Polonia R estituta". Był 
to gen. Rujinsky, wnuk powstańca z roku 1931, 
Rudzińskiego, który po upadku oow stania, schro­
nił się do Rumunji i tam  się osiedlił.

PO G Ł O S K I O Z N IE S IE N IU  D. O. K . Ł Ó D Ź, 
Jak  nam donoszą z Łodzi, łącznie z planem 
zmniejszenia woj. łódzkiego, do ram  ściśle ośrod­
ka przemysłowego, pojawiły się pogłoski o znie-* 
Steniu D. O. K. Łódź, mówiące o *em, jako o 
sprawie już przesądzonej. W  Łodzi m a zostać 
jedynie garnizon.

S P R A W A  K O M U N IST Ó W  —  U R Z Ę D N IK Ó W  
SĄDU N A JW Y ŻSZ EG O . Śledztwo w sprawie urzę­
dników w Sądzie Najwyższym, tj. aplikantkl 
Golderówny, Szczotów i innych, prowadzi sędzia 
dla spraw szczególnej wagi przy sądzie okr. w 
W arszawie, Kwiatkowski. Oska l żonych jest ogó­
łem 17 osób i odpowiadać one będą z 102 art. 
k. k.

ZAGADKOWA PRZEPOWIEDNIA ŚMIERCI 
— SPEŁN1KA SIĘ TEGO SAMEGO DNIA. -
W Osieku, na Pomorzu, odbyw ała się zabawa 
ludowa, na k tó re j był między in. 24-letni D a­
niel K rueger, syn w łaściciela m ajątku. W cza­
sie tańca  podbiegi do K 12 letni chłopiec i 
ośwuadezyi mu: „Pan dzisiaj umrze!", poczem 
chłopiec szybko zbiegi Po zabaw ie wracał K rue­
g er nocą z kolegam i do domu. T u t pod samym 
domem strzelił k toś i kuia ugodziła Kruegera 
śm iertelnie w piersi. Po chwili zmarł on na rę­
kach tow arzyszy. Policja podjęła energiczna 
dochodzenia w kierunku w ykrycia  sprawców ta ­
jem niczego zabójstw a.

(N )  P R Z Y M U S O W E  L Ą D O W A N IE  SAM OLOTU 
W O JS K O W E G O . W czoraj o godz. 1 w południe 
na polach wsi Zawalew, gm. hrubieszowskiej 
opadł sam olot wojskowy, prowadzony przez pilo­
ta ppor. W ładysława Piaseckiego i plutonowego 
Sybisza z 6 p. lotn. we Lwowie. Lotnicy < dnieśli 
lekkie obrażenia cielesne, zaś podwozie samolotu 
uległo zniszczeniu. Przyczyna przymusowego lą­
dowania — defekt motoru

47 O FIA R  O B E C N E G O  SEZO N U  K Ą P IE L O W E ­
GO W  W A R SZ A W IE . Mimo niskiego stanu wody 
w Wiśle pod W arszawą, obecny sezon pływacki 
przyniósł już 47 ofiar, które wskutek fatalnych 
wypadków, zginęły w nurtach rzeki. Prasa war­
szawska uważa tę cyfrę za rekordową, gdyż do­
tychczas nigdy nie było tak licznych wypadków 
utonięć w tak krótkim  stosunkowo czasie.
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-SKUTKI REDUK CJI PŁAC W  TRAMW AJACH
WARSZAWSKICH. J a k  w skazuje  p rasa  w arszaw - 
s(ia , zniżka plac, p rzep ro w ad zo n a  o sta tn io , odbita  
sję nietylko nu frekw encji taksów ek, ale  także  
statystyka tram w ajo w a  w y kazu je  spadek p a sa że ­
rów w" porów naniu  z rok iem  ubiegłym  o 4 do ' 5 
proc. S tan  len s tw arza  d la  d y rek cji tram w ajo w ej 
bardzo  ciężką sy tu ac ję , gdyż o b a la  k a lk u lac ję  
całego przedsięb io rstw a.

PRZEBUDOWA W ARSZAW SKIEGO W ĘZŁA  
KOLEJOWEGO. Roboty przy p rzebudow ie  w a r­
szawskiego węzła kolejow ego p o stęp u ją  n ap rzó d  
i obecnie zn a jd u ją  się w osta tn im  e tap ie  budow y 
tunelu dla lin ji średn icow ej. Z iem ia z tu n e lu  w y­
w o ż o n a  jes t w ąsk o to ro w ą  k o le jk ą  na  w ybrzeże 
Kościuszkowskie, gdzie na  bu lw arze  u łożone  b ę ­
dzie torow isko dla p rzyszłych  4-ch lin ij k o le jo ­
wych, k tóre  p row adzić  będą  do m ostu .

ZW /N IĘC IE  PO CZTY. Z dn iem  30 cze rw c a  
l9ol r. zw ija  się d e fin ity w n ie  p o śre d n ic tw o  po cz­
towe w R zykach  p o cz ta  A n d ry ch ó w .

ARESZTOWANIE PRZEM YTNIKA SACHARY­
NY W W ILN IE . P o lic jan t, m a jący  in sp ek c ję  w 
pociągu pospiesznym , idącym  z W iln a  do W ar- 
sztiwy, zauw ażył p a saże ra , k tó ry  usiłow ał sc h o ­
wać pod ubran iem  dość d u ż ą  paczkę. P o  zrew i­
dowaniu p asaże ra  stw ie rd zo n o , że p a cz k a  by ła  
transportem  50 kg. sac h ary n y , p rzem y can e j p rzez 
mieszkańca W ilna  Szm ula  F e iw e la  N ach m an a. 
N khm ana aresz to w an o , a  sa c h a ry n ę , k tó ra  jest 
pochodzenia n iepo lsk iego , sko n fisk o w an o .

ZRABOWALI CAŁY W ÓZ Z KOŃMI. Ja k  d o - 
n bsi nasz k o r e s p o n d e n t  w ileńsk i, w lesie ko ło  
Hajnówki z n a le z io n o  k u p ca  tam te jszeg o , Jó ze fa  
Sum ajera, z w ią z a n e g o  z zak n eb lo w an em i ustam i. 
Uwolniony z w ięzów  S u m aje r opow iedział, że 
bandyci z rz u c ili  go  z w ozu, k tó ry m  w iózł to w ary  
i zabrali c a ły  w óz z końm i.

SZOFER USNĄŁ PR ZY  K IERO W N ICY  —  AU- 
T& W JECHAŁO DO R ZEK I. N a  szosie z P o z n a ­
nia do Łodzi, ko ło  D o b ro n ia , w yd arzy ła  się w czo­
raj k a ta stro fa  sam o ch o d u  c iężarow ego . W ypadek  
powstał w sk u tek  zaśn ięcia  p rzy  k ierow nicy , zm ę­
czonego c a ło n o cn ą  jaz d ą  szo fe ra  tak , że au to , po­
zbawione k ie ro w n ic tw a  w  czasie  p rzejeżd żan ia  
przez m ostek , sk ręc iło  w  b o k  i w p ad ło  do rzeki. 
Szofer szczęśliw ie o cala ł, a le  w ielk i tra n sp o rt 
tru skaw ek  p rzezeń  w iezionych  o ra z  sam ochód 
doznały w ie lk ich  uszkodzeń .

ST A R Y  CM EN TA R Z T U R E C K I W  SŁO N IN IE 
PA D Ł  O F IA R Ą  B U R ZY . J a k  d o n o si nasz  k o re ­
sp o n d en t w ileń sk i, sz a le ją c a  o n e g d a j b u rz a  zn isz­
czy ła  s ta ry  cm e n ta rz  m a h o m e ta ń sk i w  Słoninie, 
z a ło żo n y  w  r. 1804. B u rz a  o b a liła  ta m  k ilk ad z ie ­
s ią t  s tu le tn ic h  d rzew , k tó re  u p a d a ją c , po ro zb ija ­
ły  n a g ro b k i, p o n a d to  s tru m ien ie  u lew y  podm yły  
sze re g  m ogił. S t r a ty  są  b a rd zo  znaczne.

(H r) R A B IN  SŁON1MA ZABRON IŁ W SPÓ L­
N Y C H  K Ą P IE L I. R ab in  Słonim a, M ojżesz F u k s- 
m an , n ie  m o g ąc  się pogodzić  z istn ie jącem i w 
S lon im ie  p lażam i i w spólnem i k ąp ie lisk am i d la  
m ężczy zn  i k ob iet, w y d a ł odezw ę w form ie jed n o ­
d n ió w k i, w  k tó re j zw raca  się do całego  spo łe­
czeń stw a  żydow skiego , a  sp ec ja ln ie  do rodziców , 
b,v n ie  zezw ala li n a  w spó lne  k ąp ie le  dz iew czą t z 
ch łopcam i, tw ierd ząc , że teg o  ro d za ju  k ą p ie lisk a  
s ą  o b razą  m oralnośc i i g o d zą  w  zasad y  re lig ji 
jńojżeszow ej. O rędzie ra b in a  F u k sm a n a  wyw ołało 
yrozum iaią burzę w  sp o łeczeń stw ie  żydow skiem . 

;  iJttraz po u k a za n iu  się  jed n o d n ió w k i, ilość k ą p ią - 
'./Ąjjhiih-sią zn aczn ie  zm alała .

(Ma). U JĘ C IE  SPR A W C Ó W  N A PA D U  NA 
P R O F . 8W ITK O W SK 1EG O . W  zw iązk u  z n ap a ­
dem  rab u n k o w y m  n a  p. Sw itkow sk iego , p rof. 
Iln iw . J .  K . w e L w ow ie, p rzeb y w a jąceg o  z w y­
c ie cz k ą  n a  pu szczy  obok  D ukli, w sch ro n isk u  św . 

- J a n a , ' u ję to  sp raw có w , a  m ianow icie  J a n a  C iezka, 
M ichała D ra la . C h a ry za  S te ran k i, W odzika  i W i­
sło ck ieg o  ze T rz c ia n y  obok D ukli, u  k tó ry ch  zn a ­
leziono d o w ody . S p ra w c y  o d d an i zosta li do dys- 

s pozycji p ro k u ra to ra  sąd u  okr. w  Ja ś le .

J l o S t s  M o s s f l & i t o ś M ć

W arszaw a, p rze rad za jąca  się coraz b ard z ie j w s to ­
lice  zachodniego ty p u , zysku je  coraz w iecej wspa­
niałych gmachów publicznych i prywatnych, posiada 
jed n ak  n a  p e ry fe rja c h  okropne „odcinki nedzy“ , t. j. 
biedaków bezdomnych, gnieżdżących się w sch ron i­
skach m iejsk ich , szałasach, a naw et.... jam ach ziem­
nych.

K rańce  W arszaw y koło Żoliborza, Pow ązek i P ra g i 
p o sia d a ją  okropne obozowiska setek nędzarzy, k ry ­
jący ch  się pod n a jp ry m ity w n ie jszy m i szczątkam i i 
ru in am i s ta ry c h  budynków , opuszczonych fa b ry k  i 
skleconych z desek szaletów.

N ieste ty  s ła b y  ru ch  budow lany  w dziedzin ie do­
mów m ieszkalnych  w W arszaw ie, pow iększa z każdym  
m iesiącem  liczbę naszych p a rjasó w  dzisiejszego życia

naszej sto licy , poniew aż coraz w ięcej s ta ry ch  domów 
grożących zaw aleniem  m usi być opróżnione, a m ie­
szkańcy ich t r a c ą  dotychczasow e siedziby. Oprócz 
tego, ja k  zawsze do sto licy  śc ią g a ją  se tk i b iedo ty  
i bezrobotnych z p row incji w  nadzie ji, że w m iljo- 
nowem  m ieście zn a jd ą  zajęcie  i zarobek. N ie zn a jd u ­
ją  n ie s te ty  p racy , a nędzę ich na  b ru k u  w arszaw ­
skim  pow iększa jeszcze brak mieszkania, gdyż W ar­
szaw a należy  do najgęściej zaludnionych m iast E u­
ropy, a bodaj i św ia ta . \

Obozowisko bezdom nych p rzy  u licy  Okopowej 59, 
gdzie rozłożyli się oni pod śc ian ą  ja k ie jś  kam ien icy , 
„m ieszkając*4 w ten  sposób beznadzie jn ie  na  u licy  
w raz z dziećm i i ubożuchnym  dobytkiem .

1 7 0  k i l o m e t r ó w  n a  g o d z i n ę
na lodzi motorowej!
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S ły n n y  autom obiltsta angielski K aye Don, k tó ­
ry  u stan o w ił n o w y  rekord św iata na łodzi moto­
rowej „Miss England II“, w y jech a ł p rzed  k ilk u  
ty g o d n iam i n a  jez io ro  G ard a  w e W łoszech , celem 
ustanowienia nowego rekordu n a  b ia łe j łodzi m o­
to ro w ej. W czasie  sw ojego  p o b y tu  n a d  jeziorem  
G ard a  by ł a s  an g ie lsk i gościem  s ły n n eg o  p o e ty  
w łosk iego  D ‘A nnunzia , k tó ry  n a p isa ł na  cześć 
an g ie lsk ieg o  m is trza  sp ec ja ln e  pozdrow ien ie  w ję ­
zy k u  w łoskim  i an g ie lsk im .

K a y e  Don p rzep ro w ad za ł d łu g i sze reg  prób  
sw oje j łodzi m o to row ej, jed n ak o w o ż  p ierw szy  ty  
dzień  n ie  p rzy n ió s ł b y n a jm n ie j podw yższen ia  
chyżości. J a k  w iadom o, poprzedni rekord K aye 
Dona w ynosił 166 km. na godzinę.

D opiero  o n eg d a j u d a ło  się a n g ie lsk iem u  sp o r­

tow cow i u stan o w ić  nowy rekord n a  sw ojej łodzi 
„Miss E n g lan d  I l “ , n a  k tó re j o s iąg n ą ł n a  p rzep i­
sow ym  od c in k u  szybkośc i: 176 i 173 kim. na go­
dzinę. N a  b rzegu  jez io ra  G ard a  zg ro m ad ziły  się 
t łu m y  publiczności, obserw ujące ' fantastyczną 
szy b k o ść  łodzi, unoszące j się, ja k b y  n ad  falam i. 
H u k  m otoru  o sile 4.000 k on i, b y ł n ies ły ch an y . 
D odać n a leży , że K ay e  Don p rzep row adził cały  
szereg zm ian w swojej łodzi zarówno przy ste 
rze, jak  i p rzy  śmidze.

M istrz an g ie lsk i w y jeżd ża  n iebaw em  do A m ery­
k i, gdzie w  m ieście Detroit, sp o tk a  się  z a m e ry ­
k ań sk im  szam pionem  W oodem . P o jed y n ek  ten  
m oże sko ń czy  się u stanow ien iem  now ego re k o r 
du.

liczby pobożnych, naw et podczas obecnie p a n u ­
jących upałów , duchow ny sek ty  m etodystów  w 
Nowym  Jo rk u  nagrom adził cały stos lodu i szlli­
cznego śniegu koło am bony w św iątyni dla och ło­
dzenia atm osfery. Ponadto  podczas nabożeństw a 
kazał wyśw cillać film, p rzedstaw iający  ekspedy­
cję  do Bieguna Południow ego i różne ciekaw e 
zdjęcia z okolic ark tycznych . Po sfyińczonem na­
bożeństw ie dzieci urządziły  sobie zabawę, rob ie­
n ia  ku ł ze sztucznego śniegu.

(B) E K SP L O Z JA  W SAMOLOCIE. M ały sam o­
lo t „M aiflow er" zo sta ł w niedzielę w ieczór koło 
K a n sa s  C ity  w S tan ach  Z jednoczonych  przez 
eksplozję  całkow icie  zniszczony. P ilo t i p a saże r 
doznali ciężkich  poparzeń.

PRZYNALEŻNOŚĆ PA ŃSTW OW A ŻONY NIE 
PO W IN N A  ZALEŻEĆ OD OBY W A TELSTW A  
MĘŻA, W  łonie L igi N arodów  zakończy ła  o b ra ­
d y  k o n fe ren c ja  p raw niczek  K om ite tu  K obiecego 
L ig i N arodów , k tó ra  zajm ow ała  się k w e s tją  oby­
w a te ls tw a  k o b ie t zam ężnych. K om ite t p rzed ło ­
żył L idze N arodów  p ro je k t teg o  rodzaju , że je ­
żeli m ałżonkow ie są  oby w ate lam i dw óch ro z ­
m aity ch  pań stw  w ów czas żona pow inna mieć 
zupełn ie w olny w y b ó r o b y w atelstw a po w ejściu  
w zw iązku  m ałżeńskie . D otychczas obow iązyw a­
ła  zasada , że żona au to m a ty czn ie  s ta je  się oby­
w atelem  teg o  pań stw a , k tó reg o  obyw atelem  je s t  
m ałżonek.

P R Z E P R O W A D Z K I n a j ta n ie j  u sk u te c z n ia  b iu ro  
spedycyjne „H E R M E S " K ra k ó w , S to la rs k a  13.
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T e a t r ,  I ł ł t s T t t lw r a  i  m zsfukt* .

Z  tea tru  im . S ło w a ck ieg o  w  K ra ko w ie .

»»Z I M k o * C o o lu s 'a .
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SE Ś W IA T A .
N A SI M A RY N A R ZE Z „DARTJ PO M O R Z A " 

W  N O W Y M  JO R K U . O ncgdnj odbyło  się w porcie 
no w ojo rsk im  uroczyste  pow itan ie  przybyłego  tam  
„D aru  P o m o rza". N a sp o tkan ie  naszego o k rę tu  
w yjechał kom itet, rep rezen tu jący  w szystkie o r ­
ganizacje  polskie. S ta tk i zn a jd u jące  się w p o r­
cie n o w ojo rsk im , w itały  „D ar P o m o rza" gwizd­
kam i. O ficerow ie i kadeci z kap . M aciejewiczem

przy jęci byli n a  ra tuszu  przez b u rm is trza  W al­
kera. Po  k ró tk im  p o sto ju  w Nowym  Jo rk u , w 
czasie k tórego  uczniow ie naszej m ary n a rk i zwie­
dzą urządzenia  portow e, stocznie i fab ryk i b u ­
dowy m aszyn  m orsk ich  o raz  Nowy Jo rk , „D ar 
P o m o rza" w yruszy w podróż p o w ro tną  do Gdy­
ni, gdzie zaokrę tow an i zostaną kandydaci, w stę­
pu jący  do państw , szkoły m orsk ie j.

BIEGUN PÓŁNOCNY... W  NOW OJORSKIEJ 
ŚW IĄTYNI. W  celu zw abienia ja k  najw iększej

Ta kom edia zgrabn ie  i in te ligen tn ie  nap isan a  je s t 
zarazem  o sta tn ią  p rem jerą  naszego te a tru  przed w a­
kacjam i. Szkoda, że nie by ta w cześniej g ran a , ponie­
waż może zdobyłaby sobie powodzenie przez d e lik a­
tność tem ta , a  zarazem  popraw ność w ykonania a k to r­
skiego.

Coołus w prow adza nas w m ilieu  m ieszczańsko-aktor- 
skie,. czem zapew ne chce uzasadnić fak t, że jed n a  z 
kobiecych postac i sz tuki — P au lin a , z trudn o śc ią  
op iera  sie zm ysłow ym  pokusom. Z pomocą przychodzi 
je j  m łoda dziew czyna M arcelina, „ziółko", ty tu ło w a 
postać sz tuk i, k tó ra  urządza napoczekaniu im prow i­
zow aną kom edje m iłości, aby  sw ą przy jac ió łkę  uch ro ­
n ić  od niebezpiecznego kroku przez odciągnięcie je j 
am anta .

T ytu łow ą rolę zag ra ła  bardzo dobrze p. Ludw iżan- 
ka, zn a jd u jąc  w n ie j — n ies te ty , u schy łku  sezonu — 
praw dziw e pole do popisu. A rty s tk a  czuła się w n iej 
doskonale, w yw ołując na widowni liczne b raw a przy  
odsłoniętej k u rty n ie . Z zespołu wyszczególnić w arto  
pozatem  p. Szym ańskiego i p. Dziewońską.

A rty śc i naszego te a tru  w yjeżdża ją  już  na u rlo n y  
w ypoczynkowe. Oby ten  w ypoczynek był p raw dziw y 
i oby na ak to rach  krakow skich ja k  n a jm n ie j odbiła 
się w ojna  m iędzy Zaspem a Związkiem  dyrektorów , 
k tó re j końca- nie prędko się zapew ne doczekamy.

rz.

Z  tea tru  Bagatela.

Sensacyjna premiera 
w „Wesołym Wieczorze”

D ziś „W esoły W ieczór" w ystępu je z p rem jerą  re­
w ii o b fitu jąc ą  nie ty lk o  w piękne, wysoce a r ty s ty ­
czne, lub pełne hum oru  num ery , lecZ jtakże i sensa­
cje. N a jbardzie j fra p u ją c ą  z pośród nich będzie roz­
danie  pom iędzy publiczność ty s iąc a  złotych. N ie trze ­
ba dodawać, że ta k  m iła  i ak tu a ln a  n iespodzianka 
zostan ie  gorąco i serdecznie p rz y ję ta  na  widowni.

D rugą sensacją  już  ty lk o  a rty s ty czn ą  będzie f in a ł 
„W ielk i m arsz" — zapow iedziany p ięknym  w ierszem  
i wyposażony doskonałą m uzyką. Na scenie u jrzy m y

Z  teatrów  w arszaw skich . «—1
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Komedja vv 3 aktach B a r r y  C o n n e r s a ,  

przełożył ?? w Teatrze Małym.

P a rę  rzeczy  u d e rz a  w  te j m iłej sz tu ce  a m e ry ­
k a ń sk ie j. J e d n o , to  brak służby. W d o sta tn im  
dom u, p rzez  trz y  a k ty ,  ż y ją , p rz y jm u ją  w iz y ty , 
u b ie ra ją  się, w y ch o d zą  na  bal, w ra c a ją  z balu , 
a b so lu tn ie  bez u d z ia łu  służby . N iem a a n i lo ka ­
ja, an i ow ej n ieo d zo w n ej subretki w b ia ły m  
fa rtu sz k u  i w ow em  b iałem , ru rk o w a n em  esem ś, 
k tó re  częśc ie j o g lą d a  się  n a  g ło w ach  p o k o jó w ek  
n a  scen ie , n iż w życiu . I d o z n a jem y  —  p o d św ia ­
d om ie —  u c zu c ia  u lg i. R az d la teg o , że w te a ­
trz e  k a żd a  m artw a pozycja  —  ch o ćb y  d ro b n a  —- 
je s t  c iężarem . P o w tó re , że m iło  jest., g d y  b o d a j 
scen a  n ie p rz y p o m in a  r.am  teg o  n ieodzow nego , 
n ie s te ty , z a b y tk u  n iew o ln ic tw a . W reszc ie  p rzez  
uczu c ie  ludzkości: z ro zu m ie ją  to  ludzie , z n a ją c y  
b liże j tea tr. R o la  p o k o jó w k i, to  ro la , k tó rą  
o trzy m aw szy , m łoda a k to rk a  p rzez  oó ł d n ia  z a ­
lew a  się łzam i, n a  scen ie  zaś u śm iech a  się  u p rze  ję 

; m ie , a le  w łyżce w ody u to p iła b y  k o leżan k ę , k tó ­
r a  p u szy  się  jak o  jaśnie panienka.

D rug i znam ienny  rys, to  przem iana ló l w  in i­
c ja tyw ie  miłosnej'. M ężczyźnie p rz y p a d a  tu  ro la  
b ie rn a , kob iecie  czynna. Z am ian a  ze w szech 
m ia r n a tu ra ln a . M łoda dz iew czy n a , k tó ra  m a 
du żo  w olnego  czasu, w k tó re j k ip i w y o b raźn ia , 
d la  k tó re j w ybór p rzed staw ia  często  b a rd zo  p o ­
z y ty w n e  in te resy , n ie dziw , że od czu w a  p o trzeb ę  
d z ia ła n ia ;  m ężczyzna, zm ęczony c a ło d z ien n ą  p r a ­
cą , z g łow ą pe łną  cyfr, h azardów , k o m b in acy j, 
d o b rz e  czu je  się  w te j b ierne j ro li. I o ile d aw ­
n a  b ie rn o ść  ko b iety  b y ła  raczej pozo rn a , b ie r­
n o ść  m ężczyzny  je s t  bard z ie j a u te n ty czn a . Czuć, 
że ten  p oczc iw y  T ony  będzie u a ieża l do te j, 
k tó r a  się  p o tra fi k o ło  n iego  z ak rzą tn ae .

D aw n ie j, na b ierność  sk azy w ały  k o b ie tę  ju ż  
sam e  w a ru n k i tec h n icz n e  życia, zach ow ujące  c a ­
łą  sw obodę  ru c h u  m ężczyźn ie ; zm ienił to jed e n  
■cudowny w y n a lazek : telefon. D ru ty  tele fon iczne , 
to  w ie lka  sieć m iłosna, w  k tó re j rogach  cza ją  
się — k ażda  p rz y  sw oim  a p a ra c ie  — m ałe p a ­
jączk i.

d rzec ie , ;o u d e rza , to  re a k c ja , ja k ą  w  ty ch  
.m ózgach a n e ry k a ń sk ic h  g ro szo ro b ó w  w y w o łu je  
coś. co b o d ij tro ch ę  p o d o b n e  je s t  do  m yśli, do 
abstrakcji. Eanna R oxy w y czy ta ła  w anonsie, że 
jnioda dziewczyna, a  ile »ie jest zbyt piękna,

a n i z b y t b o g a ta , m oże zdob y w ać  se rca  skarbami 
um ysłu , k tó re  znow uż m ożna obficie  cze rp ać  w 
p ew n e j re k lam o w an e j k siążce. K s ią ż k a  t a  jest, 
zb iorem  a fo ryzm ów , p o w iedzeń , n a  w szy s tk ie  
oko liczn o ści ży cia . P a n n a  R o sy  u czy  ,-ię ich  na 
pam ięć  i a p lik u je  ,;e m echanm zn ie . A foryzm y te 
m ia ły  być  zapew ne ba rd zo  g łu p ie  a le  dow cip n y  
a u to r  n ie  w y trz y m a ł i p om ieśc ił w śród  n ich  n ie ­
k tó re  szczerze  zab aw ne, s ty lom  p rz y p o m in a ją ce  
n ie śm ie rte ln a  z d an ia  S am a W o lte ra  w  „Klubie 
P ickw icka“. N a p rzy k ła d  ten : „N ie  le j łez nad  
stłu czo n y m  d zb an k iem  m leka , i tak  w n ie m  było 
za  dużo  w o d y “.

O tóż, in te re su ją c e  je s t, ja k  d z ia ła ją  te  a fo ­
ry zm y  n a  o to ezen ie . K ied y  R o s y  w y g ła sz a  je  
w obec m atk i i s io s try , m yślą , że z w ario w a ła . 
A le ju ż  o jc iec , p oczc iw y  kom iw ojażer, z aczy n a  
s ię  n a d  niem i zas ta n aw ia ć , c h w y ta  się  n a  tem , 
że je  sam  p o w ta rza . N a  m łodym  zaś p rzed się ­
b io rcy  b u dow lanym  m ak sy m y  te  czy n ią  w ra że ­
n ie  w ręcz  p io ru n u ją ce . Z a trzy m u je  się zdum io­
ny , s łucha, sk u p ia  się  g łęboko , w reszcie  p o w iad a: 
„W ie p an i, że to  je s t  n a jm ą d rz e jsza  m yśl, ja k ą  
k ied y  słysza łem ". A po d ru g im  czy  trzecim  k o ­
m u n ale : „ P a n n o  R o sy , p a n i je s t  ta j b a rd z ie j in ­
te re su ją c ą  osobą, ja k ą  sp o tk a łem ". Czuć, że sa ­
m a p ró b a  u jęc ia  z jaw isk  ży c ia  w ja k ie ś  fo rm uły , 
p rzen o śn ie , je s t  d la  n iego  czem ś zu p ełn ie  no- 
wem.

Z d aw ałoby  się, że w  ow ym  ta k  b a rd zo  p ra k ­
ty czn y m  św iecie  n ikom u nie p rzy ch o d z i n a  m yśl 
m yśleć . I — z pew nego  p u n k tu  w id zen ia  — to 
a m e ry k ań sk ie  życie, ta k  czynne, ‘obi zarazem  
w rażen ie  czegoś do sk o n a le  w egetatywnego- m ęż­
czy źn i są  n iby  d rzew a  owocowe, ro d zące  d o la ry ; ' 
k o b ie ty , to  też  ład n e  d rzew k a , k tó re  w k ażd e j 
p o rze  ro k u  o k ry w a ją  się kw ieciem  ieJw abnj-ch  
tk a n in , zdrow e, n ie tk n ię te  robak iem  m yśli. I 
an o n s  się  sp raw d za , tym  aforyzm om  m ały k o p ­
c iu szek  zaw d z ięczać  będzie los sw ego życia.

Bć> ta  k o m ed ja  je s t  w istocie  zam ery k an izo w a­
n ą  bajką o K opciuszku. M łoda R o x y  ro śn ie  jak  
d z iczk a , nie k o ch an a  przez m atkę , k tó ra  wszy st- 
k ie  słabośc i m ac ierzy ń sk ie  ma d la  je j  p ięk n e j 
i sam o lu b n e j sio stry . O cenia sk a rb y  je j  se rd u sz ­
k a  o jciec, niew iele je d n a k  m ogąc d la  z łagodze­
n ia je j  do li. D ziew czyna czu je , że m usi po legać 
ty lk o  na sobie : inaczej zm arn ie je . Szczęściem  
ma n ie ty lk o  serce , ale  i sp ry t. S p ry tem  tym  zdo­
byw a puhar na konkursie, p o lega jącym  n a  w ska­
zaniu  trzech  n a jw ięk szy ch  ludzi A m eryki. 41 tak  
że zdobyw a i narzeczonego .

M łody T ony  kochał in n ą ; kochał je j  dum ną 
sio strę , k tó ra  trzy m ała  go p a rę  la t  w odw odzie, 
aż  w reszcie  o d trą c iła  go, zn a laz łszy  bogatszą  
p a r tję .  T o n y  je s t  sm u tn y , n ie um ie sobie dać  
rady , i  tem  też tłum aczy się jego w strząs d u-1

chow y, k ied y  m u R o x y  n ag le  p o w iad a: „N ie lej 
łez n a d  stłu czo n y m  d zb an k iem  m leka , i t a k  w 
niem  b y ło  za  dużo w ody"...

I stopn iow o , to  go p o c iesza jąc , to  zw ierzając  
m u się  ze sw o je j m iłości jakoby do innego, p a n ­
n a  R oxy, k tó ra  o d d a w n a  z ak o ch an a  je s t  w tym  
m łodym  człow ieku , zd o b y w a go —  d la  siebie. 
W ciąż ta  p rzem ian a  ró l: sposób, w jak i R oxy  
o b łask aw ia  m łodego T ony , b io rąc  go  za p o w ie r­
n ika , toż  to  zu p ełn ie  ten  sam  m anew r, jak ieg o  
uży w a  G ustaw  w  „Ś lubach  p an ień sk ich " , i z 
rów nie  d o b ry m  sk u tk iem .

K o m ed y jk a  ta  m a dużo św ieżości i w dzięku . 
Zapew ne, nie są  to  ja k ie ś  o d k ry c ia : te n  te a t r  
a m e ry k a ń sk i z.wraca po tro sze  E u ro p ie  to , co od 
n ie j pożyczy ł. T ak ich  np. c h o ru jący ch  n a  m i­
g renę, m d le jący ch , n iezn o śn y ch  m atek , m ie liś­
m y n a  scen ie  p e łn o  p r z e i  pół w iek iem : obecnie, 
kiedyśmy^ ju ż  o nich zapom nieli, w raca  do  n as 
ten  ty p  z A m eryki ja k o  now ość. Ileż  tak ich  
„b('lnów‘‘ w idz ie liśm y, Ju ż  tak ich  ..osiołków "  
k tó rzy  przez trz y  a k ty  n ie  d o m y śla ją  się  m iło­
ści u rocze j dz iew czyny . A le n a  tam te j p ó łk u li 
dźw ięczy  to  w szy stk o  tro ch ę  in acze j, o d d y ch a  
ja k ą ś  n iew innością . Coś, n iby  c ich a  w ieś p o lsk a  
na  d ra p ac zu  chm ur, p rzy  od ległym  h a ła sie  t r ą ­
bek sam ochodow ych . Zw łaszcza c h a ra k te r  te j 
m łodej R oxy , po łączen ie  hum oru  i uczucia , rze­
te ln o śc i i sp ry tu , w nosi w iele m iłego c iep ła. I co 
za ro la  d la  a k to rk i!  B yła też  p raw dziw ym  tr iu m ­
fem p. Jurkow skiej:  p e łn a  pow ściągliw ego li­
ryzm u, znakom icie  zarazem  um iała po lać  k ażd y  
k o n cep t, ra z  po raz  budząc śm iech i o k lask i.

In n e  ro le  n aznaczone  są  dość grubo , e fek ty  
p o w ta rza ją  się trochę, rzeoz w y cze rp u je  się w ła­
ściw ie w ak c ie  d rug im , trzec i zaś sz tuczn ie  p rze ­
d łużony  je s t  hałaśliwem u sztuczkam i fa rsow em u 
a le  w y s ta rcz y  p o jaw ien ie  się R oxy , now ego je j  
„a foryzm u", ab y  nas rozb ro ić  i rozpogodzić. 
W obow iązu jąeem  am ervk .ińsk iem  happy in d  
m ogłoby razić to, że i zła i d o b ra  sio stra , rów no 
w końcu  zosta ły  obdzie lone szczęściem ; ale  
uspokó jm y  się: g łu p ia  i n ied o b ra  G raca  w w a ­
dach  sw ego c h a ra k te ru  zn a jd z ie  dość sposobów , 
ab y  szczęście sw o je  zniszczyć. I g a tu n e k  jego  
je s t  z resz tą  inny.

Obok p. Ju rk o w sk ie j, w szy stk ie  ro le  zn alaz ły  
dob ry ch  p rzed staw ic ie li: n iech p rz y jm ą  w y razy  
szczerego u zn an ia : p. W esołow ski,' .d ea ł now o­
czesnego k o chanka , pozw ala jąceg o  się zdoby­
w ać. zabaw na p a ra  ro d z ic ie lsk a  V  D ominiak i 
p. Sulima; zła s io s tra  z b a jk i p. Gryf-Olszew­
ska-, u jm u jące  z jaw isk o  p. Tarm w iczów na; 
szczerze kom iczny  w sw o je j m alej scence  p. 
Chm urkowski, w reszcie n a js ła b ie j przez a u to ra  
w yposażony  p. Ziem biński.

R e ży se rja  p. W ęgierki dow cipna, p e łn a  inw en­
c ji w "w y zy sk an iu  każd eg o  szczegółu.

lio y-ie leń ski.
* * *

Plotki teatralno.
(B )  S y tu a c ja  scen w arszaw sk ich  je s t  w ciąż 

b a rd zo  n ie ja sn a . W  te a tra c h  m ie jsk ich  n ie ty lko  
n ie rozpoczęto  p e r tra k ta c y j  z ak to ram i, a le  i sa­
ma egzystencja  scen m ie jsk ich  — a p rz y n a j­
m niej fo rm a ich by tu  — nie je s t ustalona. F o ­

n ie  zaczęto  angażow ać, podczas g d y  co ro k u  o 
te j  po rze  czynności te  byw ały  zazw yczaj u k o ń ­
czone. D la tego  w szy stk ie  k rążące  w ieści o p rze ­
sun ięciach  p e rso n a ln y ch  mają_ w arto ść  te lk o  
luźnych pogłosek. G dyby im w ierzyć, w szystk ie  
p raw ie  w yb itn ie jsze  siły  ak to rsk ie  m iałyby opu­
ścić Szyfm ana, k tó ry  jak o b y  zam ierzał oprzeć 
b y t te a tru  n a  m łodszych, pe łnych  zapału , 110 
i n ie ta k  w y m ag ający ch  ta len tach . M iejm y na­
dzie ję, że, ja k  co roku , i teraz  w szystko  się uło­
ży, mimo, iż sy tu a c ja  g ro źn ie jsza  ies t niż k ied y ­
kolw iek.

S k u tk i n iep rze jed n an y ch  stanow isk  w sporze 
m iędzy  d y rek c jam i tea tró w  a  Związkiem  A kto­
rów  ju ż  się dały  o d czu j: oto jedna po  d ru g ie j 
o p e ra  zam knięta , g iną  p laców ki K ultu ry ,  a r ty śc i 
zo s ta ją  bez chleba. A w szak  sp ó r o „lą-ntie- 
sięczny sezon“ był w gru n c ie  spotem  o sloira; 
obojętne, n ap rzy k ład , je s t  t ła  obu stron , czy 
a r ty s ta  będzie m iał 12-m iesięczny k o n tra k t  z p ła ­
cą  1000 zł. m iesięcznie, czy też 10 m iesięczny  
k o n tra k t  z p łacą  1200 zł. m iesięczn ie; iak. czy  
ow ak. w y p ad n ie  m u 12.000 roczn ie , którem u m u­
si g o sp o d aro w ać  ta k , aby m u n a  ca ły  ro k  s ta r ­
czyło. To ty lk o  k w e s tja  gaż, k tó ra  m ożna by ło  
d y sk u to w ać . Ale podobno  w e w s z y s t k m h  n a jz a ­
c ię tszy ch  sp raw ach  w d z ie jach  Ludzkości szło  o 
słowa...

J a k  ju ż  w iadom o, w ie lo le tn i re ż y se r  te a tró w  
Szyfm ana , p . K a ro l Borowski, o p u szcza  W ar­
szaw ę, aby , z ra m ien ia  Z A SP u, objąć d c ie k c ię  
te a tru  w Ł odzi. D o w iad u jem y  sio, że ć!vr. Bo­
ro w sk i zam ierza  ro zp o cząć  ezen  sz tuką  p. Jó ­
zefa W asowskiego. D ebiu t te n  scen iczn y  z n a ­
nego  p u b lic y s ty  budzi w  koiaoh iteracicicb p o ­
w szechne zac iek aw ien ie , zw łaszcza, że u tw ń i po­
ru sza  p a lące  k w e s tje  sp o łeczn e  <>h< cn ej doby .

Z p ro w in c ji d o ch o d zą  eon a  su kcesów  o b jaz d o ­
wego te a tru  J a ra c z a , k tó ry  Ja w i ze sw ojeni „Go­
łębiem  sercem “ obecn ie  w P ozn an iu , puczem  
p rz y b y w a  do K rak o w a, an y  j uście  się  d a le j w 
w ęd ró w k ę  po M ałopolsce.
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krakow ska ork iestra  wojskową w w spąniąlych m undu 
racJi słynnych „czw artaków *, a cały  zespół „W eso 
łęjro \Viąo»orn“ w u łańskich  m undurach rów nież z 
1*31 r. F inał ten jest najw spanialszym  ze w szystkich 
dotychczas w Krakow ie w idzianych. Senscją będzie 
rów nież przedzierzgnięcie sio Parnella  w gory la , po­
ryw ającego  wśród puszczy H alam ę. Goryl — P arnel 
la. to jogo m istrzow ska kreacja!

l/odzenriie dwa p rzedstaw ien ia  o godz. 7.15 i 9.30 
w ieczór. B ilety do nabycia  w kasie te a tru  od 10—2 i 
od 4 -Ji.ó’0 wieczór.

SMiicia Ula lasiru im. J Słowackiego 
tsdziB Dsd̂ yższona o 50.000 zł.

Pod przewodnictwem  w iceprez. ra. K rakow a dra  
S t. K lnneeklego odbyło sie posiedzenie połączonych 
sckeyj t l f  i f ł ,  t. j. praw niczej i skarbow ej, oraz 
-komisji te a tra ln e j. O bradow ano nad zm ianą kon­
tra k tu  dzierżaw y te a tru  m iejskiego, spowodowana, 
ciążkicnii w arunkam i finansow em u z jak iem i w al­
iz a  w szystkie te a try  n iety lko  w Polsce, a le  i w ca­
łej J3u ropie.

Nad w nioskiem  przedstaw ionym  przez r. m. prof. 
T\ .T. d ra  Ówiazdontorskicsro w yw iązała sie d ługa  
dyskusja , w toku k tó re j m iedzy innem i drobnem i 
zm ianam i postanow iono przedłożyć R adziej m ie jsk ie j 
wniosek o podwyższenie subw encji na  rzecz dzierżaw ­
ców te a tru  o kw otą 59.000 zł. •

PO SEZONIE W TEATRZE IM . J .  SŁOW ACKIEGO 
W  K RA K O W IE. W  dn iu  w czorajszym  zakończył sie 
38-itiy sezon te a tru  im. J .  Słowackiego. Jednocześnie 
dyr. Teofil T rzciński, jak o  jedyny  z dy rek torów  w 
tym  nowym tea trze  zakończył 10 la t  p racy  n a  jego 
dlienie. Sprawca o tw arc ia  nowrego sezonu pozostaje 
jeszcze ciągle pod znakiem  zpy tan ia , gdyż przerw ane 
p e r tra k ta c je  pom iędzy Związkiem dyrek torów  tea tró w  
i Z. A. S. I’ , dotąd nie zosta ły  n a  nowo podjete.

STEFAN JA R A C Z W K R A K O W IE w raz z zespo­
łem  w arszaw skiego te a tru  ,,A teneum " rozpoczyna 
dziś, ty lko  trzydn iow ą gościną n a  scenie te a tru  im. 
.1. S łow ackiego, w sztuce Jo b n a  G disw ortby‘ego „Go­
łębię serce4* z udziałem  pp. D rabików nej, P erzanow ­
sk ie j, Baczyńskiego, C hm ielew skiego, D anilow ieza, 
Dziewońskiego, Poredy , Szletyńskiego, Żeleńskiegp. 
Sztuka  ta  Odniosłtt n iebyw ały  sukces na scenie te a ­
tru  ..A teneum " w W arszaw ie, a  g ra n a  od 5 bm. przez 
ten zespół w' szeregu m iast polskich , wszędzie cieszy 
sie niezw ykiem  zain teresow aniem .

IN A U G U RA CJA  LETN IEG O  SEZONU LWÓW- 
S K IE J  O PER Y  I O P E R E T K I odbedzis sie w sobotą, 
dn ia  18 bm. operą  V e id i‘egó „A da" . P rzedsprzedaż 
b ile tów  w kasie  te a tru  im . J .  S łow ackiego.

ZGON ZNANEGO AUTORA DUŃSKIEGO. W czoraj 
zm arł w K openhadze w 70-tym roku  życia , znany p i ­
sa rz  duńsk i, p rof. K aro l H aiw dań  E dw ard  Ł arsen . 
K a r je rę  p isa rsk ą  rozpoczął L arsen  dwom a sz tukam i 
to a tra lu em i pod ty tu łem : „K o b ie ty "  i  „H onor44. Na- 
stepne u tw ory  powieściow-e, k tó rych  bardzo w iele n a ­
p isa ł, z jed n a ły  m u w ielka popularność poza g ra n ic a ­
mi D an ji, zwłaszcza, że tw órczość a r ty s ty c z n ą  opie­
ra! na g łębokiej w iedzy uczonego. Ł arsen  pad ł o fia ­
ra  trag icznego  w ypadku, gdyż śm ierć jego n as tąp iła  
w skutek  p rze jech an ia  go przez cyk listę .

(Sz) ROZSTRZYGNIĘTY ZOSTAŁ KONKU RS NA 
ROZBUDOWĘ M. PO ZN A N IA  z n as tęp u jący m  w y n i­
kiem : pierw szą n ag rodę o trzy m ał inż. a rch . St. F i­
lipkow ski i inż. G raefe członkowie Tow. u rban istó w  
po lsk ich  w W arszaw ie, d ru g ą  nagrodę o trzy m ali: inż. 
arch . A. Ja w o rn ick i, K am il L isow ski i M iru ta  S łoń­
ska, rów nież członkow ie Tow. u rban istów , trzec ią  n a ­
grodę inż. W ładysław  G inat z W arszaw y. Z akupiono 
p ro je k ty : inż. L ucjana  D ańczaka z Częstochowy, inż. 
a rch . W ładysław a W ieczorkiew icza z B rocby, inż. 
arch . B runona H ein a  i W acław a L ejberga . N a kon­
ku rs nadesłano  ogółem 10 prac . W ystaw a pro jek tów  
o tw arta  je s t  codziennie od godz. id—14 i od 18—20 w 
p aw ilon ie  m iasta  Lwowa, na te ren ie  Targów  Poznań­
skich.

BYŁY DYREKTOR TEATRÓW  LW O W SK ICH  
CZARNOW SKI W YGRAŁ PONOW NIE PROCES Z 
GM INA. B yły  d y re k to r tea tró w  m iejsk ich  we Lw o­
w ie, p. Ludw ik Czarnow ski, k tó ry  sk a rży ł u iiasto  o 
odszkodowanie w kwocie około 140 ty sięcy  zł., w y g ra ł 
jak  to już  w swoim czasie donosiliśm y, proces w' 
p ierw szej in stan c ji, a w c z o ra j na rozpraw ie  przed 
sądem  ap e lacy jn y m W y ro k  został za tw ie rd zo n y ..

(Ł) ŚMIERĆ ART. DRAM. Ś. P. C Z E R N IA W S K IE J 
W CZASIE PRÓBY. W niedzelę 12 bm. zm arła  w cza­
sie próby przed spektaklem  w C iechocinku a r ty s tk a  
te a tru  m iejskiego w T orun iu , ś. p . M arja  C zerniaw ­
ska. Zm rla po przew rocie bolszew ickim  wystąpiła do 
te a tru  żołn ierskiego 5 dyw . strze l, polsk. na  S y b e r ji 
a po powrocie do Polski, w ystępow ała w operetce 
k rakow sk ie j » w operze pom orsk iej. O sta tn io  zaan g a­
żow ana została', jako  śpiew aczka do T e a tru  M iejskie­
go w T orun iu . Z m arta liczyła 38 la t. C ieszyła się 
w ie lka  sy m p a tją  publiczności.

PO LSKA W MIĘDZYNARODOWYM K O N G R ESIE 
I  FEST IY A LU  MUZYCZNYM W A N G L JI. D nia '21 
bm . rozpocznie się w O xfordzie w ielk i ijoroczuy kon­
g res i festiwal m uzyczny, k tó rego  dokończenie odbę- 

- d/.ie się  w Londyuie. W p ro g ram ie  szeregu  koncertów  
ob ję tych  festiwalem  zn a jd u ją  się cz tery  u tw ory  pol­
sk ie : K aro la  Szym anow skiego „P ieśn i k u rp iow sk ie", 
J a n a  A dam a M atlakiew icza „P ieśn i jap o ń sk ie" , Ko­
m an a  P a le s tra  m uzyka sym foniczna i Jó z efa  K o ffle rą  
T rio  ną in s tru m e n ty  sm yczkowe. W ykonaw cam i tycb  
u tw orów  będą: E w a B androw ska-T urska, p rim adonna 
O peiy  w arszaw sk ie j, o rk ie s tra  sym foniczna pod d y ­
re k c ją  G rzegorza F ite lb e rg a  i inni. Na osta tp lem  po­
siedzeniu  za rząd u  Po lsk iego  T ow arzystw a M uzyki 
W spółczesnej, k tó re o rg an izu je  udziat Polsk i w fe­
stiy a lu  i k ongresie , m ianow ano: delegatem  na kon­
g res  m uzyczny M ateusza G lińskiego, w iceprezesa To­
w arzy stw a , zaś kom isarzem  polskim  fe s tiy a lu  m iano­
w ano gen era ln eg o  se k re ta rz a  T ow arzystw a, J a n a  
A dam a M atlak iew icza. Z aznaczyć należy , że Po lska  
je s t  obok F ra n c ji  k ra jem  n a jle p ie j reprezen tow anym  
w p ro g ram ie  m iędzynarodow ego fe s tiy a lu , gdyz za­
w ie ra  on aż  cz tery  u tw ory , podczas gdy  in n e  k ra je , 
rep rezen tow ane są dwom a lub na jw y że j trzem a kom ­
pozycjam i.

m  m ilio n ó w  fr a iS tó w  Ir. K r e d o m
dla rolnictwa poIsMe^o.

Z W arszaw y  donoszą: J a k  się dow iadujem y, 
grupa banków paryskich udzieliła  rolnictwu 
polskiemu kredytu w wysokości 150 miljonów 
franków francuskich (powyżej 50-ciu miljonów 
złotych) na cęle pożyczek pod rejestrow y zastaw 
zboża.

K re d v tv  te  pom iędzy ro ln ików  rozdziela  
B ank  P o lsk i za pośrednictwem insty tucyj roz­
prowadzających, jak  to  się działo w  la tach  p o ­
przednich . Dzięki ko rzystnym  w arunkom , n a  ja ­
k ich  udzielono tego  k re d y tu , B ank  P o lsk i bę­
dzie zań pob ierać  oprocentowanie w wysokości

6 i jedna czw arta, g d y  w roku  zeszłym  podobne 
k re d y ty  b y ły  op ro cen to w an e  po 7.5% .

A k c ja  k re d y to w a  pod re je stro w y  zastaw  zbo­
ża m a n a  celu  pow strzym anie silniejszej podaży 
zboża tuż po żniwach i zw iązanego*z tem  deru- 
to w an ia  cen. P rzyp u szcza ln ie  i w roku  bieżącym  
a k c ja  ta  p rzyn iesie  rolnictwu korzyści podobne 
do o s ią g n ię ty ch  w ro k u  zeszłym .

Francja bada możliwości lokat w Polsce
J a k  donoszą z P a ry ż a , w k ró tc e  m a p rzybyć  

do  P o lsk i specjalna m isja francuska, k tó ra  bę­

dzie b ad ąć  m ożliw ości lokaty  kapitału  francu­
skiego w n aszym  k ra ju . A kcja  k ap ita lis tó w  fran ­
cusk ich , zm ie rza jąca  do  n a w iązan ia  siln ie jszych  
sto su n k ó w  z P o lsk ą , doznaje poparcia ze stro ­
ny Banku Francji.

W  zw iązku  z p rzy jazd em  m isji k a p ita lis tó w  
fran cu sk ch  n a raz ie  zo s ta ły  w s trz y m an e  pertrak ­
tacje z g rupą francuską o fn an so w an ie  e le k try ­
fikac ji podw arszaw sk ich  k o le je k  do jazdow ych . 
R okow an ia  m ają  być  p o d ję te  późn ie j n a  rozsze­
rzonej podstaw ie.

|  i i. i i CO RAZ OSTATNI M  ”

ói hrcTolh i ż a ł c h n e f .
(Ag) Ś. P . ZENON S T A S Z E W S K I. Z m arł na  

u d a r  m ózgu p rezes sądu  okręgow ego  w B ydgosz­
czy, ś. p. Z enon S ta sz e w sk i, przeżyw szy  la t  49. 
Z m arły , u rodzony  w M alopolsce w H uczku obok 
Sam bora, s tu d ja  g im nazja lne  i u n iw ersy teck ie  
odbyw ał w e Lw ow ie, poczem  pośw ięcił się k a r  je ­
rze  sąd o w ej i byl przez d łu g i sze reg  la t  sędzią 
w T łum aczu . W  roku  1920 p rzy b y ł na  Pom orzę, 
gdzie  do roku  1926 by ł d y rek to rem  sądu  o k rę ­
gow ego  w T o run iu , od 1926 zaś prezesem  sądii 
w  B ydgoszczy , Z m arły d la z a le t c h a ra k te ru  i 
dużej w iedży  fachow ej, cieszy ł się ógólnem  po ­
w ażaniem , n ie ty lk o  w śród  podw ładnych , a le  i 
sze ro k ich  sfe r  m iejscow ego spo łeczeństw a.

ANNA M E R D IN G E R O W A , żona in sp ek to ra  P 
K. P„ zm arła  po k ró tk ich  a ciężkich cierpię

1
I T A  f e i N A  

W Ł O D Z I M I E R Z  G A J D A R O W
W POTĘŻNYM FILMIE EROTYCZNYM

M m  F a i « « : h  M A W 1 E 1 M O Ś C I

rtiach we Lwowie d n ia  4 lipca. P ogrzeb  odbył 
się 6 lipca. Z m arła  osie rociła  m ęża, có rk ę  le 
k ą rk ę  zam ężną, zam ieszkałą  w W iedniu  i syna 
posła polskiego w M eksyku. O dznaczała  się wy- 
b itnem i zdolnościam i i w ielkięm  um iłow aniem  
Ojczyzny.

(Sz) S. P. TADEUSZ KLOS. W  n o cy  z me- 
dzieli n a  p o n ied z ia łek  zm arł po o d b y te j o p e rac ji 
b y ty  s ta ro s ta  p o w ia tu  P oznań , ś, p- T ad eu sz  
K łos. Z m arły  p ia s to w a ł god n o ść  s ta ro s ty  od 
chwali u z y sk a n e j n iep o d leg łości do  s ie rp n ia  z. r. 
i by ł jed n y m  z n ie licznych  s ta ro s tó w , k tó rz y  n a  
sw em  s tan o w isk u  obchodzili ju b ileu sz  10-lecia 
u rzęd o w an ia . Ś. p. K ło s by ł sze ro k o  zn an y  w  sfe ­
rach  z iem iańsk ich  W ie lkopo lsk i. '

,,4:' ■ '■ ’

Szosowe mistrzostwa kolarskie Polski.
S t e f a ń s k i  (AKS Warszawa) p o  r a z  c z w a r t y  m i s t r z e m  P o l s k i

T yd zień  tem u b y liśm y  św iadkam i gó rsk ieg o  
m is trzo stw a  P o lsk i n a  kole, w  u b ieg łą  zaś n ie ­
dzielę ro zeg ran o  m istrzostwo szosowe, ty m  razem  
ja k g d y b y  d la  p rzec iw staw ien ia  na Pomorzu w 
Toruniu. A czkolw iek  Toruń po raz pierwszy orga­
nizował zawody kolarskie na  w iększą  ska lę, to  
jed n a k  organizacja dopisała zupełnie, jed y n ie  za ­
w odnicy  u sk a rż a ją  się na brak punktów  „napo- 
jowych", gdzie m og liby  odśw ieżyć sw oje sp ra ­
gn ione  n a  sk u te k  u p a łu  g a rd ła .

N a s ta rc ie  nie brakło żadnego z naszych 
asóiv“. Był więc i trz y k ro tn y  m istrz  Stefański, 

był Więcek, w idzieliśm y m is trza  g ó rsk ieg o  Wlo- 
kasa. S ta r to w a ł Michalak, k tó ry  k ażd eg o  ro k u  
je s t  bardzo  b lisko  m is trzo stw a  i n ig d y  go nie 
m oże w y g rać . B ył tak ż e  Olecki, Koszcżyk, T ar­
goński Daniel i w ielii innych .

S ta r t  hono ro w y  n astąp i! w ry n k u  to ru ń sk im , 
dolcona.1 go mjr. Sulik, poczem  zaw odn icy  udali 
się  n a  start, w łaśc iw y  do P o d g ó rza , gdzie  p u sz ­
czano ich  na czas co minutę. P ie rw szy  w y ru sza  
Daniel (R erw era , S ta n is ła w ó w ),. p o cże in  k o le jn o  
c a ła  s ta w k a  49 kolarzy z 56 zg łoszonych . J a k ­

g d y b y  d la  p o d trzy m an ia  z a sad y  nie brakło  zgrzy­
tów, gdyż nie dopuszczono do s ta rtu  zawodników 
ŁKS, k tó rzy  jak o b y  nie by li we w łaśc iw y m  c za ­
sie zgłoszeni. T y m czasem  je d n a k  ŁK S p o siad a  
dow ody w y s ian ia  zgłoszeń w  te rm in ie , a  więc...

N aogó i bieg zadowolił kólarzy, ty lk o  dkw ał 
się odczuć, zw łaszcza  po połow ie d rog i, b ra k  n a ­
pojów . Stefasriki, W ięcek, M ichalak idą dosko­
nale i w idać, żę pom iędzy n im i r o z e g ra 's ię  w a l­
ka  o ty tu ł  m is trza . Zdobywa go po raz czw arty 
Józef Śtefański z A. K. Ś. W arszawa, p rzeb y w a­
ją c  tra s ę  187 k in . w czasie  6:15.59. W  rów ne ośm  
m in u t p rzy b y w a  jak o  drugi Kłosowicz (TZS, 
Lódź), 3 )T argoński (L eg ja , W arszaw a) 6:25.21, 4) 
M ichalak (L egja, W arszaw a), 6:25.52, 5) Olecki
(L egja), W arszaw a), 6) W ięcek (K P W , B y d ­
goszcz),. 7) Koszczylr (T. O. Paw łów ), 8) W lokas 
(T. C. Zory), 9) Lipiński (AK S W arszaw a), .10) 
Korsak-Zalew ski (W TC W arszaw a), 11) D aniel 
(R ew era  S tan isław ów ). 12) Kozłowski (G ry f T o ­
ruń). B ieg  u k o ń czy ło  41 zawodników. O rg an izac ją  
k ie ro w ał por. Brzeziński.

Co gra i 3 w teatrach?
W iórek , 14 lip ca .

W arszaw a. W ielk i: n ieczynny , N arooW y:^„L azuro ­
we w ybrzeże44. L etn i: „H iszpańska  m u cha". Polski: 
„Ludzie w ho telu". M ały: „R o x y “ , N a w ysp ie w 
Łazienkach: „Księżok się żyn i44, Nwoośoi: „ W ik to r ja  
i le j h u za r '4. Qui pro  uuo: „O jciec44 z A dw entow i­
czom w roli głów nej. M orskie Oko: „A le hum orek  
jest , A nanąs p rem iera : „W yścig m in istró w ", Do- 

. P ^ .a ic ą rs k a :  K oncert o rk iestry  F ilh a rm o n ii. 
a . U' ' ' '.eatr  ui. im. J .  S łow ackiego: „G ołębie 

teu trn ’ Pw 1“l ia i ' ’. . nowoi*- W ystępy w arszaw skiego 
rac/-i «-°d kierow nictw em  Stefana Ja -
w szystkieh" *  W iec“ r :  -.Pieniądze dla
^ K ry n ic a . O peretka lwowska: „W ik to rja  i je j hu-

Lwów. W ielk i: Uewja te a tru  Qui pro nuo- Do 
w idzenia" prem jera  zniżki ważne. Rozm aitości: 
„K ro low a Przedm ieścia .

Poznań. W ielk i: „M adam e i łu tte rf ly "  z gościn­
nym  występem  D ębickiej i dyr. S tern icza. Polski: 
„W  nocy ze środy na czw artek". Nowy: „Gołębie 
se rce" z gościnnym  występem Ja racza .

Bydgoszcz. M iejsk i: „Św ięty p łom ień", w ystęp
Solsk iej i W ysockiej.

Toruń . M iejsk i: „P rzejściow e m ałżeństw o".
Łódź. M ie jsk i: „Nocą na. s ta ry m  r y n k u 4, L etn i: 

,P e r ły  L odzi", P o p u la rn y : „ R a k ie ta 44.
W ilno . L u tn ia  w  środą: dziecka", Letnio

„L udzie  w hotelu"V — * '

Dalsze wyniki zawodów piłkarskich 
w kraju i zagranicą.

' Równe, 12 lipca. Mecz p iłk a rsk i o m istrz , k l. A. 
W. K. S. (Równe) — H asmonea (R ów ne) 2:1 
(1:1). B ył to  jed en  z n a jw ażn ie jszy ch  m eczów , 
gdyż  decy d o w ał o zdobyciu  m is trzo stw a . D zię­
k i sw em u zw ycięstw u  WKS. w ysunął się obecnie 
ńa czoło tabeli p rzed  H asm oneą. B ram k i d la  W . 
K . S. zdobyli Mazur i B iałousor, d la  H asm onei 
W inokur. Sędzia  p. M ajerski.

Sokół (R ów ne) — W. K. S. (Luck) 3:1 (1:1). 
D la S o k o la  b ram k i s trzelili W ałek 2 i Szkolnik, 
d la  W KS. Siss. Sędziow ał p. Majerski.

Tomaszów Mazowieckim, 12 lipca (Żeb.). Le- 
chjk — Hakoah 9:0 (4:0). G ra  L ech ji bardzo  ła d ­
na. N a w yróżn ien ie  z as łu g u ją  Hudzik, Elas i Goź­
dzik z L echji, Oraz Markowicz z H ak o ah u . k tó ­
rem u  ten  zaw dzięcza, że n ie poniósł w iększej po­
rażk i. Sędzia  p. Lasota.

Sokół — Orlę 6:0, Młot — Szczerbiec (W ol­

bórz) 8:3 (2:2).. G ra  ba rd zo  b ru ta ln a , k tó re j nie 
p o tra fił opan o w ać  sędzia.

Rzym, 13 lipca  (Rg). Mecz p iłk a rsk i o p u h a r 
śro d k o w ej E u ro p y : Roma — Slavia (P rag a) za­
ko ń czy ł się  zw ycięstw em  Romy 2:1 (1:1). B ram ­
ki s trzelili d la  R om y V olch i C o n stan to , dla Sla- 
vii Puc.

R ów nocześn ie  w  T urynie Juw entus pok o n a ł 
Spartę (P rag a) 2:1.

W obec p o w yższych  w yn ików , obydwie czoło­
we drużyny czeskie zostały wyeliminowane z 
dalszych zawodów o puhar „M itropa“.

REGATY HAMBURSKIE w y k a za ły  ponow nie 
w yższość  o sa d y  „Amieitti** M annheim sk ie j, k tó ­
ra  w y gnała  b ieg  czw ó rek  bez s te rn ik a  o „w ie lk a  
n a g ro d ę 11 cesa rz a  p rzed  B erlin e r R uder-C lubem  
o 19 sek u n d . B ieg  je d y n e k  o p u h a r  E ls te ry  p rz y ­
n iósł se n sa cy jn e  zw ycięstw o  m łodego sk if is ty  
z G uben D ohm ego n a d  d o sk o n a ły m  zaw odn ik iem  
v . D h ste rlh o .

K a r i e r  ą r c g p o d c f p c z y .

P r c i. llo o Y e r  p rze c iw  s p e k u la n to m
z b o i o w g n i .

J a k  don o szą  z W aszy n g to n u , p rez. H oover w y­
dał odezwę przeciw spekulacji na giełdach to ­
w arowych, a  zw łaszcza  przec iw ko  sp ek u lan to m , 
g ra ją cy m  n a  zn iżkę  cen p szen icy . W  odezw ie 
te j  c zy tam y  m iędzy  innem i: „D oszło do m ej w ia- 
dom óśei, że na  w szy s tk ich  g ie łd ach  to w aro w y ch  
pew n e  osoby  d o k o n u ją  sp rz ed a ż y  bez p o k ry c ia , 
a  zw łaszcza  d o k o n u je  się teg o  na  g ie łd ach  p sze­
n icy .

W  czasie  o s ta tn ic h  m iesięcy  d o k o n y w an o  tych 
tranzakcyj w nieprzerw anym  ciągu. Nie z w ra ­
cam  się tu  p rzeciw ko  zw yk łym  tran z ak c jo m  o 
c h a ra k te rze  zabezp ieczen ia , k tó re  s tan o w ią  s ta lą  
część naszego  sy s tem u  go sp o d arczeg o . Nie wy* 
stępu ję  tak że  przeciw  zgodnem u z u staw am i

andiow ] zbożow em u. W y stęp u ję  jed n a k  przeciw 
(i^ ’'a n ’czone:l liczbie sp ek u lan tó w . Nie w ypow ia--i ’ -o opcnuK
u - '1.1. : - ’1 _moirl1 pog lądów  o sp rzed ażach  bez po-

i, lecz w  o sta tn ich  
zw róciły  na  sieb ie  o g ó ln ą

Krycia w czasie normalnym,
czasach  czynności te  zw róeih 
n r7 e /SVÓ i-ch celem je s t  obniżenie" cen’
tr* n » atp io?K  ” PUJ® S1̂  zaufan ie . P rz y
a a  s tra tach 'ianycłT ludzL  Zamiar zarobkow ania

Je ż e li ci panow ie  m ają  jeszcze trochę miłości 
ojczyzny w sobie, nie będą  p a trz eć  ty lk o  na  sw e 
zy sk i i pójdą za hasłem popraw y sytuacji w n a ­
szym kraju . W te d y  też  zak o ń czą  swoje tranzak- 
cje i z ap rz es ta n ą  sw ych  m an ip u lacy j. Z aufan ie , 
jak iem  m nie obdarzono , ja k o  u rz ęd n ik a  pub licz­
nego, nie zezwala mi wymienić nazw isk tych pa­
nów. W innym  w y p ad k u  byłbym  to  u czy n ił4*.

O dezw a prez. IIo o v era  w yw ołała silne w ra­
żenie w Stanach.

G iełda p szen icy  w C hicago w odpow iedzi n a  
ośw iadczen ie  H o overa  o św iadczy ła , że spekula­
cja pszenicą nigdy nie wyszła poza legalne ope­
racje  dla celów pokrycia się.

5 miitogoir złoiiicli ro żniwo
Podobnie, ja k  w latach u b ieg łych , R. G. K. 

udz ie lać  będzie w h. r. kredytów  dla gospodarstw  
fo lw arczn y ch  dla fin an so w an ia  żniw  do w yso­
kości 5 m ilj. zt.

K re d y t ten , zab ezp ieczony  w ekslow o, p ła tn y  
będzie n a jd a le j do 30 p a źd z ie rn ik a  b. r., a  o p ro ­
cen to w an y  n a  9.5 p roc.
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l » 8 t ^ ( * I J E R A
Potężnego a r c y d z i e ł a  dźwiękowego 

realizacji Ryszarda Eichberga

P O S T R A C H
S A L O N Ó W

« o e «  o R E i r t i R )

f i l m  W I E L K I C H  S E N S A C Y J

K re d y ty  żniw ne będzie m ożna ew en tu a ln ie  
konw ertow ać na k redy t rejestrowy pod zastaw  
zboza, przyczem  ziem ianie, chcący k o rz y s tać  z 
p ra w a  do  k o nw ersji, będą  m usieli p rzy  zac iag - 
liK^.u poz.yczkwIawać B. G. K. przekaz'na bank, 
Ttrowego erza'ia korzystać z kredytu  reje-

W eksle^ będą m u sia ły  być, podobnie, jak  w 
la ta c h  u b ieg łych , zao patrzone  w żyra dwu zie­
m ian, o raz  ew . Zw. ziem ian.

GIEŁDA KRAKOWSKA
D olar w K rakow ie.

W  K rak o w ie  d o la r  gotów kow y 8.99—9,03. Czeki ban. 
to w o  8.91—8.92łś. ' “

W alu ty  i dewz o fic ja ln ie  bez obrotów-.
Z ebran ie  g iełdow e przeszło pod znakiem  tendencji 

lekko zniżkow ej. Do tra n z a k c y j doszło jedynie z akcyi 
bankow ych  w d ro b n e j ilości B ankiem  Polskim oraz 
z pap ie ró w  p rocen tow ych  i%  Poż. inw-est. stahiei 
R eszta p ap ie ró w  z b ra k u  zain teresow ania  bez obról 
tów.

Na pog ie łdziu  zu p e łn y  zas tó j.
A kcje bankow e: B ank  P o lsk i 120.
P a p ie ry  procen tow e: 4% Poż. inw-eset. 84.

GIEŁDA WARSZAWSKA
W arszaw a. (PA T) W a lu ty : D o la r 9.02-9.04-9 00
D ew izy: B e lg ja  124.65—124.96—124.34, Gdańsk 173.30—j 

173.78—172.87, H o la n d ia  359.80—360.70—358.90, Londyn 
43.39K—43.51—43.28, N. J o rk  te leg r. 8.927—8.947—8.907, 
P a ry ż  34.07—35.01—34.96, P ra g a  26.44—26.50—26.38, Sztoki 
holm  289.39— 239.99— 235.79, S z w a jća rja  173.34—173.77—• 
172181, W iedeń  125.45—125.76—125.14, W iochy 46.71— 
46.86—46.62.

A kcje : B ank  P o lsk  120, S iła  i  Ś w iatło  40, Czestocica 
32.25, W arsz . Tow. F a b r . C ukr. 24.502 re sz ta  nienotow .

GIEŁDA WIEDEŃSKA
W iedeń. (PA T -! D ew izy: W arszaw a 79.47—79.75.
W a lu ty : P o lsk ie  79.45—79.75.
P a p ie ry  po lsk ie : B ro w ary  Lwowskie 49.30, Eńaa

37.60, G alie. K a rp a ty  1.43, G alicja  18.

G IE Ł D A  Z U R Y C H S K A
Z urych . (PAT) P a ry ż  20.22łó, Londyn 25.05, N. J o rk

5.14.60, W łochy 26.94. H iszpanja 49, H o lan d ia  207.45, 
B erlin  121.70, W iedeń 72.35, Sztokholm 138, Osio 137.85, 
K openhaga 137.85, S o /ja  3.723/4, P rg a  15 24K, W arszaw a 
57.65, Budapeszt 90.02%, B iałogród 9.09%, A ten y  6.68, 
K oństan tynopol 2.44, B ukaresz t 3.06%, H e ls in g fo rs  
12.96.

P O L S K I  
Z W I Ą Z E K  T U R Y S T Y C Z N Y
K ra k ó w , Szpita lna  3 6. — T e l. 11385

Najbliższe wycieczki Pol. Zw. T uryst.
18 lipca: na Fjordy norweskie I na N orkap . Ce­

ny (przejazd  i o trzym an ie) na okreoie od zł. 500.
17 lipca: do P a ry ż a  — trzecia  w y cieczk a , m orzem  

z G dyni na  W ystaw ę R olon ja lna . Cena 595 zl.
29 lip ca : do S tanów  Zjednoczonych A. P . z G dyni 

Cena biletów  okrętow ych dla podróży okrężnej łącz­
nie z w ycieczkam i lądow em l w szystkie przejazdy j 
u trzy m an ie  w drodze zl. 1.975 -  lub 2.200.

6 sierpnia: 12-dnlowa z Gdyni pe Morzu Pólnocnem  
— L ondyn, R o tterdam , K openhaga, K anał K ilońsk i. 
C eny: (prze jazd  i o trzym an ie) zl. 87Ł

Wyjazdy w okolice Krakowa:
W ieliczka (zw iedzanie sa lin ): w yjazd  m ożliwy nie­

m al co godziną pociągam i i m otorów kam i. Czas jazdy 
20 m inu t. Zw iedzanie sa lin  w dni powszednie od 
15—17, cena zw iedzania d la pojedynczej osoby 5 zł., 
cena kuponu Polsk. Zw. T u r. na  zw iedzenie sa lin  
3 zł.

O jców, W dni św ią teczne k u rsu ją  au tobusy  re ­
g u la rn ie  co pól godziny, począw szy od 7.30 rano. 
W dni pow szednie w godzinach : 9, 11.30, 14 i 18. Czas 
jazdy 45 m inu t. Cena 3.50 zł.

Zakopane: prócz połączeń kolejow ych, także anto-- 
hnsem  codziennie od 8 ran o  i 15.30 pop. Czas jazdy  
3% godz., cena 16 zł.

R abka: prócz połączeń kolejow ych, ta k ie  antobn- 
sem codziennie o godzin ie  8.15 ran o  1 o 15 popołud­
niu. Cena 10 zł.

Jo rd an ó w : próea połączeń kolejow ych, także au to­
busem . codziennie o godz. 16 pop. Cena 9 zł.

ly sjp ik iob  b liższych in fo rm aey j dotyczących w y­
cieczek i podróży odzlela  Polski Związek T u ry s ty .

n> w K rakow ie, k tó ry  p rzy jm u je  też zgłoszenia 
i za ła tw ia  zam aw ian ie  m iejsc okrętowych.

Polski Zw iązek T u ry sty czn y  n la tw ia  zw iedzanie 
K rakow a i okolicy , dosta rcza  przewodników w ład a ­
jących  obcym i iezykam i, w ynajm uje an tocary  itp .

LUDZIE, CIERPIĄCY NA ZAPARCIE STOLCA
i z łączone z tem  przekrw ienie organów p o d b rzu ­
sza, uderzen ia  do głowy, bóle głowy i bicie se rca ,
jak  rów nież z cierp ieniam i błony ślizow ej k iszek, 
n a  rozpad liny  odbytu , hem oroidy i fislu ły , p iją  
po ćw ierć szklanki n a tu ra ln e j wody gorzk ie j Fran- 
ciszka-Józcfa zraua i na  wieczór. 3986k



Zttłd delegatów poisMcii W V M  
rirefcM oiczsziy.

<"(T e le fo n em  od  n a szego  ko re sp o n d e n ta ).
W arszaw a, 12 lipca Si). Dnia 12 bm. odbył się 

w W arszawie IV walny zjazd delegatów  ledera 
cji Polskich Związków Obrońców Ojczyzny.

O {rodź 9 rano odpraw ione zostało w Katedrze 
uroczyste nabożeństwo, po którem  dokonano po­
święcenia sztandaru  Federacji woj. w arszaw skie­
go. Rodzicami chrzestnym i sz tandaru  byli p. pre- 
mjer P rystor z małżonką.

Po nabożeństwie delegaci Federacji udali się 
pochodem na grób nieznanego żołnierza, gdzie 
złożono wieniec.

* O godz. 11.30 nastąp iło  w sali R ady  m iejskiej 
otw arcie zjazdu, którego dokonał prezes F edera­
cji gen. bryg. dr Roman G órecki. Zjazd zaszczy­
cił swą obecnością p. prem jer P rysto r. Ż człon­
ków rządu wziąt pozatem  udział w obradach min. 
spraw wewn p. P ieracki o raz  wicemin spraw  we­
w nętrznych p. Stam irowskL

Na zjazd przybyli jak o  delegaci FID A 0‘ów — 
Francji: p. Levequ. A nglji: płk. Roland W bait- 
man, Belgji gen Pon tns i pik. W arnez i Rum unji 
gen. R ujinsky.

Po przem ówieniach pow italnych, w ygłoszonych 
przez p. prezesa G óreckiego p. prem  jera , oraz 
w szystkich delegatów  FlD A Ć‘ów zagranicznych, 
p. prem ier P ry s to r w im ieniu p. P rezydenta  
Rzplitej dokonał dekoracji ociem niałych ł zasłu­
żonych. M. in. złotym  krzyżem  odznaczony zo­
stał gen. G órecki, s ta ro s ta  L łchtenstein , p. W y­
żykow ski, mec. W arencki, red. p. Św iątecki, red. 
A ugustynow icz i in.

Po przerw ie obiadow ej, k tó ra  trw a ła  od godz.
13—17, w znowiono obrady  p lenarne, po zakoń­
czeniu k tó rych  delegaci zagraniczni, jak  rów ­
nież uczestn icy  zjazdu wzięli udział w  przedsta­
wieniu T ea tru  R egionalnego n a  w yspie w Ł a­
zienkach sztuk i „K sięzok sie zyni“.

P V m l e f  f lo d z ln  p r a c g ,  
ale praca dla wszystkich.
W arszaw a, 12 lipca. (PAT). P rasa  donosi, że 

w  zw iązku z bezrobocie rozpo-tzęto akcję, cejero 
za trudn ien ia  w zak ładach  przem ysłowych więk­
szej ilości robotników  przy zmniejszonej ilości 
godzin p racy  i p rzy  tem  samem świadectwie 
przem ysłow em .

P. m inister skarbu  rozesłał okólnik do poszczę

- ' i. S ioua , juj li^cći

gólnych Izb skarbow ych, aby udzielały zezwo­
leń przedsiębiorstw om  na powiększenie liczby 
robotników  bez w ykupyw ania świadectw  prze-
 ___ 1------U ______ _ - 1 nmfTAiram nr <70.m yślow ych w yzszej kategorji, przyczem _w za­
k ładach  tych  nie może jednak być podwyższona 
liczba robotniko-godzłn.

Zezwolenia te  będą udzielane indyw idualnie 
n a  prośbę poszczególnych zakładów  przem ysło­
w ych, przyczem podanie musi być zaopinjowane 
przez inspektora pracy. »■

LitewskieTwykrety.
W arszawa (PAT). L itew ska agencja  te leg ra­

ficzna w kom unikacie o zajściu granicznem  nad 
Jeziorem  D ukszty  donosi, że incydept ten spo­
wodowany został przez żołnierzy K. O. P., k tó ­
rzy rzekomo mieli przesunąć w iechy graniczne 
na brzeg zachodni jeziora i  odpowiedzieć na 
salwę, daną w pow ietrze przez policjantów  li­
tew skich, strzałam i do nich wymierzonemu

Polska A gencja Telegraficzna poprzednio do­
niosła na zasadzie inform acyj, zasięgniętych w 
kołach m iarodajnych, powodem zajścia było za­
stąp ien ie  przez K. O. P. nowemi daw nych wiech 
granicznych , zatopionych przez wodę, na  pół­
nocno-zachodnim  brzegu jeziora. W iechy te 
s traż  litew ska sam owolnie usunęła i ostrzeliw a­
ła oddział K. O. P., w ysłany  dla ich przyw róce­
nia, k tó rzy  W m yśl rozkazu na  strza ły  nie rea ­
gowali, aby  nie doprow adzić do przekształcenia 
się za ta rgu  w  pow ażną sy tuację . Poniew aż w 
rezultacie spo tkan ia  przedstaw icieli w ładz g ra ­
nicznych polskich i litew skich w yjaśnione zo­
stało, i e  s traż  litew ska kw estiom ’>e przebłeg 
gran icy  na odcinku granicznym  jeziora Duk- 
szty, przeto w ładze polskie zaproponow ały w ła­
dzom litew skim  zw ołanie na  dzień 25 bm. kon­
ferencji granicznej d la  w yjaśn ien ia  przebiegu 
g ran icy  na  kw estjonow anym  odcinku.

Dzielna Łodzianka.
Łódź, 12 lipca. (W). Od paru  dni w Rychłowi- 

cacb pow. sieradzkiego bawi na letn isku Ło­
dzianka 27-letnia M arja A ntaków na, k tó ra , k o ­
rzysta jąc  z bliskości W arty , codziennie używ a­
ła plaży.

W czoraj przebyw ając znowu nad  brzegiem 
rzeki, p. A ntaków na zauw ażyła, że dw oje dzieci 
miejscowego gospodarza, a  mianowicie 8-lełnia 
Stefanja i 6-!etni Roch w padły do wody i po­
częły tonąć. A ntaków na z narażeniem  własnego 
życia rzuciła się na pomoc tonącym  i w ydobyła 
ich z wody. B ohaterskiej Ł odziance miejscowi 
gospodarze urządzili ow ację.

Zakrwawiona kobieta 
wypadła z taksówki.

W arszawa, 12 lipca. (Si). Dziś rano około godz. 
7-mej przechodnie przy ul. Chmielnej byli św iad­
kam i niezwykłego zajścia. Oto z przejeżdżającej 
taksów ki dały się nagle słyszeć krzyki kobiece. 
W pewnym momencie usłyszano brzęk szkła i 
przez rozbite okno samochodu w ypadła na bruk 
pokrwawiona kobieta.

J a k  się okazało, była to  24-Ietnia Antonina 
Jakułow ska, zamieszkała przy ul. Grzybow­
skiej 82. Na widok zbliżającego się posterun­
kow ego samochód nr. 56 szybko odjechał, uwo- 
żąc dwóch jakichś osobników.

Jaku łow ska, przeprowadzona do kom isarjatu , 
zeznała, że na Nowym Świeeie poznała dwóch 
osobników, k tórzy  zaproponowali jej przejażdż­
kę  sam ochodem. Ponieważ się zgodziła, pojechali 
razem  do potajem nej restauracji S tern ika po­
m iędzy W ierzbnem a Wilanowem, gdzie na po­
lance urządzili libację. W drodze pow rotnej roz­
ochoceni tow arzysze zaczęli w gw ałtow ny sposób 
napastow ać dziewczynę. Ta, broniąc się, wybi­
ła nogami szybę i w ten sposób uszła cało.

Podczas sk ładan ia  zeznań przez Jakułow ską 
zgłosił do kom isarjatu  kierow ca w spomnianej ta ­
ksów ki, S tanisław  Rosa, k tó ry  oświadczył, że 
osobników tych  odwiózł na ul. Grzybowską pod 
nr. 72. Poranioną Jaku łow ską  opatrzyło  pogo­
towie. V » - —  w -* — -    —  ,  I

Szlandery republikańskie w larceiowS®.

W  tych  dniach odbyła sią w  Barcelonie uroczysto ść  wyręczenia oddziałom  w ojskow ym  now ych
sztandarów  republikańskich. Stare sztandary, pochodzące z  czasów królew skich, zosta ły  zm ie­
nione, a przy  te j okazji odbyła  się w ielka rada w ojskow a przed pom nikiem  gen. Prima, k tó ry  
sw ego czasu w ystępow ał z  pro jek tem  u tw orzen ia  republiki w  H iszpanji. M oment z  te j defilady

przedstaw ia nasze zdjęcie.

K o n k o r d a t  w ło s k i  z  W a ty k a n em
n ie  b e d z ie  w g p o w ie d z io n g .

W iedeń, 12 lipca (PAT). W iedeńskie Biuro Ko­
respondencyjne donosi z Rzymu: Niebezpieczeń­
stw o wypowiedzenia konkordatu , zaw artego mię­
dzy W łochami a S tolicą A postolską, można uw a­
żać dziś za zażegnane.

Przyczynił się do tego a rty k u ł Arnolda Musso- 
Hniego, b ra ta  prem jera, zam ieszczony w dzienni­

ku „Popolo d‘Ita lia“, dzięki swej um iarkow anej 
i spokojnej tendencji.

Ani rząd wioski, ani Stolica Apostolska nie my­
ślą wypowiedzieć konkordatu, mimo, że napręże­
nie między stronam i jest znaczne. Można mieć 
nadzieję, że będą wdrożone nowe rokowania, 
aby dojść do kompromisu zadowalającego.

Prasa faszystowska znowu atakuje Papieża
(M) Rzym 12 lipca (PAT). O statnie przem ó­

wienie Ojca Świętego, wygłoszone do młodzieży 
czeskiej, wywołało niezw ykłe poruszenie w pra­
sie włoskiej.

,,G iornale d l ta l ia "  zareagow ał na nie a rty k u ­
łem, zatytułow anym  „Rzym  Piotrow y, a P raga 
H usa11, w  k tó rym  bezpośrednio a tak u je  Ojca 
Świętego.

Złośliwe nw agi w ywołał również zam iar ulo­
kow ania zarządu Akcji kato lick iej na tery torjum

J W atykanu.
P rasa  podając tę  pogłoskę, zarzuca W atyka­

nowi, iż udziela schronienia nielojalnym obyw a­
telom Włoch, oraz że dla upozorow ania tego 
stanu rzeczy zamierza nazw ać zarząd Akcji 
Międzynarodowym urzędem do spraw Akcji K a­
tolickiej.

P rasa zauważa, iż w  ten  sposób tw orzy się 
nową białą m iędzynarodówkę, o k tórej marzyli 
członkowie partji Popolarów.

R o k  1 9 3 2  p r z y n i e s i e  z g u b ę

l a b  p o s t f ę p .
W iedeń, 12 lipca (PAT). W  artyku le  ogło­

szonym w „N. Fr. P resse“ proponuje Mussolini 
w ypracow anie planu 10-lecia dla odbudowy po­
kojowej Europy.

Propozycja H oovera — pisze Mussolini — 
była przełomowa. Po je j przeprowadzeniu muszą 
nastąp ić  zarządzenia natu ry  politycznej, miano­
wicie zapew nienie św iatu 10-letniego okresu dla

zabezpieczenia prac pokojowych. Z tego powodu 
będzie miała konferencja rozbrojeniowa, zwoła­
na na dzień 2 lutego 1932 r. znaczenie doniosłe.

Idzie tu  nietylko o istnienie Ligi Narodów, 
lecz także o los ludzkości.

Rok 1932 przyniesie nam albo zgubę, albo 
postęp. Cywilizacja zachodnia albo się opamięta, 
albo ugrzęźnie w chaosie.

loiszewlcii szukaja 2 MlanMi ruill o  złocie
zdeponowanych w bankach europejskich przez ostatniego cara.

(1 elegram  w ła sn y  „II. K u ryera  C odziennego").
Paryż, 12 lipca. W ładze sowieckie utw ozyły 

osobną komisję, k tó ra  ma się zająć zbadaniem 
kw estji, m ającej olbrzymie dla nich znaczenie. 
Oto osta tn i car Rosji zdeponował w bankach 
zagranicznych olbrzymią sumę około dwóch mi- 
Ijardów rubli w złocie. Wedle oceny rządu so­
w ieckiego, same banki francuskie otrzym ały w 
przechowanie złoto w artości 648 miljonów zło­
tych franków, Tuż przed upadkiem car zdepo­
nował w Banku Angielskim 1.4 miljona szylin­
gów. Złoto to przywiózł w przew ażnej części pe­
wien japoński krążow nik z Archangielsba. Nie 
wiadomo co się z tym złotem stało, jakkolw iek

bolszewicy przypuszczają, że wypłacono z niego 
odszkodowanie dla angielskich obywateli, k tó ­
rych wywłaszczono w Rosji.

Co do złota francuskiego, to już w 1924 r. 
była w senacie francuskim  dyskusja, czy nie 
należy francuskim  obywatelom, którzy po re­
wolucji potracili w Rosji m ajątki, dać odszko­
dowanie z tego złota. Nie powzięto wówcza3 ża­
dnej rezolucji. Bolszewicy chcieliby się teraz 
dowiedzieć, czy członkowie rodziny Romano­
wów otrzym ali dostęp do tego złota i wogóle 
co się z nim stało. ,

 O------

Lotnicy francuscy chcą pobić rekord
Posła i Gatty’eso.

Z  « B « »  T o h E o  B ę d o w c a n i a .

Oto posterunkow y Jan  Nowacki strzałem rewol­
werowym w praw ą pierś położył trupem na 
miejscu przy ul. Osiedle Oficerskie 12, Stefana 
M ikruta, lat 32, murarza.

Przebłeg zajścia był następujący: Do nowobu- 
dującego się domu przy powyższej ulicy przy­
szedł wczoraj po południu właściciel emer. kpt. 
rezerwy Franciszek Szczerba, wraz z żoną i 
dziećmi, celem oglądnięcia wybudowanych we­
w nątrz domu pieców oszczędnościowych. Gdy ro­
dzina Szczerbów znajdowała się na I piętrze w 
jednym z pokoi, nagle w klatce schodowej usły­
szano szelest, jakby cicho stąpających kroków, 
aż potem nagle z sieni wynurzył się jak cień ja ­
kiś obcy mężczyzna. Kapitan Szczerba zapytał 
się go, co tu  robi, na to nieznajomy odparł szor­
stko: „Cóż to pana obchodzi?*1

Doszło do gwałtownej i ostrej wymiany słów 
między nimi. Szczerba widząc, że nie sku tku ją  
wszelkie próby wyproszenia podejrzanego gościa 
z budowy, sięgnął dla postrachu do kieszeni, w 
k tórej zresztą nie było rewolweru. Wtedy rów­
nocześnie nieznajomy zanurzył rękę w tylnej kie­
szeni spodni — i tu nastąpił dram atyczny mo­
ment.

K p t Szczerba, nie posiadając przy sobie żad­
nej broni, w obawie, że obcy będzie strzelał, 
chwycił go za ręce. W ywiązała się k ró tka  i za­
cięta wałka. Nadludzkim wysiłkiem kpt. Szczer­
ba pchnął napastnika tak silnie, że ten stracił 
równowagę i upadł. Pech jednak chciał przytem, 
że Mikrut upadając, zawadził ręką o cwikier ka- 
pitana._ Kpt. Szozerba pozbawiony został nagle 
możności obserwowania ruchów przeciwnika.

Na widok zajścia, przybierającego coraz bar­
dziej dram atyczny przebieg, przerażona żona, 
będąca niemym świadkiem walki, wybiegła na 
podwórze, wzywając ratunku. Przechodził wów­
czas ulicą jakiś mężczyzna, k tó ry  jednak nie za­
reagow ał na wezwanie. Wobec tego p. Szczerbi­
na pobiegła po policję.

Tymczasem jednak napastnik tygrysim  sko­
kiem znalazł się w przedpokoju i pochwycił tam 
leżącą siekierę, z k tó rą  rzucił się na Szczerbę. 
Szczerba począł uciekać przed uzbrojonym napa­
stnikiem, a za nim pędził tenże, tak , że obiegli 
dw a razy wokół dom.

W tym momencie nadbiegł posterunkow y J a ę  
Nowacki, patro lu jący w tym rejonie, k tó ry  we­
zwał napastn ika do porzucenia siekiery. Ten 
jednakże wezwania nie osłuchał i w ywijał nią 
nadal w powietrzu. Kiedy trzykrotne wezwanie 
nie poskutkowało, Nowacki w yciągnął rewolwer 
i strzałem  w praw ą pierś położył Mikrnta tru ­
pem na  m iejscu. Policjant strzelał z odległości 
5 do 6 kroków. Zawezwany lekarz Pogotow ia 
skonstatow ał zgon.

N atychm iast zawiadomiono o zastrzeleniu HI 
kom isarjat P. P. Na miejsce przybyli komisarz 
Federowicz, sędzia śledczy dr Pustkowski, k tó ry  
przeprowadził oględziny zwłok wraz z lekarzem  
miejskim, komisarz Olearczyk i inni.

N iedługo potem przybyła dorożką żona za­
strzelonego, k tó rą  jednakże policja nie dopuściła 
do zwłok męża. Fak t ten wywołał ogromne zbie­
gowisko, tak , że m usiała interw enjow ać policja 
konna, k tó ra  k ilkakrotnie rozpędzała tłum, 
szarżując. Zjawiła się również żandarm erja woj­
skowa, k tó ra  zrobiła kordon, pom agając policji 
w utrzym aniu porządku.

Podczas rewizji osobistej znaleziono przy zabi­
tym kilka wezwań do sądu oraz kilka drobia­
zgów. Broni Mikrut zupełnie nie posiadał. Do 
późna w noc policja trzym ała straż na placu z 
powodu olbrzymiego zbiegowiska.

Po spisaniu protokółu całego zajścia, oględzi­
nach zwłok komisji sądow o-lekarskiej, zwłoki 
M ikruta przewieziono do zakładu medycyny są­
dowej.

P a ry ż , 12 lipca. IB )  D w aj znani lotn icy  fran c u ­
scy Doret i Le Brix w ystartow ali w niedzielę r a ­
no w P aryżu  do lotu naokoło  św iata. Maszyna, 
k tó re j lotn icy  używ ają , jes t znany sam olot „ Z n ak  
p o łą c z e n ia 11, n a  k tórym  niedaw no u s ta lil i  r e k o rd  
d łn g o śe i lo łu  w o k re ś lo n e j  p rz e s trz e n i.

Pierw szym  etapem  io tn ików  będzie T o k io , d o ­

kąd spodziew ają się p rzy b y ć  p o  62 g o d z in ach  
lo tu . T rasa  prow adzi przez  M oskw ę, w zdłuż  k o ­
lei sy b e ry js k ie j do  M u k d en u , a  s ta m tą d  d o  T o k io . 
Lotnicy spodziew ają się pobić n ietylko rekord  
P o s ta  i G ąlfj^cgo , lecz także św ia to w y  re k o rd  
lo tu  d łu g o d y stan so w eg o .

 O------

T r a s f i c z n u  f i n a ł
tajemniczego napadu w Krakowie.

P o l i c j a n t  c e l n y m  strzałem p o ł o ż y ł  t r u p e m  napastnika.
Koło godz. 5.30 obiegła K raków  lotem błyska­

wicy wiadomość, że o godz. 5 po poł. policjant 
zastrzelił na Osiedlu oficerskiem jakiegoś bliżej 
tiieztwnega mężczyznę, k tóry , ja k  wieść niosła,

miał dokonać napadu na dom.
Celem sprawdzenia powyższej pogłoski, spra 

wozdawca nasz udał się na m iejsce-wypadku. 
Ja k  się okazało, pogłoska była praw dziw a. ~ «

Banknoty drukowane... 
prasa do sera.

(Telefonem, od naszego korespondenta).
Kielce, 12 lipca. (w) W czoraj policja w Kiel­

cach aresztow ała Józefa Kowalika z Cukrówki, 
pow. Końskie i Józefa Bębenka z Bronowa, pow. 
Radom, którzy, posługując się zwykłą prasa do 
sera, dopuszczali się oszustw na tle fałszowa­
nia pieniędzy. Oszuści grasow ali po wsiach, na­
m awiając chłopów do fałszowania banknotów, 
które odbijali na zwykłych kartkach  białego pa­
pieru. Dla przekonania łatwowiernych o skutecz­
ności swej metody, pokazywali im jednostronne 
słabe odbitki banknotów, uzyskane przy pomo­
cy jakiegoś płynu, potem dopuszczali chłopa do 
spółki, k tó ra  polegała na tem, że chłop dostar­
czał prawdziwych banknotów.

Po ułożeniu paczki banknotów, przekłada­
nych kartkam i białego papieru, zamykali ją  w 
prasie od sera, polecając, aby po 24 godzinach 
prasę otworzono. Po upływie tego czasu chłop 
znajdował w prasie tylko czysty papier.

Oszuści z banknotam i ulotnili się. Z obawy 
przed odpowiedzialnością, chłopi nie donosili o 
niczem policji. Hulaszcze życie oszustw, którzy 
ostatnio przybyli do Kielc i zabawiali się szero­
ko w towarzystwie wesołych kobiet w restaura­
cji Bilskiego, a nawet przenieśli się do pierw­
szorzędnej restauracji w hoteln Bristol, zwró­
ciło uwagę policji, która obu oszustów areszto­
wała. Znaleziono przy nich znaczną sumę pie­
niędzy.

Z uwagi na miejsce popełnienia przestępstw , 
przekazano ich władzom sądowym w Końskich. 
Wydział śledczy policji w Kielcach prosi osoby 
poszkodowane o zgłaszanie swych pretensyj.

 O----
Oantitit przybędzie do Londynu

Bombay, 12 lipca (PAT). Gandhi zaw iadom ił 
rząd indyjski, iż prawdopodobnie weźmie udział 
w londyńskiej konferencji O krągłego Stołu, o ile
nic nie stanie mu na przeszkodzie.

W odpowiedzi swej na to w icekról Inclvj w y­
raził podziękowanie Oandhiemu za jego decyzję 
i przyrzekł swą pomoc na wypadek trudności. —
Otrzymawszy tę odpowiedź. Gandbi zakom uniko­
wał wicekrólowi droga telegraficzną o pewnych 
trudnościach, pow stałych z pogwałcenia, zda­
niem jego, przez władze miejscowe warunków za­
w artego w Delhi porozumienia.

Koła dobrze poinformowane uw ażają, iż wy­
jazd G andhtego do Londynu jest praw ie pewny. 
Odpłynie on do Anglji 15 sierpnia.

A gencja R eutera dow iaduje się, że m inister 
spraw w ewnętrznych rządu indyjskiego zawiado­
mił Oandhiegoofiojałnie. iż nie może zgodzić się 
na zadanie jego m ianowania Rady Rozjemczej, 
która miałaby przeprowadzić a n k ie tę  c o  do rze ­
komego pogw ałcenia układu, zaw artego w DuIUu



Tajemnicza tragedia na morzu.
(T e leg ra m  w łasny  „U. K uryera  C odziennego '').

Sztokholm. 12 lipca (B). Kolo Ramsjoe w po- 
łudnoiwej Szw ecji m o rze  p rz y n io s ło  d o  brzegu  
kadłub zniszczonego jachtu niemieckiego. Maszty 
jachtu były złamane, a żagle podarte.

Jak o  jedyny ślad po załodze znaleziono we­
w nątrz jachtu zalanego wodą paszporty, opiewa­
jące na trzy niemieckie nazwiska.

T r a g i c z n i !  w  u  ś c ig .
S z tu tg a r t, 12 lip ca . (B )  W  c zas ie  w yścigów ' 

m o to c y k lo w y c h  n a  S o litudp , w czas ie  b iegu  o 
n a g ro d ę  S z tu tg a r lu . u leg ł k a ta s tro f ie  za w o d n ik  
M e ssc rsch m id t, k tó re g o  m o to r  e k s p lo d o w a ł. M a­
sz y n a  w y lec ia ła  n a  4— 5 m e tró w  w p o w ie trz e  p o ­
n a d  w id zam i, p rzy czem  dw ie  o so b y  o d n io s ły  r a ­
ny.

Z aw o d n ik  m a z ła m a n ą  rę k ę  i c iężk ą  ra n ę  n a  
g łow ie. W  biegu zw y cięży ł Anglik G u th rie , k łó ry  
m ia ł p rz e c ię tn a  sz y b k o ść  111.5 k m /g o d z .

Zebu prezydenta lfoovera 
, osobliwością” handlowa.

-Jeden z magazynów' am erykańskich przynosi 
w iadomość o ciekawym procesie, k tó ry  toczył 
się w Nowym Jorku. Na lawie oskarżonych za­
siadł pewien dentysta, obwiniony o — handel zę­
bami prez. Hoovera.

P rzypadek zrządził, że den ty s ta  ów* w yrw ał 
prezydentow i Hooverowi lu lka zębów, które 
przechował na pam iątkę. Dowiedział się o tem 
pewien miljoner, zapalony zbieracz rozm aitego 
rodzaju zabytków' i pam iątek. N atychm iast ofe­
row ał owenm dentyście za .jeden ząb prezydenta 
horendalną sumę. T akiej pokusie nie zdołał o- 
przeć się dentysta, spieniężył więc pam iątkę.

T ajem nica przedostała się jednak poza ściany 
gabinetu dentystycznego i w krótce posiadacz 

Tjębów prez. H oovera nie mógł opędzić się zamó­
wieniom. Gdy w ysprzedał 5 posiadanych zębów, 
a ze w szystkich stron nadchodziły listy, oferu­
jące coraz to większe sum y za zęby prezydenta, 
w ziął się na całkiem  prosty  sposób: zaczął sprze­
daw ać zęby w yrw ane innym pacjentom , jako 
pochodzące z jam y ustnej głowy państw a.

W reszcie w yszła na jaw  cała  praw da. Wobec 
tego, że było rzeczą absolutnie niemożliwą, aby 
prez. Hoover posiadał k ilkaset zębów’, dostał się 
ów den ty s ta  na  k ilka miesięcy do więzienia.

Sędzia w roli Salomona.
Z B ratysław y donoszą: W miejscowości Ipo- 

lyniek, oddalonej o 50 km. od B ratysław y, do­
szło do niepokojów, spow odowanych zgoła hu­
m orystycznym  w ypadkiem . W łościanka M arja 
V arga przyprow adziła na ta rg  kozę, k tó rą  zaku­
p ił ży jący” z n ią przedtem  w najlepszej zgodzie 
sąsiad  Ja n  Horwath. Zgodzono się co do ceny i 
kupu jący  w yjął z kieszeni nowy 100-koronowy 
banknot, gdy  wtem zaszedł zw rot niespodziew a­
ny. Soczysta, zielona barw a banknotu  ta k  d raż­
niąco podziałała na głodną kozę, że w mgnieniu 
oka połknęła go ze smakiem.
■ Rozpacz sprzedającej kozę w łościąuki i nie­
doszłego nabyw cy by ła  bezgraniczna. Rozpoczę­
ła  się między nimi zażarta  k łó tn ia, w  k tó re j 
w kró tce w zięła udział ca ła  ludność m iasteczka: 
do kogo koza należy? H orvath  utrzym yw ał s ta ­
nowczo, że kozę kupił i ma prawo odprow adzić 
ją  do domu, natom iast M arja V ąrga przysięga­
ła , że nie otrzym ała an i grosza i kozy nie w y­
da. Od utarczki słownej doszło do b ijatyki, w 
k tó re j uczestniczyły z zapałem tłum y podzielo­
nej n a  dwa obozy ludności. W reszcie żandarm e­
ria  odprowadziła, na najbliższy posterunek sprze­
daw czynię, kupującego i przedm iot sporu, kozę.

►Sędzia gminny staną ł przed problemem praw ­
dziwie trudnym  do rozstrzygnięcia. Co począć? 
W reszcie postanowił, wzorem austrjackim , s p ra ­
w ę-. odroczyć. Oświadczył, że zanim stan  fak ty ­
czny zostanie należycie zbadany, koza musi po­
zostać, jako depozyt w urzędzie gminnym.

Po k ilku  dniach uspokoiły się wzburzone u- 
mysły, lecz i koza doszła w idocznie do prze­
konania , że przyw łaszczyła sobie niepraw nie cu­
dzą w łasność. B anknot zgnieciony i lekko uszko­
dzony, lecz bynajm niej uie straw iony, w ydostał 
się na  św iatło  dzienne i gm ina w ym ieniła go 
w państw ow ym  banku w B ratysław ie.

S p r y i n e  o s a t u s i w o  
portugalskiego „geometry cc

Pertraktacje, 
amerykańskie 
we Włoszech.

W zw iązku  z akcją ra­
tunkow ą dla Niemiec, za 
inaugurowaną przez pre­
zydenta  A m eryki Hoo- 
vera, udał się do Rzymu, 
m inister Sfimson. ażeby  
pertraktow ać z m ini­
strem spraw zagranicz­
nych Grandim. Na zd ję­
ciu naszem w idzim y roz­
mowę min. Stimsonw s 
min. Grandim w Palazzo 
Chigi. gdzie m ieści się 
włoskie m inisterstwo spr. 
zagranicznych. Z boku  
stoi ambasador am ery­
kański w  R zym ie, Gar- 

rett.

puszczeniam i naszem i. S p raw a ca ta  p rzedstaw ia ła  sie 
jak  n as tęp u je . J a n  K u b arsk i zalarm ow ał o godz. 7-ej 
w ieczorem  dn ia i 9 bm. posterunkow ego, pełn iącego 
Służbę na n i w  D łu g ie j, że w v.'yf-_' -  ym leutonem  
m ieszkaniu  złodzieje  n ap ad li n a  s łużącą i ubezwta* 
d n ili ją . P o lic ja , k tó ra  p rz y b y ła  na m iejsce, sk o n s ta . 
tow ala, że napadn  nie było, ja k  rów nież nic dokona, 
no żadnej k radzieży .

C ate zaś za jśc ie  było  w ytw orem  ro z ig ran y eh  ner* 
wow służącej G ru n d h au sera , 19-letniej W alerji Sato- 
ry , k tó ra  p ra su ją c  pod nieobecność w łaściciela  dom u, 
bieliznę żelazkiem , ogrzew anem  w ęgtem  drzew nym , 
odurzy ła  się czadem i wówczas w podnieconej^ wyo* 
hraźni rozegrał sie powyższy d ram a t. S łużącej zda . 
wato się, że weszło do m ieszkan ia dwóch bandytów  
zam askow anych, z k tó rych  jeden  zaw iązał je j  oczy 
ręcznikiem  i groził nożem, aby  b y ta  spoko jna , d ru g i 
zaś udał się do dalszych pokoi, celem  rab u n k u . W 
czasie tego oszołom ienia poczęta S a to ra  krzyczeć t 
p łakać, co spow odowało a ta rm  sąsiadów .

Tak przedstaw ia się zgodnie z b ad an iam i pow yższy 
w ypadek, zas ługu jący  na  uw agę przez sw ą n iezw y­
kłość. Ja k  ustalono. S atora  chorow ała przed dw om a 
taty  na ty fu s  i od tego czasu c ierp i na bóle g iow y z 
zaw rotam i, o raz zan ik  pam ięci. W czasie  b a d a n ia  
lekarskiego stw ierdzono, że S a to ra  k ry tycznego  wie- 
ezoru b y ta  w sta n ie  podgorączkow ym . B ozpytana po­
dała  ponadto podczas zeznań po licy jn y ch , że o lb rzy ­
mie w rażenie w yw arł na n ie i opow iadany  przez p ra ­
codawcę napad na m ieszkanie d ra  W łodka p rzy  u l. 
M ichałowskiego 1. O dtąd przejąw szy  się tem . b ard zo  
obaw iała się identycznego w ypadku  w m iesz k an iu  
je j pracodawców.

Ojciec współczesnej żeglugi
zmarł w niedostatku.

W łościańskie sfe ry  Portugalji poruszone są 
żywo oszustwem, jak iego  na chłopach portugal­
skich  dopuścił się sp ry tny  oszust odgryw ający  
rolę „geom etry". „  ,  .

Oto w okolicy S. C ristovan de Mafamcle 
w Gaia po jaw ił's ię  nagle w tych dniach jak iś 
nieznajom y, w yposażony w rozm aite zagadkow o 
w yglądające ap a ra ty  i narzędzia. Człowiek ten 
k rąży ł od jednej w łościańskiej zag rody  do d ru ­
giej m ierzył g ru n ta  przy  pomocy swoich skom ­
plikowanych przyrządów , robił jak ieś tajem nicze 
zapiski itd.

Gdy w końcu jeden z w ieśniaków, za in trygow a­
ny manewrami obcego przybysza, zapy ta ł go 
o cel i powód jego działań, nieznajom y ośw iad­
czył mu ..w zaufaniu", iż przez okolicę ma być 
poprowadzona nowa linja kolejowa i że każdem u 
wio- • °w " ś c ię te "  będą jego grunta. Naiwni 
la  K ° TtU^ '  przerażeni tą wieścią, 
nu b ile  w k  s,(t łapówkami tajemniczemu pa-
n a now ef L u ZyV 57 ?Ch dla nada-w  , ' , J kolejowej innego k ierunku
W ten sposob oszukańczy rzekomy geom etra 
wyłudził od dobrodusznych wieśniaków" znaczno 
sumy. “ °

I byłby tak  sprytny o szust w nieskończoność 
upraw iał swoje rzemiosło, gdyby uie jeden od­
w ażniejszy w ieśniak, który zwróci! się do naj­
bliższych władz kolejowych z zapytaniem o pla­
now aną nową łinję kolejową. Wówczas to wy­
szło na! jaw oszustwo fałszywego geometry, k tó­
rego natychm iast aresztow ano.

Zrewidowanie w alizki podręcznej oszusta u- 
jaw nilo całą naiw ność i łatwow ierność chłopów, 
k tó rzy  dali się „wziąć na kaw ał" zupełnie bez­
kry tyczn ie . Oto ap a ra t mierniczy rzekomego 
"■eometry składał się ty lko z nakryw ki od bla­
sz a n e g o 'p u d e k a  z papierosów , z dwu zw yczaj­
nych ru rek  b laszanych oraz  dwu szMajnycb szy­
bek. - " ‘V

Londyn, w lipcu.
(j. w.). Stow arzyszenie b ry ty jsk ich  inżynierów 

święciło onegdaj stulecie śmierci Szkota W illia­
ma Sym ingtona, konstruk to ra  pierwszej m aszy­
ny parow ej do poruszania statków .

Sym ington u jrzał św iatło dzienne w roku  1763 
we , wiosce Leadhills w hrabstw ie Lam ark. Po 
ukończeniu studjów  teologicznych poczuł w so­
bie n ieodparty  pociąg do m echaniki i zam iast 
zostać kapłanem , w stąpił na służbę pewnego to ­
w arzystw a górniczego.

N am iętny poszukiwacz i obdarzony umysłem 
niezwykle w ynalazczym , Sym ington począł się 
zastanaw iać, jak ie  ulepszenia m ożnaby było 
w prow adzić do m aszyny parow ej Jam esa  W atta.

W  roku  1786, licząc zaledwie 23 la ta , skon­
struow ał wspólnie ze swoim bratem  wóz, poru­
szany zapomocą pary. W ynalazek spotkał się z 
żywem uznaniem ; Sym ington udał się ze swym 
„sam ochodem " do Edynburgu, lecz dla niezna­
nych bliżej powodów zaprzestał potem zajmo­
wać się jego didszemj losami. N astępnego roku 
Sym ington zgłosił pa ten t na m aszynę parow ą 
swego pomysłu i w ykonania. Zwróciło to  na 
niego uw agę pew nego bogatego bankiera, n a ­
zwiskiem P a trick  Miller, robiącego wówczas w 
pobliżu Leadhills dośw iadczenia z żaglowcami, 
k tó re  w yposażył w ko la  z łopatam i, poruszane- 
mi zapomocą rąk .

Miller opanow any został m yślą zastąpienia p ra­
cy ludzkiej m aszyną i w tym  celu porozum iał się 
z Sym ingtonem , k tó ry  podjął się zadania. Już  
dnia 14 października 1788 roku ukazał się na 
jeziorze Dalw inston ku zdumieniu i entuzjazm o­
wi tłum ów  sta tek , poruszany zapomocą pary. 
Miller postanowił wówczas zrobić doświadczenie 
z większym statk iem  i silniejszą, maszyną, lecz 
eksperym ent nie udał się. W kilkanaście la t po 
jego śm iłrei, pierw sza z tych maszyn, przecho­

wywana w bibljotece bankiera, u ratow ana zo­
sta ła  od zniszczenia przez B enneta W oodcrofta, 
założyciela angielskiego muzeum patentow ego i 
po dziś dzień stanow i sobą a trakc ję  muzeum 
naukowego South K ensington w Londynie.

Sym ington, nie zrażony swojem niepowodze­
niem, zabrał się do p racy  na nowo i w roku 
1801 zrobił nową próbę i tym  razem  sukces był 
zupełny. By zadość uczynić żądaniu lorda Dun- 
das, wbudował on . sw oją m aszynę do sta tk u  
przeznaczonego do utrzym yw ania kom unikacji 
na kanale  Forth. S ta tek  ten  — „C harlotte Dun- 
das“ — miał 15 metrów długości. Dla w ypró­
bowania go doczepiono doń dwie 70-tonowe 
przyczepki i „C harlotte D undas" przebyła tak  
obciążona 36-cio kilom etrow ą przestrzeń w sześć 
godzin. N iedługo potem Sym ington otrzym ał od 
księcia B ridgew atera zamówienie na w ykonanie 
ośmiu sta tków  tego sam ego typu, lecz niespo­
dziew ana śmierć księcia spowodowała cofnięcie 
zamówienia. Jednocześnie zarząd kanału  Forth, 
postanowił po długich dyskusjach nie używ ać pa­
rowych statków .

Lecz w ysiłki Sym ingtona nie pozostały płon- 
nemi, gdyż czerpiąc natchnienie z „C harlotte 
Dundas", Fulton skonstruow ał sw ego „Cłer- 
m ont‘a“, a Bełł „K om etę" — dw a m ałe ń tatk i, 
k tóre przyczyniły  się definityw nie do powodze­
nia żeglugi parow ej.

W  k ilka la t później Sym ington wniósł poda­
nie do rządu angielskiego o przyznanie mu re ­
kom pensaty za jego w ynalazki i prace, lecz na­
grodę ograniczono mu jedynie do sum y odpo­
w iadającej 7,000 złotych, w ypłaconej „na raty".

Zm arł jako  biedak w roku 1831 w L ondynie 
i pochow any został w kościele św. Botolfa, gdzie 
tablica pam iątkow a, w m urow ana tam  w roku 
1903, przypom ina nam pioniera współczesnej 
żeglugi.

Sowieckie traktory nie chcą ciągnąć.
Kraków, w łipcu.

Za pośrednictw em  am erykańskiej agencji p ra ­
sowej „U nited P ress" ogłasza świeżo p. Anna- 
louise Strong, należąca do pewnej komisji eks­
pertów  samochodowych, swoje spraw ozdanie o 
w ynikach pracy sowieckich trak to rów  na jednej 
z „wzorowych" farm  sowieckich w W ołokałam- 
sku. Spraw ozdanie to  stw ierdza, że wbrew całej 
krzykliw ej reklam ie, osławione trak to ry  sowiec­
k ie  niemal zupełnie nie nadają  się do użycia, po- 
w odująo rozczarow anie pa wet u najzapaleńszyeb 
wyznawców Lenina.

Sowieckie tra k to ry  s taną  się niebawem czemś 
tak  przyslowiowem, jak  np. „austrjack ie  gada­
nie".

W spom niana „inspektorka" przybyła w raz z 
innym i członkam i kom isji samochodowej do 
wspom nianej farm y, gdzie od  pew nego czasu 
„p racu ją"  trak to ry , dostarczone przez zak łady  t. 
'zw. Putiłow skie w Leningradzie. Czekano fam 
na nie z w ielkiem utęsknieniem , ale tem  więk- 
szem było też rozczarow anie i to zaraz po ich 
nadejściu, gdyż okazało się, że poszczególne m a­
szyny już po pierwszym  dniu użycia przem ieni­
ły  się w „czarny proch". Z liczby 30 traktorów , 
d o s ta rcz o n y ch  w d n iu  14 m aja , w cztery dni póź­
n iej już ty lko  jeden jedyny  mógł o w łasnych 
siłach odjechać do Moskwy, 1 i by ło  ju ż  od pierw ­
szej chwili nie do użycia i nie m iały n a w e t tyle 
siły , ab y  p o c iąg n ąć  jeden jedyny pług. Pozo­
s ta łe  w k ró tk im  czasie  u leg ły  uszkodzeniom , w o­
bec czego musiano je odstaw ić. „W idziałem
m ówi p. S tro n g  — od łam an e  k a w a łk i żelaza z 

yeh trak to ró w , k tó re  już d la  n iew p raw n eg o  oka 
w y g ląd a ły  jakby ze zm urszałego sera. P o c z ą tk o ­
w y zapał szoferów  farm y , gdzie  u p ra w a  ro li 

as m e y la  w pełnym  to k u , zn ik ł bardzo  p ręd- 
° . °n iew aż szoferzy ci są odpowiedzialni za 

maszyny i u legają ciężkim karom  za ich uszko­
dzenie, p rzeto  k ażd y  z n ich  drży z obaw y na 
myśl o służbie przy trak to rze  i n ik t  z n ich  nie 
chce przyjąć odpowiedzialności za  p row adzen ie
m s w t -

N apraw iane trak to ry  ulegają przy pracy co go­
dzinę jakiem uś defektowi, którego usunięcie za­
biera k ilka drogich godzin p racy  i w strzym uje 
robotę w polu. Szoferzy traktorow i, z których 
każdy ma dłuższy kurs wyszkolenia, rozczaro­
wani są  także tem, że w dotkliw y sposób szw an­
kuje cala organizacja przydziału trak torów , a 
wadliwe m aszyny przeszkadzają w ykonyw aniu 
zawodu.

Dowiadujemy się d Vej, że w związku ze spra 
wozdaniem tejże p. Strong, wysłano sow iecką bo- 
misję do zbadania spraw y w zakładach P udłow ­
skich. Komisja ta  w ykazała, że zbiorniki paliw a 
wielu maszyn były przedziurawione, stw ierdziła 
brak potrzebnych narzędzi przy  m aszynach, a 
w  końcu ten  fak t, że m ontaż najw ażniejszych 
tłoków był poprostu niew ykonany. Dla uspoko­
jenia umysłów ogłosił przeto Ordonikidze, p re­
zes najwyż. rady  gospodarczej w „Izw iestjaeh" 
obszerny a rty k u ł w spraw ie zwalczania sabotażu 
i przym usowej p racy  inżynierów, zasądzonych 
za upraw ianie takow ego. Uznał on mianowicie 
za rzecz bardzo skuteczną takich skazańców  — 
przykładow o wymienił tam  nazw iska N eum aiera 
i T iehonirow ana — nadal zatrudniać w ich re­
sorcie i dać im sposobność odzyskania wołuo- 
ści przez lojalną pracę nad w ykonaniem  pro­
gram u p i a t i l e t k i .  Ten system  nagradza­
nia wolnością zasądzonych sabotażystów , o ile 
zaczną lojalnie pracow ać, jes t obecnie w- Sowie­
tach zasadą powszechną.

Mojptnd liciBidycki
r o z e g r a n y  w  f a n t a z j i  s ł u ż ą c e j .

D onosiliśm y p rzedw czoraj o f""Vawyna
w ypadku, jak i ro zeg ra ł sie, w m ieszkan iu  E dm unda 
G ru n d h au sera  w K rakow ie p rzy  ul. D łu g ie j 41, n a  I. 
p iętrzę, gdzie  inialo napaść na służącą , z a ję tą  w k u ­
chni p rasow aniem  b ie lizny , dw óch zam askow anych  
mężczyzn.

Obecnie przeprow adzone śledztw o p o lic y jn e J  dało  
ciekaw e w yn ik i, p o k ry w ające  się  w zupełności/z  przy-

K u r i o *  T a d f m y p y .

Program stacyj radiofonicznych
na środę, dnia 15 łipea  1931 r .

K rabów  (313) Godz. 11.58: S ygnat czasu, h e jn a ł m a ­
ria c k i, godz. 12.10: P ły ty  gram of., godz. 1,3.10: Kom* 
m eteor., godz. 14.5U: Kom. gosp., godz. 15.25: T ran sm , 
odczytu  ze Lwowa p. t. „O stud jach  na w ydziale  »- 
gó lnym  p o litech n ik i lw ow skiej" — p ro f. Z. K lemen* 
siew icz, godz. 16: P ro g ram  d la  dzieci najm łodszy c-W 
z W arszaw y  i W ilna, godz. 16.40: P ty ty  g ram of., 
godz. 16.45: Kom. dla żeglugi i rybaków  z W arszaw y, 
godz. 16.50: „R ad jo  n a  w si" — red, J .  P io trow ski * 
W arszaw y, godz. 17.15: P ty ty  gram of., godz. 17.35; 
T ransm . z W arszaw y, godz. 18: K oncert Ork. P. P % 
W arszaw y, godz. 19.10: „Ś w ietlica  strzelecka", godz. 
19.25: O dczyt p. t. „O sobótkach u nas i  u ludów
p ie rw o tn y ch "  — d r  S t. K ubisz , godz. 19.40: S krzynka 
ro ln . i  g ie łd a  ro ln . z W arszaw y, godz. 19.55: ko m . 
m eteor., godz. 20.10: Kom. sport., godz. 20.15: K oncert 
k am e ra ln y  ze Lw ow a, godz. 21: K w ad ran s lite ra c k i 
z W arszaw y, godz. 21.20: D alszy  ciąg  koncertu  ze 
Lwowa. godz. 22: F e lj. z W arszaw y p. t . „W ybitna  
k o b ie ta"  — p. E. K ern . godz. 22.20: Kom. meteor,, 
spo rtow y  i polie. z W arszaw y, godz. 22.25: Program  
na czw artek , godz. 22.30: M uzyka lek k a  i taneczna.

W arszaw a (1411,8 m ). Godz. 11.58: S y g n a ł czasu, 
h e jn a ł k rak ., godz. 12.10: P Jy t. g ram o f., godz. 13.1U; 
K om . m et., godz. 14.50: Kom. gosp., godz. 15.25: Od­
czy t ze Lw ow a, godz, 15.45: K ora. h a rc e rsk i, godz.
16: P ro g ra m  d la  dzieci na jm ło d szy ch : 1) Opowiada­
n ie  Z. L epeck ie j p. t. „M gła  w g ó ra c h " , 2) T ranem , 
z W ilna , godz. 16.30: P ły ty  g ram o f., godz. 16.45: Kom. 
d la  żeg lug i i rybaków , godz. 16.50: „R ad jo  w m atem 
m iasteczk u ", red. J .  P io trow sk i, godz. 17.15: P ły ty  
g ram of., godz. 17.35: O dczyt, godz. 18: K oncert O rk. 
P . P . m. st. W arsz. pod d y r. A l. S ielsk iego , godz. 
19.20: P ty ty  g ram of., godz. 19.40: S k rzy n k a  pocztow a 
ro ln . inż. W. T arkow ski. G iełda ro ln ., godz. 19.55: 
Kom. m et., godz. 20.10: Kom. spo rt., godz. 20.15: K on­
c e rt ze Lwowa, godz. 21: K w ad ran s  l i te r . N ow ela 
M arji K onopack ie j p. t . „D ym ", godz. 21.15: R e p e rt. 
w arsz. te a tr , m ie js t .,  godz. 21.20: D. c. k o n certu ,
godz. 22: P . E . K e rn  fe lj . p. t . „W y b itn e  k o b ie ty " , 
godz. 22.20: Kom, m eteor, d la  kom unik , lo tn ., sp o rt. 
IT i poi., godz. 22.25: P ro g ra m  na dz. nast., godz. 
22.30: T rasm . ze Lw ow a, godz. 23.15: M uzyka tan , 
z p iy t. g ram of.

P o zn ań  (331,8 in) Godz. 7.15: G azeta poranna E. P-« 
godz. 13: S y g n a ł czasu, zeg ar i h e jn a ł z wieży raf., 
godz. 13.05: P ły ty  gram of., w przerw ie rep e rtu a r  k in 
pozn., godz. 14.15: Kom. gosp. roln., spraw ozdanie o 
ru ch u  s ta tk ó w  i t. d„ godz. 14.30: Kwadrans^ Tow. 
Z iem ianek W ielkopolskich, godz. 17.15: A udycja d la  
dzieci w w yk. „W ujcia-Czesia". godz. 18: K oncert 
z W arszaw y, godz. 19: Dodatek do gazety porannej 
U. P „  godź. 19.30: R adjogaw eda żołn ierska organiz. 
przez D. O. K „ godz. 20: „S ilva  re ru m " p. B. Bu- 
siak iew icz, godz. 20.15: N adprogram  z llu str . muz., 
kom. okazy jne , godz. 20.30: K oncert m uzyki lekk ie j, 
godz. 21: L udow e piosenki rozm aitych narodow  p. f , 
K opczyńska ( so p r ) , M. M ierzejew ski (akomp-), godz. 
21.30: R ecita l wok. w w yk. A. K lichow sklego, ten o ra  
op. pozn., w  p rzerw ach  p ro g ram  tea trów  pozn. i ha* 
d jo st. na dzień nast... godz 22: S ygnat czasu z obs, t 
a s tr . kom. spo rt, i polic ., godz. 22.15: M uzyka tan , 
z k a w ia rn i „E sp ian ad e" .

Lwów (380.7) Godz. 11.58: S y g n a ł czasu, h e jn a ł b rak ., 
godz. 12.10: P ły ty  g ram of., godz. 13.10: Kom. m eteor., 
godz. 14.50: Kom. gosp., godz. 15.10: P ły ty  gram ol’., 
godz. 15.25: „O s tu d ja c h  na w ydz. ogólnym  p o lite ­
c h n ik i lw ow skie j" — p ro f. Z. K lem ensiew icz, godz, 
15.45: Lw. kom . h arce rsk i, godz. 16: P ro g ram  d la  d z ie ­
ci najm łodszych  z W arszaw y i W ilna, godz. 16.30j 
P ły ty  g ram of., godz. 16.45: Kom . i  odezyt z W a rsz a ­
wy, godz. 17.10: S k rzy n k a  d la  na jm łodszych  w op r. 
p. A. A rc t-Jam p o lsk ie j, godz. 17.25: P ły ty  g ram o f., 
godz. 17.35: O dczyt i k oncert z W arszaw y, godz. 19.20: 
„M ikrofon, l is ty  i m oich trz y  g rosze" — pogad . p. ,T, 
T epy , godz. 19.35: P ły ty  g ram of., godz. 19.40: T ran sm , 
z W arszaw y,, godz. 20.15: K o n cert k am era ln y , W 
przerw ie  kw ad ran s li te r, z W arszaw y , godz 22: T ra n s ­
m isje  z W arszaw y, godz. 22.25: P ro g ra m  n a  dzień 
nas t., godz. 22.30: „N iedysk recje  ha low e", re p o rta ż  
m uzyczny w opr. p. P a u li M iguel i p. D orian a , godz. 
23.15: M uzyka z W arszaw y.

W ilno (244.1) Godz. 11.58: S y g n a t czasu i h e jn a ł 
k rak ., godz. 12.05- U tw ory  B cethovena (p ty ty ), godz. 
13.10: Kom. m eteor., godz. 16: A u d y c ja  d la  dzieci z 
W arszaw y, godz. 16.15: „N ocna p rzy g o d a  S zap sia" , 
opow iadan ie cioci H aii, godz. 16.30: K o n cert d la  m ło­
dzieży (p ły ty ), godz. 16.45: Kom. i odczyt z W arsz a ­
wy, godz. 17.10: R ecita l ,T. K ie p u ry  (p ty ty ) , godz. 
17.35: O dczyt i koncert z W arszaw y, godz 19: C hw il­
k a  strze lecka , godz. 19.15: „Ze św ia ta  rad io w eg o " — 
A. D ano, godz. 19.35: P ro g ram  na czw artek , godz. 
19.40: T ransm . z W arszaw y, godz. 20.15: K oncert ze 
Lwowa. W p rzerw ie  k w ad ran s  l i te r ,  z W arszaw y, 
godz. 22: T ransm . z W arszaw y , godz. 22.30: R eportaż 
m uz. ze Lw ow a i m uzyka z W arszaw y 

Łódź (233.8) Godz. 11.58: S y g n a t czasu, h e jn a ł k rak ., 
re p e r tu a r  tea tró w  i k in , godz. 12.10: P ły ty  g ram of., 
z W arszaw y, godz. 19.40: Kom. Tzby przem .-handlow ej 
w Łodzi i p ro g ram  na dzień  n as t.. godz. 19.55: T ra n s­
m isje  z W arszaw y , godz. 20.15: K oncert ze Lwowa, 
W’ przerw ie  k w ad ran s  li te r ,  z W arszaw y, godz. 22: 
T ransm . z W arszaw y, godz. 22.30: R eportaż muz ze 
Lwowa i m uzyka z W arszaw y.

W ażniejsze au d y e je  zagranczne.
Godz. 17.20: W rocław , u tw o ry  C hopina; godz. 18: 

T.ondyn Keg., m uzyka taneczna : godz. 18.40: L ondyn  
N at., w alce n o k tu rn y  i im prom ptus C hopina; godz. 
19: S tra ssg u rg , koncert w okalny : godz. 20: B udapeszt, 
k oncert f ilh a rm .; L angenberg , koncert ork . w osjko- 
w ej; H am b u rg , „P ięk n a  G ala tea" , opera kom. Suppe- 
go; godz. 20.05: K rólew iec, koncert popul. z K u rg a r-  
ten u  w S opotach : godz. 21: Rzym, „Bita p rzeznacze­
n ia" , opera V erd iego : godz. 21.35: Londyn N at . kon­
c e rt sym foniczny: godz. 21.50: M onachium . „K om po-
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Warta na czele klubów lekkoatletycznych
w  P o lsce-

K ró lew sta  H ala , 12 lipca. (Gor) W  drugim 
mu zawodów lekkoatletycznych o mistrzostwo 

ci i roze8rano następujące konkurencje: 
o\ r>? wzwyż: 1) Chmiel (Pogoń Katowice) 1.77 
~) Pław czyk (AZS W arszawa) 1.77, 3) Lokajski 
(W arszawianka) 1.74.
, A£ ? a,!„ bie«u 100 metrów : 1) Trojanow ski I I  
1 1 o 07 arszaw a) ] ?-9. 2) Sliwak (Sokół Lwów)

■ ") Czyż (Stadjon Królewska Huta) 11.4. 
Przedbiegi 200 m.: Pierwszy przedbieg wygry­

wa Biniakowski (W arta Poznań) 23.4 przed Sli- 
w akiem ; II przedbieg: Trojanow ski II 26 przed 
W eisem (AZS W arszawa), 3) Łada (AZS W arsza­
wa) 24 przed Gniechem (3 p. saperów W ilno). W 
finale: 1) Trojanow ski I I  22.7, 2) Biniakowski 
22.8, 3) Ł ada 23.5.

F inał biegu 800 m.: 1) Petkiewicz (W arsza­
w ianka) 1.58.9, 2) Maszewski (Polonia W arsza­
wa) 2, 3) Lesicki (Sokół Bydgoszcz) 2.

F inał 5.000 m.: t)  Kusociński 15.03,5, 2) Strzał­
kowski (42 pp. Białystok) 15.56.6, 3) Kabut (Po­
goń Katowice) 16.02.

Rzut młotem: Ileljasz (W arta Poznań) 32.98,
2) Sumiński (Krusche-Ender Łódź) 31.75, 3) F i­
scher (Krusche-Ender Łódź) 30.65.

Rzut dyskiem: H eljasz (W arta Poznań) 43.28,
2) Siedlecki (Legja W arszawa) 40.14, 3) Kozłow­
ski (Z. M. P. Białystok) 39.94.

Finał sztafety 4X 100: 1) W arta (Poznań) 44.6,
2) Pogoń (Katowice) 45.8, 3) AZS II (W arsza­
wa) 46. Wynik tego biegu byłby daleko lepszy, 
gayfcy startow ała pierwsza drużyna AZS‘u, k tórą 
zdyskwalifikowano we wczorajszych przedbie-

gach wskutek przekroczenia toru. AZS uzyskał 
wczoraj czas 43.5.

Zainteresowanie zawodami duże, poziom nie­
szczególny, organizacja słaba. N ajbardziej emo­
cjonujące były konkurencje, w których startow ali 
Kusociński i Petkiewicz, szczególnie bieg na 1.500 
ni. wygrany pewnie przez Kusocińskiego i bieg 
na 800 m., w którym  Petkiewicz zwyciężył w 
morderczym finishu Maszewskiego.

Skok w dal: 1) Nowosielski (Cracovia) 6,81,5,
2) Bielecki (Sokół, Jarosław ) 6,69, 3) Mosaniuk 
(Sokół Macierz, Lwów) 6,55.

F inał sztafety  4x400: 1) W arta (Poznań)
3,29, 2) A. Z. S. I. (W arszawa) 3,30,8, 3) W ar­
szaw ianka 3,35,4. W sztafecie W arszawianki 
startow ali K usociński i Petkiewicz.

W ogólnej punktacji pierwsze miejsce, a tem- 
samem mistrzostwo Polski zdobyła W arla (Po­
znań) 136 pkt., 2) AZS (W arszawa) 117 pkt., 3) 
W arszawianka 74 pkt., 4) Cracovia 45 pkt., 5) 
Polonja (Warszawa) 39 pkt., 6) Pogoń (Katowi­
ce) 35 pkt., 7) Sokół Macierz (Lwów) 29 pkt., 
8) Legja (W arszawa) 28 pkt., 9) Związek mło­
dzieży wiejskiej (Białystok) 23 pkt. i 10) Stadjon 
(Król. Huta) 22 pkt.

Do zawodów stanęło ponad 130 zawodników z 
25 klubów lekkoatletycznych z całej Polski. — 
Śląsk był bardzo słabo reprezentowany.

Dzięki zajęciu pierwszego miejsca przez W artę, 
stolica straciła  w tym roku po raz pierwszy he- 
gemonję w polskim sporcie lekko-atletycznym  na 
rzecz prowincji, k tó ra  poczyniła olbrzymie postę­
py i dziś w każdej niemal konkurencji dorów nu­
je zawodnikom warszawskim .

Warszawianka-Łechta 3:1 (1:0)

R o i ^ m w h i  l i g o w e

Keirjei? s p c r fc w y .

Sztafeta E. K. S. bije rekord Polski 
w zawodach pływackich w B eisku.
Bielsko, 12 lipca (Kn). W niedzielę dn ia  12 bm. 

odbyty się w Bielsku w pływ alni w C ygańskim  
Lesie wielkie zawody pływ ackie z udziałem  n a j­
lepszych zaw odników K rakow a i Śląska. Zawo­
dy te przyniosły piękny sukces w postaci pobicia 
rekordu Polski w sztafecie panów 3x100 .

Poszczególne w yniki techniczne przedstaw iają  
się następująco:

Panow ie:
100 m. stylem  dow olnym : 1) W alter (Siem ia­

nowice) 1,12, 2) D uraj (EK S) 1,12,4, 3) R ouppert 
(Cracovia) 1,13,8, 4) K rause (BBSV) 1,14,6.

100 m. na w znak: 1) K arliczek (EKS) 1,21,8,
2) Franiak (Siemianowice) 1,28,6, 3) T ram m er 
(Hakoah) 1,34.

200 m. stylem  k lasycznym : 1) B oguth (EKS) 
3,09,4, 2) Pollak  (Hakoah) 3,13,8, 3) N ow ak 
(BBSV) 3,15,6.

Sztafeta junjorów  do la t 18 5x33 1/3: 1) E K S 
2,51, 2) Hakoah 2,51,3, 3) M akkabi 2,52,8, 4) Cra- 
covia 2,53,4.

Sztafeta 3x100: 1) E. K. S. 4,03, rekord  Polski 
pobity, 2) Siem ianow ice 4,12,5, 3) H akoah 4,21, 4) 
Cracovia 4,23,5.

W skokach pierw sze m iejsce za ją ł Z iaja (Sie­
mianowice), 2) Sieńkow ski.

Panie:
200 m. sty lem  k lasycznym : 1) R eicherów na (Ha­

koah) 3,34, 2) P ask u d a  (EKS) 3,464, 3) Feilgu- 
tówna (H akoah) 3,51,8.

100 m. sty lem  dow olnym : 1) Schoenfeldów na 
(Makkabi, K raków ), 1,35, 2) G erber (Hakoah)
2,00,3.

100 m. n a  w znak : 1) R eicherów na (Hakoah) 
1,43,6, 2) K rum holzów na (H akoah) 2.00.

S z ta fe ta  3x100: 1) M akkabi—K raków  5,33, 2) 
EKS 5,39. H akoah  za ją ł drug ie  miejsce, został je­
d nak  zdyskw alifikow any.

W  sk okach  pierw sze m iejsce zaję ła  K lausów na, 
w ykazu jąc  w spaniałą  formę.

W  zaw odach w p iłkę w odną E . K. S. pokonał 
H akoah  7:2 (1:2). Do pauzy  lekka  przew aga Ha- 
koahu , k tó ry  zdobyw a dw ie bram ki. Po pauzie 
d ruzgocąca przew aga E. K. S., k tó ry  w krótkich  
odstępach  czasu zdobyw a 6 bram ek.

_____  ̂ ?

Poznańskie regali Marskie.
Poznań , 12 lipca (Sł). Międzyklubowe regaty  

w ioślarskie n a  jeziorze W itobelskiem  wbrew oba­
wom  udały  się znakom icie. S tartow ały  w szyst­
k ie  zgłoszone k luby  w liczbie 12, raził ty lko  
n ieuspraw iedliw iony b rak  osad bydgoskich, k tó ­
re  zapew ne z obaw y przed Poznańczykam i nie- 
p rzyjechały . R ozegrano 17 biegów. O rganizacja 
by ła  doskonała, publiczności zebrało się dzięki 
ładnej pogodzie około 4.000. W śród widzów zau­
w ażyliśm y prezydenta Poznania p. R atajskiego 
i prezesa P. Z. T. W. R adw ana z Kalisza. Tor 
długości 2.000 m, d la  pań 1.200 m.

J a k  byio do przew idzenia na czoło osad w ysu­
nął się K. W. 04 Poznań, k tó ry  jednak  przez 
nieobecność osad bydgoskich s trac ił pow ażnego 
przeciw nika. Sensację w zbudził s ta r t  sław nej 
dw ójki m istrzow skiej 04. w konkurencji ze ste r­
nikiem .

W yniki reg a t następujące:
C zwórki w ag i lekk iej: 1) K . W. 04 8:15, 2) 

W isła (W arszawa) 8:29.8, 3) W. K. W. (Poznań).
C zw órki m łodszych: 1) W. K. W . (Poznań) 

7:56.8, 2) K . W, 04, 3) Polonia (Poznań).
Czw órki półw yścigow e pań: 1) Poznański 

Klub W iośłarek v. o.
Dwójki podw ójne: 1) W TW . (W arszaw a) w 

składzie Sadow ski, Szym ański 8,02, 2) KW. 04 
w  składzie D ybałski, B udzyński, 3) T ry ton . — 
W. T. W, zw yciężył n a  finishu zaledwie o je ­
dną  długość.

Czwórki bez s te rn ik a : s ta rto w a ły  dwie załogi 
KW . 04. Zw yciężyła KWI. 04 I. w czasie 
8,04,2/5.

Czwórki półwyścigowe pań: 1)W. K. W . Po­
znań 8:13,4, 2) WKS „P rosną" Kalisz 8.17.6. 

Dwójki podw ójne półwyścigowe ze sternikiem :
1) AZS Poznań 9:57.4, 2) P . T. W. „T ry ton" Po­
znań 10:03,4, 3) T. W. „Polonia" Poznań daleko 
w tyle, WKS „P rosną" wycofany.

Czwórki półwyścigowe nowicjuszy dla osad 
wojskowych: 1) W. K. S. W. W arszawa 8.31, 2) 
WKS „P rosną" Kalisz 8.49.4, 3) W. K. W. P o ­
znań.

Ósemki now icjuszy: 1) W TW  W arszaw a 7.28.4,
2) „Tryton" Poznań 7:29.6. Nadzwyczaj zacięty 
bieg zdołała rozstrzygnąć n a  sw oją korzyść dzię­
ki dobrej taktyce osada warszawska.

Jedynie! m łodszych: 1) K. S. 3 p. sap. Wilno, 
W itkowski 9:44,4, 2) K. W. Wisła W arszawa, 
Siesicki, 3) T. W. Polonja Poznań, Godek.

Dwójki ze sternikiem : 1) K. W. „04“ 9:04.8, 
Budziński, M ikołajczak, S. Bącler M„ 2) T. W. 
W łocławek, Grabowski, Szelągowski, s. Kawalec 
9.05.4.

Na całym orze zacięa walka, Poznań zwycię­
żył na finishu.

Czwórki ze sernikiem : 1) K. W. „04“ Poznań 
v. o. 8:45.4. Klub ten zdobywa nagrodę Banku 
Ziemstwa Kredytowego poraź trzeci i na w ła­
sność.

Czwórki półwyścigowe d la  w ioślarzy, k tó rzy  
nie w ygrali żadnego biegu na  regatach  k lasy fika­
cyjnych. Startow ało aż siedem załóg. Jeden  z 
najciekaw szych biegów. 1) W TW  8.062/5, 2)
W KS (W arszawa) 8.08 4/5, 3) T ryton, 4) K W  04. 
Początkow o prowadził T ry ton , następnie w ysu­
nął się W TW  i dopiero po zaciętej walce zwycię­
żył na  finishu.

Czwórki nowicjuszy: 1) W KW  Poznań 7,34 4/5,
2) T ry ton  o trzy  długości, 3) Polonja.

Ósemki m łodszych: 1) KW 04 6,53 2/5, 2) W TW  
6,59 2/6. Bieg bardzo ciekawy, zacięta w alka na 
całej trasie. K W  04 zwycięża o jedną długość.

Jedynk i zw ycięża zdecydowanie W itkow ski (3 
p. saperów  Wilno) 8,10 4/5, 2) Siesicki (Wisła, 
W arszaw a) 8,11,4, 3) Sadow ski (WTW, W arsza­
wa), 4) Polonja.

i m  zwytfesiwo Mann uMfisiiisgo.
Tarnów, 12 lipca. (H) H ahoah w ystąpił z dwo­

ma rezerwowymi i zadem onstrow ał grę na wy­
sokim poziomie, dotychczas w Tarnow ie nie wi­
dzianą. W ynik  zw ycięski opiew a 4:0 dla Ha- 
koahu.

K raków , 13 lipca.
N ajw ażniejszem  wydarzeniem  ub. niedzieli byl 

bezsprzecznie mecz ligowy Legji z Pogonią, k tó ­
ry  wzbudził ogólne zainteresow anie w kołach 
sportow ych nietylko Lwowa, ale i całego kraju. 
Przyniósł on zwycięstwo Pogoni, k tó ra  obecnie 
pod względem ilości u traconych punktów  stoi 
na pierwszem miejscu. R eszta wyników była dość 
n ietrudna do przewidzenia, mecze kończyły się 
naogół zwycięstwam i faw orytów . Po ostatnich 
wynikach tabela ligowa przedstaw ia się nast.:
Nazwa klubu Gier Punktów Stos. bramek
W isła 11 15 32:15
W arta 11 14 32:17
Pogoń 10 14 22:16
L eg ja 10 12 24:14
G arb arn ia 9 11 16:7
R uch 11 11 19:26
W arszaw ian k a 11 10 28:29
Ł. K. S. 11 9 20:21
P o lon ia 11 9 19:26
C racov ia 11 9 18:26
C zafn i 10 7 14:26
L e c h ja 10 6 11:34

Garbarnia- ŁKS 2:1 (1:0).
Nieszczególne zainteresow anie tow arzyszyło 

niedzielnym zawodom w Krakowie, gdvż ty lko 
około 1.500 osób zebrało się na boisku Garbarni, 
aby być świadkiem pierwszego w tym  sezonie 
spotkania ligowego G arbarni z drużyną łódzką. 
Do meczu tego w ystąpiły  drużyny w nast. sk ła­
dach: ŁKS — Mila, Gałecki, Radomski, Jańczyk, 
Tadeusiewicz, Jasińsk i, Stołenwerk, Herbstreich, 
K arasiak, Król i D urka. G arbarnia: Gregorczyk, 
Konkiewicz, Bill, Skw arczewski, W ilczkiewicz 
A ugustyn, Riesner, Maurer, Smoczek, Joksz i Ba­
tor.

Początkow o g ra  nerw ow a i nieopanow ana, 
zw łaszcza ze strony  Łodzian. Popełniają oni sze­
reg błędów pod bram ką, zw łaszcza bram karz 
Mila, w ypuszczający raz po raz piłkę z rąk , co 
omal go” nie kosztuje w pewnej sy tuacji bramki, 
jednakże B ątor nie trafia . W tej części meczu 
pracuje dobrze Jańczyk  i Gałecki i im zawdzię­
czać może ŁKS, iż rezu lta t rem isowy utrzym uje 
się dość długo. W ataku  obu drużyn akcje  rw ią 
się; tak  Smoczek, jak  i K arasiak  na  środku nie 
są odpowiednimi kierownikami.

Groźne akcje w ychodzą ty lko  od skrzydeł G ar­
barni, gdyż skrzydłowi ŁodziaD są zupełnie nieza- 
trudnieni. 27 m inuta przynosi pierwszą bramkę, 
zdobytą przez G arbarnię po pięknym solowym 
przeboju Riesnera, zakończonym strzałem . Po 
tym chwilowym sukcesie G arbarnia odpoczywa, 
co w ykorzystu ją Łodzianie, osiągając teTaz prze­
wagę, w szystkie jednak akcje psują się na Królu, 
k tó ry  okazuje się najsłabszym  zawodnikiem na 
boisku. Jedynie  Herbstreich okazuje najwięcej 
energji, lecz jego piękny strza ł po centrze Sto- 
lenw erka trafia w poprzeczkę.

Po przerwie pierwszych 15 minut tylko należą 
znów do ŁKS, k tó ry  w 9 min-’’1 uzyskuje wyrów­
nującą bram kę przez D urkę z winy Gregorczy- 
ka, w ypuszczającego zupełnie ła tw ą piłkę z rąk. 
Rozpoczyna się teraz ostra walka o zwycięstwo, 
w k tó re j stroną górującą jest G arbarnia. Po sze­
regu ataków  za rękę obrońcy Łodzian sędzia dy­
k tu je  rzu t wolny, bije Skwarczewski, piłka od­
bija się od muru graczy łódzkich, dostaje się do 
W ilczkiewicza, z podania tegoż gracza piłka do­
s ta je  się do Maurera, k tóry  w 18 min. strzela 
drugą i zw ycięską bramkę. T eraz Łodzianie zno­
wu m ają pewien okres przewagi, k tóry  nie daje 
im żadnego rezultatu  na skutek dobrej g ry  obro­
ny, do k tórej jako trzeci gracz przesunięty zo­
s ta ł Joksz. Gra zaostrza się coraz bardziej, sę­
dzia usuwa z boiska Radomskiego za rozmyślny 
„faul" przed końcem zawodów i po nieudatycb 
akcjach obustronnych linji napadu kończą się te 
bezbarwne zawody zwycięstwem G arbarn i

Naogół gra  była w yrównana, okresy przewagi 
były raz po tej, raz po drugiej stronie.

Na wyróżnienie zasługuje z drużyny łódzkiej 
Jańczyk , Gałecki (ale tylko do pauzy), bramkarz 
Jakubiec, k tó ry  po pierwszej bramce zmienił Milę. 
dość dobry , w G arbarni najlepsi Riesner, Wilcz­
kiewicz, Skwarczewski i Joksz, aczkolwiek znać. 
iż grał nie na  swojej pozycji. Sędzia p. Gulicz 
miał w yjątkow o słabszy dzień.

Warta-Ruch 6:1 (1:0).
Poznań, 12 lipca (SI). O statni swój mecz ligowy 

E pierwszej serji zakończyła Warta pogromem

Ruchu na własnem boisku. P rzy  większem szczę­
ściu a tak u  zielonych wynik mógł być jeszcze lep­
szy. W arta rozegrała się dopiero po przerwie, kie­
dy każdy niem al a ta k  kończył się bram ką, a  w 
najlepszym w ypadku „bom bą" Knioły, k tó ry  był 
bohaterem  meczu, uzyskując h a t trick.

Ruch zawiódł na całej linji i zdaje się prze­
żywać doroczny swój kryzys w połowie rozgry­
wek ligowych. N ajlepsza byia jeszcze obrona, 
k tó ra  jednakże po pauzie strac iła  zupełnie głowę 
wobec naporu a tak u  W arty. Serję bram ek roz­
począł już w trzeciej minucie Knioła, k tó ry  w y­
zyskał podanie Shcerfkego i z lewej strony strze­
lił bram kę w róż siatki. Do przerw y utrzym uje 
się w ynik 1:0 przy bladej grze obydwu zespo­
łów.

Po pauzie w 5 minucie nieobstaw iony Andrze­
jew ski strzela w lewy róg, W 7 min. Banaszkie- 
wicz cen trę  Radojew skiego chw yta na  głowę i 
ponad bram karzem  strzela trzecią bramkę. W 10 
mnucie a ta k  Ruchu, K asprzak w podskoku łapie 
piłkę, w ypuszcza ją  jednak, a  rzerwowy gracz 
Ruchu Sonntag uzyskuje honorowego gola. Już  
w następnej minucie Knioła, w yzyskując nieporo­
zumienie obrony z bram karzem , strzela czw artą 
bram kę dla W arty.

G ra się ożywia, a tak i są zmienno. Po rzucie sę­
dziowski mw 38 m. Scherfke podaje Kniole, a 
ten nieuchronnie strzela  p ią tą  bramkę. Na mi­
nutę przed końcem, Scherfke, stojąc na trzy  kro­
ki przed bram ką, strzela 6 i ostatn i punkt dla 
swych barw.

Sędziował p. Marczewski dobTze: publiczności 
3 tys. Ruch w ystąpił do tych zawodów bez So­
boty, Buchwalda i Zorzyckiego. W arta bez p on- 
towicza, którego zastąpił K asprzak oraz bez 
Scherfkego Ł, którego miejsce zają ł Sroka.

Pogoń-Legla 2:1 (0:0).
Lwów, 12 lipca. (Fk). L egja: SkWarczyński (Żu­

kowski), M artyna, Jesionka, Schaller, Cebulak, 
Nowakowski, R ajdek, Przeździecki, Nawrot, Ci­
szewski i W ypijewski. — Pogoń: Albański, Fich- 
tei, Jeżew ski, K uchar, D eutschm ann, Skow roń­
ski II, Skowroński I, Zimmer Kossok i Łagodny.

Spotkanie to  w ywołało olbrzymie zaintereso­
w anie, to też z górą 6 widzów zebrało się na 
boisku Pogoni. W pierwszych m inutach Legja 
jes t stale na przodzie, nie zagrażając jednak 
poważnie bramce Pogoni. Następnie Pogoń coraz 
częściej dochodzi pod bram kę Legji, nie wy- 
Korzystując jednak w ypracowanych pozycyj. Na- 
pad Pogoni przeprowadza lewą stroną szereg 
groźnych akcyj, przyczem obok Kossoka naj­
energiczniej ciągnie na bram kę Zimmer.

W  10-tej minucie pierwszy róg d la  Pogoni. 
Skowroński bije w aut. W 12 minucie Cebulak 
przeszkadza Skwarczyńskiemu w obronie i o ma­
ło nie zawinia bramki. Następuje serja rzutów 
wolnych dla Pogoni, z których jeden w 15-tej 
minucie Kossok o włos przestrzeliwuje. W 19-ej 
minucie „faul" Schallera, po rzucie wolnym, k tó ­
ry  następuje, dochodzi do szeregu krytycznych 
sy tuacyj pod bram ką Legji. W 21 minucie prze­
bój Skowrońskiego, M artyna w ostatniej chwili 
z trudem  broni na róg, poczem Kossok głów­
ką strzela nad poprzeczkę. Przebój z centry Na­
w rota Ciszewski przestrzeliwuje. Teraz następu­
je okres ładnej g ry  Legji, przyczem obrona Po­
goni ma sposobność w ykazać swe siły. Pogoń 
gra  słabo w ataku, mało posługując się skrzy­
dłami. O statnie m inuty pierwszej połowy gry 
należą do Legji, k tó ra  daje duże zatrudnienie 
tyłom Pogoni.

Już  w pierwszych m inutach po przerwie n a ­
stępuje ostry  przebój Kossoka; Skowroński mo­
mentalnie strzela na bram kę Legji, lecz p itka 
odbija się o słupek. Ora przez dłuższy czas to­
czy się na środku boiska bez większych możli- 
wóści z obu stron. W 10-tej minucie „faul" Ce- 
bulaka, rzu t wolny wykonuje Kossok. który , ma­
jąc przed sobą zw arty m ur graczy Legji, prze­
nosi piłkę lekko nad nimi i półwysokim strza­
łem lokuje ją  w bramce Legji.

W spaniała parada Skwarczewskiego okazała 
się bezskuteczna. Pogoń prowadzi 1:0. Oklaskom 
na widowni niema końca.

W 22 giej minucie bram kę dla Legii uzyskuje 
Nawrot z przeboju W ypijewskiego. Parę  minut 
później następuje przełomowy punkt spotkania. 
Kossok w podskoku zderza się z bram karzem , 
który  wpada do bram ki Moment ten w ykorzy­
stuje Kossok. lokując piłkę w siatce i uzysku­
jąc tem samem ostaeczny zwycięski wynik dla 
swej drużyn. Sędzia p. Seidner z K rakow a.

W arszawa, 12 lipca. (Mo). Trzeci w ystęp Le­
chji nie powiódł się. W arszaw ianka zrehabilito­
w ała drużyny warszawskie po ostatnich ich po­
rażkach z „Benjaminkiem"1 Ligi. Lechja okazała 
się bardzo słabą drużyną, g rającą w znacznie 
gorszej formie, jak poprzednio, a  ponad przecię­
tność wznosili się jedynie ty lko K ruk na lewem 
skrzydle, Urich na lewej pomocy i P ająk  (ale 
ty lko po pauzie). Znany ten rgacz popełniał je­
dnak do przerwy szereg błędów, k tóre gdyby 
nie słabo grający w tym  czasie napad W arsza­
wianki, mogłyby się gorzej skończyć dla jego 
drużyny.

W arszawianka g rała  do pauzy słabo. Zdobyw­
szy pierwszego goala, spoczęła na laurach. Do­
piero po przerwie wzięła się drużyna warszaw­
sk a  do roboty i osiągnęła pełną przewagę nad 
swoim przeciwnikiem. Na wyróżnienie zasługuje 
z drużyny warszaw skiej cała pomoc, obrońca 
W róblewski, najlepszy z napadu Kotkowski, za­
wiódł natom iast Zwierz i słabym był również 
Korngold, k tó ry  do pauzy statystow ał niemal na 
boisu.

Bramki zdobyli dla W arszawianki: Kotkow­
ski i M aterski po 2, oraz Korngold 1; dla Lechji 
jednego goala zdobył rezerwowy gracz Kobei. 
Zaznaczyć jeszcze trzeba, że w bramce drużyny 
stołecznej grał z powodzeniem w miejsce Do­
mańskiego Jachim ek, k tó ry  miał kilka bardzo 
dobrych momentów. Sędziował słabo p. Rettig, 
publiczności 2000.

Międzymiastowy mecz 
Ś lą sk —Poznań 5 : 2  (4 :2 ).
Katowice, 12 lipca. (Gor). Międzyokręgowe 

zawody piłki nożnej Poznań—Śląsk, rozegrano 
na boisku Pogoni w Katowicach, przy uieszcze- 
gólnem zainteresowaniu publiczności, przyniosły 
pewne i zasłużone zwycięstwo reprezentacji ślą­
skiej. Zawody sta ły  na słabym poziomie i były, 
naogół nieinteresujące.

R eprezentacje obu okręgów składały się z  
graczy A-klasowych. Bramki dla Śląska zdobyli: 
L atusiński i Stefan po dwie, oraz K uchta jedną; 
d la  Poznania Górecki i Mikołajewski IL Sędzio­
wał p. Gerblich zadawalająco.

D alsze  w yniki zaw odów  piłkarskich
Rzeszów, 12 lipca. (Dl) K. S. 17 p. p. — Jaro* 

slavia 1:0 (1:0). Gra równorzędna, obie drużyny 
nie wykorzystały dwóch rzutów karnych. Najlep­
si na boisku bram karze, sędziował p. Gailer.

Dębica, 12 lipca. Mistrz, ki. B. Barkochba (Dę­
bica) — Czarni (Jasło) 1:4. Zasłużone zwycięstwu 
Czarnych. Sędziował p. Polanecki.

Bielsko, 12 lipca (Kn). B. B. S. F .—06 K atowice 
2:2 (1:1). Zawody o m istrzostwo Ligi śląskiej. 
D rużyna B. B. S. V. osiągnęła niezły wynik, jeśli 
się zważy, iż do meczu tego w ystąpiła z ośmio­
ma rezerwowymi, Bielszczanie już w 6-tej mi­
nucie zdobyw ają prowadzenie z pięknego strza­
łu Peczenki. W polu w dalszym ciągu ma wię­
cej zgry B. B. S. V., jednak atak i bojowej dru­
żyny śląskiej są  znacznie groźniejsze. W zamie­
szaniu podbramkowem, w 22-ej minucie, K ato- 
wiczane tanim kosztem zdobywają wyrównanie, 
gdyż obrońca Bielszczan pakuje sam piłkę do 
siatki. Po pauzie K ałowiczanie zdobywają w 
5-tej minucie d rag ą  bramkę. B. B. S. V. wy­
równuje w 22-ej minucie z rzutu kanego, strze­
lonego przez Hłmigsmanna. Sędzia p. Czarniecki.

Hakoah—Soła Oświęcim 3:0 (1:0). Silna prze­
w aga Hakoahu w obu częściach gry. P ierw sza 
bram ka pada w 15-tej minucie z rzutu karne­
go, strzelonego przez Fleischera. Po pauzie dru­
gą bram kę zdobywa w 25-tej minucie Schnierzler. 
Końcowy w ynik ustala  Mehl w 40-tej minucie. 
Hakoah nie w ykorzystał rzutu karnego. Sę­
dziował bardzo dobrze p. Schimanek.

Biała, 12 lipuca (Kn). G rażyna (Dziedzice)—* 
B. K. S. 5:2 (2:0). Bardzo ładna g ra  Grażyny, 
k tó ra  mogła była osiągnąć jeszcze lepszy wy­
nik cyfrowy. Sędziował p. Schinke.

W klasie A. w podokręgu bielsko bialskim 
prowadzi nadal bezkonkurencyjnie Biała-Lipnik,

W arszawa, 12 lipca (Mo). Mistrzostwo kl. A, 
Skra—Marymont 4:3, Makabi—Świt 3:2.

Łódź, 12 lipca (Na). Mistrz, kl. A. Widzew —* 
Ł. T. S. G. 1:1, Orkan — Ł. K. S. 1. B. 4:0, W. K.
S. — S. K. S. 2:1, Hakoah — Burza 3:1.

Mistrz, kl. B. Sokół (Pabjanice) — Makkabi 
2:1, Wima — Zjednoczone 2:2.

Wilno, 12 lipca (N). O mistrz, okr. wileńskiego; 
M akkabi—Ognisko 3:1. Gra chaotyczna i brutal­
na. F rank  popełnił cały szereg błędów. Bramki 
dla Makkabi zdobyli: Antokolec 2, Szwarc 1, dla 
Ogniska W asilewski.

B iałystok, 12 lipca (So). K ra f t-Ż . K. S. II 2:1 
(1:1). Mistrz, kl. B. Sędzia Datner. Mistrz, kl. A. 
Z. K. S.—Kresowja 1:1 (0:0). W ynik dla Kresówji 
niezasłużony, gdyż sędzia nie uznai dwóch zdoby­
tych prawidłowo prze zż. K. S. bramek. Sędzia 
Ełuchcik.

Piotrków, 12 lipca (Kai). Dzisiaj odbyły się w 
Piotrkowie dwa towarzyskie mecze piłkarskie: 
K. S. Ruch—K. S. Gwiazda 3:2 (2:1). Bramki dla 
Ruchu zdobyli Drecki (2), W ittig (1), dla Gwiazdy 
Doliński i Steinberg.

K. S. Ruch—K. S. Świt 2:1 (0:0). Bramki strze­
lili dla Ruchu Gilanowski i Baran, dla Świtu —- 
CharlińskL

Radom, 12 lipca (—). Radomskie Koło Sporto­
we—Makabi 18:0. O statnia rozgryw ka o mistrzo­
stwo klasy A. zakończyła się zdobyciem rekor­
du bram ek w tegorocznych m istrzostw ach. —* 
Zwycięzcy zasłużenie lokują się na pierwszym  
miejscu. Sędzia p. Danziger.

Tabelka m istrzostw  przedstaw ia się następu­
jąco: 1) R. K. P. R adom skie Koło Sportow e 
19 pkt., 2) T u r W ierzbnik 11 pkt., 3) C zarni 
11 p k t-  4) T u r Radom  9 pkt., 5) B arkochba 
8 ukt. i M akabi 0 pkt.

Radom, 12 lipca (—). M istrzostw a kl. B. So­
kół—G ranat 3:3. A m bitna g ra  pretendentów  do 
I-go miejsca. G ranat o ułam ek lepszy. — Sędzia 
p. Bukowski dobry.

Grodno, 12 lipca (So). W. K. S. 76 p. n.—Ju trz ­
nia (B iałystok) 8:0 (5:0). Mistrzostwo kl. A. —< 
Sędzia p. Tański.

B iałystok, 12 lipca (So). S p arta—W. K. S. 
42 p. p. 3:1 (1:1). M istrzostwo kl. B. Sędzia 
p. Kłus.

B iałystok, 12 lipca (So). W. K. S. 42 o. p.— 
M akabi (Grodno) 4:0 (3:0). Mistrz, kl. A. Zwycię­
stwo zeszłorocznego m istrza. Sędzia p. Matlak.

Siedlce, 12 lipca. Mistrz, kl. A. 9 P. A. C.—* 
U nia (Lublińł 4:0 (4:01. Doskonała ęra  ataku  go­
spodarzy. Unja przedstaw iła sie jako d ra -y n a  
zupełnie przeciętna. Sędzia p. M artyniak B.



Kronika gnieźnieńska.
(ML) NIEZW YKŁA KATASTROFA AUTOMOBILO-

W A. W soboty p rzyby ł samochód ciężarow y fab ry k i 
cukierków  p. Bukalskiego z Gniezna do Rogowa. 
Po odw iedzeniu sk ładu kolonjalnego p. K anilerza, sa­
m ochód za jecha ł przed skład ko lon ja lny  p. W ieczor­
ka  i szofer pozostwił ciężarów kę na  k ilka  m inut. 
W skutek pochyłości u licy  w tem  m iejscu samochód 
cofnął się nagle i w jechał w okno wystaw ow e m istrza  
p iekarsk iego  p. Ju lkow skiego, w y b ija jąc  szybę i t łu ­
kąc  znajdu jące  się w oknie ta lerze  i gn io tąc  zn ajdu ­
jące  się w oknie pieczywo. Na szczęście obeszło się 
bez żadnego tragicznego w ypadku, gdyż przed skła- i 
dem nie było nikogo. Sam ochód był ubezpieczony od 1 
w ypadków .

(ML) REPER TU A R  K IN . A pollo: „Ś piew ający b ła ­
zen", L una: „A rcyksiążę J a n  Habsburg*4.

K ronika bydgoska.
(Ag) DZIECI PO LSK IE  Z N IEM IE C  ODZYSKUJĄ 

ZDROW IE I PO G Ł ĘB IA JĄ  W IED ZE. W czoraj 
przedstaw icie le  m iejscow ej p ra sy  zwiedzili kolonję 
le tn ią  w szkole podchorążych zorganizow aną przez 
Z. O. K. Z. d la  dzieci polskich z zakordonu. Obecnie 
w szkole podchorążych przebyw a 120 dzieci z W ar- 
m ji, P ru s  i Gdańska. Dziećmi opieku je się k ilk u n a ­
s tu  nauczycieli. Dzień podzielony je s t w ten  spo­
sób, że dziatw a pob iera  naukę języka polskiego, geo­
g ra f i i  i h is to rji k ra ju  m acierzystego, da le j w ypeł­
n ia ją  go zabaw y, g ry  oraz wycieczki w pobliskie 
okolice. Z końcem lipca  dzia tw a w yjeżdża z pow ro­
tom do Niem iec, by ustąp ić  m iejsca następnem u tu r ­
nusow i 120 dzieci z W estfa lji. Świeże pow ietrze oraz 
dobre pożyw ienie sp raw ia ją , iż dziatw a z d n ia  na  
dzień p rzy b ie ra  n a  dobrym  w yglądzie. K oszt u trz y ­
m an ia  kolon ji ponosi w połowie Z. O. K . Z., w po­
łow ie zaś sam orząd bydgoski.

(Ag) DALSZE O FIA R Y  WOD. W Solcu ku jaw skim  
u to n ą ł w czasie kąp ieli robo tn ik  M ozajka. N iesz­
częśliw y znajdow ał się na  łódce, k tó ra  uderzyw szy 
o p a l, przew róciła  się. M ozajka n ie  um iejąc  pływ ać, 
u tonął. — W Dyszewie pod K artu zam i u to n ą ł w 
czasie k ąp ie li 19-letni W ik tor C haras.

Kronika pom orska.
40-I.ECIE PRACY ZAW ODOW EJ. W  dniu 13 

lipca r. 1>. obchodził p. M aksym iljan D ąbrow ski, 
d y rek to r W yższego urzędu  ubezpieczeń w Toru* 
fiiu czterdziesto letn i jubileusz p racy  zaw odow ej.

<Ł) ZBRODNTA ZDRADY TA JE M N IC  PAŃSTW O­
W YCH PR ZED  SĄDEM  A PELA CY JN Y M . Sąd ape­
la c y jn y  w T orun iu  ro zp a try w ał sp raw ę o zdradze­
n ie  ta jem n ic  państw ow ych Jó z e fa  M ałyki z K oś­
c ierzyna, skazanego w sty czn iu  1930 r .  przez sąd  okr. 
w C hojnicach  n a  10 la t  ciężkiego w ięzien ia  i 10 la t  
u tr a ty  p raw  obyw atelsk ich , oraz A ntoniego Sie­
m iątkow skiego, skazanego na  3 la ta  ciężkiego w ię­
z ien ia  i u tra tę  p raw  obyw atelsk ich  n a  10 la t. Sąd 
ap e lacy jn y  zm nie jszy ł M ałyce k a rę  z 10 n a  7 la t 
ciężkiego w ięzienia, za tw ierd za jąc  10 la t  u t r a ty  p raw  
obyw atelsk ich . W  stosunku  do S iem iątkow skiego za- 
tw ie rfd z ił w yrok  p ierw szej in s ta n c ji z tem , że 
zm niejszył k a rę  u tra ty  p raw  obyw atelsk ich  z 10 na  
5 la t.

(Ł) R E PE R T U A R  K IN  TORUŃSKICH. Św iato­
w id : „R ew ja  w Hollywood**, L ux : „K rew  na  p ia ­
sk u " , M ars: „K ró low a bez korony'*.

łez Francli

Kr©nlka lubelska.
(N) K A JA K A M I W Ł A SN EJ K O N ST R U K C JI DO 

MORZA. Dwóch członków A kadem ickiego Zw iązku 
Sportow ego pp . W iśniow iecki i  Leśniew icz w y ru ­
sz y li k a jak am i w łasnej budow y w drogo do pol­
sk iego m orza. Podróż p o trw a  trz y  tygodnie  i odbę­
dzie się  następującem u rzek am i: B ystrzy ca , W ie­
p rzem  i W isłą.

(N) M ORDERCY PR ZED  SADEM . Sąd okręow y w 
L u b lin ie  ro zp a try w a ł sp raw ę n ie ja k ie j A n ton iny  
W ałkow skie j z Trzebaczew a o to, że w s ie rp n iu  ub. 
ro k u  p rzy  pomocy sw ych rodziców  Paw ia i M a­
r ia n n y  W oźniaków  zam ordow ała sw ego m ęża W a­
cław a. Sąd po 2-dniowych rozpraw ach, p rz y  zasto ­
sow aniu  okoliczności łagodzących, w ydał w yrok sk a ­
zu jący  zbrodniczą żonę na  2 la ta  ciężkiego w ięzie­
n ia , m atkę  je j na  1 rok , zaś o jca  W oźniaka u n ie ­
w in n ił.

(Nj SAMOBÓJSTWO. W e W łodaw ie popełn iła  sa ­
m obójstw o 30-letnia Teofila, Podolak z L u b lin a , 
m ieszk a jąca  w spólnie z n ie jak im  .Józefem N ow ickim . 
D esp e ra tk a  zm arła  tegoż dn ia  w szp ita lu . B ad an a  
przed  śm iercią , nie chcia ła  u jaw nić  przyczyn  roz­
paczliw ego kroku.

(N) R E PER TU A R  K IN  L U B ELSK IC H . Apollo: 
„M iędzy  dw iem a k o b ie tam i'1, Corso: „U pad iy  an io l“ . 
I  ta l  ja :  „M oulin R ouge", W enus: „M iłosny szept n o ­
c y " , W iedza: „ S z a rla ta n " , U ciecha: „D zieci rew o­
lu c ji" .

Kronika wołyńska.
(JR ) O TW A R C IE K A SY  CHORYCH PRZY  ZW. 

R ZEM IEŚLN IK Ó W  odbyło ń ę  w Łucku. W u roczy­
stości o tw arc ia  w zięli udział m iejscow i lekarze , o raz 
p rzed staw ic ie le  w ładzy i społeczeństw a.

(JR ) K A TA STR O FA  TA K SÓ W K I KOŁO DUBNA. 
W  drodze ze S m ygi do D u bna u leg ła  k a ta s tro f ie  ta k ­
sów ka p row adzona przez szo fera  D im erm ana. P rzo ­
dow nik  po lic ji p. P rzy tow sk i odniósł ciężkie o b raże­
n ia . Szofer m a p o łam ane k ilk a  żeber, o raz c ię tą  
ra n ę  n a  g łow ie. Pow odem  k a ta s tro fy  by ło  p ro w a­
dzen ie  a u ta  przez  szo fera  n ie  m ającego  zezw olenia 
n a  jazdę .

(JR ) Z JA Z D  PRA C O W N IK Ó W  KOM UNALNYCH 
W  SA R N A C H . O negdaj odbył się  w S arn ach  zjazd  
pracow ników ' k o m unalnych  pow iatu  pod przew od­
nictw em  p. s ta ro s ty  d r  F . G rzesika . Po za ła tw ien iu  
całego  szeregu  sp raw  czysto  o rg an izacy jn y ch , w y­
b ran o  now y zarząd  w osobach: pp. B. K asseka , d y r. 
K a sy  Oszczędn. S ta n is ła w a  R ejónow skiego, E . Sie- 
ranow sk iego , G. S zekalenk i i Paw ła  E jsm on ta .

(JR )  W IE L K I POŻAR WT ST O L IN IE . Z n ie u s ta ­
lonych  do tychczas p rzyczyn  fry b u ch ł pożar w b u ­
d y n k u  m ieszkalnym  Poleskiego W ojew . Zw iązku 
O pneki Społecznej. W jed n e j chw ili p łom ien ie  o b ­
ję ły  ca ły  bud y n ek , w k tó ry m  znajdow ało  się  w iele 
dzieci pogrążonych we śnie . D zięki en erg iczn e j ak c ji 
s tra ż y  ogniow ej, w szystk ie  dzieci u ra tow ano . P a s t­
w ą ognia pad ły  cz te ry  bu d y n k i m ieszkalne i jeden 
gospodarczy.

Kronika stryjska.
CZNE? Z L n h fJ  PO CI '>r-6W  S T R Y J-Ł A W O -
T ary  pociągów S tL i™ ! a„m a byĆ w strz5rma” y ru ch  
P rzy jazd  Stry™ ° d3' S t™  “ -05-
czasie najw iększego s e z o n u i . ? . - \  Tocułg °w ty ch  w 
czny. N a U nji S ? r y V°WeBO 3est konle* 
benó w -Z e lem ian k a  i t  d w  Skole H re-
Pozatem  pociągi te  są
hliezności pow iatow  stry jsk ich  i skolskioh t ł *  
ty c h  pociągów sta le  korzysta. W porze le tn ie  i & tia 
ty c h  pociągach je s t s ta ła  frekw encja, ta k  L  i 
w zględy oszczędnościowe nie wchodzą w rachubę 
Spodziew ać się w ięc należy, że dy rek c ja  kol. uw zglę­
dni słuszne żądan ia  publiczności.

(R) W Y PA D EK  SAMOCHODOWY. N a drodze m ie­
dzy Skolem  a H rebenow em  u leg t w ypadkow i sam o­
chód, prow adzony przez d ra  O urew icza z Łodzi. 
W spółpasażer sam ochodu nacz. lekarz  K asy  chorych 
w  Skolem , d r  K lein  odniósł silne  potłuczenie nogi. 
D r  G. w yszedł z o p res ji cało.

; Berlin, 13 lipca (HI.) J a k  strumienie zimnej wo­
dy na rozpalone mózgi nacjonalistów niem iec­
k ich , spodziew ających  się jeszcze ustaw iczn ie  po­
mocy międzynarodowej z pominięciem F ran c ji,
podziałał dziś kablogram, nadeszły z Nowego Jo r 
ku.

Oto podsekretarz stanu Castle przerwał swój 
wypoczynek niedzielny i powrócił do W aszyng­
tonu, gdzie po konferencji z francuskim am basa­
dorem Claudełem w y d a ł  następujący oficjalny
kom unikat: .

„ K a ż d y  p la n  ro z w ią z a n ia  e u ro p e jsk ic h  
t r u d n o ś c i  m u si w y jść  o d  e u ro p e jsk ic h  in s ty -  
tu c y j  b a n k ó w  e m isy jn y c h . B a n k ie rz y  a m e ry -

Odezwa rządu Rzeszo.

(Telefonem od naszego korespondenta).
k a ń s c y  są  g o to w i p o p rz e ć  u s iło w a n ia , ja k ie  
p o d e jm ą  b a n k i e u ro p e jsk ie , n a  p o d s ta w ie  p o ­
ro z u m ie n ia  n a  k o n fe re n c ji  w  B a z y le i" .

Min. Castle stw ierdza temsamem, że b e z  n- 
d z i a ł u  b a n k ó w  f r a n c u s k i c h  
u d z i a ł  A m e r y k i  w a k c j i  p o m o c y  
f i n a n s o w e j  d l a  N i e m i e c  j e s t  
w y k l u c z o n y .

Ponadto Castle oświadcza, że wprawdzie ra- 
oort am basadora am erykasńkiego Saeketta 
irzedstawia sytuację w Niemczech bardzo kry- 
yeznie. jednakże r z ą d  S ta n ó w  Z je d n o c z o n y c h  n ie  

u w a ż a  je j  z a  t a k  b e z n a d z ie jn ą .
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B erlin , 13 lipca. (B). R ząd R zeszy w ydał 
odezw ę, w k tó re j na jp ierw  w skaza ł n a  t ru d ­
ności finansow e, pow sta łe  w czasie rokow ań  
o w prow adzen ie  w  życie p lanu  H oovera .

P lan  ten  przynosi w ielkie odciążenie, a le 
w obec cofan ia  k ró tko te rm inow ych  pożyczek 
zag ran icznych , ca łkow ite  u spoko jen ie  jeszcze 
nie nastąp iło . D ążeniem  B anku R zeszy jes t, 
b y  u zy sk ać  d ługo term inow e k re d y ty  z a g ra ­
niczne , by  p rzy jść  z pom ocą in s ty tuc jom  p ry ­
w a tn y m  w ich  k ry ty czn e j sy tu ac ji.

Mimo w szelkich  usiłow ań jeden  z n a jw ięk ­
szych banków  „D arm s taed te r und  N ational- 
B an k “ zaw iesił w y p ła ty . R ząd  R zeszy, k tó re ­
mu p rezy d en t R zeszy udzielił kon iecznych  p e ł­
nom ocnictw , u w aża  za  sw ój obow iązek , bv 
zapobiec w ielk im  n iebezpieczeństw om , w y n ik a ­
jący m  z te j  n iew yp łacalności. Chodzi nie o tp . 
by  m a ją tek  u ra to w ać , lecz o to , b y  se tk o m  
ty s ięcy  k lien tów  b an k u  ich w łasność  u trz y ­
m ać, a  p rzez  to  u ra to w a ć  ich  p rzedsięb io r­
s tw a  od w strzy m an ia  ruchu , a lbo  n a w e t za ­
g ład y .

T y lk o  z ty ch  w zględów  R zesza za  ew e n tu a l­
ne  b rak i odpow iada . J e s t  sam o przez  się zro ­
zum iałem , że n ad  in te resam i b an k u  b ęd ą  czu­
w ali m ężow ie zau fan ia  rządu . Jak ich k o lw iek  
uch y b ień  p raw nych  nie stw ierdzono . Chodzi 
o to , b y  n a ró d  niem ieck i w te j  c iężk iej sy ­
tu a c ji p an o w ał n ad  nerw am i i przez b ra k  za 
u fa n ia  w siebie n ie  pow iększał trudnośc i.

Kasy aszczadn. ograniczała u iy M
B e rlin , 13 lipca. (H I) Z w ią z e k  n ie m ie c k ic h  k a s

o sz częd n o śc i ogłasza, iż kasy  te w najb liższych 
dn iach  w ypłacać będą swoim  k lien tom  w kładki w 
u s ta w o w e j w y so k o śc i.

Również Z w iązek  n ie m ie c k ic h  b a n k ó w  h ip o te ­
cz n y c h  ogłasza, iż bank i te  n ie  m a ją  żadnych  
trudności, poniew aż n ie  p rzy jm ow ały  k ró tk o te r­
m inow ych pożyczek, zaś d łu g o te rm in o w e  zobo­
w iązania m a ją  zabezpieczone na d o b rz e  fu n d o ­
w a n y c h  k re d y ta c h  h ip o te c z n y c h . W ierzyciele b a n ­
ków  h ipo tecznych  —  tak  ośw iadcza k o m u n i­
k a t —  p łacą  p u n k tualn ie  sw oje zobow iązan ia  
w raz z odsetkam i.

B e rlin , 13 lipca. (B ) K a sa  o sz częd n o śc i w  T e l- 
to w  n ie  o trz y m a ła  o d  B a n k u  Rzeszy o b ie c a n y c h  
su m  i dlatego  dziś przed po łudniem  nie b y ła  w 
m ożności dokonać w ypłat, żądanych  przez p u b li­
czność.

K ażdej stron ie  w ypłacono ty lko  po 100 m arek . 
M iędzy o sz c z ę d z a ją c y m i a  u rz ę d n ik a m i k a s y  
p rz y sz ło  d o  g w a łto w n y c h  sp o ró w .

K o lo n ja , 13 lipca. (B )  K a sy  o sz c z ę d n o śc i w Ko- 
lonji uciekły się do p ostanow ień  s ta tu tu  i w y ­
p ła c a ją  k lie n to m  ły łk o  p o  300 m a re k .

Nie będzie central! dewiz?
(T e le fo n em  od  naszego  ko re sp o n d en ta ).

B e rlin , 13 lipca. (B )  Ja k  T eieg rap h en u n io n  do 
w iaduje się, rząd  Rzeszy o d s tą p ił  o d  z a m ia ru  w y 
d a n ia  o g ó ln e j N o iv e ro rd n u n g  d la  u re g u lo w a n ia  
ru c h u  d ew iz , p lan u je  n a to m ias t w-ydanie N otver- 
o rd n u n g  sp e c ja ln ie  d la  „ D a n a t-B a n k “ . R ów no­
cześnie m a być opublikow ane ro zporządzen ie  wTy- 
konaw cze d la  lej N otverordnung .
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OraniiticzM nznmon ambasadora M d M
z premjerem Francji.

Paryż. (PAT) W iadom ość o odmowie prezy* j Niemcom, nadeszła do P aryża  w czoraj popo 
denta  H oovera p rzyjścia z pomocą finansow ą j łudniu.

P rem ier L aval, k tó ry  specjalnie powrócił do 
Paryża  o godz. 9‘30 wieczorem, przyjął o g o d z i- 
n ie  9‘50 a m b a s a d o ra  n ie m ie c k ie g o  v . H o esch a , 
który  przybył, aby  zakom unikow ać mu o d- 
,n o w u ą o d p o w i e d ź b a n k o  w a m e -  
r y k  a  ń‘ s k  i c h i p rzedstaw ić — jak  głosi 
kom unikat — rozpaczliwy sy tuację  Niemiec.

Trudno jeszcze w' danej chwili sądzić, jak  opi- 
nja publiczna reagow ać będzie na  tę  wiadomość. 
W każdym razie znajduje się ona niezawodnie 
p o d  w ra ż e n ie m  d o n io s ło ś c i ch w ili . B ankructw o 
Niemiec, a co za tem idzie, obalenie rządu  Bru- 
ninga, pociągnęłoby za sobą dojście do w iadzy 
ultranacjonalistycznych elem entów  z H itlerem  
i Hugenbergiem na czele. J e s t  to  perspek tyw a, 
k tóra  n ie je d n e g o  F ra n c u z a  z m u s z a  d o  p o w a ż n e ­
go  z a s ta n o w ie n ia  s ię , nie mówiąc już o  h i s te r y c z ­
n y c h  w y s tę p a c h  G u s ta w a  H e rv e , k tó ry  n a  ła ­
mach dziennika „La V oictoire“ wzywa rząd. p ra ­
sę i organizacje b. kom batantów  do uczynienia 
szerokiego giestu, nakazanego przez chwilę, wy- 
cia.gnięcia reki do Niemiec i zaw arcia z niem i 
sojuszu. Niektóre poważniejsze pism a w ypow ia­
dają się za  u d z ie len iem  p o m o c y  N ie m c o m , n i e  
c o f a j ą c  j e d n a k o w o ż  g w a r a n *  
c y  j, k t ó r y c h  ż ą d a n o  o d  n i c h  
w o s t a t n i c h  d n i a c h .

„Hoesch wyszedł z miną 
złam anego człowieka**

(T e le fo n e m  od naszego koresponden ta ).
P a ry ż , 13 lipca. (B) K a ta s tro fa ln a  s y tu a c ja  f i ­

n a n s o w a  w  N iem czec h  je s t o m aw ian a  b a rd z o  o b ­
s z e rn ie  p rz e z  p a r y s k ą  p ra sę  po n ied z ia łk o w ą.

P ó źn e  odw iedziny  p o sła  v. Hoescha u  francu­
skiego p rezy d en ta  m in istró w  przedewszystkiem  
w y w arły  g łębokie w-rażenie. W szystkie pism a 
p o d k re ś la ją  z m ia n ę  w  z a c h o w a n iu  się  ta k  żyw e­
go  z w y k le  d y p lo m a ty , k tó r y  b iu ro  p rezy d en ta  
m in is tró w  o p u sz c z a ł  ty m  ra z e m  z m in ą  z łam a­
n e g o  c z ło w ie k a .

O dpow iedź L av a la  n a  p rzed staw ie n ia  v. H o e­
sc h a  n ie  u le g a  ż a d n e j  w ątp liw ości.

F ra n c u sk i p re m je r  ty lk o  jeszcze raz n a  to 
w skazał, że F r a n c j a  w  o b e c n y c h  w arunkach n ie  
m o ż e  N ie m c o m  u d z ie lić  ja k ie jk o lw ie k  pomocy, 
b e z  o tr z y m a n ia  z n a n y c h  g w a ra n c y j.

P a r y ż ,  13 lipca . (P A T )  D ziennik i podają , 
w czorajsze  sp o tk a c ie  p re m je ra  L av a la  z ambasa­
do rem  niem iecikm  v . H oeschem  obfitow ało w 
m o m e n ty  b a rd z o  w z ru s z a ją c e  i t r a g ic z n e , ja k  za­
z n a c z a  „ L e  M a tin “ .

W edług  tego d z ien n ik a , p o  p rzedstaw ien iu  
przez v. H oescha  pow agi sy tu a c ji N iem iec, p re ­
m je r  L aval w sk aza ł n a  d raż liw e  p o łożen ie  F r a n ­
c ji w' ie j kw est ji o raz  n a  z a in te re s o w a n ie , z  j a ­
k ie m  F r a n c j a  o c z e k u je  o d  B e r l in a  r o z s ą d n y c h  1 
surow ych  z a rz ą d z e ń , c e le m  p o k o n a n ia  o b e c n y c h  
tr u d n o ś c i  1 u sp ra w ie d l iw ie n ia  e w e n tu a ln e g o  p o ­
p a rc ia  z a g ra n ic y . „ i

SB e s f f ltn ic /  c h w i l i .

Francja zabezpiecza g ra n ic e ?
(Telefonem od naszego korespondenta).

Berlin, 13 lipca. (B). „L iberte" publikuje w ia­
domość, że rząd francuski na niem iecko-francu- 
skiej granicy  przedsięw ziął d a l e k o  i d ą c e  
ś r o d k i  o s t r o ż n o ś c i ,  b y  n a  w y ­
p a d e k  n i e p o k o j ó w  w N i e m c z e c h  
b y ć  n a  w s z y s t k o  p r z y g o t o w a -

n y  m.
Pismo dodaje uwagę, że rząd francuski działa 

bardzo przezornie, stosując w szystkie środki 
ochronne, by  przeszkodzić naruszeniu pokoju 
światowego przez działanie pew nych rozpalonych 
umysłów.

Mera pezeaiisHa muzie zamknia luz f  d i hm.
( T e le fo n em  o d  naszego  ko resp o n d en ta ).

Poznań, 13 lipca. (Sz). M agistrat m. Poznania 
na swem tygodniowem  wtorkowem posiedzeniu, 
jak  się dow iadujem y, rozpatryw ać będzie spra­
wę ew entualnego wcześniejszego zamknięcia 
Opery poznańskiej, a mianowicie już z dniem 
18 b. m., a nie, jak  uchw aliła Rada miejska, z po­
czątkiem  nowego sezonu. Podobno powodem 
w cześniejszego zam knięcia ma być niska fre­

kw encja, oraz rozprzężenie, panujące w śród per- 
sonału artystycznego, w ywołane osta tn ią  uchwa- 
*ą R ady m iejskiej. J a k  fam a głosi, osta tn ie  
przedstaw ienie opero-we w Poznaniu miałoby się 
odbyć w sobotę 18 b. m., poczem personal a r ty ­
styczny rozjechałby się na w akacje, by już oczy­
wiście więcej nie wrócić.

Statkiem z Warszaw; do Dęblina 22 godzin;!
f Telefonem od naszego korespondenta).

W arszaw a, 13 lipca. (A). Donoszą nam o fak­
cie, że p o d r ó ż  s t a t k i e m  d o  D ę b ­
l i n a  z W a r s z a w y  t r w ' a  22 g o d z i -  
n y, gdy  pociąg przebyw a przestrzeń tę w cią­
gu VA godziny.

Podróż w górę rzeki W isły należy ted y  do

ryzykow nych w skutek znacznego spadku pozio­
mu wód i nieuregulow ania ko ry ta  W isły.

D yrekcja dróg w odnych pow inna ostrzegać 
pasażerów o powyższem, ew entualnie nie pozw a­
lać na uruchom ianie w tych  w arunkach statków .

ta

czntaieii MM u dachui

Polacy ladacy do Włoch
mc potrzebo!® wiz® włoskiej.

Rzym, 13 lipca. (PAT). M inisterstwo spraw  za- 
zakomunikowało przedstawicielom  

Greeii FffiVan^™i}Po*sk '’ ^ urci'> Czechosłowacji, 
poparciif wvmia unB’ ™ ™ąd wioski w celu 
wizy konsularne di* °J*nosnerai k rajam i znosi

Ograniczenie ruchu
na polskich liniach lotniczych.
W arszawa, 13 lipca, (A). W  w yniku dalszej

kom presji w ydatków  państw a w budżecie na r. 
bież., zarządzenia oszczędnościowe obejm ą rów­
nież lotnictw o kom unikacyjne w Polsce.

.Jak się dow iadujem y, począwszy od 1 sierpnia 
b. r„ ruch na w szystkich linjach pow ietrznych 
ograniczony zostanie do połowy. Sam oloty P. L. 
L. „Lot“ na w szystkich linjach kursow ać będą 
nie codziennie, jak  dotychczas, lecz co drugi 
dzień.

Spadek knrsu marki w Warszawie.
(T e le fo n em  o d  naszego  ko re sp o n d en ta ). 
W arszawa, 13 lipca (A). E fektyw na zm iana na 

rynku  pieniężnym w ywołana zamknięciem giełdy

b e r l iń s k ie j  n a s tą p i ła  w notwan/ach marki nie- 
mieckiej. • *

W o b e c  b ra k u  k u r s u  o r ie n ta c y jn e g o  dewizami 
n a  B e rlin  b a n k i n ie  o b ra c a ły . N a to m ia s t  p a  gieł­
d z ie  p ry w a tn e j  sprzedawano m arkę niem iecką w 
got. po 2,10 przy kolosalnem zaofiarowaniu.

J e s t to dość duży spadek kursu  m arki niemiec­
kiej.

(Sp) DZIECKO POSTRZELONE Z FLOWERU. Na
podwórzu domu p rzy  u l. K rakow sk ie j 23 w B ędzinie 
baw iła  sie g ro m ad k a  dziecki. W  pew nej chw ili je ­
den z baw iących  sie chłopców , 3-letui Zenon P a ­
w łow ski począł p łak ać . O kazało się , że chłopiec zo­
s ta ł p ostrze lony  przez n ieznanego spraw ce z flo-. 
w eru. P o lic ja  prow adzi dochodzenia.

(Sp) PO C IĄ G  N A JE C H A Ł  N A  FU R M A N K Ę . N a 
przejeździe kolejow ym  w  Z agórzu pociąg  tow arow y, 
zdąża jący  od s tro n y  k o p a ln i w  Niwce do dw orca 
kolejow ego, n a jech a ł n a  s to jąc ą  fu rm an k ę  gospo­
d a rza  Ja łow ick iego . F u rm a n k a  u leg ła  zniszczeniu, 
koń ocala ł, gdyż Ja ło w ieck i w po rę  uw oln ił go a  
uprzęży .

(B) SCHMELLING PRZYBYŁ DO BREMER- 
HAFEN. N iemiecki m istrz bokserski świata; 
Schmelling przybył w poniedziałek na  pokładzie 
parow ca „Europę" do Bremerhafen. L iczna pu­
bliczność zgotow ała mu serdeczne przyjęcie. Od 
niem ieckiej naczelnej w ładzy sportow ej o trzy­
m ał przybyły  m istrz bukiet róż. W  ciągu  dn ia  
udaje się Schmelling samolotem do Berlina, gdzie 
przygotow uje się na jego cześć w iększe uroczy­
stości.

(B) ECHA TRA G ED JI JACHTU „W IN D. 
SPIEL". B adania ustaliły , że kadłub jachtu, 
przygnanego do szwedzkich w ybrzeży, jes t re ­
sz tą  jach tu  „W indspiel", n a 'k tó r y m  4 mło­
dzieńców z A ltony przedsięw zięło w  dniu 4 lipca
14-dniową podróż m orską. W szyscy by!i człon­
kami żeglarskiego k lubu  w Altonie. W edług 
wszelkiego praw dopodobieństw a, w szyscy zna­
leźli śmierć.

N IEPO TR ZEB N E ZNISZCZEN IE PAMIĄTKO­
W EGO KURHANU. J a k  nam  donosi jeden  z czy­
teln ików  na W ołyn iu , w m iejscow ości W arsuń, 
gm. Ja ro sław iec  pow . dub ieńsk iego , zniszczono o- 
becnie bez po trzeb y  całe  w ieki s to jący  im i  s ia ­
ry  k u rh a n , p am ią tk ę  d aw nych  w alk  kresow ych, 
b ra tn ią  m ogiłę, p e łn ą  styupieszałych kości. Nad 
W ołyniem  sza la ły  now e burze  w ojenne, now e 
potopy, now e k lęsk i, a k u rh an  stał n ienaruszo ' 
ny, aż w końcu i jego d o tk n ą ł los zniszczenia. —1 
„D ygn ita rz" ie j gm iny, pan wójt. p rzystąpił n ie : 
daw no do n ap raw y  dróg. Chwmłebna rzecz, k tó ra  
po trzeb u je  dużo ziem i, ale n iepo trzebnie  z te j 
rac ji ru szono  s ta ry  k u rh an . Drogę bowiem  n a ­
p raw iono  kośćm i poległych ongiś w ojow ników . 
N iewielki jednak  m usi mieć kult dia z: by t k ó w  
p an  naczeln ik  gm iny, kiedy w taki sposób n a p ra ­
wia w swo je j gm inie drogi. Może wda 'z a  n ad ­
zorcza zechce w n iknąć  w ta. spraw ę i o toczy 
o p iek ;; p o z o s ta łe  re s z tk i  starego ku l banu
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K$,q2H1 nadesłane do netiakcti:
ibiet Reiss; H is io rja  muzyki. (W ydanie trzecie). 
n r, 'Włodzimierz Bańm ajeff: Tajem nica zdrow ia. 
Tvi:munl Nowakowski: G eo g rafja  serdeczna.
Kornel M akuszyński; Ze środy  n a  p ią tek  (nowele), 
tntoni Maciej-: P łonące  lo n ty  (poezje). W arszaw a, 

1931. L iterack i ln s ty tu ;  W ydaw niczy.
'K im  Zagórski: W alk a  o te a tr . W arszaw a, 1931. K sią- 

garnia F. H oesicka.

CUDOWNE LO K I
Nieograniczenic trw ale przy wil- 
gotnem powietrzu lub pocie, osią­
gną Panowie i Panie bez rurek 
zapomocą Hela esencją ziół do 
włosów. Również najpiękniejsze 
krótkie włosy u Pań będą upięk­
szone przez Hela, ponieważ ondu­
lacja jest zbyteczna. Duże zaosz­
czędzenie czasu i pieniędzy. Dzia­
ła na porost włosów. Pański o- 

v,raz w lustrze zachwyci Was. Zaraz po myciu wspaniałe 
kle ondulowanych loków, powabna fryzura. Dużo listów 
\ podziękowaniem. Przedewszystkiem artystki sceniczne 

pełne zachwytu. Cena złotych 2, 3 flaszki Zł. 4.50, 
™ 6 flaszek Zł. 7. 3152k
Dr. NIC KEMENY, KOSICE, KASCHAU, POSTFACH 12/2, 

Czechosłowacja.

J f ^ R O ^ - Y  KI-RYER CODZIENNY" Nr. 193. Środa. 15 lipca 1931 r.

p s m m o sSZYLLER-SZKOLRIH
(autor prac naukowych), określa 
charakter, zdolności i przeznacze­
nie. wyszczególnia najważniejsze 
fakty życia. Jeżeli wątpisz — na­
pisz natychmiast rok i miesiąc 
urodzenia — otrzymasz próbną 
analizę charakteru darmo. Na ko­
szta pocztowe załączyć 75 gr. 

pocz,0'web Szyller-Szkol-

[ZDROJOWISKA
WQROCHJA pensjonat 
Danusia komfortowy po­
koje werandy słoneczne

nik. W arszawa. Żórawia

P â ed z itlv n n ll-  X- b o T o s ~ lpowicdzi słynnego medjum Evigny-Rara zł. 3 . - .  3219k

47 m. 2. Przyjęcia osobiste

względnie l i c e n c j a  z p o lsk iego  p a te n tu  f irm y  
M aschinenfabrik A ugsburg -N iirnberg  A. G. Nr. 2844 
nn: „Dwusuwowy silnik spalinow y". W iad o m o ść: 
Czempiński i Skrzypkowski, Rzecznicy patentow i 

W arszaw a, K rucza 43. 3144k

OGŁOSZENIE.
Peftsiaroma szkoła siaiarska w Kaiwar.i ze&rz.

otwiera na rok szkolny 1931/32

wipissł do 3-ieiaie] zsułodawei szkoły słoiarsiuia
ea^ m tanl,i . 1Priy,W !?!J l?kończona szko,a Powszechna, lub 

w  ^ ,ny' Uwolnienie fizyczne do prac warszta- 
z Ł  a  S— i  °>‘,a '  luurch nie ma. Bursa
p  °  mieszkaniem pod opieką wychowawcy. Bratnia 
eomoc uczniów prowadzi buchnie we własnym zarządzie 
po cenach najtańszych.

Ubożsi kandydaci starać sie mogą o zasiłki zastrzeżone 
przez Instytucie publiczne na te cele.

Ukończeni uczniowie po zdaniu egzaminu otrzymują dy­
plomy czeladnicze. 314Sk

Bliższych Informaeyj udziela
DYREKCJA SZKOŁY.

NIE CZYŃCIE EKSPE­
RYMENTÓW ZE ZDRO­

WIEM!
Nie dajcie sie na nte In­
nego. rzekomo równie 

dobrego namówić
„OLLA“

to marka wypróbowana 
w ciągu dziesiątków la t  

Takie antyseptyeznle 
spreparowane. 2344k

Magistrat m iasta Ja s ła  ogłasza

K O N K U R S
NA POSADĘ KOMENDANTA MIEJSKIEJ 

STRAŻY PORZĄDKOWEJ.
Warunki:
1. Nieprzekroczony 40 rok  życia.
2. Obywatelstwo polskie.
3. Kwalifikacje przepisane Rozp. Tymcza­

sowego Wydziału Sam. z 29. V. 1891.
4. Uposażenie XI st. sł. i ryczałt na umun­

durowanie.
Posada do objęcia z dniem 15-go sierpnia 

1931 r. .
Należycie udokumentowane podania wnosić 

należy na ręce Zarządu miasta do dnia 1-go 
sierpnia 1931 r.

Jasło, dnia 7 lipca 1931 r.
~ „ Komisarz Rządowy:
8201K Jerzy  Lgocki.

C FY  C M f i l  m i  P I F K 1 A ?
Iv

5 N. 15/31.
UCHWAŁA. W  spraw ie  odroczen ia  w y p ia t F ir ­

m ie „H an k a"  w T o ru n iu  w yznacza się n a  dzień 
29 lip ra  1931 r. o godz. 11 w tu t. Sądzie pokó j 
n r. 7 term in  rozpoznaw czy  w przedm iocie udzie­
len ia  odroczenia  w ypłat. Na term in ie  tym  m ogą 
stanąć  w ierzyciele celem  udzie len ia  Sądow i w y­
jaśn ień . —  T oruń , dn ia  7 lipca  1931 roku . Sąd 
G rodzki. 3216k

/ P R I M A /
w BLASZANYCH PUDEŁKACH. e  O

NISZCZY DOSZCZĘTNIE «  ł “ 
KARALUCHY, g -r 

** P L U S K W Y ,  S  
MUCHY, MOLE." * 
PCHŁY i T.P.. «

o

R o zp isu je  s ię  ponow nie  n a s tęp u jąc e

K O N K U RSY
n a  p o sad y  w  p ry w atn em  g im nazjum  i sem inarjum  
nau cz , żeńsk iem  w  R opczycach:

1. P rz e ło ż o n e j sem inarjum . W ym agane peine 
k w a lifik ac je  i p rz y n a jm n ie j k ilk u le tn ia  p ra k ­
ty k a  n au cz y c ie lsk a  w  se m in a rjac h  n au czy ­
cielskich. Z apew nione  m ieszkan ie  z opałem  
i św iatłem , tu d zież  w ynagrodzen ie  stosow nie  
do um owy.

2. Nauczycielki (la) przedm iotów  pedagogicz­
nych i metodyki w  sem in arju m .

3. Nauczycielki (la) m atem atyki w sem in arju m  
i g im nazjum . N a trz y  o sta tn ie  p o sad y  w y­
m agane pe łne  k w a lifik ac je  a  p rz y n a jm n ie j 
egzam in n au k o w y  w raz  z zezw oleniem  n a  
nauczanie.

W arunki ja k  W z ak ład ach  rządow ych  p lus 10% 
jtodatku. 3221k

U dokum entow ane p o d an ia  na leży  w nosić do  D y­
rekcji zak ładów  n a jp ó ź n ie j do  d n ia  20 lip ca  br.

3. N. 7/31.
UCHWAŁA. Firm ie Pe-Pe-Gc Polski Przem ysł 

Gumowy Spółka Akc. w Grudziądzu zastąpionej
przez zarząd  w  osobach p. S. H a lp erin a  i J . Be- 
louse  w  G rudziądzu  —  udziela  się odroczen ie  w y­
p ła t n a  o k res trzech  m iesięcy d o  d n ia  11-go p aź­
d z ie rn ik a  1931, w  m yśl a rt. 1. i nast. Rozp. P rez. 
R zeczypospolitej P o lsk ie j z 16. III. 1928. Jak o  
nadzorców  sądow ych m ian u je  się: 1) in ży n ie ra  
Jerzego  Iw anow skiego, W arszaw a, ul. Śniadec­
kich  3: 2) Dr. M acieja B ykoffa w -B ydgoszczy , 
ul. T o ru ń sk a  6 t t0 3 ;  3) ad w o k ata  W ładysław a R o­
gozińskiego w G rudziądzu, ul. S ta ra  4. —  G ru­
dziądz, d n ia  11 lipca 1931. Sąd Grodzki. 3212k

L u b ie ń  W ielk i
koło Lwowa

najsilniejsze zdroje siarczane. — Ceny pokoju od 
zł. 2.50. -  Kąpiele I. kl. 5 . -  zł.; II. kl. 4 . -  zt.; 
III. kl. 3.— zl. — Elektroterapja, Zander. — In­
halacje siarczane. Emanatorium radowe. — Znako­
mita woda do picia na cierpienia nerkowe ze 

źródła Adolfa. 1292L

u trzym an iem
skie.

ceny ui-
2755g

WOROCHTA -  „Perełka" 
pokoje słoneczne z u trzy ­
m aniem , łaz ienka, fo rte ­
p ian , ten is  obok. S612g

JASZCZURÓW KA -  Za­
kopane nowoczesny pensjo
n a t „W anda" p rzygotow a­
n y  na  sezon po lecają  w ła­
śc iciele ew ent. do w y­
d zierżaw ien ia  . 3613g

R A B K A -Zdrój — m ieszka­
n ia  rezerw uje  i w szelkieh 
in fo rm aey j udziela „O R­
B IS " (naprzeciw  dw orca).

3944g
RYMANÓW Z drój w illa  
.O rzeł b ia ły  ‘ pokoje do 
w y n a jęc ia  ceny um iark o ­
w ane. 8570g

PEN SJO N A TY ! Serw etk i, 
p ap ie ry  tualetow e, wy- 
k łuw aćze, sp rzeda je  n a j ­
ta n ie j Z iem bicki K raków  
P lao  M arjack i 2. Ż ądaj­
cie o fe rt!  8676k

RABKA Zdrój -  „IN  
FORM ATO R". K oncesjo­
now ane B inro  tu ż  przy  
dw orcu — w skazu je przy 
jezdnym  wolne m ieszka 
n ia  p ry w atn e , w pensjona­
tach , w żądane j okolicy 
i cenie. U nikać pokątnyec 
pośredników . 3319g

ZA K O PA N E 3 P ardalów ka 
w illa  „R u sa łk a"  oddaje 
słoneczne dobrze urządzo­
ne pokoje z p łeciorazo 
wem obfitem  u trzy m a­
niem . Ceny znacznie zn i­
żone. 8253g

ZA K O PA N E p en sjo n a t 
„Obrochtówka* 1 ul. Cha­
łub ińsk iego . Z dała  od uli 
oy, w łasny duży p a rk  po­
koje duże w ysokie, sło­
neczne w erandy . K uchn ia  
dobra ob fita  zdrow a. Ce­
ny  um iarkow ane. 8222g

W OROCHTA. P rześliczn ie  
zbudow any p ierw szorzęd­
n y  pensjo n a t „ L ilia n a "  — 
poleea jasn e  słoneczne po­
koje ca le  u trzy m an ie . — 
J a d a ln ia  s ty l hucu lsk i — 
ręcznie rzeźbiona sa lon ik  
do k onw ersac ji, fo rtep ian  
w łasna  b ib ljo tek a  leżaki, 
łaz ien k a  w odociągi. Cho­
ro b y-zakaźne g rn ź liea  w y­
kluczone. Zgłoszenia dro- 
w a W olowiczowa Woroch- 
t a  p en s jo n a t „ L ilja n a " . — 

1258L

p en sjo n a t .. 
każdy pokój z

..Eu-BYSTRA,
ro p e jsk i"  
balkonem , w oda b ieżąca 
w pokojach, te ra sa  d la  
kąpieli słonecznych, ła ­
zienki, k u ch n ia  w yśm ieni­
ta , ceny zniżone. Dzieci 
od 5 ła t  pod s ta lą  opieką 
freb lan k l. S906k

LANCKORONA „P en s jo ­
n a t P rzedw iośn ie". P okoje 

balkonam i, słoneczne. 
Ceny zniżone. 2297g

RUDAW A. — W illa  z
w ieżyczką poleea pokoje 
z dobrem  u trzym aniem .

4103g

RA BK A  Z ary te  2 pokoje 
k u ch n ia  do w ynajęc ia . — 
C ena p rzy stęp n a . Pędzi- 
m ąż J a n  Z ary te . 4123g

PORON IN K asieńka T a­
trzań sk ie j p rzen iesiona
w illi ..M ieczysław a" pole 
ca słbneczne pokoje w e­
randam i k u ch n ia  domowa 
Ceny zniżone M a rja  Pą- 
oikiewicz. 4116g

ZA K O PA N E — całkow ite 
d osta tn ie  u trzy m an ie  7 
zł. Z akopane sk ry tk a  i  
cztow a 215. 8989k

ZAKO PA N E. — P ensjona t
„B orek", u lic a  Ja g ie llo ń ­
ska, g ru n to w n ie  odnowio­
ny, pod zarządem  w łaści­
c ieli, w dużym , słonecz­
nym  ogrodzie, — czystość 
wzorowa, k u ch n ia  zdrowa, 
o b fita , g a raż , cena od 8 
źi. 8988k

R IW IE R A  F ra n cu sk a . Po 
ke je  um eblow ane n ied ro ­
go blisko  p laży . N iee 21 
ru e  M eyerbeer, 2 d ro lt.

91 WI

OBIADY domowe ku ra- 
oy jne  4 dań  150. K raków  
Plao M arjack i 3 I I .  p. 3 
drzw i. 4094g

PLA N Y  LASOW E w y­
konu ję  po n isk ich  cenach 
dogodnych sp ła ta ch  i w 
k ró tk im  czasie. Zgłoszenia 
In ż . Rybaezew ski, Lwów, 
P ełczyńska L . 20 3788g

DAM całodzienny  domo­
w y w ik t i w ysoki p rocen t 
za-pożyczenie 3.000 zło tych  
Z głoszenia L  K . C. K ra ­
ków W ielopole 1 „S um ien­
n i K raków ". 3837g

CHŁODZĄCY napój o trzy  
m asz rozpuszczająo  we 
wodzie p as ty lk i lem onia­
dowe cy trynow e, m alino­
we w yrobu F a b ry k i „V I- 
TA “  K raków . Do n a b y ­
c ia  w d ro g u e rja c h  h an ­
d lach  ko lan ja ln y ch , cu­
kiern iczych. 8874k

„K A LJO D A TO M ", choro­
by  zakaźne, p rzem ian a  ma 
te r j i .  W ap tekach  „SK A L  
NEON". K raków  X I  Roi 
na. 6756k

KRAW ATY s ta re  w y ta r ­
te  p rzerab iam y  n a  nowe: 
C erujem y sz tucznie g a r ­
derobę. K eller, W arszaw a 
M arszałkow ska 118. P rz y ­
sy ła jc ie  pocztą. 7667k

PO SZU K U JE się spó ln ika 
do ek sp lo a tac ji źródła  jo- 
dowo-solnego pod S tan isla  
wowem, celem  założenia 
łazienek i zak ładu  zdrojo­
wego. O ferty  pod „Jod '" 
G eneralna E kspedycja  - 
A nonsów Lw ów  Legionów  
1. 8915k

AUTOMATYCZNE W ADI 
OSOBOWE w ydzierżaw i­
m y do ekspIBatacji'. Zgło­
szenia przy.ima-jB Adm. 1. 
K. C: K raków  W ielopole 
1 pod „A u to m at" . 898łk

ZAKOPANE — cen trum  
jes t do odstąp ien ia , re ­
s ta u ra c ja  w raz  z w yszyn­
kiem  wódek. Zgłoszenia 
sk ry tk a  pocztow a N r. 292 

8890k,

SZUKAM tow arzysza: wy-, 
soki, in te ligen tny , p rzy ­
sto jn y  i m ity , eelem współ 
nego spędzenia u rlopu . — 
Szczegóiifwe o fe rty  (foto­
g ra f ia , telefon) do I. K . 
C. W arszaw a, K rak. P rzed 
m ieście .9, pod. „M ój typ"., 

________ ________ 1.027.W

JA REM CZE W illa  „B a­
z a r"  D ra K ub ła  do w yna­
ję c ia  pokoje duże, słone­
czne z kom fortow em  u rzą ­
dzeniem , z pościelą., z u- 
trzym aniem  lub bez. 
______________ 1280L

DO w ynajęa ia  albo do 
sp rzedan ia  kam ienicy  
p iętrow ej sk ład a jące j się 
25 ub ik acy j ze sklepem  
m asarsk im  w K rakow ie. 
P rą d n ik  Czerwony ul. P ił 
sudskiego 13 u  pana  K a­
ro la  M ullera. 4093g

LETN ISK O  W EREN  nad
D niestrem , położone p rze­
ślicznie w śród lasów  — 
w y n ajm u je  pokoje stone- 
ozne w dom ach gospodar­
skich w raz z całera  pierw - 
szorzędnem  pięciorazow em  
u trzy m an iem  5 zł. dziennie 
od osoby. Dzieci połowę. 
Z głoszenia, zad a tk i w prost 
do Z arządu: L etn isko  W a­
ren , poozta i s ta c ja  kole­
jow a M ikołajów , D rohow y- 
że, M ałopolska. Po zaw ia­
dom ieniu  konie n a  s ta c ji.

1287L

1909 dolarów  do u lokow a­
n ia  n a  h ipo tekę. Zgłosze­
nia  pod „D o b ry "  do B iu ­
ra  ogłoszeń S ta tte ra , K ra  
ków, R ynek 8. 4®55g

POŻYCZĘ 30—35.000 zł. na  
h ipo tekę rea lności w K ra  
kow ie o trzy m u ją c  zam iast 
p rocen tu  m ieszkanie 5-po- 
kojow e zpn. Zgłoszenia I. 
K. C. K raków  „Z iem ia­
n in  Z. P .“  3494g

U D ra T arnaw skiego , wł. 
Lecznicy w Kosowie, na 
M ouasty rku  n ad  w odospa­
dem „ H u k " , now a w illa  
w ogrodzie, o sześciu po­
kojach  (osobnych), ale z 
tym czasow em  um eblow a- 
pieip — do w y najęc ia . .

X?™-- 8904k

ZA K O PA N E „Z ło ty  B óg" 
ul. C ha łub ińsk iego  pen­
s jo n a t kom fortow y nowy 
dom ogród południow e 
ba lkony . Ceny n isk ie. — 

3564g

ZA K O PA N E pensjo n a t — 
„M irab e lla"  n lica  M ar­
szałka  P iłsudskiego, pole­
ea pokoje z w ykw intnem  
u trzym an iem  d la  rodzin 
8 zł. dziennie

PIW N IC ZN A  p ensjonat
„ O rlę ta"  nad Popradem , 
od 7.50. Tennis, b ib lio te ­
ka p ian ino , D row a Zarem ­
b ina. 3796g

ZAKO PA N E. „S as"  C hram  
cówki — pokoje z u trz y ­
m aniem  lu b  bez — tanio .

8565g

DW OREK nad D unajcem  
m a na  s ie rp ień  k ilk a  po ­
koi w olnych. Ombachów- 
ua  Tęgoborze. 8751k

F. A. OSSENDOWSKI.

s u r z pod
P o w ls ić  w s p ó łc z e sn a -

40

— Wojna jest poto, aby już nigdy się nie 
powtórzyła — szepnął proboszcz. Poto, aby 
inne matki nie traciły swoich synów, aby nie 
płakały, nie troskały się o nich...

— Inne matki? — zapytała wieśniaczka. — 
Inne? A my oddałyśmy synów, aby wrzucono 
ich do błotnistych dołów, niby ścierwo jakie, 
bez trumien, bez krzyży... ej! ej! Przeklęci 
bądźcie na wieki wieków wy, podżegacze, do­
radcy, popychający na śmierć!

Traciła przytomność, porwana rozpaczą 
palącą, trzęsła czarnemi, spracowanemi ręka­
mi nad głową księdza, groziła mu.

Ksiądz milczał. Siedział skulony, blednąc 
coraz bardziej.

Gramaud pochylił się, aby lepiej widzieć 
twarz proboszcza.

Spostrzegł, że wargi księdza drgają hamo- 
wanem wzruszeniem, a oczy pałają, do pło­
myków podobne.

Namiętne, śmiałe słowa żony obudziły, do­
dały odwagi Gilletowi.

Uderzył pięścią w stół i odezwał się, ponuro 
patrząc z podełba.

— Dlaczegóż to  my mamy płacić, cierpieć 
i w trosce spędzać dnie i noce za innych? Dla­
czego? Gdzież takie prawo wypisane? Wam — 
ministrom, generałom;

„SZK A RŁA T 49“ Ma l is t  
X. K. C. W arszaw a K rak . 
P rzedm . 9. A dres w iado­
m y, 4140g

M A RJO  P . odczułem  pisz 
śm iało . 4164gr

„ZŁOTOW ŁOSEJ . LW O,
W lA N C E " dzięku ję. B ra- 
gnąc  dodatkow ych infor- 
m aoyj proszę o podan ie 
sw ego ad resu  do I. K . C. 
K raków  W ielopole 1 pod 
,.D la p ro feso ra  J .  Z ." —

4122g

TYLKO przy jaźń . U sunąć 
trudności techniczne. Cze­
kam . 4Ó87g

P A N IĄ  niezależną ele­
g ancką szczupłą sk ra jn ie  
desto tyczną pozna p rzy ­
jezdny  25. D y sk rec ja  za­
pew niona. Zgioszenia I. 
K. C. K raków  W ielopole 
1 „P as  b a n a ł" . 4100g

NANA proszę pisać po­
ste  re s ta n te  pe łnym  im ie­
niem  i nazw iskiem  zwło­
kę w y jaśn ię  listow nie po 
o trzy m an iu  ad resu . Na- 
m or. 3715g
R A K IE T Y  n ap raw ia  t a ­
n io i dobrze. P e rfu m e ria  
„P a ris ien n e" . K raków  — 
Plao  Szczepański 2. 8304k

łatwo o naszych obowiązkach rozprawiać! 
Wy siedzicie sobie po ciepłych kątach, jecie 
i pijecie... spokojni jesteście, bo nie wasza się 
tam leje krew...

Stawał się coraz bardziej zuchwałym. W stał 
i, targając długie włosy, przez zaciśnięte zęby 
mówił:

— My syna oddaliśmy, a jak tak  dalej źle 
pójdzie, to i wszystko stracimy. Powiadacie, 
że jest to naszym obowiązkiem względem na­
szej kochanej ojczyzny, a obowiązek probo­
szcza — nabożeństwo odprawić przed obra­
zem świętej Tereski i — kwita? Dalej już 
mała święta będzie odpowiadała za Karola, 
za wnuka sąsiadki Caille, a ksiądz ręce umyje, 
jak Piłat! Ha! Ha! Niewielka to praca! 
Przynajmniej daj chociaż gwarancję, że twoje 
modły na coś się przydadzą! Nie! Ty spróbuj 
sam pójść pod kule, posłuchaj grania armat, 
gdy w ciebie walić będą ogniem i żelazem! 
Boży sługo! Świętoszku! Doradco prostych 
łudzi, ogłupianych przez ciebie!

— Bóg, jeśli On słyszy skargi nasze, poka- 
rze was! — krzyknęła, odchodząc od zmy­
słów, żona Gilleta.

Gramaud przygotował się do obrony księ­
dza, bo nie wątpił, że zrozpaczeni ludzie rzu­
cą się na niego.

Ksiądz Chambrun nie poruszył się nawet. 
Tylko głowa mu upadła na złożone na stole 

■ ręce i wąskie ramiona poruszały się gwał­
townie.

Zdawało się, że płakał ciężko, gorzko. 
Gillet usiadł i rzucał na plebana ponure 

spojrzenia] jcieśniaczka opuściła ;wzniesipne

ręce; tylko sędziwa Caille kiwała się bez 
przerwy i powtarzała:

—  Ach!... Ach!... Ach!.„
Zapanowała cisza.
Tak przyczaja się i zapada w milczeniu zło- 

wrogiem natura cała przed burzą.
— Ach!... Ach!... Ach!... — Umierało w ciem­

nych zakątkach saloniku.
Ksiądz Chambrun powolnie, jakgdyby w oba­

wie przed nowym ciosem podniósł głowę. 
Uczynił to ruchem człowieka, czującego, że ci, 
którzy rzucali nań obelgi i policzkowali, 
nasycjli się już zemstą i gotowi są odejść,

W strząsnął ramionami. Ni to zrzucał z nich 
nieznośne brzemię, ni to drżał od wstrząsają­
cego nim dreszczu.

Wyprostował się i zesztywniał.
Straszliwa bladość okrywała chudą twarz 

jegp, niebieskie oczy płonęły gniewem, rozpa­
czą, myślami palącemi i żądnemi czynu.

Cienkie palce wpijały się w aksamit serwe­
ty, leżącej na stole.

Szeptał tak cicho, że ani wieśniacy, ani Gra­
maud nie mogli pochwycić żadnego wyrazu. 
Jednak wargi, obezwładnione skurczem, poru­
szały się coraz żywiej i z zaciśniętego gardła 
wydobywać się zaczął głos — cichy, tajemni­
czy, pełny porywających, budzących lęk drgań.

— Chrystus, Boski Nauczyciel, Zbawiciel 
przeniósł hańbę i mękę, umarł na krzyżu obok 
złodziejaszków.... Syn Boży umarł za szczęście 
setek pokoleń, aby zatwierdzić pokój ludziom 
dobrej woli... A wy — małowierni, wy — du­
chem słabi...

Urwał nagle i drżał na eałem ciele. 
— Nie! nie! — szeptał w nienfocy. —; Nie 

to! Nie tak!...

ROZWODOWE sp raw y  — 
konsystorzach  bez zgody 
Stron — W arszaw a Je rz y  
B eyer. K rucza 29. 902W

ROZWODOWE sp raw y  -  
K onsystorzach bez zgody 
stro n . W arszaw a. W olska 
42 m. 8. 8830k

DAM praco i s ta łe  duże 
dochody P o trzeba  5 do 
29 ty sięcy  zło tych . Zgło­
szenia  I . EL O. K raków  
W ielopole X „Z ysk i W u“ .

8S35k
DYSTYNGOWANĄ p rz y ­
s to jn ą  tow arzyszką poby­
tu  w K ry n icy  pozna sym ­
p atyczny  k u ltu ra ln y  pan. 
Zgłoszenia I . K . C. K ato­
wice, M arjack a  1. d la  „O- 
kazic ie la  leg ity m ac ji N r. 
7194". 8967k

BYLE predzej! K tó ra  bal- 
zakow ska pan i, ga rd ząca  
szablonem , żądna em ocyj, 
n ieb iedna lub ustosunko­
w ana stw orzy trochę  w y­
gód życiow ych, ew en tual­
n ie po sad e t K u ltu ra ln y , 
40, z tow arzystw a , wyższe 
s tu d M  M ałżeństw o wogóle 
nie w ykluczone. L is ty .n ie . 
konkre tne  — kosz! II. Ku- 
r j e r  Codź., W ilno, „W za­
jem ny tem peram ent".

87W1

W Y PO W IED ZEN IA  sądo
we zgłaszać w Stow. O- 
cbrony  Lokatorów  K ra ­
ków K row oderska  36. —

5 0 0  z ło tych  p ła tn y c h  
p rzy  zap isie  kosztu je 50 
jazd  ćw iczebnych 3-miesie 
cznej p ra k ty k i szofer- 
sk ie j — m o n tersk ie j. Zdol 
ni, uczciwi obowiązkowi 
kończąc zostaną n a ty c h ­
m iast za tru d n ien i. Łuck 
„A u to rem on t" . 3899g

PA N IĄ , k tó ra  n ad a ła  lis t 
w L ipn icy  M urow anej . do 
K ry n icy  za in teresow any  
prosi o podan ie swego a- 
d resu , o przebaczenie 
proszę, za l is t  dzieknje o- 
trzym ałem . Łaskaw e zgło­
szenia Poste  re s tan te  K ry  
n ica Z dró j pod „Żaba".

8983k

ASTROLOGOWI, K raków , 
K upnicza 16, za w skazanie 
m i d rog i do szczęścia 
szczęśliwego N um eru losu, 
k tó ry  w y g ra łem  1 za  
w szystkie tra fn e  przepo­
w iednie sk ładam  podzię­
kow anie. M. Lem becki, — 
K raków . 4131g

POZNAM K R A K O W IA N I­
NA wolnego, starszego, 
k tó ryby  zechciał łaskaw ie 
zaznajom ić z zabytkam i 
K rakow a K resow iankę la t 
średnich. Łaskaw e zgłoszę 
n ia : L  K. C. W ilno, W i­
leńska 26, „K resy" .

90 W 1

ZAWODOWY pesym ista  
(akadem ik) naw iąże ko­
respondencje z m łodą pa­
nią. Łaskaw e zgłoszenia 
sub „Sceptyk J .  R .“ I. K . 
C. K raków , W ielopole 1.

4139g

OBIADY praw dziw ie do­
mowe d la  in te ligencji. —* 
K raków  W iślna  4 I I I  — 
m ieszkanie 7. - 4130g

ZGINAŁ pies B e rn ard  — 
b ia ło  bronzowe p ła ty  od­
prow adzić za w ynagro ­
dzeniem . K raków  D ługa 
24 m ieszkanie 13. 4106g

ZBU BIO N Ą  portm onetką  
odebrać m ożna K raków  —< 
B onerow ska 6 drzw i 9. - s  

4107g

W P a ry ż u  handlow cy in ­
żynierow ie — ła ła tw ia ją  
w szelkie m ożliwe sp raw y  
in fo rm acy jne  zastępstw a 
D obrzyński 12 ru e  D om at 
P a r is  V. 4117g

U N IEW A ŻNIAM  skradzio  
ny indeks afcądem. w yda­
ny  przez Uniw. J a g ie ll. —< 
na nazw isko W ale ry , B i- 
g ay  stu d , IV  r .  filoz. —• 

4110g
SAMOTNY p an  w sile  w ie 
ku, dobrze sy tuow any , po­
szukuje do tow arzystw a , 
w ycieczek i ew ent. w y­
jazd u  zag ran ice  znajom o­
ści z m łodą, p rzy sto jn a , 
in te lig en tn ą  i  e legancką 
osóbką. Bliższe szczegóły 
do om ów ienia. F o to g ra fja  
pożądana, d y sk rec ja  za­
pew niona. P ierw szeństw o 
z K atow ic. W iadom ości do 
Adm. I. K. C. Sośnowieo, 
D ęblińska 11, pod „ S te ta n ‘‘ 

4138g
KUKSA B azyl ze w si 
Oleszwa gm. K lew ań  — 
pow. Równe p ro si o za­
podanie sw ych adresów  
k a p ra la  Ząbkiew icza, st. 
szer. G ryboka, A leksego 
B ondara i J a n a  Skokow- 
ca, k tó rzy  służy li w 1923 
r. w 28 baonie S traży  
G ranicznej w m . Słobud- 
ka. S974k

Znowu padł głową na złożone na stole ręce 
i, zaciskając zęby, przymykając oczy, słuchał 
rozlegających się w pokoju coraz żałośniej­
szych, coraz rozpaczliwszych westchnień sta­
rej Caille:

— Ach... ach...
Podniósł się z krzesła, oparł się ciężko na 

rękach i już głośno rzekł:
— Nie! źle powiedziałem... Chrystus w ogro­

dzie oliwnym zawahał się... Lękiem przeszyła 
serce Boskie myśl o śmierci... Błagał Zbawi­
ciel, krwawo płacząc: „Ojcze, Ojcze, uczyń, 
aby ominął mnie ten kielich męki!" Zbawiciel... 
Syn Boży!... Cóż czynić, jak Czuć mają ci ma­
luczcy, zbłąkani, duchem ubodzy? Jak? Blu- 
żnią i serca nienawiścią rozpalone posiadają... 
Odpuść im, Panie, albowiem nie wiedzą, co 
czynią! W niewiedzy swej wielką prawdę 
znaleźli i rzucili ją, słudze Twemu, jako obel: 
gę, jako policzek, jako wieniec cierniowy wło­
żyli na niegodne skronie moje. I  oto teraz od­
puść, Panie mój i Boże, sługę swego!

Wszyscy w milczeniu i niepokoju, coraz 
bardziej ich ogarniającym, słuchali słów ka­
płana.

Rozumieli, że mówił nie do nich, nawet nie 
do siebie samego, tylko do Tego, w którego 
wierzył niezłomnie, czując obecność Jego tu, 
w tym małym saloniku, pachnącym miętą 
i woskiem.

Usiadł i pochylił się nad biurkiem. Rozległo 
się głośne skrzypienie pióra i szelest papieru,

Ksiądz Chambrun pisał.
Gdy skończy! — podał kopertę Gilletowi 

i rzekł:
— Sąsiedzie! oddajcie to wójtowi, niech na­

tychmiast wyśle do. biskupa. (G  d  n . l
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PFOiew mimprogramiln miedzy Polską a Ameryką.
§ p e c ja ln ta  t c r ó ih o f o lo w a  sdacfa  s ia n ie  w  W a rs z a w k

R ad jo fon ja  p o lsk a  od pierw szej chw ili sw ojej p ra ­
cy  s ta ra ła  sic naw iązać żywy k o n tak t z zag ran icą  
l p o tra fiła  zdo!r,vć sobie w pływ  n a  tefrenie m iędzyna­
rodow ej U nji E& djofonicznej. Od k ilk u  la t  koncerty  
polskie s łuchane są od czasu do ezasn przez cały  
eu ro p e jsk i św ia t rad jow y , oddając  Polsce w ielkie 
u sług i p ropagando  ive i zazn a ja m ia ją c  E uropę z pol­
skim  dorobkiem  arty s ty czn y m .

Obecnie ra d jo fo n ja  polska , rozporządzając  n a js il­
n iejszą, ja k  dotychczas, rozgłośnią raszy ń sk ą , p rzy ­
s tę p u je  do rea lizac ji ■ w ielk iego p la n u  objęcia  zasię­
giem  sw oich w pływ ów  rów nież i  d ru g ie j półku li. 
A kcja  ta  ma n ie ty lk o  cele p ropagandow e ale przede­
w szystkiem  przyśw ieca je j  m yśl n aw iaza n ia  sta łego 
codziennego k o n tak tu  z o lb rzym iem , k ilkum iljono- 
wem skupiskiem  e m ig rac ji po lsk ie j, p rzebyw ającej 
w A m eryce.

P ięk n a  ta  m yśl n ab ie ra  szybko rea ln y ch  k sz ta ł­
tów. Celem zorganizow ania s ta łe j w ym iany  p ro g ra ­
mów m iędzy A m eryką a P o lską , m n ie jw ięcej na tych  
sam ych zasadach, ja k  m a to  obecnie m iejsce w E u ro ­
p ie, p rzeprow adził sw ojego czasu nacze lny  d y rek to r  
Polskiego R a d ja , p. Z. C ham iec, szereg  w stępnych  
rozm ów z eu ropejsk im  p rzedstaw ic ie lem  n a jp o tęż ­
niejszego rad jow ego  koncernu am eryk ań sk ieg o  N a tio ­
n a l B road castln g  Com pany, p. E lh ro o d ‘em.

W czerwcu d y r. Cham iec odbył podróż do A m ery ­
ki celem osobistego sf in a lizo w an ia  um ow y i  p rzy ­
wiózł k o n k re tn y  p ro jek t w y m ian y  a u d y cy j ra d jo ­
w ych. P ro je k t ten  w prow adzony będzie

styczn ia  1931 r. Z an k ie ty  w ynika, że: 10 proc. ca-
-łego „czasu w e terze“ , pośw ięcają rad jo stac je  am e­
ry k ań sk ie  tem atom  ośw iatowo-wychowawczym ; 2 proc 
spraw ozdaniom  i wiadomościom podawanym ^ przez 
rząd Związkowy; 1 proc. wiadomościom m anicypal- 
nym  i stanow ym ; 2V$ proc. feljetonom , odczytom i 
pogadankom  na tem aty  ogólne; 17 proc. m uzyce k la ­
sycznej; 1% proc. odezwom i p ropagandzie filan- 
tro p ji, p rac  społecznych etc., resztę godzin, w g ra n i­
cach 6Q proc. stac je  am erykańskie pośw ięcają muzyce 
jazz-bandow ej, hum orow i lite rack iem u i sceniczne­
m u, oraz reklam ie.

DZIŚ I  PRZED Id LATY.
D ane, dotyczące w tym  w ypadku sam ych radjo- 

s ta cy j, obejm ują 605 staey j radjofonicznych, licen cy j­
nych, t j .  przeszło 86 proc. w szystkich s ta ey j em ery- 
kańsk ich  tego typu. Z innych szczegółów g ig an ty cz­
nego spisu w ynika, że we w szystkich 48 stan ach  licz­
ba odbiorników  radjow ych wynosi około 11.500.000. 
„N aród rad jow y" w S tanach  Zjednoczonych liczy

około 40.090.000 dusz, tj. więcej aniżeli cały  pozostały 
św iat.

OLBRZYMI PRZEM YSŁ RADJOW Y.
Ten sam  W ydział podaje, że przem ysł rad jow y 

am erykańsk i da je  pracę około 200.000 osób i w arsz ta­
tów, za rab ia jący ch  rocznie ponad 350.000.000 dolarów. 
Inw estycje  s ta ey j radjofonicznych, fab ry k  ra d jo ­
w ych i o rgan izacy j sprzedaży, wynoszą około ćw ierci 
m ilja rd a  dolarów ; słuchacze rad jow i, konsum ujący 
około 15.000.000 odbiorników , inw estu ją  w przem yśle 
rad jow ym  przeszło 1.500.000.000 doi., w ydając rocznie 
na u trzym an ie  sw ych odbiorników  praw ie 200.000.000 
dolarów .

czono liczbam i od 1 do 7. O dpow iadają one w nastę­
p u jący  sposób końcówkom  cewek:

ZA IN TERESO W A N IE R A D JO FO N JI AM ERYKAŃ­
S K IE J  EUROPĄ.

R ad jo fo n ja  am ery k ań sk a  poszukuje dopływ u św ie­
żych tem atów  d la  sw ych m iljonow ych rzesz słucha­
czy i szuka zw iązku z E uropą. N iem iecka rad jo fon ja  
pierw sza w czerw cu br. naw iąza ła  k o n tak t z i';inery- 
ką. D rug iem  państw em  b y ła  Ffllska. „

Transmisji P o zn a ń -n e m  York 7.600 kim. na lali rańiomei.

W  ŻYCIE W  PIE R W SZ Y C H  M IE SIĄ C A C H  ROKU 
PRZYSZŁEGO.

W  m yśl tego p ro je k tu  s ta c ja  w arszaw ska, nadaw ać 
będzie k ilk a  razy  w m iesiącu  sp e c ja ln e  au d y c je  m u­
zyczne, zapow iadane w języ k u  po lsk im  i ang ielsk im . 
Poza au d y c jam i m uzycznem i tran sm ito w an e  będą 
praw dopodobnie rów nież i zaw ody sportow e o zna­
czeniu m iędzynarodow em , k tónem i publiczność am e­
ry k a ń sk a  in te re su je  się bardzo  żywo.

T echnicznie tran sm is je  te  odbyw ać się  będą  za po­
średn ictw em

S P E C JA L N E J S T A C JI K R Ó TK O FA LO W EJ,
k tó ra  s ta n ie  w W arszaw ie. P raw dopodobnie  d la  ce­
lów ty ch  przerob iona  zostanie 18 kw . s ta c ja  w arszaw ­
ska, k tó ra  pracow ać będzie ja k o : k ró tko fa lów ka spe­
c ja ln ie  d la  tra n sm isy j n a  d ru g ą  pó łku lę .

W  te j  chw ili tran sm is je  a u d y c y j rad jo w y ch  z 
E u ro p y  do A m eryk i zo rgan izow ały  jed y n ie  rad jo - 
fon je  n iem iecka i  ang ie lska . R a d jo fo n ja  polska bę­
dzie zatem  trzec ią  z rzędu ra d jo fo n ja , k tó re j głos, 
m knący  na  fa li  e te ru , dotrze do uszu  m ieszkańców  
d ru g ie j półku li.

W ynik i am ery k ań sk ie j podróży  dy r. Z. Cham ca 
p ow ita  ca ły  polski św ia t rad jo w y  z radością  tem  
w iększą, iż sekundow ać je j będzie radość  k ilku- 
m iljonow ej rzeszy polsk ich  em ig ran tó w  w A m eryce, 
k tó ra  w n a jb liższej przyszłości połączy trw a ły m  w ę­
złem  z O jczyzną polska fa la  rad jow a.

STAN Y ZJEDNOCZONE -  N A JW IĘ K S Z E  MOCAR­
STWO RAD JO  W E.

Z pośród potężnych o rg an izacy j rad jo fon icznych  w 
A m eryce, n a jp racow itszą  zapew ne i n a jw iększą  je s t  
„T he N ational B roadcasting  C om pany" w  Now ym  
J o rk u  N. B. C., ja k  ją  nazy w a ją , d ysponu je  m iljo - 
n am i dolarów  k ap ita łu  i  około 60 ra d jo sta c ja m i n a ­
daw czem u

P ierw sza tran sm is ja  z Polsk i na d ru g ą  półkulę,
k tó ra  m iała  m iejsce w dniu 4 lipca, b y ła  n ie jako  nie- 
o ficjalnem  zapoczątkow aniem  b lisk ie j w spółpracy 
m iędzy rad jo fou ją  polską a am erykańską . T ran sm i­
s ja  ta  zorganizow ana z ra c ji uroczystości, ja k ie  m ia­
ły  m iejsce w Poznaniu w zw iązku z odsłonięciem  
pom nika W oodrowa W ilsona i narodow em  świętem  
am erykańskiem , s ta ła  się spraw dzianem  techn icz­
nych możliwości tran sm isy j m iędzy P o lską  a  Am e­
ry k ą .

S pecja lna  godzinna audycja , pośw ięcona A m eryce, 
a przedew szystkiem  je j szlachetnem u prezydentow i 
W ilsonow i, uda ła  się doskonale pod każdym  w zglę­
dem, a tak  m uzyka jak  i w szystkie przem ów ienia 
oraz popisy  chóralne odbierane by ły  n a  d ru g ie j p ó ł­
k u li czysto i bez skażeń.

T ran sm isja  z dn ia  4-go lipca  n as tąp iła  zapomocą 
prezw odu telefonicznego v ia  B erlin—Londyn—kabel 
m orski na  98 s ta ey j am erykańsk ich . M iała  ogrom ne

znaczenie propagandow e d la  Po lsk i, au d y c ji słuchały  
bowiem  m iljonow e rzesze rad josłuchaczy , w śród k tó ­
ry ch  n iem ałą  ilość stanow ili polscy em ig ran c i. Skom ­
plikow ane p race  przygotow aw cze, ja k  stw orzen ie  
połączenia kablow ego, porozum ienie z ra d jo fo n ja  
am erykańską , opracow anie szczegółów techn icznych  
oraz zapew nienie dobrego odbioru , spoczyw ały  w rę ­
ku Z arządu R. Poznańskiego, p rzy  pom ocy oczyw iście 
Min. P. i T. i Polskiego R ad ja .

W ysiłek  odniósł sukces nadzw yczajny , gdyż za­
rów no odbiór ja k  i też b ogaty  i c iekaw y  p ro g ram  
akad em ji b y ły  bez zarzu tu . S tw ierdziła  to  z zado­
w oleniem  p rasa  zagran iczna oraz k ierow nictw o am e­
ry k ań sk ich  s ta e y j nadaw czych. R ad jo  Poznańsk ie  za­
początkow ało tem  sam em  w ielką epokę w spółpracy  
rad jo fon iczne j dwóch odległych rep u b lik , epokę, k tó ­
re j znaczenie d la  p ro p ag an d y  po lsk ie j z a g ran icą  je s t 
nieocenione.

N o sz ą  on lc ieM a
w sprawie odbioru audycyj stacji daszyńskiej przy pomocy detektora „detefonu"

Inn e , w ielk ie o rgan izacje  rad jo fon iczne , to : „ R a ­
d io  C orporation  of A m erica4*. „G enera l E le c tric  Com­
p a n y " , „C olum bia B roadcasting  S ystem 44, „W este rn  
E le c tric  C om pany44 i  w iele in n y ch  pom niejszych , 
całk iem  m ałych  i p ry w a tn y ch  s ta e y j rad jo fo n icz­
nych. W czerw cu, roku  1931, s ta e y j ty c h  by ło  w  S ta ­
nach 612.
PRA C A  W D Z IE D ZIN IE  P O L IT Y K I PR O G R A ­

M O W EJ.
J a k  w szystk ie rad jo fo n je  n a  św iecie, d ążące  do 

najw yższej celowości sw ych p rac  p rog ram ow ych , 
rów nież  rad jo fo n je  am ery k ań sk ie  ze tk n ę ły  s ię  z p ro ­
b lem atem  zaw iłym  p o lity k i p rog ram ow ej.

P ierw sza  o rg an izac ja  am ery k ań sk a , k tó ra  zag ad ­
n ie n ie  to  u ję ła  naukow o, to  N ational B ro ad castin g  
C om pany. Tow arzystw o to  opracow ało  szerzegółowo 
s ta ty s ty k ę  k ierunków  upodobań rad jo słu ch acz y  am e­
ry k a ń sk ic h . R ozpisało an k ie tę , n a  k tó rą  odpow ie­
d z ia ło  przeszło 100.000 rodzin  am ery k ań sk ich  w ca ­
ły c h  S tan ach . W  te n  sposób p rzep row adzona an a liza  
p rzek o n a ła  A m erykanów , że 2/3 rad jo słu ch acz y , a 
w ięo około 20.000.000 osób posłu g u je  się dość kosztow- 
n em i o db io rn ikam i 3, 5 lub  7-lam powem i. Obliczono, 
że 4/s „rodzin  rad jo w y ch 44 s łu ch a  a n d y c y j w c iągu  
2 godz. 25 m in . w przecietnem  ob liczen iu  dziennem  
n a  rodzinę. C y fry , k tó re  d a je  ta  g ig an ty czn a  an k ie ­
ta , p rzeprow adzona wespół ze Zw iązkow ą K om isją  
R ad jow ą, uzyskano  w c iąg u  ty g o d n ia  od 11 do 17

Z szeregu listów , k tó re  nadeszły  w odpowiedzi na  
ogłoszoną w poprz. num erze ank ie tę  w spraw ie  odbioru  
audycy j R aszyna i s ilnych  s ta ey j zag ran icznych  p rzy  
użyciu  dem okratycznego odb iorn ika kryształkow ego  
d e tek to ra , („detefonu"^, zam ieszczam y pierw sze:

Łuczyce, pow. sokalsk i w M ałopolsce wschód.
D etefon za insta low any  u  m nie je s t n as tęp u jąco : 

A ntena w ysoka przeszło 17 m., odległość pom iędzy słu  
parni 40 m, doprow adzenie do okna sk ład a  się z 10 
m antenow ej lin k i (dalszy ciąg  an teny , razem  50 m), 
złączonej z izolow anym  d ru tem , k tó ry  dochodzi do- 
w ylączn ika. U ziem ienie zrobiorfe ż d ru tu  m iedziane­
go, po tró jn ie  skręconego. K oniec d ru tu  p rzy lu tow ano  
do b an iak a  cynkow ego i koła stalow*ego w ag i około 
10 kg. Koło umieszczono w ban iak u , k tó ry  zakopano 
1V2 m głęboko i zasypano piaskiem , aby  w oda deszczo­
w a lep ie j w siąkała . Do uziem ien ia  około 30 cm n iżej 
pow ierzchni ziem i p rzy lu tow ano  podw ójny d ru t  m ie­
dziany  d łu g i około 6—7 m, k tó ry  nas tęp n ie  zakopano 
w row ku, tam , gdzie woda ścieka w zdłuż budynku . Do 
końca tego d ru tu  p rzy lu tow ano  około 1 kg  m iedzi 
i wpuszczono w g łąb  ziem i około 1.20 m.

S łyszę na  d ług ich  fa lach  bardzo  głośno R aszyn, 
słabo s ta c ję  ro sy jsk ą  i n iem iecką, zaś n a  k ró tk ic h  fa ­
lach : głośno Lwów, w nocy G dańsk, chw ilam i naw et 
g łośn ie j odo R aszyna, s ła b ie j P ra g ę , słabo w iele in ­
nych zag ran icznych  sta ey j. S łyszę czasem  słabo K a­
tow ice, gdy  Lwów nie n adaje . M iejscowość Łuczyce 
leży  n a  wschód od Sokala w odległości 25 km , n a  g r a ­
n icy  w ołyńsk ie j. S tan isław  Cichocki.

K rzyż, pow. tarnow ski w M ałopolsce Zach.
Posiadam  detefon  od m arca  b. r. O dbieram  R aszyn  

n a  2 p a ry  słuchaw ek doskonale. A n tena  40 in. d ługa , 
12 m. wys., k ie ru n ek  płn.-zach. U ziem ienie 6 m d ru tu  
m iedzianego, w kopane w zdłuż m u ru  50 cm głęboko.

Poniew aż chcę słyszeć jeszcze lep ie j, przyd łużę an ­
tenę n a  50 m., zm ienię k ie ru n ek  na  północny i pogłę­
bię uziem ienie. M ieszkam  n a  ty m  sam ym  połud­
n ik u , co W arszaw a, w odległości 250 km  od R a ­
szyna, w ieś 3 km od T arnow a n a  północ.

W ładysław  M iestek, k ie ro w n ik  szkoły. 

(C iąg dalszy  n as tąp i).

P r z y g o t o w a n i a  r a d j o w e  n a  l a t o
W dzisiejszym  a r ty k u le , k tó ry  zarazem  kończy o- 

pis p ierw otnego zasadniczego a p a ra tu  ANN, podaję  
p lan  m ontażow y odbiorn ika . Co do rozm iarów  sk rzy ­
neczki, to jakkolw iek  części kupow ane, a  pochodzą­
ce z różnych  f irm  n ie  p o sia d a ją  jednakow ych  w y­
m iarów , jednakże pow inny w y m iary  300X180X200 mm 
zawsze w ystarczyć. A p a ra t nasz zaw iera  ty lk o  jeden  
stop ień  o ch a rak te rze  w ysokoczęstościowym , to  jes t 
au d jon  i d latego  nieprzew idziano opancerzen ia  
sk rzynk i, lecz zadowolono się jed y n ie  p an cern ą  cew ­
ką. D zięki użyciu  te jże  rozk ład  części n ie  je s t zby t 
k ry ty czn y  i d latego  śm iało m ożna to  i owo w p lan ie  
m ontażow ym  zm ienić, o ile  po trzebne d la  w ygody. — 
Oczywiście n ie  należy  p rzy  tem  popełnić k a rd y n a l­
nych  jak ich ś  błędów, a le  ty ch  nie popełn i ch yba 
nieco ty lk o  dośw iadczony rad jo am ato r. Z w racam  je d ­
n ak  uw agę C zytelników , że oddając  schem at do d ru ­
ku  w o sta tn ie j chw ili przed sw ym  w yjazdem  n ie  
mogę ju ż  p rzeprow adzić jego k o rek ty , g d y b y  więc

w p rzerysow an iu  schem atu  m ontażowego pow stał nie 
z m ej w iny  błąd, to prószę spraw dzić dokładnie 
połączenie p rzy  pom ocy schem atu  ideowego, k tó ry  
je s t bez błędu.

N a p łycie  p rzedn ie j m am y n a jp ie rw  trzy  gn iazdka 
u gó ry , z k tó ry ch  dwa oznaczone przez A są  to od 
p row adzenia gó rnej i środkow ej cewki antenow ej. 
Trzecie z n ich  to gniazdko łączące się z dołem cew­
ki antenow ej, ale tego obecnie n ie będziem y używ ali 
aż do chw ili, gdy  nie dostaw im y jeszcze stopn ia  
w ysokie j ciężkości. „Z iem ia" posiada osobne gn iazd ­
ko, oznaczone przez Z. J a k  w idzim y ziem ia łączy 
się z a n ten ą  n ie ty lk o  przez cewkę antenow ą, lecz 
jeszcze przez załączony w szereg kondensato r o w iel­
kości y* m ik ro fa rad u  lub w ięcej. — P rz y  te j w ie l­
kości n ie będzie on stanow ił żadnego widocznego 
powodu do tłu m ien ia , a  je s t nam  p o trzebny  na  póź­
n iej.

Siedem  nóżek, ja k ie  posiada b lok  cewkowy, ozna-

1 dół cew ki an tenow ej 5 gó ra  cewki siatkow ej
2 środek cew ki an tenow ej 6 dół cew ki reakcy jnej
3 gó ra  cew ki an tenow ej 7 gó ra  cewki reakcyjnej,
4 dół cew ki sia tkow ej

P rzypom inam  też, że cew ki b y ły  naw ijane  stale 
w jednym  k ieru n k u . G dyby  po ukończeniu sprężę, 
nie nie chciało  w ystępow ać to zapew ne pomylono 
końców ki 6 i 7 ze sobą. _ ,

W stop n iach  n isk ie j częstości zw róciłem  już  uwa- 
gę, że tra n sfo rm a to ry  m uszą b y ć  pierwszorzędnej 
jakości. O ile  kogoś nie stać  na  dw a dobre trans­
fo rm ato ry , n iech a j jeden  ze stopn i, a  mianowicie 
d rug i, zastąp i stopniem  oporow ym , k to rego  sche- 
m at znajdzie wszędzie z ła tw o śc ią ; n ie  uzyska przez 
to  co p raw da ta k  w ie lk ie j s iły  g łosu . Ale nie- 
ty lko  sam e tra n sfo rm a to ry  m uszą być  dobre, lecz 
także trzeb a  dbać o lam py n isk ie j częstości i o ujem­
ne napięcie. L am pa końcow a m usi znosić już  dwa 
nap ięcia na  sia tce  i jeże li m a  n ie  deform ow ać, to 
musi być do tego p rzystosow ana. — P rz y  zwykłych 
napięciach anodow ych trzeb a  koniecznie  użyć dobrej 
lam py końcowej, ta k ie j ja k  np. B405 lub  pentody 
B443. — N apięcie u jem ne trzeba  d obrać  troskliw ie, 
a ponieważ przy  nap ięc iu  anodowym  150 w olt wy. 
nosi ono od 15 w olt — 30 w olt, w ięc trz e b a  koniecz­
nie mieć osobną b a te rję  sia tkow ą, a b y  n ie  zabierać 
sobie niepotrzebnie kaw ałku  b a te r j i  anodow ej na  na­
pięcia  siatkowe. R egulacje nap ięc ia  s ia tk i  i żarzeń 
lam p p o tra fią  zawsze p rzy  d obrych  tran sfo rm a to ­
rach  dać cystą audycję. Lam pa p rz e d o s ta tn ia  ma 
być typu  A415 lub A409; — gdyby  k toś i tu  chciał 
dac lam pę głośnikową to m usiałby  końców kę SO tran s­
fo rm atora  1:4 wyprowadzić osobno do u jem n eg o  na­
p ięc ia  sia tk i, zam iast łączyć ją  z m inusem  żarze* 
m a.

Ja k o  audjonu użyjem y każdej dobrej lam p y , ta- 
k ie j jak  A415 ew. A409 — a co ciekawsze, m ożna 
z dużym  skutk iem  użyć też tak ie j głośnikow ej, ja ­
k ą  jes t B406 lecz w tedy oczywiście będzie je j  p rą d  
zarzen ia  nieco większy.

W yłączam y cały  a p a ra t przez wykręcenie oporni- 
kow w szystkich lam p. Kogoby to nudziło, n ie c h a j 
doda jeszcze gdzieś generalny wyłącznik. Ja k o  od­
prow adzeń do telefonu po każdym stopniu w prow a- 
dziłein zw yczajne dwa gniazdka dla każdego o dpro ­
w adzenia. N ależy jednak końcówki dodatnie d o brze  
sobie oznaczyc, hy  nie psuć potem głośnika czy  s łu ­
chaw ek. P rz y  załączeniu telefonu w stopniu I-szyra 
lub  d ru g im  należy  niepotrzebne lam py w ygasić  o- 
p o rn ik am i. O pornik i te muszą naprawdę gasić  znpeł- 
n ie, o czem sie należy uprzednio przekonać. K to  
ma ochotę J p ieniądze, może zamiast gn iazdek do 
telefonów , a p rzy n a jm n ie j po ostatniej lam pie użyć 
w ygodnego ja c k a  sprężynowego, najlepiej już o d ra ­
zu z w yłączn ik iem .

O pisuję jeszcze budow ę cewki na lale krótkie 20-- 
80 m.

Cewkę tę, a  ra cze j g ru p ę  cewek sporząa7,vmy ber, 
p ancerza  w n a s tę p u ją c y  sposób. Podstawka cewki 
będzie m ia ła  ta k  sam o 7 nóżek, lecz jako kcrtpusu 
d la  cewek uży jem y  w ieka z m asy  izolacyjnej o 'śrc4. 
n icy  6 cm. N a jlep ie j będzie kup ić  kaw ałek o dłu­
gości 9 cm. t. zw. r y ry  gw iazdow ej o przekroju, sze- 
ściobocznym  z żeberkam i. Cewkę sia tkow ą (5 zwojów) 
n aw in iem y  d ru tem  n ag im  lub  ty lk o  w  em alji o śred­
n icy  1 m m  i z zachow aniem  odstępu  3 mm m iędzy 
zw ojam i. Cewkę re a k c y jn ą  (7 zwojów) naw in iem y 
zwój p rzy  zw oju d ru tem  1 m m  w  b a w e łn ie ')^ #  .ie- 
d w ab iu  — m iędzy  n ią  a  cew ką sia tk o w ą  odstfeljjj da- I  
n y  1 cm.

Cewka an tenow a znow u n a w in ię ta  d ru tem  1 m m  
w baw ełn ie  będzie leża ła  b lisko  cew ki s ia tk o w ej i 
będzie m ia ła  2 zw oje z odgałęzien iem  w środku. —• 
K tó re j końców ki te j  cew ki uży jem y  p rz y  audycji, 
będzie to zależało od dośw iadczenia. W każdym  razie 
pow inno p rzy  jed n e j lub  d ru g ie j sprzężenie wys 
w ać na  ca łe j ska li. Czy P o la rn y  
k res  fal będzie tc  zależało od ^  adM .
pojemnoser kondensatora obrotow g  kaM ym  razie
ma mało pojem nościow ego aruiow. . ^  „
pow inniśm y słyszeć jeszcze Chelm sford, R zym  i P a-

(Z powodu b rak u  m iejsca 
w następu jącym  numerze").

schem at zam ieścim y

K ro n ik a  ra d jo w a .
„CZARNA K A W A " W  ROZGŁOŚNI K R A K O W ­

S K IE J . P ra g n ąc  w obecnej, bardzo w ażnej d ia  roz­
woju ra d jo fo n ji chw ili, zacieśnić sy m pa tyczne sto ­
sunki m iędzy ra d  jem  a  p racą , rozg łośn ia  k rak o w sk a  
zap rosiła  szereg „ łudzi r a d ja “ i p rzed staw ic ie li 
dzienników  do s tu d ja  na „cza rn ą  kaw ę" . P rz y  te j 
sposobności goście obejrze li nowe s tu d jo  odczytow e, 
a  inż. K ib iń sk i pokazał now ą, zm odern izow aną am- 
p lifik a to rn ię  (z zakładów  M arconi‘ego), o raz s tan ­
dardow y ta n i  o db io rn ik  k ry sz ta łk o w y  P . B. „dete­
fon", zapew n ia jący  w  ca łe j Polsce odb ió r R aszyna. 
Na sw obodnej pogaw ędce, w to k u  k tó re j poruszono 
szereg ak tu a ln y ch  spraw  rad jow ych , goście spędzili 
k ilk a  godzin w stud jo .

Co usłęiszayBTOlg
na wszystkich talach polskich ?

ODCZYTY R A D JO W E .
D n ia  14. \ TI I .  o godz. 15.25 h is to ry k  l i te r a tu r y  p rof. 

K az im ierz  D aszkiew icz w y g ło si odczy t „O au to rze  
W ieczorów  P ie lg rz y m a " , w k tó ry m  zapozna R adjo- 
słuchaczów  z życiem  i tw órczością  serdecznego d ru h a  
M ickiew icza — S te fan a  W itw ick iego .

Tegoż dn ia  o godz. 16.50 p rof. Z oologji p rzy  U niw . 
W arsz ., p ro f. Roszkow ski w odczycie „Życie w w alce 
z p u s ty n ią "  poda g a rść  im p re s ji  z o s ta tn ie j sw ej 
podróży do A fryk i.

D zień 14 lipca , jak o  roczn ica zb u rzen ia  B a s ty lji, 
je s t dniem  św ię ta  francusk iego , k tó ry  P o lsk ie  R a ­
djo uczci szeregiem  au d y c ji pośw ięconych narodow i, 
połączonem u z nam i od w ieków  w ęzłam i szczerej 

1 l.,rzy iażu i. O godz. 17.35 D r. M. Sokol- 
w k tń rJm to si Odczyt, p. t. „ F ra n c ja  14 lip c a  1918 r .“ ,

ł o m i C a Z w y e i c s k T e r i .o T n f ^ N ^ S r .  PTZ6'
czyt p rof d r ' z  K W i'2'"’ ustyRzyiny ze Lwowa od- 
na  b  "  r;::,,K !CTne'J.sl.ew' yza P- t. „O stu d jach

p lan u  nauk oraz egzaminów. acy3> dotyczących
Tegoż d n ia  o godz. 16.50 rprf <

g łosi trzec i odczyt z ideowego cyklu p.™ P ohS i 
św ia t R a d ja  . Tym  razem  pre legen t ro zw ażaćb cd z ie  
doniosłe znaczenie k u ltu ra ln e , jak ie  posiada R adio  
d la  m ieszkańców  m ałego m iasteczka, gdzie dotąd je- 
d ynem i rozryw kam i byw ały  k a r ty  i plotki.

O godz. 16.50 p. A ndrzej R adek, zam iłow any badacz 
dziejów  rew o lucji 1905 r„  w k tó re j sam  b ra ł czynny 
udzia ł, zaznajom i nas z dz ia ła lnością  „T a jn y ch  od­
działów  bo jow ych  w r . 1905“ .

D nia  17 bm . o g. 15.25 przed m ikrofonem  lwowskim 
s ta n ie  znan y  działacz ideow y w śród rodaków  n a ­
szych za kordonem  zachodnim  — d r. J a n  Rogowski. 
W  odczycie sw ym  om ówi „P o lsk ą  p racę  ośw iatow ą 
n a  te re n ie  S to s  YVschodniok“*

Tegoż d n ia  o g. 17.35 n ad a  K raków  n iezw ykle in ­
te re su ją c y  i pouczający  odczyt p ro f. Zakrzew skiego 
p. t. „O źród łach  e n e rg ji n a  ziem i i gw iazdach".

D nia 18 bm. o g. 15.25 w y b itn y  p rzedstaw ic ie l po­
bratym czego  n aro d u  czeskiego, b. lek to r  n a  U n iw er­
sy tec ie  W arszaw skim , d r. B ogum ił V y d ra , w ygłosi 
odczyt „Ze stosunków  k u ltu ra ln y c h  polsko-czeskich".

Tegoż d. o g. 16.50 p. M. S m olarsk i w odczycie p. t. 
„Św ietność P o lsk i w opisie L a b o u re u r‘a “ zapozna 
nas z w rażen iam i francusk iego  podróżn ika  z X V II 
w., olśnionego ówczesną p o tęgą  naszej O jczyzny.

M iłośnicy sp o rtu  z b iciem  se rca  oczekują w ie lk ie j 
O lim piady w  r. 1932 w Los A ngelos, w k tó re j P o lska  
zam ierza  w ziąć czynny  udzia ł. W d n iu  19 bm . o g. 
13.40 znana d z ien n ik ark a  sportow ej o raz członk in i 
Polsk iego  K o m ite tu  Ig rzy sk  O lim pijsk ich , red . K azi­
m iera  M uszałów na opowie „Co może dać O lim piada 
Polsce i  czego w ym aga O lim piada od P o la k ó w '.

Konures Esperantystów w Kra&owie.
W e czw artek  dn. 16 b. m. o godz. 17.35 p ro f. Odo 

B ujw id  w ygłosi przed m ikrofonem  k rakow sk im  od­
czy t pod pow yższym  ty tu łem , tran sm ito w an y  przez
w szystk ie  s ta c je  po lsk ie . #

Ju ż  przed 250 la ty  znakom ity  filozof i m a tem a ty k  
L eibn itz  podał p ierw szy  teo rję  języ k a  sztucznego 
o p ro ste j logiczne, n iem al m atem aty czn e j budow ie. 
N iestety , pomimo, że pośw ięcił on te j sp raw ie  duży 
kaw ał życia, n ie zbudow ał jed n ak  sam ego języka. 
Zaznaczył ty lko , że n ie  może być język iem  pom ocni­
czym św iatow ym  żaden język  narodow y (z powodu 
am bicyj narodow ych każdego n arodu), n ie  może nim  
stać się łac in a  (jako zby t tru d n a ).

Je d n o litą  fonetykę i p ro s tą  g ra m a ty k ę  p osiada  
język, obm yślony przed 45 la ty  przez w arszaw - 
s 'ieg o  lekarza, L. Zam enhofa, k tó ry  w d robnej b ro ­
szurce, ogłoszonej pod pseudonim em  d ra  E sp eran to  
W polskim  i  zaraz potem  przełożonej na
w szystkie n iem al języ k i św ia ta , podał ca łokszta łt 
swego nowego języka. L iczba zw olenników  „esperan- 

d° c? odzi °kecnie do y2 m iljona .
W d n iach  1—8 sie rp n ia  odbędzie s ie  w  K rakow ie

ju ż  po raz  d ru g i pow szechny K ongres E sp eran ty - 
stów , n a  k tó ry  spodziew am y się m ieć około 1000 ob­
cych gości. Ju ż  dotąd zap isało  się pow yżej 500 osób, 
p rzew ażnie A nglików , Szwedów, W łochów, H olen­
drów  — ogółem 26 narodow ości; m am y ju ż  3 Jap o ń -

P R U *. u ń u  b u jW lU .

czyków  i 4 Północno-A m erykanów . P rzy jed z ie  też 
sporo esperan ty s tó w  z k ra jó w  b a łty ck ich , k tó rzy  się 
g rom adnie zap isu ją .

Je d n y m  z najc iekaw szych  m om entów  zjazdu , k tó ry  
się zacznie w łaściw ie na  10 dni w cześniej, t. j. w dn. 
20 lipca , będą w ykłady  znakom itego d y re k to ra  Mię­
dzynarodow ego In s ty tu tu  E sp e ra n ta  w H adze, księ­
dza Cseh, k tó ry  w ciągu  10 dn i w yłoży w ten  sposób 
całość języ k a , że słuchacze" będą m ogli w  dalszym

ciąg u  podczas kongresu  porozum ieć się ze wszystkiem i 
obcemi narodow ościam i bez tru d n o śc i. W żadnym 
innym  języku  n ie  je s t to przecież m ożliw e.

Podczas kongresu  odbędą się rów nież wykłady 
t. zw. u n iw ersy te tu  le tn iego  z dz iedziny  turystyki. 
W y k ład y  m ieć będą  sp ecja liśc i z pośród  różnych na­
rodowości.

Podczas z jazdu  odbędzie s ię  szereg  posiedzeń z róż­
nych  dziedzin  w iedzy. O dbędzie się pod przewodnic­
tw em  d ra  B lasb e rg a  Z jadz lek a rzy  esperantystów, 
k tó rzy  p o s ia d a ją  swój o rgan  m iędzynarodow y, wy­
d aw any  w B rukse li.

O dbędzie się  rów nież posiedzenie T ow arzystw a Nau­
kow ego E sp eran ty stó w , o raz posiedzenie Centralnego 
Z arządu , k tó rego  siedzibą  je s t Genewa, jak o  też ze­
b ra n ie  członków  U niv ersa l Esp. Asocio, którego de­
legacje , w liczb ie  2000, fu n k c jo n u ją  po całej kuli 
z iem skiej.

Po k ongresie  p ro jek to w an e  są  liczne wycieczki po 
po lsk ich  m iejscow ościach  k lim aty czn y ch , o raz zwie­
dzenie g robu  Z am enhofa w W arszaw ie i m iejsca uro­
dzen ia  jego w B ia łym stoku . N astąp i wmurowanie 
ta b lic y  p am iątkow ej n a  dom u, w k tórym  mieszkał 
w W arszaw ie w u licy , nazw anej jego  im ieniem .

K O N C ER T M U ZY K I FR A N C U SK IEJ.
D nia  14 lip ca  o g. 20.15 rozgłośnie polskie tran sm i­

tu ją  z D oliny  S zw ajcarsk ie j koncert pośw ięcony 
m uzyce fra n c u sk ie j, w zw iązku ze św iętem , jak ie  
F ra n c ja  d n ia  tego obchodzi, w w ykonaniu O rk iestry  
F ilh a rm o n ic z n e l pod dyr. Br. W olfstala i udziałem  
M a rji M okrzyck iej. W części sym fonicznej usłyszym y 
u tw o ry  S ain t-S aensa , B izeta i Berlioza. W części 
w okalnej p. M a rja  M okrzycka odśpiewa a r ję  o egzo­
tycznej h a rm o n ji z K a n ta ty  „L ‘E n fa n t P rod tgue 
D ebussy4ego i dw ie a r  je M assenet a .  A rję  z opery 
„T h a is"  i a r ję  z opery „M anon".

„M ADAM E SANS-GENE".
D nia 14 bm. o g. 21.30 w zw iązku ze św iętem  na­

rodowem  F ra n c ji  P . R- n ad a je  słuchow isko w edług 
„M adam e S ą n s - G e n e "  św ietnego kom ediop isarza  fran- 
cuskiego — Sardou.
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NAJSKUTECZNIEJ TĘPI MUCHY  
i inne owady

• 4 2 0 1 I I
O Do nabycia: 3032k

1 B M M .  r t W a n , l i K „   . - J i m i . U .
UWAGA. „OWADZIAK uprzyjemnia pobyt na letnisku«

ZbLAZO, betonow e dźw i­
g a ry  (traw ersy ), cem ent i 
m a te r ja iy  budow lane — 
sprzeda je  Lewkowicz, K ra  
ków. D ietlow ska 115. —

7738k

PRO SZEK  ZIELO N E -
praw dziw y na  k a ra lu c h y  
we f irm ie  F r. L enert, K ra  
ków, S ław kow ska 6.

8856k

WOZK1 dzieciece — PA - 
TEFONY — p ły ty  na  r a ­
ty : K raków . S zp ita lna  4 
(podwórze). 7307k

szycia salonow a, o ry g in a l­
ną „SINGER*1, c a tą  re lif-

ZW IERZEN1ECKA «.

KORZYSTNIE

ogłaszając w 
ogłoszeniach" 
nego K u ry e ra  
go. Zadajcie

ków, W ielopole 1.

dzie na  sk ład z ie .

szafę dębow ą s to lik

K raków  P I. Ja b lo  
skjch 2 I I  p . lewo.

MORELE i
w yborow e I

Z aleszczyk i.

ta  8.000 sp rzed a  
W R O Ń SK I, K rakć  
n ek  43.

ny bańkach pięciokg 
59 fran co  za liczką  wy: 
O. W orm b ran d  Zalesz 
k i .  4

M OLE! N iezaw odne w o r­
ki odzieżow e przeciw ko  
m olom  w ró żn y ch  w ie l­
kościach  poleca Z iem bie- 
ki K rak ó w , P lao  M a rjac ­
ki 2. Ż ąd a jc ie  eeu n ik a . — 

8831k

M O RELE piękne, w yboro­
we pięciok ilow ych  koszy- 
kach zł. 20. Pom idory  zł. 
10. Miód k u ra c y jn y  w y ­
sy ła  f ran k o  zaliczą zl. 19, 
Si. S ucher. Zaleszczyki.

3895g

i M O R ELE Z aleszczyck ie 
u w yborow e I  so r ta  20 zł 
* M orele dziczk i n a  ualew - 
’ ki m a rm o la d y  15 zt. — 
j  M iód k u ra c y jn y  lipcow y 

19 zł. P om idory  12 zł. w y-  
. sy łam  5 kg  opakow aniem  

fran c o  za liczk ą  S pó ika  O- 
) w o carsk a  Z aleszczyki. — 

8478g

B R O W N IN G  stra szak , so­
lid n ie  w ykonany , z 50 n a ­
bo jam i zł. 3, 50 nab o i 1 25 
W y sy ła  za p obran iem  
„ K ita j"  W arszaw a Żelaz­
n a  43. 8957k

REALNOŚĆ z 4 b u d y n k a ­
mi (w a rsz ta ty  m echan., 
g a raże , 3 w olne ub ikacje  
na m ieszkanie) w K ró l. 
H ucie  z w olnej rę k i do 
sp rzedan ia . O ferty  pod 
..R ealność" do I . K . C. 
K atow ice M a rjack a  1. — 

8984k

l DOM m u ro w a n y  6 u b i- 
. k ao y j s ta jn ia  m u ro w an a  

10 m in u t od ko le i do 
 ̂ sp rz e d a n ia  za raz . J a n  B a 

_ n aś  M aków  P o d h a lań sk i, 
y  4096g

FORDY, części zam ienne 
posiada F m a Sam ochód — 
K raków , Szew ska 4, tetef. 
12955. 2924g

Ir M O R ELE w yborow e ple- 
"  c io lig r . koszykach  zi. 20 
_  f ra n c o  za liczk a  w y sy ła  Jó  
0 zef L ic h te n h o lz  Zaleszczy- 
o- k l. 4080g M ORELE zaleszczyckie 

zi. 18. — Pom idory  10. — 
Miód pszczelny k u ra c y j­
ny zl. 19 p ięeiok ilogr. — 
franco  zaliczka opakow a­
n iach  w ysy ła  L. B a ltu ch  
Zaleszczyki. 4079g

y.  LO K O M O B ILĘ w ęgier- 
_  sk ą  25 k o n i 10 a tm o sfe r  o 
„  kazyjm ie sp rzed a  R iibner 

Lwów S ta n is ła w a  8 m . 4. 
ie  1177L
I- M O RELE Zaleszczyckie 
f i  w yborow e p iękne pięcio- 
Jd k ilow y koszyk zl. 20, 10
— kg. koszyk 38 zł. Miód 
5 pszczelny  k u ra c y jn y  —

za p ięciok ilow ych  b ańkach  — 
ka zł. 19 f ra n k o  zaliczką  — 
IP w y sy ła  f irm a  W . M ar-
— g n lies , ow ocarn ia, Zale- 
150 szczyki, 3892g

FA BR Y K A  cukierków  do­
brze p ro sp e ru jąca  w peł­
nym  biegu , z obrotem  m ie 
sięcznym  do 40.000 zł. — 
z powodu w y jazd u  do 
sprzedan ia . Ł askaw e o fe r­
ty  sk ierow ać do P rze tw ó r­
ni P ap ie rn icze j „O rzeł", 
G rudziądz, M ickiew icza 6.

4137g

a- MOTOR gazow y 25 KM. 
O- z gazow nią n a  drzew o ge- 
y- n era ln ie  w yrem ontow any  
Óg tan io  sprzeda „Technopol* 

L u b lin  1-go M aja 49. — 
k- 4120g

MORELE zaleszczyckie — 
w yborow e 5 kg. zi. 20 10 
kg. 38 zł. Pom idory  5 kg. 
zł. 10 — 10 kg. zł 18. — 
Miód pszczelny k u ra c y j­
ny 5 kg. 19—10 kg zl. 30. 
franco  zaliezka w ysy ła  S. 
Falek  Zaleszczyki. 4079geh K A M IEN IC A  K raków  — 

i*j- p rzy  śródm ieściu  siedm  
zł. m ieszkań, sklep, ogródki, 
ła  tra m w a j. I . K . C. K ra- 
y- ków  W ielopole 1 „3500 
7g do i."  411Sg

MOTOCYKL w yścigow y, 
p raw ie  now y sprzedam  o- 
kazy jn ie . Lwów L en arto ­
w icza 4 Szadkow ski. 1290L

SPRZED A M  kam ienice 
dw upiętrow ą z wolnem 
trzypokojpw em  kom forto- 
w em  m ieszkaniem . D ziel­
n ica  p ierw szorzędna we 
Lw ow ie; cena  $ 12.000. L i­
sty  pod „L o k a to r1' B iuro  
dzieuników  Buchsbaum o- 
w ej Lwów H etm ańska 22.

1288L

M ORELE zaleszczyckie — 
w yborow e codziennie św ie 
że I-a  zł. 21. I I .  zł. 18 
pięciokilow ych koszykach 
Miód pszczelny k u racy jn y  
bańkach  p ięciokilow ych — 
zł. 19 — w ysy ła  fran k o  
zaliczką Jó z e f K ontgsberg  
ow ocarnia, Zaleszczyki.

8891g

SA ŁO NE, otom any, ta p  
czany, k an ap y  rozk łada  
ne, g a rn itu ry  klubow e 
m aterace  w lóslenne s ia t­
ki — ra ta m i Luszowicz 
K raków  F lo rja ń sk a  44 —

7938k

CH O D ZEN IE w lecie je s t 
często uciążliw e. Po k ą ­
p ieli w SOLI do NÓG — 
„PE D E L L A " M ra REDE- 
RA naw et najd łuższe m ar 
sze s ta ja  eie sportem  przy  
jem nym . „P ed e lia"  w opa 
kow aniu po zl. 1.50 i prób 
nem 0.30 jes t do n abycia  
w każdej aptece i d roge­
r j i .  H arto w n ie  w aptece 
R edera, K raków  K arm e­
licka  23. 8518k

W IEL IC ZK A . Sprzedam  
kamienicę piętrową komf. 
p rzy  u l N aru tow icza 6. 
ogród-parcela , w olne m ie­
szkan ie. 1030W

M EBLE K U P  W PRO ST
w FA B R Y C E ..STYL" — 
K raków -G rzegórzki R ZE­
ŹNICZA 9, bo są  n a j ta ń ­
sze i  najlepsze  n a  sp ła ty .

8992k

MORELE Zaleszczyckie 
św ia tow ej sław y  pięcioki- 
logram ow e koszyki 18 zło­
tych  fran co  pobran iem  
w ysy ła  Pepi H orow itz Za­
leszczyki . S897g

OSAD K A M IEN N Y  w
k o tłach  odczyszczą n a jle ­
p ie j L ap ido l. In ż y n ie r  
Z ygm unt R E G E N ST R E IF  
K raków , ' B a torego  12. — 

8594k

MORELE Zaleszczyckie 
w yborow e I-a  18.—, I I .  
zl. 15—  Pom idory  zl. 10.— 
p ięciokilow ych koszykach 
fran k o  zaliczka — Józef 
S chatzberg , Zaleszczyki.

K IL IM Y  a rty s ty czn e  — 
dyw any , p as iak i łow ickie 
poleca n a j ta n ie j :  W ytw ór 
n ia  „K ob ierzec", K raków , 
Podw ale 3. T akże n a  r a ­
ty . T elefon 13169. 8S34!i

K r  „ G O O D R IC H
m m  sprzedaje  z gw arancją  najtaniej na 
*  dogodnych warunkach reprezen tacja

- i skład fabryczny 314lik

" Kraków, Pijatska 7, teef. 168-18
3208k

MORELE w yborow e I-a  
zł. 19, m orele dziczki na  
nalew ki Zl. 15. — Miód 
k u ra c y jn y  lipcow y zł. 19. 
P om idory  zl. 11 — w ysy ła  
pięciokil. opakow anie fran  
ko zaliczka: L. Gelles, — 
E ksport owoców, Zaleszczy 
k i. 416tg

MORELE Zaleszczyckie I. 
so rta  18 zł., m orele „dzicz­
k i"  13 zl., iniód k u ra c y jn y  
17 zl. pom idory  11 zl. w 
paczkach 5 kg. fran k o  za­
liczką. Ja k ó b  W agner, Za­
leszczyki. 4160g

S K L E P  KORZENNY
D ębnikach, w dobrym  
punkcie, i S K L E P  GA­
LA N TERY JN Y  przy  p ry n - 
cy p a ln e j u licy  K rakow a 
do sp rzed an ia  z powodu 
w yjazdu. Zgłoszenia: I. K. 
C. K raków , W ielopole 1, 
„K upno  T. M.“  4167g

G D Y N IA . Z akład  f ry z je r ­
ski m esko-dam ski, 6 la t 
is tn ie jący , na jlepsze  poło­
żenie — sprzedam . O ferty  
k ierow ać: S ta ro g a rd , B ro­
w arow a. 4157g

M O RELE zaleszczyckie 
w yborow e pieoiokilow e ko 
szyk i 20 zio tvch . dziesię­
ciokilow a k la tk a  38 zł. 
franco  pobran iem  w ysy ła  
S. H orow itz, Zaleszczyki.

36S6g

JA PO Ń S K I K IT  do sk le­
ja n ia  po rcelany  i szklą, 
sz tu k a  25 groszy. W IE ­
SZADŁA pierw szorzędne 
sz tu k a  25 groszy. TĄL- 
KUM śnieżno b ia ty  dla 
cuk iern ików  do n ab y c ia  
w firm ie  F r. L enert, K ra ­
ków, S ław kow ska 6.

8S57k

•  • •a r n e r a . . .  r o l k a  k l o n y  

u ł a m e k  s e k u n d y . . .
1 nagroda Zl. 1 0 0 .004* gotowa!

W i e l k i  M T ę d z y ń a fo d o w y  K o n k u r s  K o d a k ó - r o z p o -  
,< zq ł s ię  1- m a ja .  K o i d y  m o ż e  w  n im  w z iq ć  u d z i a ł ,  
k a ż d y  w  n im  m o ż e  z d o b y ć  n a g r o d ę ,  n a w e t  n o w ic ju s z . 
N ie  t e c h n ik a  i d o ś w ia d c z e n i e  d e c y d u j e  o  n a g r o d z i e ,  
l e c z  s a m  t e m a t .  A  t e m a tó w  n i e  b r a k ,  z w ła s z c z a  
w  o b e c n e j  p o r z e  ro k u .

W y s ta r c z y  5  m in u t  c z a s u ,  b y  z a p o z n a ć  s ię  d o k ł a d n i e  
Z K o d a k ie m , H a w k - E y e  c z y  B ro w n ie  (k tó ry  ju ż  m o ż -  
n a  d o s t a ć  o d  3 3  z ł.)  i z d o b y ć  j e d n q  z  w ie lu  n a ­
g r ó d  lu b  n a w e t  W ie lk q  N a g r o d ę  M ię d z y n a r o d o w q  
K o d a k a  w  w y s o k o ś c i  1 0 .0 0 0  d o la r ó w .

W  s a m e j  P o ls c e  b ę d z i e  r o z d a n y c h  61 n a g r ó d ,  w t e m  
W ie lk a  N a g r o d a  w  w y s o k o ś c i  3 .0 0 0  z ł .  i 6  n a g r ó d  
p o  5 0 0  z ł. Z d ję c i a  n a g r o d z o n e  w  P o ls c e  p i e r w s z e -  
m i n a g r o d a m i  b i o r ą  u d z i a ł  w  M ię d z y n a r o d o w y m  
K o n k u rs ie  K o d a k a ,  g d z i e  b ę d z i e  r o z d a n y c h  s z e ś ć  
n a g r ó d  p o  1 0 0 0  d o i .  o r a z  W ie lk o  N a g r o d a  K o­

d a k a  1 0 .0 0 0  d o i .

N ie  z a n i e d b a j  w ię c  o k a z j i  z r o b i e n i a  f o r t u n y - b e z  
n a jm n ie j s z e g o  w y s iłk u . B ie rz  s i ę  d o  z d j ę ć  k o n -
kursow ychl

N a j w a ż n ie j s z e  w a r u n k i  K o n k u r s u :

I .  każdy  mieszkaniec Polski może b rać udział w Kon­
kursie o ile nie jest fo tografem  zawodowym .

H. K ażda kamera: Kodak, Brownie, Hawk-Eye czy jaka­
kolwiek bądź  inna. dowolny rodzaj błony i popiero 
może być użyty do wykończenia zdjęć na Konkurs.

. Zdjęcia na płytach szklanych nie są  dopuszczalne 
d o  Konkursu.

3 .  W Konkursie m ogą brać udział zd jęcia dokonane 
pom iędzy 1 m aja a  31 sierpnia 1931 roku.

4. Zdjęcia sq podzielone na następujące kłosy: A. Dzieci. 
B. W idoki. C. Sport. D. Martwa natura, architekturo 
i w nętrza. E. Portrety. F. Zwierzęta.

5 .  F otografje  nie m ogą być naklejone na karton N e­
gatyw y nie powinny być retuszow ane.

W  skład polskiego Jury wchodzcp 
p. Ministrowo Holina Konopacko-Ma- 
tuszewska, p Jadw igo  Smosarska, 
artystka filmowa, p. Marjan D ąbrow ­
ski, poseł no sejm, p. W actaw  G ra­
biński, au tor dram atyczny oraz p. Ste­

fan Norblin, artysta malarz.

D o k ła d n e  in f o rm a c je  o  K o n k u r­
s ie  m o ż n a  o t r z y m a ć  w  k a ż d y m  
s k ł a d z i e  m a te r ja łó w  f o t o g r a ­
f ic z n y c h  lu b  w  b iu r z e  K o n k u r­
su , K o d a k ,  W a r s z a w a ,  

p l a c  N a p o l e o n a  5 ,

M ORELE zaleszczyckie — 
pierw szej jakości sk rz y ­
neczka 5 kg. 20 zł. 10 kg. 
38 zł. za zaliczeniem  w y­
sy ła  E Z ie lińska  F irm a 
„M orela" w Zaleszczykach 
H urtow nikom  o fe rty  na 
żądan ie  F irm a posiada 
w łasne najw iększe sady  — 
istn ie je  la t 20.

WÓZKI D ZIEC IĘC E naj- 
p iękniei*ze m odele poleca 
n a jta n ie j gotów ką, ra tam i 
F ab ryczny  skład K raków , 
ZW IERZY N IECK A  6. -  

8941 k

MORELE Zaleszczyckie — 
(A prykozy) w yborow e ko­
szykach 5 kg. zl. 20.—, 10 
kg. 38.—. Pom idory 5 kg. 
zł. 1 0 .- , 10 kg. zł. 18. Miód 
k u racy jn y  5 kg. 19, 10 kg. 
36 — w y sy ła  f ran k o  zalioz 
ka N. R iesel Zaleszczvki.

8894g

Naiiką i wychowanie
NA U C ZY C IELK A  m łoda, 
sk rom nych  w ym agań , b a r ­
dzo dobrze polecona, po ­
szu k u je  posady  n a  wsi. — 
Może sie pod jąć  p rzygo to ­
w an ia  do 6 k lasy  g im na­
z ja ln e j w łącznie. Zgłosze­
n ia  pod „D w ór B ilczyce" 
do I . K . C. K raków , W ie­
lopole 1. 8977k

„BUCHALTER.JNE —
W spótczesae w ykłady  Pal- 
l ie ra "  g w a ra n tu ją  wieio- 
dziedzinow ą sam odziel­
ność .— W arszaw a Nowo­
grodzka 48d. Zam iejscow i 
listow nie. 7071k

PRZYGOTOW UJĘ DO PO- 
PR A W E K , egzam inów  — 
specjalność łac ina , jeżyk i. 
Zgłoszenia: I. K. C. K ra ­
ków, W ielopole 1, sub 
„P ro feso r E g e“ . 3815g
PRO FESO R p rzyg o tu je  
do egzam inów . R ychle 
zgłoszenia I. K . C. K ra ­
ków W ielopole 1 pod 
„S p rzy ja jące  okoliczności* 

3617g

M i ę d z y n a r o d o w y  M o n k n r s  K o d a k a
dla amatorów - fotograf ów—900.000 złotych nagród.

ENCrLISH F ra n ę a is  le k ­
cje ko rzysta jc ie  z cen le t­
nich. Zgłoszenia „R ap id“ 
do I. K . C. K raków  W ie­
lopole 1. 4091g

Lo k a le
NA m iesiąc od 15 lipca 
do w yn ajęc ia  pokój duży 
z osobnem wejściem  na 
parte rze . W iadom ość Smo­
leńska  22, p a r te r  na  le­
wo, K raków . 8878k

7-POKOJOW E m ieszkanie 
kom fort obok p la n t od 
1 sie rpn ia . W iadomość 
K raków  S traszew skiego 1 
m ieszkanie 3 godzina 12.

K C M j A R y
N I 0 S A  Ś M I E R Ć

Malarja, choroba, na którą tysiące ludzi 
ginie rocznie, roznoszona jest wyłącz­
nie przez komary. Aby zabezpieczyć 
nas samych, a zwłaszcza nasze dzieci, 
należy wyniszczyć te szkodliwe owady, 
rozpylając Flit.
Flit niszczy doszczętnie muchy, koma­
ry, pchły, mrówki, mole, pluskwy, ka­
raluchy oraz ich zarodki. Rozpylony 
Flit, aczkolwiek zabójczy dla owadów, 
jest zupełnie nieszkodliwym dla ludzi.
Łatwy w użyciu. Nie plami. Flit nie 
należy porównywać do innych środków 
na owady. Żądajcie żółtej blaszanki z 
czarną opaską, wystrzegając się naśla- 
downictw,

Rozpylajmy

f l i tOryginalny F lit sprzedawany jest wyłącznie w hermei 
tycznie zam kniętych blaszankach.

i

DO W Y N A JĘC IA  pokój 
um eblow any osobne w ej­
ście kom fort K raków  — 
F lo rja ń sk a  3*2 I I I  dewo

4126g

BATOREGO 20 I . m. 5. — 
K raków  pokój um eblow a­
ny  d la  pana . 4128g

PO K Ó J kaw ale rsk i K ra ­
ków K o łłą ta ja  9 I .  m. 7.

4127g

PO K Ó J z łaz ienką gazo­
wą urządzeniem  lub bez 
od gospodarza do w yna­
jęc ia . K raków  R olna 10, 
D ębniki. 4133g

PO K Ó J um eblow any do 
w ynajęc ia . K raków  So­
bieskiego 7 m. 8, 4141g

DO w y n ajęc ia  2 pokoje 
kuchnia, pokój kuchn ia, 
K raków  P łaszow ska 40,

4l42g

DW A frontow e pokoje u- 
m eblow ane, kom fort, czy­
ste , w yn a jm ę so lidnym  o- 
sobom n a  stanow isku. - — 
K raków , Straszew skiego, 
10 m. 3, od godziny 1—5.

4108g

PO K Ó J k aw alersk i um e­
blow any, osobue w ejście, 
z e le k try k ą  i obsługą do 
w ynajęc ia . K raków , Zybli- 
kiew icza 5, I I I  kl. ach. 
I I  p., m ieszkanie 38.

4134g

POSZUKIW ANY LOKAL 
BIUROW Y w śródm ieściu 
o jednej lub dwóch u b ik a ­
cjach , tudzież PO K Ó J 
K A W A LER SK I, w ejście 
ty lko  w prost z k la tk i scho 
dowej. Zgłoszenia z poda- 
niam  w arunków : S k ry tk a  
pocztowa 271, K raków .

4166g

ZARAZ do w ynajęc ia  — 
ul. S iem iradzkiego od K ar 
m elick iej, duży, słonecz­
ny pokój z balkonem , u- 
slugą , calem  u trzym aniem  
w edług umowy. Ł azienka, 
kom fort, w ejście z przed­
pokoju. Zgioszeńia do 1. 
K. C. K raków . W ielopole 
1, pod „M. L. R. 25‘k

8882k

LOKAL HANDLOWY na
b iu ra  1 sze piętro , w RYN 
KU GŁÓWNYM w K R A ­
K OW IE, 6 pokoi z przy- 
należnościam i ZARAZ do 
w ynajęcia . W iadomość: 
K antor w ym iany Tom a­
szewskiego, K raków , dwo­
rzec kolejow y. 279 lg

OO w ynajęc ia  od zaraz 
pokój z u trzym aniem  ul. 
Zw ierzyniecka 23 p a r te r  
praw y. 8919k

PO K Ó J i kuchenka do wy 
n a jęc ia  K raków  N ad­
brzeżna 3 Osiedle U rzędhi 
cze. 3994g

PO K Ó J ku ch n ia  do w y n a­
jęc ia  K raków  W ielopole 
39 m . 2.

DO w yn ajęc ia  słoneczny 
pokój e lek tr. u sługa  K ra  
ków K row oderska 37 I I I  
11—6. 3941g

W n a jp ięk n ie jsze j i n a j ­
zdrow szej dzieln icy  K ra ­
kowa do w ynajęc ia  4 po­
koje, kuchnia , łazienka, 
św ia tło  elek tr., woda i 
pokój z kuchnią. W iado­
mość: K raków , K rólow ej 
Ja d w ig i N r. 110. 416Sg

3 pokoje osobne frontow e 
u trzy m an ie  s ta ły m  so lid ­
nym K raków  M arka 7 I  
p raw a , .. 4185g

ODNAJM Ę frontow y po­
kój um eblow any n iek rępu  
jącem  w ejściem  I p iętro . 
Zgłoszenia B iuro  ogłoszeń 
K raków  S ienna 12 „N a­
ty c h m ia st" . 4132g

CZTERY pokoje i kuchnia  
p rzy  M ałym R ynku  w K ra  
kowie, I I  p., z pełnym  
kom fortem , na  m ieszkanie 
lub b iu ro  do w ynajęcia . — 
Zgłoszenia pod „S. B .‘‘ I. 
K. C. K raków , W ielopole 
1.   4145g

1 POKÓJ, kuchnia, p rzed ­
pokój, łazienka, kom fort 
do w ynajęc ia  za czynszem 
rocznym  po 80 zł. W iado­
mość pod „Słoneczne 80’4 
B inro  P ra sa , K raków , K ar 
m elicka 16. 4149g

NA godziny lub sta le  w y­
najm ę pokój um eblow any 
osobny i pokój z piecem 
kuchennym . „ E le k try k a  
60", „ P ra sa "  K raków , K ar 
m elicka 16. 4150g

PO SZU K U JĘ pokoju  "z 
u trzym aniem  okolica pod­
gó rska  lip iec sie rp ień . — 
Zgłoszenie I. K . C. K ra ­
ków W ielopole 1 5—6 zło­
ty ch , 4102g

PO K Ó J um eblow any fron  
tow y K raków  K o łłą ta ja  
11 I. m ieszkanie 2. 4082g

PO SZU K U JĘ lokalu  prze 
m yślow ego w śródm ieściu 
m ożliw ie fron tow y lub 
też w ejście przez sień. — 
Zgłoszenia I. K. C. K ra ­
ków W ielopole 1 pod 
„M ożliw e" 4083g

1 i 2 pokoje z m eblam i z 
całem  utrzym aniem  za­
raz  do w ynajęcia . K ra  
ków Ś ląska 4 mieszk. 9.

4085g

POKÓJ um eblow any fron  
tow y osobne w ejście K ra  
ków M ichałowskiego 14. 
m. 5. ' 4152g

W Y N A JM Ę dwuosobowy 
pokój fron tow y um eblo­
wany. kuchenką gazową. 
K raków  A rja ń śk a  17 I I .
7,- n tr i in t:  . r n w e t  4098g

PO K O JE  na czas kró tszy , 
dłuższy, u trzym an iem  lu b  
bez: B atorego 22, pierw sze 
p iętro , K raków . 4151g

POKÓJ nieum eblow any
do w ynajęc ia  d la  in te li­
gencji ch rześc ijańsk ie j. — 
K raków  Basztow a 4 I le­
wo 12-1 6 -7 . 4104g

Matrymonialne
MATRYMONIALNE n a j-
sta rsze  i najw iększe b iu ro  
„Glos Seroa", S tan isław ów  
ul. S łow ackiego 20, k o ja ­
rzy  szczęśliw ie bogate 
m ałżeństw a. Podać dane 
i życzenia. 4037g

NAUCZYCIELKA p ań ­
stw ow a w ykw alifikow ana 
(starsza  p anna) w yjdzie 
zam ąż. W arszaw a sk ry tk a  
pocztowa 851. 8958k
OSOBA sfe ry  ziem iań­
sk ie j rozwódka, w iek 
średn i, p osiadająca  sze­
ściopokojow y lokal m a try  
m onialnie pozna pana na 
stanow isku 50—60. O ferty  
„Pogodna" W arszaw a — 
W idok 19 Prom ień. 1012W

4 POKOJOW E BIURO w
śródm ieściu K rakow a z 
telefonem  m aszynam i do 
p isan ia  obszernym  m aga­
zynem  ewent. persona- 
lem DO WSPÓŁU2YWA- 
NIA. Zgłoszenia pod ,,Bin 
ro 5“ I. K. C. K raków  — 
W ielopole 1. 4086

POKÓJ um eblow any b li­
sko dw orca tan io  w y n aj­
mę K raków  L ubom irsk ie­
go 43 m ieszkanie 5. 4089g

PO K Ó J ład n y  czysty  w ej­
ście n iek ręp u jące  z u trz y  
m anieni lub bez od 1 s ie r­
p n ia  do w y n ajęc ia . K ra ­
ków W rzesińska. 11 m iesz 
kanie  11 od 1—3 pop. — 

4169g

MEDYK kończący s tu d ja  
ożeni się z sym patyczną 
i zamożną panną Pośred­
nictwo m ile widziano. — 
Zgłoszenia I. K. C. Lwów 
K opernika 9 „S tu d en t"

1181Ł
TYSIĄCE bogatych pań 
p ragn ie  w yjść zam ąż za 
in teligentnych panów na­
wet bez m ają tku . Na żą­
danie w ysyłam y d y sk re t­
nie k ilkase t ofert. B iuro  
rnatry inonjalne „P ostęp", 
W arszuwa, S enatorska  38.

8980 k

POKÓJ fron tow y  osobne 
w ejście ew en tu a ln ie  u- 
trzy m an ie  K raków  G ar­
b a rsk a  6 I  m ieszk. 3. —

414Sg

SK LE PY  RÓŻNEJ W IE L ­
KOŚCI Z MAGAZYNAM I 
I P IW N IC A M I ORAZ LO 
K A L E  PA R T ER O W E  110 
W Y N A JĘC IA  ZARAZ W 
K R A K O W IE  ŚW. M A R ­
KA 27 (OBOK S T A C JI 
AUTOBUSOW EJ) BEZ 
ODSTĘPNEGO. W iado­
mość u dozorcy a po. .o- 
•riadnieoiu u w łaścicielk i 
S ta ro w iśln a  19 i  n ię tro  m. 
8 TELEFO N  14932. ‘ 4105g

PRZYSTOJNY przed trz y ­
dziestką, k u ltu ra ln y , em e­
rytow any  oficer poszukuje 
znajom ości m a try m o n ia l­
nej z n iew ias tą  ty ch  sa ­
m ych zalet, m ogącą w y ro ­
bić odpow iednie stan o w i­
sko. I. K. C. Lwów, K o­
p e rn ik a  9, pod „Subtelny*4 

1285L
DO ro z e g ra n ia  m a try m o ­
n ia ln ie  p a r t j i  ży c ia  poszu 
ku ję  p a r tn e rk i  G. Clon- 
ly. I . K . C. W ilno W i­
leńska  26. 92WIK O B I E T A
Hig. zapobiegaw . Środki w

i n f y m n e m
życiu kob iety  zi. 3. No­
wość: „W CZTERY OCZY" 
szkoła m ałżeńsk ie j m iło­
ści, bogato  ilu s tr . zt. 7.— 
„ŻYWOTY K U R TY ZA N " 
a re y p ik a n tn e  zi. 5—  KO­
L EK C JA  różnych AKTÓW 
KOBIECYCH zł. 10 i 20 
K oszta p rzesyłk i zł. I 50 
„K SIĘG O PO L " I). I. W ar­
szaw a, K arm elicka 15 l9a.



18 ILUSTROW ANY KURYER C O D Z IK N N \“ Nr.

SZOFER bandlowieo zo­
stan ie  p rzy ję ty  na prow i­
zję do rozwożenia tow a­
ru . W ym agane złożenie 
k au c ji. K raków  Zbożowa 
2. 3974g

OGRODNIKA z dobrem i 
św iadectw am i poszukuje 
się do dw orskiego ogrodu 
na pensję i ordy n ar ję. — 
O dpisy św iadectw , k tórych 
się nie zw raca, nadesłać 
pod „Ogród S. T .‘l do I. 
K . C. K raków , W ielopole 
1. 8949k

EN ER G IC ZN I wymowni 
zarob ią  2.000 złotych m ie­
sięcznie m iłą pracą handlo 
w ą. L aborato rju rn  „Idu- 
n a "  W ydział F . Łódź 6. — 

8934 k

ZAWODOWE kursy szu­
le rsk ie  In ży n ie ra  Nanow- 
skiego, K raków , Czysta 5 
w y sy ła ją  p rogram  nauki.

1984 k

CHCESZ OTRZYMAĆ PO- 
SADĘ? Musisz ukończyć 
k u rsy  fachow e korespon­
d ency jne  Im . p ro feso ra  
Sekuło wicza — W arszaw a 
Żóraw ia 42. K ursy  w yu­
cza ją  listow nie buchał te- 
r j i ,  rachunkow ości ku­
p ieck ie j, korespondencji 
handlow ej — ste n o g ra fji, 
n a u k i hand lu  — praw a,, 
k a l ig ra f j i  — p isan ia  na 
m aszynach  — tow aro­
znaw stw a angielsk iego, 
francusk iego , n iem ieck ie­
go, p isow ni, g ram a ty k i 
polsk iej, o raz ekonom ji. 
Po ukończeniu egzam in. 
Ż ądajcie  prospektów .

8621 k

SPRZEDAW CÓW  naszych
zaw iadam iam y: o trzy m a­
liśm y  o sta tn ie  nowości bi- 
ż u te r ji:  kolczyki, broszki, 
pierścionki, naszyjniki. — 
S przedaw cy wszędzie po­
szuk iw an i Poznań Al. 
M arcinkow skiego 2 „Em* 
ze t" . 1010P

ZRED U K O W A N I pracow ­
n icy  um ysłow i i fizyczni 
w szystk ich  b ranż  i zawo­
dów, pop łatne zajęcie  do 
ob jęc ia . Zgłoszenia „Go* 
zak red "  Lwów W ałow a 
11 a. 8892k

ZAW ODOW E k u rsy  szo- 
fe rsk ie  In ż y n ie ra  Nanow- 
sk iego, K raków , C zysta 5, 
w y sy ła ją  p rog ram  nauki.

7984 k

PO SA D Ę otrzym aw szy  — 
opłacacie  K u rsy  Sam ocho 
dowe In ż y n ie ra  F ro m a — 
W arszaw a, Hoża 35. 8714k

DORYWCZO do 600 zł.
m iesięczn ie  zarob ić  może 
każdy  (a) p isaniem . —- 
„G łos S erca" S tan isław ów  

3197g

PO SZU K U JEM Y  ru ty n o
w anego  p isa rza  do dużego 
m a ją tk u  ziem skiego, obe­
znanego dokładn ie  z 
p row adzeniem  księgow o­
ści ro lnej, oborą, — 
sp ich rzam i etc. R e flek tu ­
je m y  ty lk o  n a  kaw alera . 
O ferty  w raz z życiorysem  
i odpisam i św iadectw  k ie­
row ać do I . K. C. K ra ­
ków , W ielopole 1, pod 
„D om inium ". 8923k

STAŁA EGZYSTENCJA.
DO oddziału pożyczkow e­
go poszukujem y w celach 
pożyczkowo - budow la­
nych k ilkunastu  rep re ­
zen ta tyw nych  przedstaw i­
c ie li. S przedajem y rów ­
n ież  za rekordow ą super- 
p ro w iz ją  ob ligacje  p ań ­
stw ow e system em  uiptwin- 
n ym  — nieznanym . P ierw  
szeństw o m ają  urzędnicy , 
em eryci, nauczyciele , se­
k re ta rz e  gm inn i. Po prób­
n e j sku tecznej p racy  po- 
w ierzy n y  k ierow nicze 
s tanow isko  oddziałów  za 
s ta łą  gażą. M ałopolskie 
T ow arzystw o K redytow e, 
Lwów, S ap ieh y  47. 8847k

DAM posadę sam odzielną 
b iu ro w ą  osobie in te lig e n t­
n e j, k tó ra  pożyczy 3—4 ty  
sięcy  zł. sam odzielnem u 
kupcow i—przem ysłow cow i 

W  y  oz e r  p u j ące o fe rty  sub 
„ G w a ra n c ja  zapew niona" 
p rz y jm u je  I . K . C. K a to ­
w ice M a rjack a  1. 8973k

SPRZED A W C Ó W  w ag
u ch y ln y c h  za p ro w iz ją  na  
w ojew ództw o K rakow sk ie  
p oszu k u jem y . — O ferty  
p rz y jm u je  Adm. I . K . C. 
K rak ó w  W ielopole 1 pod 
„D zie ln y " , 8979k

P O S Z U K IW A N I są  lu ­
dzie u stosunkow ani w 
św iecie lek a rsk im  i zaw o­
dach  p okrew nych . Zgłoszę 
n ia  p rz y jm u je  się  w hote 
lu  E u ro p e jsk im  w K rak o  
w ie m iędzy  godziną 3—6 
(p o rtje r  w skaże). 1293L

PRAK TY K A N TA  (ę) —
przy jm ie  zaraz  do zawodu I 
dentystycznego zakład  |
dentystyczny K raków  Sta 1 
row iślna 23. Zgłoszenia 
od 7—8 wieczór. 3910g

Uroczystość wypędzania diabła w Pekinie.

PO SZUK UJE się panny  
do niem ow lęcia zaraz. — 
W iadomość K raków  A rchi 
tek t Jo n k le r  Zyblikiew i- 
cza 16. 4030g

L O K A J zawodowy około 
40 la t ty lko  bardzo do­
brze polecony po kawa- 
lersku potrzebny od 1-go 
s ie rp n ia  do domu kato lic 
kiego w K rakow ie. Zgło­
szenia I. K . C. K raków  
W ielopole 1 pod „Uczci­
wy człowiek" 4097g

K R A K O W IA N K A  p ierw ­
szorzędny salon f ry z je r ­
sk i m ęsko-dam ski K ra ­
ków S tarow iślna  78 —
p rzy jm ie  do nauk i chłop­
ców i pan ienkę m ających  
początki o raz zam iłow anie 
do tego zawpdu. 8976k

PO LITU RN IK A  do m ebli 
poszukuje Szkoła Rze­
mieślnicze* - P rzem ysłow a 
w Kostopolu. 4115g

W YTW ÓRNIA poszukuje 
czynnego spólnika. Zgło­
szenia do I. K. C. K ra ­
ków W ielopole 1 pod „Zł. 
4-000". 4144g

PO SZU K U JĘ kraw czyni 
na  w yjazd  w ym agane 
pierw szorzędne k w a lif ik a ­
c je  szycia  k ro ju . I. K. C. 
K raków  W ielopole 1 —
pod „Krawćzynii Z. R ."  — 

4156g

STEN OTY PISTK  A bieg ła  
polsko - n iem iecka po­
trzebna. O ferty  w łasno­
ręczne z żądaniem  w y ­
nagrodzen ia pod „P ees" 
do T. K. C. K raków  W ie­
lopole 1. 4168g

TEC H N IK  m łody, począt­
k u jący  po trzebny  do dzia­
łu  in s ta lac ji wodociągu i 
cen tra lnego  o g rzew an ia .— 
Zgłoszenia do f irm y  W ła­
dysław  G ryglew ski, K ra ­
ków, G arb arsk a  26. 4129g

PO SZU K U JEM Y  zastęp­
ców do sprzedaży  obliga- 
c y j prem jow ych  na  ra ty  
na n ajlepszych  w arunkach  
prow izy jnych  ściśle do­
pełn ianych . — K om binacje 
najlepsze. W y p ła ta  p ro ­
w izji p u n k tu a ln ie  dwa 
razy  w m iesiącu . Począt­
ku jących  pouczam y. Zgło­
szen ia: K rajow y  Bank — 
Lwów, Rzeźnieka 16.

1152L

AGENTÓW na K rabów  z 
b ranży  k o lon ja lnej poszu­
ku ję . Z głoszenia: I. K. C. 
K raków , W ielopole 1, „L i­
lip u t" . 4147g

FOTOGRAF do zdjęć na  
woluem  pow ietrzu  potrzeb 
ny  zaraz , ew entualn ie  
dzierżaw a zak ładu . Zgło­
szenia: Zakład fo togr. Gło­
w acki, K azim ierz Dolny.

4158g

KUCH A RK A  bardzo zdol­
na do re s ta u ra c ji  ja rsk ie  j, 
na jch ę tn ie j z Kosowa, za­
raz po trzebna. W arszaw a, 
P lac B ankow y, „G ro-V ita  
m in" (Żabia 9). 1029W

PO SZU K U JE się bony 
N iem ki z szyciem  do chłop 
czyka 7-letniego. Zgłosze­
nia  pod adresem : Inż.
Skriw aczew ski, poczta To­
maszów lubelsk i, W ożu- 
czyn. 1291L

F R Y Z JE R K Ę  lub f ry z je ­
ra  dam skiego p rzy jm ę za­
raz. Podolski K raków  — 
K ościuszki 42. 4109g

ZASTĘPCÓW  odw iedzają­
cych b ran żę  p erfu m ery jn o  
g a la te ry jn ą  poszukuje  ce­
lem  z a b ra n ia  nożyka do 
golen ia . I . K . C. Lwów. 
K opern ika  9, „Szw ajcarja* 

1284L

DO lek k ie j ak w izy c ji po­
szukujem y sta ły c h  p ra ­
cow ników  (czek'! K raków  
F lo rja ń s k a  28 I  p. — 

4125g

R O LN IK  z w yższem  w y­
ksz ta łcen iem  poszukuje 
a d m in is tra c ji m a ją tk u . 12 
la t p ra k ty k i. Pow ażne re ­
ferencje . Łaskaw e o fe rty  
pod „Śluzak .1. J ."  do I. K. C. 
K raków  W ielopole 1.

BUCHALTER ru ty n o w a ­
ny  z egzam . A kad. H an ­
dlowej bardzo dobre refe­
ren c je  z p ra k ty k i poszu­
ku je  posady n a jc h ę tn ie j 
do dóbr ziem skich lub 
m iasta . Zgłaszać do I. K. 
G. K raków  W ielopole 1 — 
„R . L. 1919". 3219g

K a ż d e g o  r o k u  o d b y w a  się  w  r e k i n i e  t r a d y c y jn e  ś w ię to  w y r ę d z a n ia  d ja b la  z  p o ś r ó d  lu d z i ,  p o -  
łą c z o n e  z  c h a r a k te r y s ty c z n y m i p lą sa m i kap łc i n o w  /w  c u d a c z n y  e h  m a s k a c h . N a  d u s i i  a c j i  y .i- 

d z im y  c z te re c h  k a p la n ó w - la m ó w  w  ż ó ł t e j  św ią  t y n i  w  P e k in ie ,  p r z y s tr o jo n y c h  w  k o s t ju m y
i m a s k i  d o . św ię te g o  ta ń c a •

P A N IE N K A  la t  22, p rz y j;  
m ie posadę bony do dzieci 
lub sk lepu w K rakow ie 
lub blisko  K rakow a. Ł a­
skaw e zgłoszenia: I. K. C. 
K raków , W ielopole 1, — 
„ P an ien k a  T. S .‘ 3736g

POSADY K IER O W N IK A
hotelu  w iększej k a w ia r­
n i lub re s ta u ra c ji  poszu­
k u je zdolny fachow iec b. 
ofic.^ L egionista . M iejsco­
wość obojętna. Zgłosze- 
n ja  „R eferencje  E m ka" I. 
K. C. K raków  W ielopole 
I . 4088g

W o n n e  a r o m a t y c z n e  

p a p i e r o s y  d l a  z n a w c ó w

TRIO zgrane — skrzypek, 
p ian istka , jazzbańdzistka, 
ew entualnie saksofonist- 
ka — wolne od zaraz. — 
Zgłoszenia: I. K. C. K ra ­
ków, W ielopole 1, — pod 
„E leganckie". 1289L

r ? v Ę S N IK  GOSPODAR- CZY, Poznanezyk, z ukoń­
czoną szkołą rolnicza, 5 
la t  p rak ty k i bardzo dobre 
św iadectw a i polecenia, 
dobry  organ izato r pracy 
hodow ca bydła i buraków  
cukrow ych, poszukuje po­
sady  od 1, V III , 31 iub 
później, kaw alera  lub żo­
natego . Łaskaw e zgłosze­
n ia  pod Skrzypczak, Do­
b ra , p. Jez io rk i, pow. 
G rodzisk. 1020P

O K A ZY JN IE  sprzedam  
kom pletne nowoczesne u- 
rządzenie w ulkanizacyjne 
w szystkich w ym iarów , rów 
n ież do n ak ład an ia  p rotek­
torów . O ferty  pod „Ko- 
rzy stn e ‘‘ do I. K. C. Łódź, 
P iłsudsk iego  65. 185Łd

CZĘŚCI żniw iarkow e ko- 
sia rkow e w szystkich sy ­
stem ów  poleca tan io  Gold- 
korn, K raków , F ilip a  13.

8581 k

M EBLE NA RATY so­
lidne  n a jta n ie j:  Natowicz, 
K raków  D ietlow ska 80. — 

8894k

K ILIM Y !!! N ajn iższe ce- 
n y lll K raków , „O sto ja". 
Lea 5, naprzeciw  P arku  
K rakow skiego. 8832k

MEB1E skromne i wy­
kw in tne  na  dogodnych 
w aru n k ach  po znacznie 
zniżonych cenach Rotten­
berg  i G Inzig, K raków , 
Brzozowa 7. 8833k

PSY  ra sy  B e rn a rd  — pie3 
i suczka sześcio tygodnio­
we, do sp rzed a n ia  po 100 
z ło tych . Z g łoszen ia: „B er­
nard  P. S.“ I. K. C„ K ra ­
ków, W ielopole 1, 3939g

R A B K A -Zdrój — p a rce la  
8.000 m 2 za 9.000 zl. w b a r ­
dzo p ieknem  położeniu , do 
sp rzedan ia . — Z głoszen ia : 
„O R B IS", R a b k a  (n ap rz e ­
ciw dw orca). 3945g

SAMOCHODY osobowe i 
ciężarow e o k azy jn ie  w
pierw szorzędnym  s ta n ie  
z g w aran c ją  n a  dogod­
nych w arunkach  p o leca  
pierwsza i n a js ta rs z a  W 
Polsce firm a  o k azy jn y ch
samochodów AUTOTARG 
Kraków Czysta 5 te le fo n  
112-48. 8931k

LEK A R Z w ielo letn ią  p rak  
ty k ą  poszukuje zastęp­
stw a lub posady. Zgłosze­
n ia  I. K. C. K raków  W ie­
lopole 1 „D oktor m edycy­
n y " . 4101g

KONCYPIENT ZDOLNY 
RUTYNOWANY ZM IENI 
POSADĘ OD W RZEŚNIA
Zgłoszenia I. K. C. K ra ­
ków W ielopole 1 „K oncy- 
p ien t E. R .“ 3783g

OGRODNIK fachow iec -  
św ia tow ej p rak ty k i ze 
znajom ością techniki o- 
g rodniczej poszukuje od­
pow iedniego stanow iska. 
O ferty  pod .Nowy czas J .  
K " do I K. C. Kraków 
W ielopole l. S532g

u .i i. ni ..

OSOBA la t  średnich  z a j­
mie sie domem u sam ot­
nego m ężczyzny m iejsco­
wość obojętna. Zgłoszenia 
I. K. C. K raków  W ielopo 
le 1 pod „P raco w ita  30".

4099g

ROLNIK, wiek 50 la t, Po­
lak, poszukuje posady — 
środkow a M ałopolska. — 
Zgłoszenia p rzy jm u je  — 
M iehta, Lwów, Cetnarow - 
ska  55, d la  „R ządcy".

1268L

, .4 f e e t n a i  w ę g i e r s k a  n a t ń m i m  g a r z m  
woda , J* A L M A“ jest lepsza.

P r o w a d z a  a p t e k i - i  d r o g e r i e .  1S68S

ZAWODOWY Zwiążek I P IA N IS T A  ru ty n o w an y  
autom obilistów  Rzeczypo- \ poszukuj© posady zaraz  w 
spo lite j Po lsk iej w K ra- ! k iu ie lub kaw iarn i. Zgło-
kowie P lac M atejk i 4 
poleca ru tynow anych  k ie­
rowców sam ochodow ych 
kierowców m echaników
d la  pojazdów  m echanicz­
nych zarobkow ych, p ry ­
w atnych , luksusow ych, — 
ciężarow ych, trak to ró w  i 
t. p. 4095g

szenia J a n  Paw łow ski — 
Ł ańcu t S łow ackiego. — 

362lg

K O N C Y PIEN T z dobrą  
p ra k ty k ą  p row incjonalną  
zm ieni posadę. Zgłoszenia 
Ja k ó b  N ussbaum  Nowy 
Sącz. 4121g 1 „Sum ienna. St.

D W IE  m łode p a n n y  b a r ­
dzo in te lig en tn e  i sym pa 
tyczne, średn ie  w y k sz ta ł­
cenie p oszuku ją  m iejsca  
w lepszym  dom u jak o  po 
kojów ki lub p a n n y  do 
dzieci. Zgłoszenia I  .K . C. 
K raków  W ielopole 1 —
„Uczciwe H. S ." 4014g

PŁATNICZY bufetow iec 
zm ieni posadę od 15. V II. 
lub l. V III . P rz y jm ie  bu ­
fe t ua rachunek  lub  jako  
p ła tn iczy . Zgłoszenia pod 
(150—200 dolarów ) do B iu­
ra ogłoszeń Wachsa, Rze­
szów.

K U P IĘ  w alce m łyńskie 
pojedyncze f irm y  Ganz 
lub Sękow skie 60--70 cm. 
Z głoszenia: B iuro  ogłoszeń 
B. S chm id t, S ien iaw a.

4071g

Z G ŁA SZA JC IE  sprzedaż 
domów do SKOWRON- 
ŚK IEG O , K raków , R y­
nek G łów ny 43. Niem a 
o p ła tl!

S.A RATY PATEFO N Y  
PŁYTY TANIO. W ÓZKI 
G^/EUJNNE „H A R FA " — 
f g a k ó w  M IKOŁAJSKA 
4 (PODWÓRZE). 3957g

MORELE (Aprykozy) za- 
leszczyckie pierwszej j a ­
kości codziennie rw ane 20 
“ W o j1; ,  Pomidory piękno 
11. Mtod pszczelny kurk- 
cyjny 20 złotych 5 kg. 
Uanyo zaliczka w ysy ła  

■ Haruik Eksport owó- 
3724g

IN TELIG EN TN A , 18-letnia 
pan ien k a  poszukuje p ra k ­
ty k i w b iu rze  lub kance­
la r i i  adw okack ie j. Ł ask a ­
we zgłoszenia do I . K . C. 
K raków , W ielopole 1, pod 

8713k
.........

Z A W S Z E  N A  C Z E L E

HAlPfiZHHUEJSZE MYDŁO DO PRANIA i MYCIA!
R ETU SZER K A  n a  n e g a -1 F R Y Z JE R K A  mawicu- 
tyw  i p o z y ty w . poszukuje , rzy stk a  poszukuje posady 
posady. M iejscowość oho- Olga Rześniowiecka. Stani- 
je tn a . Zgłoszenia do I. K . sławów Zosina W ola 46.
C. Oddział 
M arcina  48

Poznań św. 
„35006“ —

1019P

P O SZ U K U JĘ  zaraz  ru ty ­
now anej p an n y  do 2-let- 
niego chłopczyka, d łuż­
sze św iadectw a w y m ag a­
ne. K raków  G rodzka 59 — 
drzw i 9. 4170g

POW AŻNA F irm a  poszu­
k u je  Panów  i P a ń  w k aż­
dej m iejscow ości, zdol­
nych , energ icznych , _ do 
w sp ó łp racy  handlow ej na  
STA ŁĄ  pensję . Rów nież 
poszukiw ani ag enci i do­
m okrążcy . O fe rty : „O rjen- 
ta l"  Sosnowieo S ien k ie ­
w icza 4. 4112g

C Z ELA D N IK A  f ry z je r ­
sk iego zaan g a żu ją . B ill — 
T arnów . 4159g

f e r a e p  z a e r r a n f e z n y .

M U SSO L 1N IA D A .

PA N N A , ukończyw szy pół 
roczny  ku rs , ch lubne św ia 
dectw a, szuka posady do 
niem ow ląt lub  sta rszy eh  
dzieci od zaraz. M iejsco­
wość obo jętna. Zgłoszenia: 
I. K. C. K atow ice, M arjac  
ka  1, pod „ P ia s tu n k a -1.

300 zł. za w yrob ien ie  s ta ­
łe j posady szofersk ie j — 
jestem  szofer-m echanik , 
w szechstronna w iedza w 
zak res ie  au tom obilizm u. — 
Zgłoszenia proszą k ie ro ­
w ać do I . K. C. K raków , 
W ielopole 1, pod „300 zł."

4143

F R Y Z JE R S K I pom ocnik 
m ąski z dobrem i po czą tk a­
m i o n d u lac ji poszukuje 
posady  zaraz. Zgłoszenia 
do I . K . C. K raków , W ie­
lopole 1, „P ra c o w ity  A ."

414Cg

_____________  4124g
K IER O W N IK  re s ta u ra c ji 
k aw iarn i, hotelu  zdolny 
bufetow iec d ługo le tn i fa ­
chowiec poszukuje posady 
W iadomość pod W lder — 
W adowice ui. M arc. Wa- 
dow ity  115. 4119g

SŁUŻĄCA dobrze g o tu ją ­
ca poszukuje m iejsca od 
zaraz. C hątn ie  okolice 
Żywca. W arcźew ska No­
wy B ytom  G órny Śląsk.

KUCHARZ zdolny p rz y j -1 l.M# do 2.000 $ k au c ji za 
mie posadą. O ferty  pod i sam odzielną posadą zarząd  
„K u ch a rz"  I. K . C. W il- j cy lub administracji porą- 
no, Wileńska 26. 93W1 czającej, ew eut. dzierżaw ą
-------------------------------- ------- I 150—250 morgów. Odpo­

wiedź: „Zawodowy ro ln ik  
R. K.“ do I. K. C. K ra ­
ków, W ielopole 1. 3784g

A PTEK A R Z kobieta  — z 
k ilk u le tn ią  p rak ty k ą , po­
szukuje posady ew ent. — 
zastępstw a od zaraz. — 
Zgłoszenia pod „A pte­
k a rz"  Adm. I. K. C. K ra ­
ków W ielopole 1. 4058g
DYPLOMOWANA kosm e­
tyczka: p rzy jm ie  posadą 
n a  w yjazd uzdrow isko lub 
letn isko. W aru n k i skrom ­
ne. O ferty  pod „ I re n a "  — 
(KC. W arszaw a K rak . — 
Przedm ieście 9. 1008W

K U P IĘ  K A M IE N IC Ę  w
K rakow ie so lidn ie  zbudo­
w aną ren tow ną, w prost od 
w łaśc ic ie la , w cenie  oko­
ło 18 ty s iąc y  dolarów , — 
płacą gotów ką 13 ty siący  
dolarów . Zgłoszenia p rzy j 
m u je  ad w o k at D r. T a­
deusz W im m er w N iepo­
łom icach. 3747g

K U P IĘ  k ilk an aśc ie  w ago­
nów drzew a opałow ego. — 
P arow a fa b ry k a  cegły  — 
W eucłia N r. tel. 165-45. — 

4092g

Sprz ed aż
K O N W IE H ERM ETY CZ­
NE na  m leko różnych  
w ym iarów  za  pokryciem  
w ekslow em  po cenach  fa ­
b rycznych  sp rzed a je  — 
„Gleba*4, K raków , D ługa 
3. 3560gr

ROW ERY, m aszyny do 
szycia, wózki dziecięce — 
gram ofony , p ły ty  poleca 
n a jta n ie j:  K raków , Zwie* 
rzyn iecka  6. 7770k

y / / 1 ,Zeszczupleje, pija.e 
^ ed,era ••Herbolak". Cena zł. 1.50. Do nabycia

oryginaU 
nyeh Redera. Wyrób Ap­
tek i Redera, Kraków — 
K arm elicka 23.- .

B IL ET Y  wizytowe, druko­
w ane se tk a  od 3.—, zawia­
dom ien ia  ślubne, wszelkie 
d ru k i w ykonuje szybko i 
tan io  Z iem bicki, Kraków, 
P lac  M a rja c k i 2. Żądaj­
cie cenników . 8674lt

PŁA C H TY  — p łó tno  nie­
p rzem akalne  na wozy — 
e e ra ty  — linoleum  dyw a­
ny n a jta n ie j  M iintz K ru ­
ków B ożego C ia ła  19 f ł l j»  
R ynek  5. 8632k

PŁACHTY nieprzem akal 
ne, płótuo żaglowe, im i­
ta c ja  skóry do eelów au 
tom obilow ych. o raz wszel 
kie p rżybory  tap icersk ie  
poleca sk ład  dyw anów  1 
linoleum  Fisohm an, K ra  
ków. G rodzka 13. 7009k

LAM PIONY, g ir la n d y  cho 
rąg iew ki, w ybór! tan io ! 
Z iem bicki, K raków  P lac 
M arjack i 2. Żądajcie cen- 
n ików t 8675k

R O W E R K I D Z IE C IĘ C E
zł. 26 pó leea F ab ry czn y  
S k ład , K raków , Z W IE ­
RZY N IEC K A  6. 8944k

SK ŁA D  K O L O N  J A Ł J V Y .

całko wf rządzeń iem i
lewarem , w centrum  m m - 
sta  do sprzedania. O ferty  
B iuro Ogłoszeń W oźniak , 
G dynia, d la  „Nr. 91

RA BK A  - Z drój — w illa  
m urow ana, 10 pokoi, 2 
kuchnie, p a rce la  1.200 m* 
bardzo p iękne położenie, 
b lisko  zd ro ju , za  35.000 zł. 
do sp rzedan ia . Z głoszenia: 
„O R B IS" R abka (n ap rze­
ciw  dw orca). 3949g

LOKOM OBILĘ tra n sm is ją  
z konsolam i sikaw kę dw u­
kołową oraz w iększą ilość 
ru r  kotłow ych z łączn ik a ­
mi i a rm a tu rą  sp rzedam  
okazy jn ie . W łodek P rz e ­
m yśl Nowa 4.

...Właściwie nie wiem, co mi przeszkadza, że­
bym sam został papieżem..*?!

BYŁY k ierow nik  ślu sa rn i, 
p o sia d a ją c y  bardzo dobrą 
ru ty n ę , nadzw yczaj in te li-  
g eu tn y , trzeźw y, sum ien ­
ny, p raco w ity , zn a jący  ję ­
zyk  polski, n iem ieck i, w 
s ile  w ieku do p racy , może 
złożyć g w a ra n c ję  do 3000 
zł., p rzy jm ie  posadę por- 
t je r a  lub w oźnego; m ie j­
scowość* oboję tna . Ł ask a ­
w e zgłoszenia  do I. K . C. 
K raków , W ielopole 1, pod 
„S um ienny  K. K ."  4154g

PO SZU K U JĘ posady w 
w ch a rak te rze  inkasen  ta 
lub m ag azy n ie ra  za k au ­
c ją. Zgłoszenia: I. K. C. 
K raków . W ielopole 1, „In- 
kasen t K .“___________4ifóg

k u ltu ra ln a , ga - 
juodziełna, — średn ie wy- 
ksztełcem e, p ra k ty k a  biu-

W ielopole 1, „ In ży n ie ro w i

Choroby wgtroby-kamienie żółciowe 
choroby przemiany materii

le c z ą  z io ta

!C  NI EM O  I E W /K . IE  GO
Objawy kamieni żółciowych, początkowe.
Ból w bokach i dołku podsercowym (gdzie 
schodzą się żebra). Pobólewanie w wątrobie. 
Skłonność do obstrukcji. Język obłożony. 
Odbijanie gazami. Gorycz i niesmak w u- 
stacli. Wzdęcie i burczenie \y kiszkach. Bóle 

i zawroty gtowy.
Podczas alaków : >w dołku i w ątrobie silny 
ból, który się rozchodzi ku stronie tylnej 
w pasie, krzyżu i sięga aż do łopatki. Wzdę­
cie  brzucha, rozsadzanie żeber, pai-cie na 
k isz k ę  stolcową. Niekiedy wymioty żółcią, 

zimne poty, żółtaczka.
Bliższe szczegóły kuracji w broszurze 

DR. MED. T. NIEMOJEWSKIEGO 
S k ła d  g łó w n y  w la b o r a to r ju r n ’ fiz jl.-ch em icz- 
n em  „Ghoickinaza", W arszawa, ul. Nowy 
Ś w ia t 5, te le fo n  504-96 (n a  p ro w in c ję  w y ­
sy łk a  p o cz tą )  o ra z  w  a p te k a c h  i sk ła d a c h  

ap te c z n y c h . 2750k
C e n a  p u d e łk a  Zł. , 2.60.

L. 3671/31/1.

G A L I C Y J S K A  K A S A  O S Z C Z Ę D N O Ś C I
WE LWOWIE, UL. JAGIELLOŃSKA L. orj. 1.

założona w r. 1843. 
przyjm uje w kładki w złotych i dolarach.

Złotowe wkładki oprocentowuje po 8o/a, dolarowe po 5%  w stosunku 
rocznym — kapitalizacja półroczna.

W kładki gw arantuje Państwo. 1272L
Kapitał rezerwowy w dniu 30 czerwca 1931 wynosił Zł. 4,000.000.—.

4162g

OSOBA m łoda, in te lig e n t­
na, zn a jąca  się ua gospo­
darstw ie , troszkę na szy­
c iu  i robo tach  ręcznych, 
szuka p racy . Dobrowoda, 
p. B usko-Zdrój, p leban ja .

4U43g

ZA w yrob ien ie  posady  b iu 
row ej lub k a s je rk i dam  
pół roku  połową p en sji. 
I . K . C. K raków  W ielopo 
le 1 „K w alif ik ac je  20". — 

4113g

S a n t o r  i sa tyra .

K ELN ER  m łody, dobry  
p racow nik  polecony, po­
szukuje posady, m iejsco­
wość obo jętna. Łaskaw e 
zgłoszenia: B iuro  ogło­
szeń, K raków , S ienna 12, 
pod „T rzy s ta" . 4024g

P A N IE N K A  in te lig en tn a , 
w ykształcona, p rzy jm ie  od 
dn ia  l. V II  r. b. posadę 
do to w arzystw a lub  bony 
do 1—2 dzieci. Pomoc w 
nauce* n a jch ę tn ie j we Lwo 
wie lub  okolicy. B ron isła­
w a K ozłow ska. Śrem. ul.
Poznańska. 3792g

KUCHARZ w średn im  
w ieku poszukuje posady.
Św iadectw a dobre z do­
brem  ‘ poleceniem . Łask. 
o fe rty : I. K , C. K raków ,
W ielopole 1, pod „Spokoj- .
ny  W. M ." 4111g I p o  te m  k o m p r e s y ...

do— ...i, p r o s z ę  cię, te n  ła jd a k  w z ią ł k i j  
r ę k i  i u d e r z y ł  m n ie  d w a  ra zy  p o  g łow ie ...

—  N ie p ra w d o p o d o b n e !  A  ty  coś n a  to  zro b ił? ...
— Ja? Ja przykładałem przez dwie godziny

R e d a k to r  n aęze lD j i wydawca: Marjan Dąbrowski -  R ed ak to r o d ^ i e d ż i a l n y :  J a n  S ta n k ie w ic z . _  Z ak ład y  g ra f ic z n e  „ Ilu str . K u ry e ra  C odz." -  Z arządca  -"P rilk s  K orczyńsk i.




